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LENIN — ORGANIZATOR I TWÓRCA ARMII 
RADZIECKIEJ

W  ty m  ro k u  m ija  26 la t  od śm ierci w ielk iego  budow niczego 
p ań stw a  radzieckiego  —  W łodzim ierza Lenina.

2 6-le tn i okres —  je s t to  okres o fiarnej p racy  i b o h a te rsk ie j 
w alk i o socjalizm , o re a lizac ję  w skazań  len inow skich . N aród  
rad z ieck i pod p rzew odem  W ielkiego S ta lin a  szedł i idzie p ew ­
n ie  szlak iem  len inow sk im  —  ro zw ija jąc  i u m acn ia jąc  u stró j 
socja listyczny , k tó rego  p odw aliny  założył W ielki L enin .

W łodzim ierz L enin , jak o  założyciel pierw szego n a  św iecie 
p ań stw a  socjalistycznego, s tw orzy ł rów nież jego siłę zb ro jną . 
H isto ria  p o w stan ia  i o rgan izacji A rm ii R adzieckiej zw iązana 
je s t n ie ro zerw aln ie  z działa lnością  L en in a  i S ta lina . W odzowie 
rew o lu c ji p ro le ta riack ie j p rzy w iązy w ali o lb rzym ią w agę do 
u tw o rzen ia  i um ocn ien ia  sił zb ro jn y ch  now ej R ep u b lik i R a­
dzieckiej, u w ażając  to za jedno  z na jw ażn ie jszy ch  zad ań  P a rtii  
B olszew ickiej.

T w orząc siłę zb ro jn ą  L en in  i S ta lin  k ierow ali się koniecz­
nością obrony  zdobyczy W ielk iej S ocjalistycznej R ew olucji 
P aździern ikow ej i u trw a le n ia  n ieokrzep łego  w ów czas p ań stw a  
radzieckiego.

„N ie m a w  h is to rii —  pow iada L en in  —  tak ich  rew olucji, 
po zw ycięstw ie  k tó ry ch  m ożna by  było  spocząć n a  lau rach , ten, 
k to  sądzi, że tak ie  rew o lu c je  są  do pom yślen ia , n ie  ty lko  n ie 
je s t rew o lu cjo n istą , lecz je s t n a jg o rszy m  w rog iem  k lasy  ro ­
botniczej.

...R ew olucję czekają  n a jp o w ażn ie jsze  p ró b y  w  p rak ty ce , 
w w alce, w  o g n iu “ (L enin , D zieła, tom  24).

L en in  jeszcze w  la tac h  p rzed rew o lu cy jn y ch  w y su w ał ideę 
u zb ro jen ia  rew o lu c ji p ro le ta riack ie j. P ię tn o w ał on pacyfistów  
drobnom ieszczańskich , k tó rzy  p roponow ali p ro le ta riu szo m  w y­
rzeczenie się b ron i. L en in  i S ta lin  u zasadn ia li konieczność 
stw orzen ia  siły  zb ro jne j p ań s tw a  p ro le ta riack ieg o , jako  siły 
n iezbędnej d la jego obrony.



P rzem aw ia jąc  na  w iecu  robo tn iczym  w  T yflisie  w  p aź­
d ziern iku  1905 roku  S ta lin  m ów ił:

„Co nam  je s t po trzebne, abyśm y rzeczyw iście zw yciężyli? 
P o trzeb n e  są do tego. trzy  rzeczy: po p ierw sze —  uzbro jen ie , 
po d ru g ie  —• uzb ro jen ie , po trzecie  —  jeszcze i jeszcze raz 
u zb ro jen ie1' (S talin  —■ K ró tk i życiorys, w yd. polskie, str. 93).

O lbrzym ie znaczenie m ia ła  n au k a  len inow ska o k lasow ym  
ch a rak te rze  w ojny , o w o jnach  rew o lu cy jn y ch , n a jsp ra w ied liw ­
szych, n a jsłu szn ie jszy ch  w o jnach  w  h is to rii ludzkości. A żeby 
m ożna było  p row adzić tak ie  w ojny , p ro le ta r ia t m usi posiadać 
w łasne siły  zbro jne. N a te j zasadzie uczył L en in  w ychow yw ać 
p ro le ta riu szy  w  duchu  sta łe j gotow ości i zdolności do w alk i 
o rężnej. W 1916 ro k u  L en in  w skazyw ał, że kob ie ty  p ro le ta ­
riack ie  pow inny  m ów ić sw oim  synom :

„W kró tce będziesz sy n u  duży. D adzą ci b roń. B ierz ją  
i ucz się p iln ie  sz tuk i w o jennej. N au k a  ta  je s t n iezbędna dla 
p ro le ta riu szy  -— n ie  po to, aby  s trze lać  do tw oich  braci, ro b o t­
n ików  in n y ch  k ra jów , ja k  to  się dzieje w  w ojn ie  obecnej i jak  
rad zą  ci czynić zd ra jcy  socjalizm u —  lecz po to, by  w alczyć 
przeciw ko b u rż u az ji swego w łasnego k ra ju , by  położyć k res 
w yzyskow i, nędzy  i w ojnom , n ie d rogą pobożnych życzeń, lecz 
d rogą zw ycięstw a nad  b u rżu az ją  i rozb ro jen ia  j e j11 (Lenin. 
Dzieła, tom  19).

R ew olucja p ro le ta riack a  n ie  może i n ie  pow inna być n ie ­
uzbro jona , poniew aż n ie  je s t m ożliw e zw ycięstw o bez oręża. 
Z w ycięska R ew olucja  P aźdz ie rn ikow a w  całej rozciągłości po­
tw ierd z iła  słuszność ty ch  w skazań  Lenina.

Jed n y m  z p ierw szych  i zasadniczych  d ek re tó w  W ielkiej 
R ew olucji P aździern ikow ej b y ł d ek re t w  sp raw ie  pokoju . J e d ­
n akże  re ak c ja  św iatow a i k o n trrew o lu c ja  w ew n ętrzn a  zorga­
n izow ały  w y p raw ę  w o jen n ą  przeciw ko m łodej R epublice R a­
dzieckiej. W ty ch  w a ru n k ach  L en in  w ezw ał m asy  p racu jące  
do s taw ien ia  czoła n iep rzy jacie low i, w y su w ając  n a  p ierw szy  
p lan  zadanie obrony p ań stw a  radzieckiego.

„D ow iedliśm y —  pow iada Lenin —■ że m am y praw o do 
obrony O jczyzny, że jes teśm y  obrońcam i i u sto sunkow ujem y  
się do te j obrony  z całą  pow agą... W łaśnie dlatego, że jesteśm y  
zw olenn ikam i obrony  O jczyzny, pow iadam y: d la obrony  po­
trzeb n a  je s t silna arm ia , m ocne zap lecze11 (Lenin. Dzieła, 
tom  23).

T aką silną  i po tężną arm ią , k tó ra  zapew niła  obronę O j­
czyzny socjalistycznej, s ta ła  się A rm ia R adziecka.
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L enin  odkry ł w ielk i ta len t w ojskow y Stalina. Z in ic ja­
tyw y  L en ina P a rtia  posyłała S ta lina  n a  n a jtru d n ie jsze  odcinki 
fro n tu  w ojny  dom ow ej, gdzie S ta lin  odnosił zw ycięstw o za 
zw ycięstw em , grom iąc in terw entów . D zieje pow stan ia i zw y­
cięstw  A rm ii R adzieckiej w  w ojn ie dom owej są n ierozerw aln ie  
zw iązane z postaciam i L en ina i S talina.

L enin  i S ta lin  założyli podw aliny  pod budow ę potężnych 
R adzieckich Sił Z bro jnych . Pod k ierow nic tw em  L en in a  i S ta ­
lina u tw orzona została p ierw sza n a  św iecie arm ia  w yzw olonych 
z ucisku  kap italistycznego  robotn ików  i chłopów , arm ia  o p ar­
ta  na zasadach b ra te rs tw a  i p rzy jaźn i m iędzy narodam i Zw iąz­
ku  Radzieckiego, arm ia  in te rn ac jo n alizm u  proletariackiego . 
28 stycznia 1918 roku  L enin  podpisał d ek re t o u tw orzen iu  Ro­
botniczo-C hłopskiej A rm ii C zerw onej, a 14 lu tego 1918 roku 
w ydał d ek re t o organizacji R obotniczo-C hłopskiej C zerw onej 
F lo ty  W ojennej.

A rm ia Radziecka początkow o opiera ła  się na  zasadzie za­
ciągu ochotniczego. W  te j fazie rozw oju pow stał je j p ro le ta ­
riack i trzon  —  now e k ad ry  dowódców.

„S tw orzone obecnie ■—■ m ów ił L enin  —• oddziały rew olu- 
cyjnej arm ii ochotniczej są to oficerow ie naszej przyszłej 
a rm ii“ (Lenin. Dzieła, tom  22).

W ojna dom owa, budow nictw o reg u la rn e j m asow ej arm ii 
zobow iązyw ało R ząd R adziecki i P a r tię  Bolszew icką do w zm o­
żonej trosk i o sw e siły zbrojne. Na pierw szy  p lan  w ysuw ały  
się następu jące  zadania: zachow anie k ry te rió w  klasow ych przy 
rozszerzaniu  arm ii, w zm ożenie p racy  p a rty jn o  - politycznej 
w  jej szeregach, w zm ocnienie dyscypliny  w ojskow ej i rozw ią­
zanie p rob lem u k ad r k ierow niczych  arm ii. Te w ielk iej wagi 
zadania budow nictw a w ojennego skup iały  na  sobie uw agę L e­
n in a  i S talina.

M obilizację i zaciąg do A rm ii C zerw onej oparto  n a  zasa­
dzie klasow ej. L eninow ski d ek re t o organizacji A rm ii C zerw o­
nej głosi: „R obotniczo-Chłopska A rm ia C zerw ona będzie się 
składać z n a jb ard zie j dośw iadczonych i zorganizow anych ele­
m entów  m as p racu jący ch .“ L enin  podkreśla ł stale, że Zw iązek 
R adziecki tw orzy  u  siebie arm ię  nowego typu , arm ię , k tó ra  
n ie  u k ry w a  swego ch a rak te ru  klasow ego, sw ych celów  i zadań 
klasow ych, a poniew aż cele te  i zadania sp row adzają  się do 
obrony zdobyczy R ew olucji S ocjalistycznej, są w ięc w zniosłe 
i szlachetne. Św iadom ość ty ch  celów  i zadań  potęgow ała 
i w zm acniała bojow ość żołnierzy  radzieckich.
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L en in  i S ta lin , b ron iąc k lasow ej zasady  zaciągu  do arm ii, 
sta le  troszczyli się o to, aby  do szeregów  arm ii w chodziły  ele­
m en ty  p ro le ta riack ie . W  sw ej korespondencji z organizacjam i 
p a r ty jn y m i ośrodków  przem ysłow ych R osji L en in  nalega ł na 
konieczność w ysy łan ia robo tn ików  w  szeregi A rm ii Czerw onej.

P rzeprow adzona w  ow ym  czasie m obilizacja robotn ików  
najw iększych  m iast odegrała o lbrzym ią ro lę  w  zasilen iu  od ­
działów w alczących n a  fro n tach  i w zm ocnieniu całej A rm ii 
Czerw onej. K ierow niczą i o rgan izu jącą  siłą w  szeregach A rm ii 
byli kom uniści.

S ta lin  podkreśla ł, że „w ojna dom ow a w  je j p ierw szej fazie
—  w  okresie od październ ika 1917 ro k u  do w iosny 1918 roku
—  prow adzona by ła  u  nas głów nie siłam i robo tn ików  i m ary ­
n a rzy 1' (Dzieła w ybrane, tom  9, str. 319).

O bok w zm ocnienia w pływ ów  p ro le ta riack ich  w  arm ii, L e­
n in  p rzyp isyw ał o lbrzym ie znaczenie je j w yszkoleniu  politycz­
nem u. P odsum ow ując p ierw sze w y n ik i budow nictw a R adziec­
k ich  Sił Z bro jnych , L en in  podkreśla , że p raca  polityczna w śród 
m as p racu jący ch  pom ogła w  zbudow aniu  trw a ły ch  fu n d am en ­
tów  A rm ii C zerw onej.

L en in  i S ta lin  w iązali zw ycięstw a n a  fro n tach  w ojny  do­
m ow ej z udoskonaleniem  p racy  p arty jn o -p o lity czn e j a rm ii oraz 
ze zw iększeniem  w  te j p racy  ro li kom unistów . D la arm ii C zer­
w onej, jako  arm ii now ego ty p u , p row adzącej w o jnę n a jb a r ­
dziej sp raw ied liw ą w  dziejach, codzienna p raca  po lityczna była 
najw ażn ie jszym  w aru n k iem  sukcesów  bojow ych i zw ycięstw .

L en in  i S ta lin  oraz ich na jb liżsi w spółpracow nicy  i ucznio­
w ie zajm ow ali się osobiście szkoleniem  po litycznym  A rm ii 
C zerw onej, w skazując żołnierzom  radzieck im  szlachetność 
i w ielkość ich h isto rycznej m isji.

W  przem ów ieniach  i a rty k u łach  L en ina zam ieszczanych 
w  p rasie  w  okresie w ojny  dom ow ej zn a jd u jem y  g łęboką an a­
lizę ch a rak te ró w  i celu w alk i zb ro jne j, k tó rą  prow adził naród  
radziecki przeciw ko k o n trrew o lu c ji rodzim ej i in te rw en c ji za­
granicznego k ap ita łu . D em asku jąc  ang lo -am erykańsk ich  i in ­
ny ch  im peria listów  jako  in terw entów -zaborców , usiłu jących  
zgnieść rew olucję  w  R osji i przekształcić  n arody  radzieckie 
w  sw ych niew olników , L en in  pisał: „Im perializm  angielsko- 
fran cu sk i je s t ta k  sam o podły  jak  im peria lizm  niem iecki", 
w  A m eryce im perializm  „działa tak  sam o bestialsko" i „tam  
n ie  ty lko  n ie  dążą do pokoju, lecz n aw e t n ie  dążą do pacyfiz­
m u w ogóle" (Lenin. Dzieła, tom  23). Ta chłoszcząca cha­
ra k te ry s ty k a  jakże ak tu a ln a  je s t w  obecnych czasach, k iedy  to
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im perialiści ang lo -am erykańscy  dążą w szelkim i sposobam i do 
w zniecenia pożaru  now ej w ojny  św iatow ej.

L en in  i S ta lin  propagow ali w  m asach ideę ludow ej w ojny  
patrio tycznej przeciw ko in terw en to m  i tą  w łaśn ie  ideą p rzepo­
jona by ła  treść  w ychow ania politycznego żołnierzy radziec­
kich.

L en in  uw ażał silną dyscyplinę w ojskow ą za jeden  z n a j­
w ażniejszych  czynników  w zm ocnienia A rm ii C zerw onej. S u ­
row a, ale św iadom a dyscyplina w arm ii by ły  jed n y m  z głów ­
n ych  czynników  zw ycięstw a A rm ii C zerw onej. L enin  żądał, 
aby „nie ze strachu , lecz w edług  w skazań  w łasnego sum ienia 
w ykonyw ać w szystk ie  obow iązki regu lam inow e A rm ii C zer­
w onej, w szystk ie  rozkazy, w szelk im i sposobam i u trzym yw ać 
dyscyplinę w arm ii...“ (Lenin. Dzieła, tom  24).

P a rtia  Bolszew icka uw ażała, iż zagadnienie dyscypliny 
w  arm ii je s t decydu jącym  zagadnieniem  w  budow aniu  sił zb ro j­
nych. VIII Z jazd  P a rty jn y , n a  k tó ry m  S ta lin  w skazyw ał na 
znaczenie surow o zdyscyplinow anej a rm ii dla obrony R epu­
bliki, zobow iązał kom unistów  p racu jący ch  w  szeregach arm ii 
do system atycznego w zm acniania  dyscypliny w ojskow ej i tym  
sam ym  zw iększania potęgi bojow ej arm ii. R ezolucja Z jazdu  
podkreśla ła , że szybki w zrost kom órek  kom unistycznych  jes t 
najw ażn iejszą  ręk o jm ią  zaszczepienia u  żołnierzy idei i dyscy­
p liny  kom unizm u.

W zm acnianie dyscyp liny  w  szeregach A rm ii R adzieckiej 
było-, i je s t n ad a l jed n ą  z podstaw ow ych len inow sko-stalinow - 
skich zasad budow y, rozw oju i doskonalenia R adzieckich Sił 
Z brojnych.

T ru d n y m  i skom plikow anym  zadaniem  było stw orzenie 
k a d r  k ierow niczych  w  now outw orzonej arm ii. W pierw szym  
stad ium  rozw oju  R adzieckich Sił Z bro jnych  tru d n o  było obyć 
się bez w ykorzystan ia  sta ry ch  specjalistów  w ojskow ych, bez 
uw zględnien ia ich dośw iadczeń. L enin  i S ta lin  w ystępow ali 
przeciw ko zw olennikom  m etod partyzanck ich , zw alczających 
w ykorzystyw anie  sta ry ch  specja listów  w ojennych  w  now ej 
arm ii.

W ciągnięcie do A rm ii C zerw onej specjalistów , k tó rzy  p rze­
szli s ta rą  szkołę w ojenną, m ożliw e było dzięki tem u, że zn a j­
dow ali się oni pod w pływ em  ludzi radzieckich, pozostaw ali pod 
n iesłabnącą k o n tro lą  P a r ti i  Bolszew ickiej. N a ty m  odcinku, jak  
zresztą  w  całym  budow nictw ie A rm ii C zerw onej, w ielką  rolę 
odegrali kom isarze w ojenni, rep rezen tu jący  P a rtię  w  w ojsku; 
k ierow ali oni całą p racą  p arty jno -po lityczną , odpow iadali za 
s tan  m oralno-polityczny  i bojow ość sw ych jednostek , za sk ład



p erso n aln y  dow ództw a jednostek . K om isarze w o jenn i z hono­
rem  spełn ili swój obow iązek. L enin  ocen ia jąc ich  znaczenie po­
w iedział: „bez kom isarzy  w o jennych  n ie m ielibyśm y A rm ii 
C zerw onej". R ów nocześnie L en in  i S ta lin  uw ażali, że s tw orze­
n ie  in s ty tu c ji kom isarzy  w o jen n y ch  je s t posunięciem  tym cza­
sow ym , i że w przyszłości należy  ją  zastąp ić  zasadą jednooso­
bow ego dow ództw a. P od  koniec w ojny  dom ow ej, k iedy  stw o­
rzono odpow iednie w a ru n k i zastosow ania w  p ra k ty c e  te j zasa­
dy, L en in  w skazyw ał, że zbliżyliśm y się do „dow ództw a jed n o ­
osobowego, będącego jed y n ie  słuszną m etodą p racy "  (Lenin. 
D zieła, tom  25).

L en in  i S ta lin  zw raca li szczególną uw ag ę  n a  p rzygo tow a­
n ie  i szkolenie now ych  dowódców, re k ru tu ją c y c h  się spośród 
k lasy  robotn iczej i chłopów. P od  k iero w n ic tw em  L en in a  i S ta ­
lin a  w yrosły  nowe, k ad ry  dow ódców  pochodzących z ludu , k tó ­
re  p o tra fiły  poprow adzić A rm ię C zerw oną od zw ycięstw a do 
zw ycięstw a. Ci now i radzieccy  dow ódcy, k ie ro w an i do arm ii 
przez P a r tię  B olszew icką odegrali d ecydu jącą  ro lę  w  rozgro­
m ien iu  w rogów  w ew n ętrzn y ch  i zew n ętrzn y ch  p ań stw a  r a ­
dzieckiego.

K ie ru ją c  budow nictw em  R adzieckich  S ił Z bro jnych , L e­
n in  p rzyw iązyw ał ogrom ną w agę do stw orzen ia  i rozw oju  no ­
w ej radzieck ie j n au k i w ojennej. „W okresie  w o jny  dom ow ej 
—  w spom ina S ta lin  —  L en in  zobow iązyw ał nas, m łodych  je ­
szcze w ów czas tow arzyszy  z K o m ite tu  C en tralnego , do g ru n ­
tow nego opanow ania sztuk i w o jenne j" .

L en in  i S ta lin  w  sw oich a r ty k u ła ch  i p rzem ów ien iach  
z okresu  w o jny  dom ow ej i la t n astęp n y ch  stw orzy li szereg  w y ­
tycznych , będących  podstaw ą radzieck ie j n au k i w ojennej, k tó rą  
n astęp n ie  S ta lin  rozw inął i podniósł na  najw yższe szczyty do­
skonałości.

L enin  ok reślił g łów ną przyczynę, k tó ra  um ożliw iła zw y­
ciężenie i rozgrom ien ie przez A rm ię  C zerw oną licznych w ro ­
gów w ew n ętrzn y ch  i zew nętrznych . A rm ia  C zerw ona zw ycię­
żyła dlatego, że je j k ierow niczym  trzonem  by ła  P a rtia  Bolsze­
w icka, k tó ra  by ła  siłą  o rgan izu jącą  te  w sp an ia łe  zw ycięstw a. 
Ź ródłem  h isto rycznych  zw ycięstw  m łodej A rm ii C zerw onej, 
odniesionych n ad  siłam i k o n trrew o lu c ji w ew n ętrzn e j i in te r ­
w encji obcej, by ło  k ierow nic tw o  P a r ti i  B olszew ickiej, genialne 
k ierow nic tw o  L en in a  i S ta lina .

W ielka tro sk a  L en ina i S ta lin a  o S iły  Z b ro jn e  p ań stw a r a ­
dzieckiego n ie  osłabła po zakończeniu  w ojny  dom ow ej. L enin  
szczycił się tym , że m łoda A rm ia  R adziecka w yw alczy ła  no­
w em u  p ań stw u  R ad p raw o  do sam odzielnego istn ien ia , z dum ą



podkreślał on system atyczny w zrost sił i potęgi państw a socja­
listycznego. Lenin, oceniając sy tuację , k tó ra  w ytw orzy ła się 
w w yniku  zwycięskiego zakończenia w ojny dom owej, pow ie­
dział: „dotychczas w ystępow aliśm y jako jedyna siła przeciwko 
całem u św iatu  im perialistycznem u... a te raz  pow iedzieliśm y: 
staliśm y się teraz  siln iejsi i n a  każdą próbę ofensyw y będzie­
m y odpowiadać kontrofensyw ą, ażeby im perialiści w iedzieli, 
że ry zy k u ją  n ie  tylko s tra tą  k ilkuset m ilionów  w yłożonych na 
Judenicza, K ołczaka i D enikina, ale rów nież ry zy k u ją  tym , iż 
przy każdej ich ofensyw ie będzie się rozszerzać te ry to riu m  re ­
publik  radzieckich.

L enin  wówczas w skazyw ał, iż zadanie R epublik i Radziec­
kiej polega na tym , aby walczyć o pokój, aby w alczyć o jak  n a j­
dłuższy okres w ytchnien ia od wojny. Równocześnie naw oływ ał 
aby „mieć się n a  baczności, aby pam iętać, że jesteśm y otoczeni, 
przez ludzi, k lasy , rządy, k tó re  jaw nie w y raża ją  do nas n a j­
w iększą n ienaw iść11 (Lenin. Dzieła, tom  27).

L enin  przew idyw ał, że tak  długo, dopóki is tn ie ją  wokół 
Zw iązku Radzieckiego p aństw a kapitalistyczne, m ożliwa yest 
now a fala w ojen, w ym ierzona sw ym  ostrzem  w Zw iązek R a­
dziecki, wobec czego należy stale zw iększać potęgę A rm ii R a­
dzieckiej przez jakościow e polepszanie je j składu.' L enin żądał 
stw orzenia mocnego trzonu  Radzieckich Sił Zbrojnych. 
W skazania L en ina i S ta lina stały  się podstaw ą rozw oju 
A rm ii Radzieckiej, m imo jej zm niejszenia ilościowego w sku­
tek  przeprow adzonej dem obilizacji. Zw iązek Radziecki pod­
ją ł k roki um ożliw iające w  razie konieczności now ą m obiliza­
cję jeszcze potężniejszej siły w ojennej. Zgodnie z tym  p rze­
prow adzono refo rm ę w wojskowości, wzmocniono stałą  arm ię 
kadrow ą i uzupełniono ją  now ym i form acjam i.

K ieru jąc  się w skazaniam i W ielkiego Lenina,, naród  ra ­
dziecki w zm acniał nadal swe siły zbrojne. System atycznie 
zw iększała się i um acniała potęga A rm ii R adzieckiej pod 
w zględem  technicznym  oraz rozw ijała się nowoczesna nauka 
wojenna. N auka L enina o w ojnie i w ojsku, cała spuścizna 
teore tyczna Lenina, dotycząca sztuki w ojennej, pogłębiona 
i genialn ie rozw inięta przez S ta lina  — sta ła  się trw a łą  bazą 
rozw oju przodującej radzieckiej nauk i w ojennej.

Lenin, uzasadniając konieczność u trw alen ia  i w zm ocnie­
nia sił zbro jnych  jedynego wówczas w św iecie państw a socja­
listycznego, nakazyw ał strzec A rm ię C zerw oną jak  źrenicę 
oka. W ielki kon ty n u ato r dzieła L enina —■ S ta lin  w swej p rzy­
siędze złożonej nad tru m n ą  L enina powiedział: „Ś lubujem y, 
towarzysze, że nie będziem y szczędzić sił, aby um ocnić naszą



Armię Czerwoną, naszą M arynarkę Czerwoną". Te słowa S ta­
lina w yrażały wolę Partii Bolszewickiej, wolę całego narodu 
Radzieckiego. Pod przewodem Stalina naród radziecki nie­
zmordowanie wcielał w życie nakazy Lenina.

Najbliższy przyjaciel Wielkiego Lenina —- Stalin tworzy 
wraz z nim  Radzieckie Siły Zbrojne. W latach wojny domo­
wej Lenin i Stalin organizowali obronę młodej republiki ra ­
dzieckiej. W późniejszym okresie wola i myśl Stalina kiero­
wały całym budownictwem  i rozwojem Radzieckich Sił Zbroj­
nych. Pod kierow nictwem  Stalina powstała w Związku Ra­
dzieckim potężna baza gospodarcza, k tóra pozwoliła na roz­
wiązanie zagadnienia utrw alenia obronności ZSRR.

Naród Radziecki wykonując wolę Lenina pod kierow ni­
ctwem Stalina przekształcił swoją Ojczyznę z kra ju  zacofa­
nego w przodujące mocarstwo przemysłowo-rolnicze i tym  sa­
mym stworzył w arunki konieczne dla zwiększenia swojej po­
tęgi wojennej. W okresie pięciolatek stalinowskich zaszły 
w Związku Radzieckim głębokie przemiany, dokonała się 
prawdziwa rewolucja zarówno w dziedzinie przemysłu jak 
i w  dziedzinie rolnictwa. Nowy socjalistyczny przem ysł dał 
Armii Radzieckiej pierwszorzędną broń i wyposażenie tech­
niczne. Dzięki tem u dokonano w stosunkowo krótkim  czasie 
rekonstrukcji technicznej Arm ii Radzieckiej zgodnie z wymo­
gami współczesnej wojny. Stworzono również kadry wojenne, 
które po m istrzowsku opanowały nową technikę bojową i po­
trafiły  kierować współdziałaniem wszystkich rodzajów broni 
w walkach na ogromnych przestrzeniach.

Stalin, rozwinąwszy wszechstronnie naukę o państwie 
socjalistycznym, określił równocześnie dalsze drogi rozwoju 
Sił Zbrojnych Związku Radzieckiego. W ielka W ojna Narodowa 
była olbrzymim doświadczeniem dla państw a radzieckiego 
i jego sił zbrojnych. Radzieckie Siły Zbrojne kierow ane przez 
Stalina nie tylko w ytrzym ały wszystkie ciosy nieprzyjaciela, 
ale przejęły inicjatyw ę w  swe ręce i zakończyły wojnę całko­
w itym  rozgromieniem przeciwnika. Źródłem  potęgi Radziec­
kich Sił Zbrojnych było m ądre kierownictwo P artii Bolsze­
wickiej i genialnego Wodza — Generalissimusa Stalina.

Druga wojna światowa dowiodła, że Armia Radziecka jest 
najlepszą arm ią naszych czasów, arm ią m ającą najnowocze­
śniejsze uzbrojenie, doświadczonych dowódców, wysokie za­
lety moralno-bojowe.

W latach wojny Stalin rozwinął dalej przodującą radziec­
ką naukę wojenną, wzbogacił ją  nowymi wnioskami i założe­
niami. Określił on stale działające czynniki, k tóre decydują
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o losie w ojny. W  rozkazach S ta lina  zostały uzasadnione w  spo­
sób naukow y  zagadnien ia budow nictw a R adzieckich Sił Z b ro j­
nych, w spółdziałan ia różnych  rodzajów  b ron i i sp rzę tu  tech ­
nicznego w e w spółczesnych w alkach  oraz k ierow an ie  opera­
cjam i zakro jonym i n a  w ielką  skalę. W  operacjach  bojow ych 
p rzeprow adzanych  pod k ierow nic tw em  S ta lina  ucieleśn iły  się 
najw yższe w zory k u n sz tu  w ojennego.

W  dzisiejszych w arunkach , gdy reak c ja  św iatow a z im ­
peria lizm em  an g lo -am erykańsk im  na czele nosi się z p lanam i 
now ej w ojny , Z w iązek R adziecki kroczący pod k ierow nic tw em  
S ta lina  len inow skim  szlakiem  je s t po tężną  ostoją p racy  poko­
jow ej i bezpieczeństw a w szystk ich  narodów  m iłu jących  pokój, 
czołową siłą m iędzynarodow ego fro n tu  w alk i o pokój i so­
cjalizm .

Ź r ó d ł a :
Lenin. Dzieła, tom 19—27.
,,K rasnyj F ło t“ n r  14 z 1949 r. 
J . S talin  —- K rótki życiorys.



WIELKA OFENSYWA

H istoria  na  p rzestrzen i w ieków  zapisała na  sw oich k a rta ch  
niem ało  w ielk ich  i niszczycielskich w ojen. N iek tó re z n ich  
trw a ły  całym i dziesią tkam i lat, jed n ak  żadna z n ich  n ;e roz­
gryw ała  się w ta k  o lbrzym iej skali, żadna n ie stanow iła  tak  
wielkiego, śm iertelnego  niebezpieczeństw a dla ludzkości, jak  
rozpętana przez faszyzm  d ruga w ojna św iatow a.

N ajbardzie j zabończy i krw iożerczy  im perializm , w  po­
staci faszyzm u hitlerow skiego , za pom ocą w prow adzen ia „no­
wego ład u "  w  E urop ie oraz przez zniszczenie Z w iązku R a­
dzieckiego, zw iastow ał now y u stró j niew olniczy narodom  ca­
łego św iata , a narodom  słow iańskim  całkow itą  zagładę 
fizyczną.

N iebezpieczeństw o, k tó re  czarną chm urą zawisło nad  całą 
ludzkością, zażegnał w ielki czyn zbro jny  bohatersk ie j A rm ii 
R adzieckiej. C ała postępow a ludzkość n igdy  n ie  zapom ni 
h istorycznej zasługi Zw iązku Radzieckiego i jego sił zb ro j­
nych, k tó re  kosztem  kolosalnych o fiar w yzw oliły  u jarzm ione 
narody  E uropy  z niew oli h itle row skiej. W ielkie zw ycięstw o 
Z w iązku Radzieckiego n ad  zb ro jnym i ho rdam i faszyzm u 
św iatow ego zostało osiągnięte po długiej, uporczyw ej i za­
ciętej walce. Z w iązek Radziecki, w ykonując  pom yślnie swe 
h isto ryczne zadanie, dow iódł sw ej o lbrzym iej potęgi w o jen ­
nej, dowiódł, że zdolny je s t p rzetrzym ać najcięższe próby, ja ­
kich  doznała n ie ty lko  A rm ia R adziecka, ale też cały naród  
radziecki. W ciągu czterech  la t boh atersk a  A rm ia Radziecka 
pod gen ia lnym  dow ództw em  G eneralissim usa S ta lin a  grom iła 
w  zaciętych  w alkach  siły potężnego w roga aż do zw ycięskiego 
zakończenia w ojny. W te j w ojn ie A rm ia R adziecka, natch n io ­
n a  zw ycięskim i ideam i L en in a -S ta lin a  zdruzgotała  całkow icie 
na jw iększych  podówczas w rogów  socjalizm u i dem okracji — 
h itle ryzm  niem iecki i faszyzm  japoński.

W la tach  w ojny  A rm ia R adziecka przeszła pełen  b o h a te r­
stw a szlak  bojow y, w zbudzając szczery zachw yt całego dem o­
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kra tycznego  św iata. O lśn iew ającą k a r tą  w  k ron ice w span ia­
łych  operacji A rm ii R adzieckiej je s t potężna ofensyw a zim o­
wa, rozpoczęta 12 styczn ia 1945 r. Ta g igantyczna ofensyw a n a  
ogrom nym  1200-kilom etrow ym  froncie od M orza B ałtyckiego 
do K arp a t, ofensyw a, w k tó re j wzięło udział w iele w ielkich 
zw iązków  operacy jnych , bogato w yposażonych w  b ro ń  p an ce r­
ną i a r ty le rię , odegrała  w y ją tk o w ą ro lę  w  dziele ostatecznego 
m ilitarnego  zdruzgo tan ia faszyzm u hitlerow skiego. W w yn iku  
pom yślnego rozw oju operacji zaczepnych u leg ły  rozgrom ie­
n iu  silne zgrupow ania w ojsk  h itlerow skich , działa jące n a  ol­
b rzym im  froncie radziecko-n iem ieckim  i zostały odrzucone k il­
k ase t k ilom etrów  na zachód. O ddziały A rm ii Radzieckiej 
w  w yn ik u  te j ofensyw y w yszły na drogi w iodące w prost do 
B erlina  i innych  w ażnych ośrodków  Niem iec. O fensyw a stycz­
n iow a w ojsk  radzieck ich  za trzym ała  działania zaczepne wojsk 
h itle row sk ich  n a  zachodzie i u ra to w ała  p rzed  rozbiciem  arm ie 
ang lo-am erykańsk ie  w  A rdenach.

Jed n ak  sy tuacja , k tó ra  z początkiem  1945 ro k u  w ytw o­
rzy ła  się na  froncie  radziecko-niem ieckim , n ie  b y ła  zjaw isk iem  
oderw anym  od całości przebiegu  w ojny , ale by ła  przede w szy­
stk im  w ynik iem  szeregu zw ycięstw  odniesionych przez A rm ię 
R adziecką nad  N iem cam i h itle row sk im i w  poprzednich  la tach  
w ojny.

Z astanaw iając  się nad  całym  przebiegiem  w ojny, należy 
podkreślić, że już w  rezu ltac ie  kon tro fensyw y  zim ow ej 1941 
ro k u  i druzgocących uderzeń , zadanych  w rogow i przez A rm ię 
R adziecką pod Rostow em  i M oskwą, ru n ę ły  szeroko ro z rek la ­
m ow ane p lany  zaborcze hitlerow skiego  dow ództw a. Ju ż  w ów ­
czas „zdobyw cy E u ro p y “ ponieśli p ierw szą zasadniczą klęskę, 
a głoszona przez propagandę h itle row ską  legenda o n iezw ycię- 
żoności arm ii h itle row sk iej rozw iała się całkowicie.

N astępnie, podczas d rug iej kon tro fensyw y  w ojsk  radziec­
kich, przeprow adzonej zim ą 1942/43 roku, zniszczono pod S ta lin ­
g radem  n ie  ty lko  jedno  z na jw iększych  zgrupow ań  w ojsk  fa ­
szystow skich, lecz ostatecznie w yrw ano  in ic ja ty w ę  stra teg icz­
n ą  z rą k  dow ództw a h itlerow skiego. A rm ia R adziecka przeszła 
do potężnej, uw ieńczonej zw ycięstw em  ofensyw y na w szystk ich  
odcinkach  fro n tu . W w y n ik u  tego historycznego zw ycięstw a 
nastąp ił zasadniczy przełom  w  przebiegu  w ojny.

T rzecia kon tro fensyw a w ojsk  radzieckich, la tem  1943 roku  
potężnym i uderzen iam i zm usiła arm ie  h itle row sk ie  —  po roz­
grom ieniu  zgrupow ania orłow skiego i białogrodzko - charkow ­
skiego —  do ogólnego o dw ro tu  n a  zachód, p rzy  czym  odw rót 
ten  przekształcił się na  w ielu  odcinkach w  paniczną ucieczkę.



Ju ż  wów czas N iem cy h itle row sk ie  stan ę ły  w  obliczu n iechyb­
nej katastro fy .

P o tężne operacje  zaczepne w ojsk  radzieckich, p rzep row a­
dzone w  ciągu 1943 ro k u  stw orzy ły  dogodne w aru n k i dla p rze ­
p row adzen ia jeszcze po tężnie jszych  operacji w  1944 roku. J e ­
żeli rok  1943 b y ł rok iem  zasadniczego p rzełom u w  przebiegu  
w ojny , to ro k  1944 sta ł się rokiem  rozstrzygających  zw ycięstw  
A rm ii Radzieckiej.

10 druzgocących uderzeń  stalinow skich, k tó re  spad ły  na 
N iem cy h itle row sk ie  w  1944 roku  zm iażdżyły cały fro n t od 
M orza B aren tsa  do M orza Czarnego.

Do końca 1944 ro k u  w ojska radzieck ie rozb iły  ponad  136 
dyw izji faszystow skich. W styczn iu  1945 ro k u  fro n t n iem iec- 
ko-radzieck i p rzebiegał po linii: Tylża— S uw ałki— W arszaw a— 
D ęblin— K rosno i dalej na  południe. Podczas operacji p rzep ro ­
w adzonych w  1944 roku  zostały całkow icie oczyszczone od h i­
tlerow ców  w szystk ie okupow ane przez n ich  te ren y  Z w iązku 
R adzieckiego oraz uw oln iona została część Polski, Czechosło­
w acji, cała B ułgaria , w iększa część W ęgier itd . W  w yn ik u  n ie ­
pow odzeń w ojsk  h itle row sk ich  n a  froncie w schodnim  F in lan ­
dia i R um unia  odpadły  od b loku  faszystow skiego. A rm ia  R a­
dziecka w kroczyła na  te ry to riu m  b y łych  P ru s  W schodnich.

Z w ycięska kam p an ia  1944 ro k u  i n iep rzerw an y  rozwój 
ekonom iki w ojennej Z w iązku Radzieckiego zasadniczo zm ie­
n iły  stosunek  sił s tro n  w alczących n a  korzyść A rm ii R adziec­
k iej, po tęgu jąc  je j p rzew agę n ad  w ojskam i faszystow skim i.

Z początkiem  1944 roku , k tó ry  by ł rok iem  decydu jących  
zw ycięstw  A rm ii R adzieckiej, ekonom ika w o jenna Z w iązku 
R adzieckiego n ab ra ła  szczególnie szybkiego tem pa rozw oju. 
O dbyw ało się to  n ie  ty lko  n a  bazie przem ysłow ej rozw inię tej 
w  okresie w ojny  we w schodnich re jo n ach  ZSRR, lecz rów nież 
dzięki szybkiej odbudow ie gospodarki socjalistycznej n a  te re ­
n ach  w yzw olonych od w roga. Szybki rozw ój gospodarki Z w iąz­
k u  Radzieckiego gw aran to w ał całkow icie zaspokojenie w szyst­
k ich  po trzeb  jego sił zb ro jnych , pełne ich zaopatrzenie w n a j­
now ocześniejszą techn ikę  w ojenną, u m u n d u ro w an ie  i żyw ­
ność. W łaśnie ta  baza ekonom iczna, k tó re j w span ia ły  rozw ój 
je s t ściśle zw iązany  z  u stro jem  socjalistycznym , um ożliw iła 
A rm ii R adzieckiej p rzeprow adzen ie now ych zw ycięskich ope­
ra c ji zaczepnych, zap lanow anych  przez N aczelne Dowództwo 
n a  ro k  1945.

N ależy podkreślić, że w  licznych operacjach  1944 roku  
w ojska radzieck ie zdobyły dalsze bogate dośw iadczenia bojowe 
i nauczy ły  się tw órczo je  w ykorzystyw ać. R adzieckie S iły
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Z bro jne  b y ły  ogarn ię te  n iezłom ną w olą w ykonan ia  h isto rycz­
nego zadania, postaw ionego przez S ta lin a  w  rozkazie n r  220 
z dnia 7 listopada 1944 roku , to jes t zadan ia  ostatecznego rozbi­
cia h itle ry zm u  w  jak  n a jk ró tszy m  czasie, za pom ocą gw ałtow ­
nego n a tarc ia .

W ty m  h isto rycznym  rozkazie S ta lin  pow iedział:
„A rm ia C zerw ona, zakończyw szy w yzw olenie ziem i O j­

czystej od hitlerow skiego  p lugastw a pom aga te raz  narodom  
Polski, Jugosław ii, C zechosłow acji zerw ać łańcuchy  niew oli 
faszystow skiej i p rzyw rócić im  w olność i niepodległość. •

W w alkach  prow adzonych  w ciągu zim y i la ta  ubiegłego 
roku, A rm ia C zerw ona osiągnęła w ysoki k u n sz t bojow y. Żoł­
n ierze A rm ii C zerw onej u m ie ję tn ie  p rzełam yw ali s tre fy  obron­
ne przeciw nika, w  gw ałtow nym  n a ta rc iu  ścigali, o taczali i u n i­
cestw iali w roga. W  w alkach  ofensyw nych u jaw niło  się ścisłe 
w spółdziałanie w szystk ich  rodzajów  w ojsk  radzieckich, w yso­
ki k u n sz t m anew row ania . W ojska radzieck ie zahartow ały  się 
w bojach, nauczyły  się bić i zw yciężać w roga. A rm ia C zerw o­
na w yrosła  w  groźną siłę i gó ru je  n ad  w rogiem  sw ym  kunsztem  
bojow ym  i tech n ik ą  bojową.

S iły A rm ii C zerw onej w zm agają się w ielok ro tn ie  dzięki 
zgodnej p racy  radzieckiego zaplecza. R obotnicy, kołchoźnicy 
i in te ligencja  godnie w y p e łn ia ją  swój obow iązek wobec O jczyz­
ny, po boh atersk u  przezw yciężają trudności czasów w ojennych, 
bez p rzerw y  zao p a tru ją  A rm ię C zerw oną w  uzbro jen ie, am u­
n ic ję  i żywność. S iły gospodarstw a radzieckiego bezustann ie 
po tęg u ją  się i okazu ją w ciąż rosnącą pom oc dla fron tu .

A rm ia C zerw ona i N aród radzieck i gotow i są zadać w ro ­
gowi now e druzgocące ciosy. D ni krw aw ego reżim u h itle ro w ­
skiego są policzone... A rm ia C zerw ona i arm ie  naszych so­
juszników  zajęły  pozycje w yjściow e celem  decydu jącej ofen­
syw y przeciw ko życiow ym  ośrodkom  Niem iec. Ż adanie polega 
teraz  n a  tym , aby w  gw ałtow nym  n a ta rc iu  arm ii N arodów  
Z jednoczonych w  jak  n a jk ró tszy m  czasie zdruzgotać h itle ro w ­
skie N iem cy". (S talin. O W ielkiej W ojnie N arodow ej Zw iązku 
Radzieckiego, wyd. „P rasy  W ojskow ej").

W ojska radzieck ie dysponow ały już  wówczas w szystk im  
co było  konieczne do w ypełn ien ia  zadania, „dobicia h itle ro w ­
skiego zw ierza w  jego w łasnym  legow isku".

Ogólna koncepcja ofensyw y zim ow ej p rzew idyw ała  p rz e j­
ście w ojsk radzieckich  do in tensyw nych  działań  zaczepnych na 
froncie od B ałty k u  do K arpat. U dział w  te j ofensyw ie m iały  
wziąć w ojska pięciu  frontów . P odstaw ow ym  zadaniem , w y ­
znaczonym  przez N aczelne D owództw o A rm ii Radzieckiej na  
p ierw szy okres kam pan ii 1945 roku, było  rozbicie zgrupow ania



hitlerow skiego  w  P ru sach  W schodnich i opanow anie tego sil­
n ie  um ocnionego obszaru  operacyjnego Niem iec, rozbicie zg ru ­
pow ań n iep rzy jacie lsk ich  w  Polsce i przepędzenie ich z je j te ­
ry to riu m , w reszcie w yjście n a  drogi do B erlina  i innych  w aż­
nych  życiowo terenów  N iem iec cen tra ln y ch  i południow ych, co 
m iało stw orzyć dogodne w a ru n k i d la ostatecznego, ca łkow ite­
go rozbicia h itle row sk ie j m ach iny  w ojennej. W tym że czasie 
zaplanow ano rów nież rozw inięcie in ten sy w n y ch  działań  za­
czepnych w  re jo n ie  K a rp a t i dalej na  południe.

Z adanie rozbicia w schodnio-pruslciego zgrupow ania h it le ­
row ców  —  głów nych sił faszystow skiej g ru p y  arm ii „C en­
tru m "  —  N aczelne D owództw o A rm ii R adzieckiej pow ierzyło 
w ojskom  II i III  F ro n tu  B iałoruskiego. W schodnio-pruskie zg ru ­
pow anie n iem ieckie zostało zdruzgo tane od czoła na ta rc iem  III 
F ro n tu  B iałoruskiego i rów nocześnie odcięte od re jonów  cen ­
tra ln y c h  Rzeszy N iem ieckiej n a ta rc iem  II F ro n tu  B iałoruskiego 
z lin ii dolnej N arw i przez M ław ę n a  M albork.

Z adaniem  w ojsk  I F ro n tu  B iałoruskiego i I F ro n tu  U k ra iń ­
skiego było: uderzyć z przyczółków  u tw orzonych  w  lecie 1944 
ro k u  na  zachodnim  brzegu  W isły, rozbić w ojska h itle row sk ie  
n a  te ren ie  Polski, to je s t trzy  arm ie  zgrupow ania „A “ , w yzw o­
lić całkow icie P olskę i opanow ać obszar w yjściow y do zadania 
ostatecznego ciosu w ojskom  h itle row sk im  w  k ie ru n k u  ich  sto li­
c y  ___  B erlina. W  ty m  celu w ojska obydw óch F ro n tó w  m iały
rozw inąć gw ałtow ne n a ta rc ie  n a  zachód, bić odwody podcią­
gane przez n iep rzy jacie la , w yjść w  jak  n a jk ró tszy m  czasie na 
o sta tn ią  um ocnioną linię, b ro n iącą  B erlina  i cen tra ln y ch  obsza­
rów  N iem iec —  n ad  rzekę O drę, sforsow ać ją  z m arszu  i u tw o ­
rzyć przyczółki n a  je j zachodnim  brzegu. I F ro n t B iałorusk i 
m iał w ykonać głów ne u derzen ia  z przyczółków  n a  połudn ie 
od W arszaw y w  ogólnym  k ie ru n k u  na P oznań; I F ro n t U k ra iń ­
ski —  z przyczółka S andom ierskiego n a  W rocław , a częścią sił 
—  na K raków  i K atow ice.

O perację  zaczepną w  K arp a tach  m iały  przeprow adzić 
w ojska IV  i część sił II F ro n tu  U kraińskiego.

N ieprzerw any  łańcuch  k lęsk  poniesionych przez arm ię  h i­
tle ro w sk ą  n a  froncie  radzieckim , w szczególności ciężkie k lęsk i 
poniesione w  ciągu 1944 roku, u tra ta  sojuszników , p rzen iesie­
n ie  w ojny  n a  te ry to riu m  sam ych N iem iec oraz do tk liw e zw ę­
żenie bazy m ate ria ln e j —  postaw iły  N iem cy h itle row sk ie  
w  n iezw ykle tru d n e j sy tuacji, bo w obliczu zupełnego za łam a­
n ia  się ich m ach iny  w ojennej.

Jed n ak  h itle row sk ie  czynniki k ierow nicze b ynajm nie j n ie  
m iały  zam iaru  przyznać się do k lęsk i i kap itu low ać, tym  b a r­
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d ziej że z końcem  1944 ro k u  N iem cy h itle row sk ie  wciąż jeszcze 
okupow ały  i eksp loatow ały  dość pow ażne zasoby gospodarcze 
szereg u  k ra jó w  europejsk ich . F ak t, że w  przem yśle n iem ieckim  
.zatrudniano w  w ielkiej ilości robo tn ików  zagran icznych  oraz 
ludzi przem ocą w yw iezionych do N iem iec z te renów  okupow a­
n y ch , pozw olił h itlerow com  u trzy m y w ać stosunkow o liczne 
siły zbrojne. K o n ty n u u jąc  obronę, w ojska h itle row sk ie  opie­
ra ły  się na  silnych  lin iach  obronnych  m iędzy W isłą a O drą, na  
górskich pozycjach obronnych  w  K arpatach , w reszcie na tzw. 
lin ii  Z ygfryda i na  górsk ich  pozycjach północnych A peninów  
w e  W łoszech.

N ależy w spom nieć, że n a  k ie ru n k u  W arszaw a— B erlin  
N iem cy posiadali 7 potężnych, siln ie rozbudow anych  pasów  
obronnych , z k tó ry ch  najsiln ie jszym i by ły  pas nadw iślańsk i 
i  W ał Pom orski.

Poza tym  należy zaznaczyć, że w yższe dowództw o h itle ­
row sk ie  i k ierow nictw o polityczne ożyw iała w iara  w m ożli­
wość sp rzy ja jące j zm iany sy tuacji, w iara  w ypływ ająca z po­
s taw y  za ję tej przez koła reak cy jn e  U SA  i A nglii. H itlerow cy, 
k tó rzy  w idzieli w rogość ang lo -am erykańsk ich  kół im peria li­
stycznych  do ZSRR, liczyli na  m ożliowść dojścia do odrębnego 
porozum ienia z USA' i A nglią. W ierzyli oni, że m usi nastąp ić  
k o n flik t w  obozie alian tów . W odzireje faszystow scy sądzili, że 
w  rezu ltac ie  k o n flik tu  w  łonie koalicji an tyfaszystow skiej 
u d a  im  się szczęśliw ie zakończyć w ojnę.

N astępn ie dow ództw o h itle row sk ie  uw ażało, że A rm ia R a­
dziecka, po w ytężonych  w alkach  w  1944 roku  n ie  będzie zdolna 
do podjęcia silnej ofensyw y i że w w ypadku  p rzejścia Wojsk 
radzieck ich  do działań  zaczepnych, załam ią się cne n a  silnie 
rozbudow anych  pasach obronnych.

U siłu jąc rozstrzygnąć zagadnien ia w y n ik ające  z te j kon­
cepcji, dowództw o h itle ro w sk ie  dążyło do w ykorzystan ia 
w  m aksym alnym  stopn iu  specyficznej sy tuacji, k tó ra  w ytw o­
rzy ła się w  ow ym  czasie na froncie zachodnio-europejskim . 
O cen iając Z w iązek Radziecki jako  głów nego i n a jb ard zie j n ie­
bezpiecznego w roga, dow ództw o h itle row sk ie  u trzym yw ało  
sw oje głów ne siły  na froncie w schodnim , zm niejszając do m i­
n im u m  sw oje siły  n a  froncie  zachodnim  i w łoskim . W skutek  
tego stosunek  sił na froncie  zachodnio-europejsk im  był w y ją t­
kow o korzystny  dla w ojsk ang lo -am erykańsk ich . M iały one nad  
w ojskam i h itle row sk im i k ilk ak ro tn ą  przew agę, tak  w  żyw ej 
sile jak  i w technice. D la ilu s trac ji m ożna podać, że gdy stan  
osobow y dyw izji w alczących n a  froncie  zachodnim  w ynosił 
p rzec ię tn ie  3 tysiące osób, to na  froncie w schodnim  w  dyw i­
z jach  piechoty  było 8—-9 tysięcy, a w dyw izjach  pan cern y ch
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12— 13 tysięcy ludzi. Gdy w  n iek tó ry ch  w ypadkach  n iem ieck ie 
dyw izje  p an cern e  n a  zachodzie posiadały  od k ilk u n as tu  do k il— 
kilkudziesięciu  czołgów, to na froncie w schodnim  niektórer 
p u łk i pan cern e  posiadały  po 80— 90 czołgów.

Jed n a k  dow ództw o arm ii ang lo -am erykańsk ie j b ynajm nie j 
n ie dążyło do w ykorzystan ia  tej pom yślnej sy tu ac ji d la zadania 
arm iom  faszystow skim  szybkiego i decydującego ciosu w  celu 
przyśp ieszenia ostatecznego ich rozbicia i zakończenia w ojny.

W spaniałe zw ycięstw a A rm ii R adzieckiej, odniesione w  1944 
ro k u  dow iodły, że sp raw a ostatecznego rozbicia N iem iec h i­
tlerow sk ich , okupow anie ich te ry to riu m  i w yzw olenie F ra n c ji 
w yłącznie siłam i A rm ii R adzieckiej, bez udziału  w ojsk  an g ło - 
am erykańsk ich  —  by ła  przesądzona.

W łaśnie ta  okoliczność zm usiła byłego p rem iera  A nglii 
C hurchilla , k tó ry  zw lekał przez dłuższy czas z utw orzeniem , 
d rugiego  fro n tu  w  Europie, do w ykonan ia  w  czerw cu 1944 roku  
inw az ji n a  te ren  P ółnocnej F ranc ji. Jed n ak  pod w pływ em  g ru p  
reak cy jn y ch  U SA  i A nglii, k tó re  n ie dążyły  do szybkiego za­
kończenia w ojny, lecz do m aksym alnego jej przeciągnięcia 
i osłabienia sił Z w iązku R adzieckiego, arm ie  an g lo -a m ery k ań - 
skie w ykazyw ały  w y ją tk o w ą bierność i w  ciągu długiego cza­
su d rep ta ły  na  jed n y m  m iejscu.

T a bierność w ojsk  ang lo -am erykańsk ich  daw ała h itle ro w ­
skiem u dow ództw u m ożność ak tyw nego  w ykorzystan ia  po­
w stałej sy tu ac ji i osiągnięcia sw oich celów. D ow ództw o h itle ­
row skie, w ykorzystu jąc  b ie rn ą  tak ty k ę  n iep rzy jac ie la  n a  fro n ­
cie zachodnim , zdecydow ało w ziąć in ic ja ty w ę w  sw oje ręce 
i, u tw orzyw szy  w  ta jem n icy  silne zgrupow anie, zadać arm iom  
ang lo-am erykańsk im  silne uderzenie. Sukces tak ie j niespo­
dziew anej operacji zaczepnej m iał, w edług  oceny dow ództw a 
h itlerow skiego, zm ienić sy tu ac ję  stra teg iczn ą  na  jego korzyść.

W  tym  celu w  połow ie g ru d n ia  1944 roku  dow ództw o h i­
tlerow sk ie  skoncentrow ało  w  A rdenach  silne zgrupow anie szyb­
k ich  jednostek , w  którego  sk ład  w chodziły  dw ie arm ie  p an cer­
n e  (5 i 6) stanow iące głów ną jego siłę uderzeniow ą.

J a k  w iadom o, w  w y n ik u  uderzen ia  niem ieckiego, k tó re  
rozpoczęło się 16 g rudn ia , słaba obrona 1 a rm ii am erykańsk ie j 
została p rzełam ana na 40-k ilom etrow ym  froncie; do 23 g ru d ­
n ia  szerokość w yłom u zw iększyła się do 100 k ilom etrów , a jego 
głębokość p rzekroczy ła rów nież 100 k ilom etrów . 23 g rudn ia  
część 6 n iem ieckiej arm ii p ancerne j p rzep raw iła  się przez rze­
kę Mozę na  połudn ie od D inan t i osiągnęła tę  sam ą rzekę na 
połudn ie od Liege. W re j cnie B astogne i n a  połudn ie od te j



m iejscow ości toczyły się uporczyw e boje, p rzy  czym  nad  czę­
ścią w ojsk  am ery k ań sk ich  zaw isła groźba całkow itego o k rą­
żenia.

N aczelne dowództw o w ojsk  ang lo -am erykańsk ich  zaczęło 
ściągać posiłki z innych  odcinków  fro n tu  oraz z odw odu ogól­
nego. Jed n a k  w sk u tek  tego, że w ojska ang lo -am erykańsk ie  
w  dalszym  ciągu zachow yw ały  się b iern ie  i n ie  przeszły do 
zdecydow anego p rzeciw natarc ia , h itle row cy  zaczęli p rzeg ru - 
pow yw ać sw oje w ojska i p rzygotow yw ać się do now ego silne­
go uderzenia.

W zw iązku z tru d n ą  sy tu ac ją  w ojsk  ang lo -am erykańsk ich  
w  A rdenach , C hurch ill b y ł zm uszony zw rócić się w  dn iu  6 s ty ­
cznia 1945 roku  do S ta lina  z p rośbą o okazanie pom ocy w oj­
skom  ang lo -am erykańsk im  przez rozpoczęcie jak  na jw cześn ie j­
szej o fensyw y n a  froncie  radzieckim .

„Będę P an u  w dzięczny —  pisał C hurch ill do S ta lin a  — 
jeśli będzie P an  m ógł m nie poinform ow ać, czy m ożem y liczyć 
na silne uderzen ie  rosy jsk ie  na  froncie na  lin ii W isły lub  w j a ­
k im kolw iek  innym  m iejscu  w  ciągu stycznia oraz w skazać inne 
m om enty, o k tó ry ch  być może zechce P an  w spom nieć... S p ra ­
w ę tra k tu ję  jako  bardzo p ilną."

Z w iązek Radziecki, p row adząc w  ciągu całej w ojny  poli­
ty k ę  bezin teresow nego i konsekw entnego  w ykonyw an ia  w zię­
ty ch  n a  siebie zobow iązań, n ie  m ógł pozostać obo jętny  w obec 
sy tuacji, w  jak ie j znalazły  się w ojska anglo - am erykańsk ie. 
Z w iązek Radziecki, rozpoczynając ofensyw ę, pom im o n iesp rzy ­
ja jący ch  w aru n k ó w  atm osferycznych , dał jask raw y  p rzy k ład  
p raw dziw ie  sojuszniczego sto sunku  do innych  k ra jó w  w alczą­
cych przeciw  w spólnem u w rogow i.

N ata rc ie  w ojsk  radzieckich  rozpoczęło się 12 stycznia. P o ­
m im o iż zła pogoda siln ie  ograniczała działalność lo tn ic tw a 
i u tru d n ia ła  w ykorzystan ie  w  pełn i potęgi ognia a r ty le rii, 
u derzen ie  A rm ii R adzieckiej rozw in ię te  na  całej długości fro n ­
tu  oszołomiło w ojska h itle row sk ie  b roniące się w  P ru sach  
W schodnich, na W iśle i w  K arp atach . P o tężnym i uderzen iam i 
w ojska radzieck ie p rzełam ały  obronę w roga n a  w ielu  odcin­
kach  i p rzy stąp iły  do p rzeprow adzen ia gw ałtow nych  m an e­
w rów  w  głębi obrony n ieprzy jacie la .

S iln ie  rozbudow ane um ocnien ia um ożliw iały  h itle ro w ­
com uporczyw ą obronę P ru s  W schodnich p rzed  p rzew ażający ­
m i siłam i strony  n ac iera jącej.

W P ru sach  W schodnich, ja k  na  żadnym  in n y m  teren ie , 
sko jarz ły  się w  szczególny sposób różne system y fo rty f ik a ­
cyjne. S ta re  zam ki, k tó ry ch  basz ty  w idoczne z daleka dom i­
now ały  nad  okolicą i żelazo-betonow e um ocnienia w  ziem ię,
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k ry ją c e  się p rzed  w szelką obserw acją; tw ierdze i fo rty  oraz 
row y  strze leck ie  i przeciw czołgow e; przeszkody z d ru tu  kol­
czastego i pola m inow e. W arunk i n a tu ra ln e  po tęgow ały  obron­
ność P ru s  W schodnich. Lekko pofałdow ana rów nina z dużym i 
kom pleksam i leśnym i, o bardzo urozm aiconej rzeźbie, licznych 
b ło tn istych  nizinach, poprzecinanych  kanałam i i row am i od ­
w adniającym i, posiadająca duże p rzestrzen ie  p o k ry te  blisko 
trzem a tysiącam i głębokich jezior dużych  i m ałych , pow iąza­
n y ch  licznym i rzekam i, o w a rtk im  prądzie. S łow em  —  m alow ­
nicza k ra ina , lecz n iezm iern ie  tru d n a  do prow adzenia w alk  za­
czepnych.

Jed n ak że  te  w alo ry  n a tu ra ln e  obrony n iep rzy jac ie la  nie 
m ogły pow strzym ać potęgi uderzeń  w ojsk II i III F ro n tu  B ia­
łoruskiego. W ciągu 5— 6 dni f ro n t obronny w  P ru sach  W scho­
dnich został p rze łam any . B roniące się w ojska h itle ro w sk ie  
u leg ły  rozgrom ien iu  i w ojska radzieckie, po rozbiciu n iem iec­
kiego zgrupow ania przasnysko-m ław skiego  i ty lżycko-inste rs- 
bursk iego , rozw inęły  gw ałtow ne n a tarc ie , opanow ując z m a r­
szu szereg silnych  lin ii obronnych. Ju ż  26 stycznia część sił 
radzieckich, działa jących  przeciw  w schodnio-prusk iem u zg ru ­
pow aniu , podeszła do K rólew ca, okrążając go od strony  lądu , 
część zaś zbliżyła się do Z alew u W iślanego na  wschód od E lb lą­
ga. W rezu ltacie  pom yśln ie przeprow adzonego m an ew ru  od­
cięto od pozostałych sił w roga około 30 dyw izji i p rzy p arto  je  
do m orza, częściowo na półw yspie Z enlandzkim , częściowo 
w  K rólew cu i w  re jo n ie  n a  południow y zachód od K rólew ca. 
Pcza tym  zlikw idow ano 30-tysięczne zgrupow anie w  T oruniu .

N ie m niej skom plikow anym  i odpow iedzialnym  zadaniem , 
k tó re  p rzypad ło  w udziale w ojskom  I F ro n tu  B iałoruskiego 
i I F ro n tu  U kraińskiego, było p rzerw an ie  głębokiej s tre fy  
obronnej n iep rzy jac ie la  na  k ie ru n k u  W arszaw a— B erlin.

Z chw ilą gdy A rm ia R adziecka w  pom yślnych  operacjach  
zaczepnych odrzuciła w ojska h itle row sk ie  za W isłę, dowództwo> 
h itle ro w sk ie  stanęło  p rzed  palącym  problem em  —  zatrzym ania  
za w szelką cenę n a ta rc ia  w ojsk  radzieckich  w  k ie ru n k u  cen­
tra ln y m , zm ierzającym  w prost do g ran ic  rd zennych  Niem iec.

Podczas gdy w  la tach  1943-—1944 h itle row cy  usiłow ali za­
trzy m ać lub opóźnić n a ta rc ie  A rm ii R adzieckiej przez stoso­
w an ie  tak  zw anej „obrony e lasty czn ej1', to w  roku  1945, p rze­
konaw szy się o nieskuteczności tak ie j obrony, spróbow ali 
uciec się do nowego sposobu, a m ianow icie do stw orzenia g łę­
bok iej s tre fy  obronnej, w  k tó re j —  jak  sądziło dow ództw o h i­
tlerow sk ie  —  n a ta rc ie  radzieck ie  m iało „zachłysnąć się“ .

Dowództwo h itle row sk ie  przypuszczało, że uda m u się za­
trzy m ać  n a ta rc ie  w ojsk  radzieck ich  na  lin ii W isły, w  oparciu
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0 silną obronę na  je j zachodnim  brzegu. W w ypadku  zaś, gdy­
by  lin ia  ta  n ie  w y trzy m ała , dalsze posuw anie się w ojsk  ra ­
dzieckich m iałoby  u tk n ąć  n a  jednej z licznych lin ii obronnych, 
zaw czasu przygo tow anych  n a  zachód od W isły, zam ieniających  
cały 500-kilom etrow y pas m iędzy W isłą a O drą w  jed n o litą  
s tre fę  obronną.

Poza ty m  h itle row cy  op iera li sw oje rach u b y  na tym , że 
w  w ypadku , gdy w ojska radzieckie p rzełam ią lin ię  W isły, to 
dla obsadzenia n astęp n y ch  lin ii obrony  m cżna będzie użyć a r ­
m ie w ycofu jące się od W isły na zachód oraz odwody, k tó re  by  
dowództw o h itle row sk ie  zdążyło w okresie w alk  nad  W isłą 
p rzerzucić z innych  odcinków  fron tu .

Jednakże  rach u b y  sztabu  h itlerow skiego  i ty m  razem  za­
w iodły. W ojska I F ro n tu  B iałoruskiego, w  skład k tórego  w cho­
dziła 1 A rm ia  W ojska Polskiego, w y konu jąc  sw oje głów ne u d e­
rzen ie  z przyczółków  na południe od W arszaw y, w ciągu dw óch 
dni złam ały  opór n iep rzy jac ie la  na  zachodnim  brzegu  W isły
1 rozbiły  całkow icie w szystk ie b roniące się tu  dyw izje. W  cią­
gu dw udniow ych w alk  w ojska radzieck ie posunęły  się o 50 k i­
lom etrów  i rozw inęły  dalsze gw ałtow ne n a ta rc ie  na zachód.

Dzięki pom yślnem u m anew row i A rm ii R adzieckiej i w al­
czącej u  jej boku 1 A rm ii W ojska Polskiego została w yzw olona 
W arszaw a, zam ieniona przez h itle row ców  w  silnie um ocniony 
re jo n , przygo tow any  do obrony w edług  najnow szych  w ym agań  
tech n ik i fo rty fik acy jn e j. Sam i h itle row cy  uw ażali w arszaw ski 
re jo n  za ,,bastion"  swej obrony na W iśle.

R ozbite n a  W iśle i pozbaw ione zdolności bojow ej arm ie  
h itle row sk ie  n ie  nadaw ały  się już do obrony n astępnych  linii, 
a ściągane przez dow ództw o h itle row sk ie  odwody z E uropy 
Zachodniej i z innych  odcinków  fro n tu  n ie  m ogły nadążyć 
z przygo tow aniam i do w ykonan ia  postaw ionych im  zadań i u le­
gały rozbiciu  w  m arszu  przez ru ch liw e jednostk i A rm ii R a­
dzieckiej. Z dniem  1 lu tego w ojska I F ro n tu  B iałoruskiego 
osiągnęły  Odrę, sforsow ały  ją  z m arszu  w  re jon ie  K ostrzynia 
i uchw yciły  przyczółki n a  jej zachodnim  brzegu. W w yniku  
18-dniowej operacji głębokość w yłom u radzieckiego na k ie­
ru n k u  berliń sk im  dochodziła do 600 k ilom etrów . ■ W ten  sposób 
w ojska I F ro n tu  B iałoruskiego znalazły  się w odległości 60 k i­
lom etrów  od B erlina. W ty m  czasie cała północna Polska w raz 
ze stolicą W arszaw ą została całkow icie oczyszczona od n a ­
jeźdźców' h itlerow sk ich . W  trak c ie  te j operacji rozbito  35 dy ­
w izji, k tó re  -wchodziły bądź w  sk ład  w ojsk  bron iących  W isły, 
bądź odwodów w prow adzonych przez dow ództw o h itle row skie 
-w czasie w alk i na tym  k ieru n k u . P onadto  nac ie ra jące  w ojska
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radzieckie  okrąży ły  duże gaarn izony  h itle row sk ie  w  P oznan iu  
i Pile.

Z n iem niejszym  pow odzeniem  działa ły  w ojska I F ro n tu  
U kraińsk iego , nac ie ra jące  z przyczółka sandom ierskiego. Po 
p rze łam an iu  w  dw udniow ych w alkach  (12 i 13 stycznia) głów ­
nego pasa  obrony h itle row sk iej na  W iśle i po rozbiciu o p era ­
cy jnych  odwodów nieprzy jacie lsk ich , w ojska F ro n tu  —  dzięki 
gw ałtow ności głównego u derzen ia  czołowego —  przełam ały  
rów nież w szystk ie lin ie  obrony wroga m iędzy W isłą a O drą 
i rozgrom iw szy silne zgrupow anie h itle row sk ie , do tarły  do 
O dry, pokonując w  ciągu 18-dniow ej operacji odległość ponad 
400 k ilom etrów . Połudn iow a część P o lsk i w raz z K rakow em  
została oczyszczona z najeźdźców . W ojska radzieck ie w y p arły  
h itlerow ców  i w yzw oliły  G órny  Śląsk. Po dojściu  do O dry  w o j­
ska I F ro n tu  U kraińsk iego  sforsow ały  ją  w  m arszu  i uchw y­
ciły przyczółki na  je j zachodnim  brzegu, s tw arza jąc  przez to 
pom yślne w aru n k i dla dalszego rozw oju  operac ji na  k ie ru n k u  
b erliń sk im  i drezdeńskim . W  operacji te j rozbito  p raw ie  30 dy ­
w izji n iep rzy jacie la  i w iele jednostek  pom ocniczych z dużą 
ilością sp rzętu  w ojennego.

R ów nie pom yśln ie w ykonały  sw oje zadania w ojska IV  
i II F ro n tu  U kraińskiego, k tó re  w alczyły  w  ciężkim  te ren ie  
górzysto-lesistym . Z końcem  stycznia osiągnęły  one lin ię  B iała 
— Zakopane.

H itlerow cy  p ragnąc udarem nić  operacje  zaczepne A rm ii 
R adzieckiej, trzy k ro tn ie  w  ciągu styczn ia próbow ali podejm o­
w ać p rzeciw uderzen ie w  re jon ie  B udapesztu . Jed n a k  w szyst­
kie te  p róby  zm iany  sy tu ac ji spełzły na  niczym . W ojska r a ­
dzieckie odparły  w szystk ie przeciw uderzenia , odrzucając h i­
tlerow ców  do re jonów  w yjściow ych i zadając im  do tk liw e 
s tra ty . J a k  w iadom o, do 13 lu tego zlikw idow ano zgrupow anie 
h itle row sk ie  w  re jo n ie  B udapesztu , w  w yn iku  czego sto lica 
W ęgier została za ję ta  przez w ojska radzieckie. Z naczenie su k ­
cesów  uzyskanych  w  rezu ltac ie  pom yślnych  operacji stycznio­
w ych  1945 roku  było ogrom ne. Zadecydow ały one bezpośred­
nio o p rzeb iegu  ostatniego, rozstrzygającego e tap u  w ojny, 
p rzyb liża jąc  chw ilę ostatecznego rozbicia h itle row sk iej m ach i­
n y  w ojennej i koniec h itlerow sk iego  „panow ania" nad  Europą.

S ta lin , w  sw oim  rozkazie n r  5 z dn ia 23 lu tego 1945 ro k u  
szczególnie wysoko ocenił w ynik i o fensyw y styczniow ej. Z w y­
cięstw a odniesione n a  froncie w schodnim  zm usiły  h itlerow ców  
do zap rzestan ia  ofensyw y zim ow ej na  zachodzie. W sku tek  
ofensyw y w ojsk  radzieck ich  h itle row sk ie  dow ództw o m usiało 
w ydać rozkaz o zaprzestan iu  n a ta rc ia  w  A rdenach  i o n a ty c h ­
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m iastow ym  w ycofaniu  z w alk i 6, a następn ie  5 arm ii p an cer­
n e j .  6 arm ię  p an cern ą  w  pełnym  składzie bezzw łocznie sk ie­
row ano  na  fro n t radziecko-niem iecki. Za n ią  podążyła znaczna 
część zw iązków  5 arm ii pan cern e j i szereg innych  jednostek  
1 zw iązków , k tó re  zastąpiono n a  froncie zachodnim  jednostkam i 
vo lk sstu rm u  i* innym i, podrzędnej w artości, oddziałam i. Dzięki 
styczniow ym  uderzen iom  A rm ii R adzieckiej u leg ł n a ty ch m ia ­
stow ej likw idacji k ryzys, w  obliczu którego  znalazły  się w ojska 
ang lo -am erykańsk ie . Szybkie osłabienie zgrupow ania h itle ro w ­
skiego1 w A rdenach  i całkow ite  zaprzestan ie  a taków  h itle ro w ­
skich, w  zw iązku z koniecznością p rzerzucen ia  posiłków  na fro n t 
w schodni, pozwoliło dow ództw u ang lo -am erykańsk iem u  upo­
rządkow ać sw oje p rze trzep an e  w ojska, p rzeprow adzić bez p rze­
szkód  niezbędne p rzegrupow ania  i w  końcu  stycznia opanow ać 
sy tu ac ję  w  A rdenach.

T ak  w ięc w  rezu ltacie  przesunięcia  początku  ofensyw y 
Tadzieckiej n a  te rm in  w cześniejszy, a p rzede w szystk im  dzię­
k i w y jątkow o w ielk im  sukcesom  uzyskanym  przez w ojska ra ­
dzieckie w  działan iach  styczniow ych, p lan y  dow ództw a h itle ­
row skiego, zm ierzające do dalszego p rzed łużen ia w o jny  przez 
■zadanie pow ażnej k lęsk i w ojskom  ang lo-am erykańsk im , po­
n io sły  pełne fiasko.

Zapoznanie się z sy tuac ją , w  jak ie j odbyło się przygo to­
w a n ie  i ofensyw a zim ow a w ojsk  radzieckich , pozw ala dojrzeć 
■szczególnie jask raw ą  różnicę w  ustosunkow aniu  się N aczelne­
go D ow ództw a A rm ii R adzieckiej i dow ództw a an g lo -am ery - 
kańskiego do sp raw y  w ype łn ien ia  swoich zobow iązań sojusz­
n iczych , k tó ry ch  m yślą p rzew odnią było ja k  najszybsze rozbi­
cie w spólnego w roga —  N iem iec h itle row sk ich  i ich m ach iny  
.w ojennej.

Na p rośbę ów czesnego p rem iera  A nglii C hurch illa  Do­
w ództw o A rm ii R adzieckiej m aksym aln ie skróciło te rm in  
p rzygo tow an ia  ofensyw y, rozpoczęło ją  w  w yraźn ie  n iesp rzy ­
ja jący ch  w aru n k ach  i dzięki zdecydow anej akcji, u ra tow ało  
w o jsk a  ang lo -am erykańsk ie  od ciężkiej k lęski, k tó ra  m ogłaby 
s ię  zam ienić w  katastro fę .

M imo woli s ta je  p rzed  oczym a prow adzona przez rządy  
-oraz k ierow nicze sfery  w ojskow e USA i W ielkiej B ry tan ii po­
lity k a  stałego odraczania te rm in ó w  u tw orzen ia  drugiego fro n ­
tu ,  tłum aczenia się rzekom ą „n iepełną  gotow ością11 ich  sił 
zb ro jn y ch  i ty m  podobnych, n ie  uzasadnionych  w  rzeczyw i­
stości, w ykrętów .

N ależy jeszcze zw rócić uw agę n a  fak t, że po litykę tę  p ro ­
w adzono w  ciągu la t 1941— 1943, to je s t w  okresie k iedy  Z w ią­

23



zek R adziecki i jego siły zb ro jn e  m usiały  w w y jątkow o cięż­
kich  w a ru n k ach  odpierać w  p o jedynkę n ap ó r potęgi m ach iny  
w ojennej N iem iec h itle row sk ich  i ich satelitów .

W nikliw e s tud ium  h isto ryczne operacji zaczepnych zim ą 
1945 roku  w ykazu je  szczególnie ja sk raw ą  is to tn ą  różnicę m ię­
dzy s tra teg ią  Z w iązku  Radzieckiego, k tó re j p rzyśw iecał cel 
najszybszego  rozbicia N iem iec h itle row sk ich  i w yzw olenia n a ­
rodów  u jarzm ionych  przez h itle ryzm , a s tra teg ią  dow ództw a 
anglo-am erykańskiego , dążącego n ie  do szybkiego zakończenia 
w ojny , lecz odw ro tn ie  —  do je j p rzew lekan ia  i osłabienia 
Z w iązku Radzieckiego oraz do u rzeczyw istn ien ia tą  d rogą 
sw oich im peria lis tycznych  celów.

W  toku ofensyw y zim ow ej 1945 ro k u  w ojska radzieck ie  
uw oln iły  od w roga w ielk ie obszary, w iele setek  m iast, zak ła­
dów przem ysłow ych, w ęzłów  kolejow ych itp. W ojska h it le ­
row sk ie  poniosły now e ciężkie s tra ty : 350 tysięcy oficerów
i szeregow ych dostało się do n iew oli i n ie  m niej niż 800 ty się ­
cy zostało zabitych. W okresie  zim ow ych operacji zaczepnych 
w ojska radzieckie zniszczyły i zdobyły około 3 ty siące  sam olo­
tów  n ieprzy jacielsk ich , ponad 4500 czołgów i dział sz tu rm o­
w ych oraz n ie  m niej niż 12 tysięcy  dział różnego kalib ru .

W  rezu ltacie  dalszych uderzeń  w róg został odrzucony d a­
leko na zachód, A rm ia R adziecka całkow icie w yzw oliła P o lsk ę  
i znaczną część te ry to riu m  Czechosłow acji, zajęła B udapeszt 
i w y trąc iła  z w ojny  ostatn iego  sojusznika H itle ra  w E u ro p ie  
—  W ęgry, opanow ała w iększą część P ru s  W schodnich i Ś lą­
ska, przebojem  u to row ała  sobie drogę do B randenburg ii, n a  
Pom orze i w yszła na  przedpola B erlina.

Ja k  już w yżej w spom niano, pom yślne zakończenie opera­
cji zim ow ej stw orzyło  w yjątkow o dogodne w aru n k i dla roz­
strzygającego  uderzen ia , w  m arcu —'kw ietn iu  1945 roku  oraz 
przyspieszyło zw ycięskie zakończenie d rug ie j w ojny  św iato ­
wej.

P odstaw ą tego w spaniałego zw ycięstw a A rm ii R adziec­
k iej w  ofensyw ie zim ow ej 1945 roku  by ł socjalistyczny sy ­
stem  gospodarki narodow ej Z w iązku Radzieckiego, k tó ry  
sp raw ił, że w  okresie w ojny  m ógł szeroko rozw ijać się  
i w zm acniać po tencja ł gospodarczy k ra ju , a szczególnie p rze­
m ysł w ojenny.

W to k u  w ojny  A rm ia R adziecka n ieu stan n ie  rosła i o trzy ­
m yw ała  coraz now ocześniejsze środki techn iczne i to w coraz 
w iększych ilościach. Je j dow ódcy, tw órczo w y k o rzy stu jąc  
bogate  dośw iadczenia w ojny , s taw ali się m istrzam i w  sztuce  
dow odzenia na polu  w alki.
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W zrost potęgi gospodarczej Z w iązku Radzieckiego w cza­
sie w ojny  i n iep rzerw an y  w zrost sił A rm ii R adzieckiej s ta ły  s ię  
zasadniczym i, decydu jącym i czynnikam i n iebyw ałych  zw y­
cięstw , odniesionych przez w ojska radzieckie w  1945 roku.. 
N ależy zaznaczyć, że sta ły  ilościow y i jakościow y w zrost 
uzb ro jen ia  A rm ii R adzieckiej oraz dośw iadczenia zdobyte- 
w  w alkach  o lbrzym ich fron tów , stw orzy ły  w a ru n k i dla dal­
szego szybkiego rozw oju  radzieck ie j n au k i i sz tuk i w ojennej..

Z chw ilą rozpoczęcia operacji zim ow ej 1945 roku  A rm ia  
R adziecka osiągnęła bardzo w ysoki stopień rozw oju  pod w zglę­
dem  stosow ania najw łaściw szych  w  danych  w aru n k ach  m a­
new rów , za pom ocą k tó ry ch  po m istrzow sku  grom iła n a js il­
n iejsze zgrupow ania w ojsk  h itlerow skich .

O peracje w ojsk  radzieckich  1945 roku  ch a rak te ry zu je  no­
we, w  po rów naniu  z rok iem  poprzednim , zjaw isko. Jeżeli bo­
w iem  cechą ch a rak te ry s ty czn ą  operacji 1945 ro k u  je s t kolejne* 
zadaw anie w rogow i szeregu  druzgocących uderzeń , to dla 
operacji 1945 rek u  — w  te j liczbie rów nież operacji stycznio­
w ej —• szczególnie ch a rak te ry sty czn e  je s t to, że uderzenie- 
w ojsk  radzieckich  rozw inęło się rów nocześnie n a  całym  fro n ­
cie od M orza B ałtyckiego do K arpat. U derzenie A rm ii R a­
dzieckiej dokonane w  ofensyw ie styczniow ej doprow adziło do 
pęknięcia całego fro n tu  h itlerow skiego  i całkow itej likw idacji, 
zasadniczych stra teg icznych  zgrupow ań  n ieprzy jaciela .

Celowość stalinow skiego  p lan u  strateg icznego  i siła u d e­
rzen ia w ojsk  radzieck ich  u d arem n iły  w szystk ie podejm ow ane- 
p ró b y  h itlerow ców , zm ierzające do ak tyw nego  przeszkodze­
n ia  ofensyw ie radzieckiej przez stw orzenie k ry ty czn y ch  sy tu a ­
cji n a  sk rzyd łach  radzieckiego fro n tu  strateg icznego w  P ru ­
sach W shodnich i w  re jo n ie  B udapesztu . Zaw iodły rów nież 
p róby  dow ództw a h itlerow skiego, m ające na  celu zw iązanie- 
znacznej części w ojsk  radzieckich  w alkam i lokalnym i i od­
ciągnięcia ich od likw idow ania w iększych lub  m niejszych  
„kotłów ", k tó re  pozostały na ty łach  A rm ii R adzieckiej, jak  nas 
p rzyk ład : okrążone zgrupow ania w  P ru sach  Wschodnich,.,
w  Poznaniu , P ile  i inne.

W czasie d rug iej w ojny  św iatow ej N aczelne Dowództwo^ 
A rm ii R adzieckiej po trafiło  po m istrzow sku  rozw iązać n ad - 
zw yczaj tru d n y  p rob lem  strateg icznego dow odzenia i rów no­
czesnego w spółdziałan ia k ilk u  F ron tów . W operacjach  zim o­
w ych 1945 roku, gdy w ojska radzieck ie przeszły  na całym  
froncie  do na ta rc ia , p rob lem  w łaściw ego zorganizow ania 
w spó łdziałan ia  strateg icznego F ron tów  i g ru p  F ron tów , dzia­
ła jący ch  rów nocześnie na  różnych  k ie ru n k ach  strateg icznych ,,
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n ab ra ł szczególnej ostrości. Jed n a k  i ten  p rob lem  N aczelne 
"Dowództwo A rm ii R adzieckiej w span ia le  rozw iązało. N ależy 
p rzy  tym  pam iętać , że zadania trzeb a  było rozw iązyw ać w  n a ­
der skom plikow anych  w aru n k ach  w alk , rozw ija jących  się n a  
bardzo szerokich fro n tach  i w  gw ałtow nym  tem pie.

P odobnie ja k  w  operacjach  1944 ro k u  rów nież i w  roku  
1945 N aczelne D owództw o A rm ii R adzieckiej nadzw yczaj 
tra fn ie  rozw iązało p rob lem  zaskoczenia operacy jno -stra teg icz­
nego . U derzenia w ojsk  radzieck ich  były  dla n iep rzy jacie la  
n ieoczekiw ane. O dw ody h itlerow skie, podobnie jak  w  ro k u  
1944, m usiały  być p rzerzucane  z m iejsca n a  m iejsce, w zdłuż 
■całego fron tu .

W operacjach  zim ow ych 1945 ro k u  w ojska radzieck ie 
uzyskały  n iezw ykle szybkie tem po n atarc ia . B y uzm ysłow ić 
sobie szybkość ofensyw y, trzeb a  pam iętać, że w  ciągu 18 dni, 
w  porze zim ow ej, staczając szereg w alk , w ojska I F ro n tu  B ia­
łoruskiego przeszły  odległość 570 k ilom etrów , czyli p rzec ię t­
n ie  32 k ilo m etry  dziennie. Rzecz jasna, że tak ie  tem po m ożna 
było osiągnąć jed y n ie  dzięki w ielkiej zdolności przebojow ej 
w o jsk  radzieck iech  oraz ich ruchliw ości, co zaw dzięczały one 
posiadaniu  dużej ilości najlepszych  na  św iecie czołgów, a r ty ­
lerii, w  te j liczbie rów nież a r ty le rii pancerne j, oraz dużej 
ilości środków  tran sp o rtu  sam ochodow ego.

Ilościow y i jakościow y sp rzęt a r ty le rii radzieckie j w cza­
sie sam ej w cjn y  oraz ciągłe u lepszenie m etod, jej w y k o rzy sta­
nia w  w alce spow odow ały, że s ta ła  się ona n iezw ykle groźną 
bronią, zdolną do rozstrzygn ięcia  n a jtru d n ie jszy ch  zadań  sto­
jących  p rzed  dow ództw em  radzieckim .

Potężnym , zm asow anym  i dobrze k iero w an y m  ogniem  
a r ty le r ia  to ro w ała  drogę piechocie i czołgom do głęboko u rz u - 
tow anej i um ocnionej zaw czasu obrony w roga. Ju ż  w  ciągu 
p ierw szego dn ia  ofensyw y styczniow ej w ojska radzieckie, 
dzięki po tężnem u w sparciu  a rty le rii, by ły  w  stan ie  przełam ać 

:na szeregu  odcinków  głów ny pas obrony n iep rzy jac ie la  i w bić 
się głęboko w system  jego obrony.

W w ielu  w ypadkach  podczas w alk  w  głębi obrony n ie ­
p rzy jacielsk iej, gdy h itle ro w cy  usiłow ali bronić uporczyw ie 
tego lub  innego silnie um ocnionego w ęzła obrony, a r ty le ria  
radziecka sw ym  zm asow anym  ogniem  p o trafiła  złam ać zaw sze 
opór n ieprzy jaciela .

W styczniow ych operacjach  ofensyw nych A rm ii R adziec­
k iej szczególnie w ażną ro lę  odegrały  zw iązki pancerne. W bi­
ja ły  się one potężnym i k linam i w  ugrupow an ia  obrony n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j, gw ałtow nie ścigając cofające się w ojska h itle -
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Towskie, g rom iły  z m arszu  ich odwody, k tó re  próbow ały  za­
ją ć  obronę na lin iach  pośrednich.

D obre zaopatrzen ie p iechoty  i a r ty le rii w  tran sp o r t sa­
m ochodow y um ożliw iło ścisłe w spółdziałanie ty ch  b ron i 
z w ojskam i pancernym i w e w szystk ich  etapach  ofensyw y, nie 
bacząc n a  jej gw ałtow ne tem po.

Je s t  rzeczą oczyw istą, że u trzy m an ie  tak  zaw rotnego tem ­
p a  i n a  tak  d ługą m etę  byłoby  m ożliwe, gdyby dowódcy r a ­
dzieccy nie nauczy li się na  każdym  szczeblu sztuk i p rzep ro ­
w adzan ia  now oczesnych, g łębokich operacji zaczepnych 
i  w spółdziałan ia  operacyjnego w szystk ich  rodzajów  wojsk, 
p rzede w szystk im  w ojsk  pancernych,. pŁechoty, a r ty le r ii  
i lo tn ictw a.

N ależy podkreślić, że A rm ia R adziecka całkow icie roz­
w iązała  zagadnien ie stałego i n ieprzerw anego  zaopatryw ania  
.gw ałtow nie n ac ie ra jący ch  w ojsk  ,a w  szczególności doniosłe 
zagadn ien ie  zaopatryw an ia  szybkich zw iązków  pancernych  
w  paliw o, am un icję  i inne m ate ria ły  n iezbędne do walki. 
T rzeb a  dodać, że jednostk i ty łow e m usia ły  pracow ać w  szcze­
gólnie tru d n y ch  w aru n k ach , gdyż w ycofu jące się w ojska h i­
tle ro w sk ie  zniszczyły większość lin ii ko lejow ych i m ostów  na 
w iększych rzekach, a pozostałe niezniszczone lin ie  kolejow e 
Ttie pozw alały  na ru c h  bezpośredni tran sp o r tu  kolejow ego, po­
niew aż w ym agały  p rzekucia n a  szerokotorow e, albo o rgan iza­
cji pun k tó w  przeładunkow ych. M imo ty ch  w szystk ich  tru d ­
ności kw aterm istrzostw o  radzieckie dowiodło, iż było n a leży ­
cie przygo tow ane do w yw iązania się z postaw ionych przed 
n im  zadań, co je s t rów nież w ielk im  osiągnięciem  sta linow ­
skiej n au k i w ojennej, k tó ra  szczególnie podkreśla  konieczność 
ścisłego pow iązania oddziałów  w alczących w  p ierw szej lin ii 
z  oddziałam i ty łow ym i, a przez n ie z całym  zapleczem .

Siła u derzen ia  i gw ałtow ność n a ta rc ia  w ojsk  radzieckich 
'splotły się z w y ją tk o w y m  bogactw em  form  m anew rów  stoso­
w a n y ch  podczas styczniow ych operacji zaczepnych, w k tó- 
:rych znalazły  zastosow anie uderzen ia  fro n ta ln e  i oskrzydle­
n ia  oraz m an ew ry  polegające na  obejściu  i okrążeniu, k tó re  
doprow adziły  na  p rzyk ład  do odcięcia silnego zgrupow ania 
"wojsk h itle row sk ich  w  P ru sach  W schodnich od reszty  te ry to ­
riu m  N iem iec i przyciśnięcie go do m orza.

W skutek  zastosow ania głębokich uderzeń  czołow ych roz­
cinających  u g rupow an ia  n iep rzy jacie la , h itle row ska  g rupa  
■armii „A “ u leg ła rozczłonkow aniu na  oddzielne, izolow ane od 
sieb ie  części, k tó re  zostały zniszczone w czasie w alk i bądź też 
w z ię te  do niew oli przez w ojska I F ro n tu  U kraińskiego 
i  I F ro n tu  B iałoruskiego. Poza ty m  okrążono szereg w ielk ich
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zg rupow ań  n ieprzypacie lsk ich  ,k tó re  próbow ały  staw iać czoło 
poszczególnym  silnym  natarc iom  w ojsk  radzieckich. W te n  
w łaśn ie sposób zostały okrążone g ru p y  w ojsk  h itlerow skich  
w  re jon ie  T orun ia, P iły , P oznan ia i szeregu innych  m iejsco­
wości.

Z asługu je  na podkreślen ie  fak t, że w ojska radzieck ie sto­
sow ały m an ew ry  n ie  ty lko  ściśle z p u n k tu  w idzenia w ojsko­
wego, lecz rów nież organizow ały  działan ia w  celu niedopusz­
czenia do zniszczeń poszczególnych re jonów  lub  m iejscowości,, 
w ażnych z p u n k tu  w idzenia gospodarczego lub  historycznego. 
C h arak te ry sty czn y m  p rzyk ładem  tego je s t oskrzydlen ie K ra ­
kowa, w  czasie zdobyw ania k tórego  N aczelne D ow ództw p 
A rm ii R adzieckiej zabroniło  używ ania  ciężkiej a rty le rii, aże­
by  n ie  niszczyć m iasta  posiadającego cenne zaby tk i h isto ry cz­
ne n aro d u  polskiego. W  podobny sposób zostało osk rzyd lone 
i n astęp n ie  okrążone Z agłębie Ś ląsko-D ąbrow skie, w ażny  re ­
jon gospodarczy, k tó ry  dzięki tem u  m anew row i został ocalo­
n y  p rzed  zniszczeniem .

Dzięki w ysokiem u poziom ow i w yszkolenia w ojsk radziec­
kich, m istrzostw u  w  dow odzeniu n im i i ścisłem u w spółdzia­
łan iu  poszczególnych rodzajów  broni, A rm ia R adziecka szyb­
ko pokonyw ała w szystk ie  przygo tow ane zaw czasu i um ocnio­
ne lin ie  obrony n ieprzy jacie la . T ak  została zm iażdżona n ad  
W isłą lin ia  obronna głębokości 90 k ilom etrów  w  P ru sach  
W schodnich, obrona h itle row ska  w zm ocniona potężnym i że - 
lazo-betonow ym i schronam i, a tak że  na  w schodnim  brzegus 
O dry  —  um ocniony re jo n  M iędzyrzecza i W ał Pom orski.

Z astosow anie w e w łaściw ym  czasie przez dow ództw o r a ­
dzieckie odpow iednich środków  zabezpieczających  sk rzyd ła  
głów nej g rupy  uderzen iow ej, k tó ra  gw ałtow nie i głęboko 
w dziera ła  się w  głąb  ugrupow ania, w roga spowodowało, że 
w szystk ie  p róby  dow ództw a hitlerow skiego, k tó re  m iały  p rze­
szkodzić rozw ojow i n a ta rc ia  w ojsk  radzieckich  przez u derze­
n ie  na  skrzydła , kończyły  się całkow itym  niepow odzeniem .

W ojska radzieckie dały dowód dużej um iejętności działa­
n ia  w  okresie zim ow ym , w  skom plikow anych w aru n k ach  gó~ 
rzysto -lesistego  te re n u  K a rp a t i na lesistym , usianym  jezio ra­
mi obszarze P ru s  W schodnich, jak  rów nież dowód u m ie ję tn o ­
ści p row adzen ia w alk  w  dużych m iastach. N ie osłabiła tem pa 
ofensyw y w ojsk radzieckich  i ta  okoliczność, że m usiały  one- 
posuw ać się i w alczyć w  teren ie  p o k ry ty m  siecią m iasteczek,, 
zam ienionych  w  silne p u n k ty  oporu.

S ta lin , om aw iając w  sw oim  rozkazie z dn ia 23 lutego 194E> 
ro k u  działan ia A rm ii R adzieckiej, pow iedział:
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„N asza zim ow a ofensyw a w ykazała, że A rm ia C zer­
w ona zn a jd u je  w ciąż now e siły  dla rozw iązania coraz 
bardziej skom plikow anych  i tru d n y ch  zadań. O becnie 
je j sław ni bojow nicy nauczyli się grom ić i un icestw iać 
w roga w edług  w szelkich  p raw ideł w spółczesnej n au k i 
w ojskow ej. Nasi żołnierze, n a tch n ien i świadomością, 
sw ej w ielk iej m isji w yzw oleńczej, dokazują cudów  boha­
te rs tw a  i ofiarności, um ie ję tn ie  k o jarzą  odw agę i b ezg ra­
niczne m ęstw o w  b itw ie  z ca łkow itym  w ykorzystan iem  
siły  i m ocy sw ojej broni. G enerałow ie i oficerow ie A rm ii 
C zerw onej po m istrzow sku  k o jarzą  skoncen trow ane ude­
rzen ia  potężnego sprzętu  technicznego z kunsztow nym  
i szybkim  m anew rem . W  czw artym  ro k u  w ojny  A rm ia 
C zerw ona sta ła  się m ocniejsza i siln iejsza, bardziej n iż 
k iedykolw iek, je j bojow y sprzęt techniczny  s ta ł się je ­
szcze doskonalszy, a k u n sz t bojow y —• w ielekroć wyższy.

„C ałkow ite zw ycięstw o nad  N iem cam i je s t już obec­
n ie  bliskie. A le zw ycięstw o n igdy  n ie  przychodzi sam o 
przez się —  zdobyw a się je  w  ciężkich w alkach  i u p o r­
czyw ą pracą. W róg, skazany n a  zag ładę rzuca do w alk i 
w szystk ie  swe siły, b ron i się rozpaczliw ie, aby u n iknąć  
surow ej kary . C hw yta się i będzie się chw yta ł n a jb a r­
dziej k rańcow ych  i n ikczem nych  środków  w alki. T o też  
należy  pam iętać , że im  bliższe je s t nasze zw ycięstw o, tym  
w iększa w inna być nasza czujność, ty m  siln iejsze w inny  
być ciosy zadaw ane w rogow i11. (S talin. O W ielkiej 
W ojnie N arodow ej Z w iązku Radzieckiego, w yd. „P ra sy  
W ojskow ej11).
Zw ycięska ofensyw a zim ow a 1945 ro k u  zapisała nowe,, 

w span ia łe  k a r ty  sław nej h isto rii bojow ej A rm ii R adzieckiej. 
Sw ym i znakom itym i działan iam i bojow ym i w te j ofensyw ie 
w ojska radzieck ie w zbogaciły  w  znacznym  stopn iu  skarbn icę  
sw ojej n au k i i sztuk i w ojennej.

W ielka ofensyw a styczniow a w ojsk  radzieck ich  szcze­
gólnie in te re su je  nas, Polaków , poniew aż w yzw oliła ca łkow i­
cie ziem ie polskie od najeźdźcy  hitlerow skiego  i p rzyniosła 
w olność narodow i polskiem u. D zięki rozw inięciu  b łyskaw icz­
nego tem pa ofensyw y styczniow ej i trosce N aczelnego Do­
w ództw a A rm ii R adzieckiej ocalone zostały najw ażn ie jsze  
ośrodki przem ysłow e Polski —  Łódź i Zagłębie Ś ląsko-D ą­
brow skie, k tó re  o k u p an t m iał zam iar p rzy  w ycofaniu  się cał­
kow icie zniszczyć. O fensyw a zim ow a A rm ii R adzieckiej 
1945 ro k u  p rzyw róciła  nam  Z iem ie Zachodnie, k tó re  n a ty ch ­
m iast zostały ob jęte  przez polskie w ładze adm inistracyjne-
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i k tóre, dzięki konsekw entnej po lityce Z w iązku Radzieckiego., 
pozostały na  zaw sze w  g ran icach  Polski.

W ielkie zw ycięstw o A rm ii R adzieckiej n ie  ty lko  p rzyn io ­
sło nam  w yzw olenie narodow e. Zw ycięskie w alk i A rm ii R a­
dzieckiej zapew niły  nam  w yzw olenie społeczne i dały  moż­
ność objęcia w ładzy w  Polsce przez m asy p racu jące  z k lasą 
robotn iczą n a  czele.

„M asy p racu jące , k lasa robotnicza, je j o rgan izacje  —  
m ów ił P rezy d en t B olesław  B ie ru t —• m iały  w A rm ii R a­
dzieckiej so jusznika klasow ego, sojusznika, k tó ry  w y ­
zw olił n a ró d  spod ja rzm a n iew oli h itle row sk ie j, so juszni­
ka, k tó ry  przez sam ą sw ą obecność obezw ładniał obóz 
reak cji, uczynił go niezdolnym  do zbro jne j ro zp raw y  
z rew o lucy jnym  ruchem , so jusznika gw aran tu jącego , że 
m ocarstw a im peria listyczne n ie  zadecydu ją  o losach n a ­
szego k ra ju  w b rew  in teresom  lu d u “ .
Z asługą A rm ii R adzieckiej je s t to, że dziś P olska Ludo­

w a w  oparciu  o tak  potężnego sojusznika, jak im  je s t Zw iązek, 
Radziecki, m oże spokojnie budow ać u  siebie szczęśliw szą p rzy ­
szłość —■ Socjalizm.*)

*) A rtykuł oparty  n a  pracy  gen. m jr  Zam iatina, k tó ra  ukaże sią- 
nakładem  „Prasy W ojskowej" pt. „Druzgocące zw ycięstw o”.



W Y S Z K O L E N I E  I M E T O D Y K A

3Cpt. A. ŁASKI

CZUJNOŚĆ — ORĘŻEM KAŻDEGO ŻOŁNIERZA

P olska L udow a —  m asy p racu jące  m iast i wsi, a zarazem  
^żołnierze O drodzonego W ojska Polskiego p rzeżyw ają  obecnie 
doniosłe i zarazem  radosne chw ile. O siągnięcia w realizac ji 
p lan u  3-letn iego stw orzy ły  rea ln e  podstaw y do w ykonan ia 

•olbrzymiego p lan u  6-letniego. W ynik i uzyskane w  w ykonan iu  
p lanu  3-letniego św iadczą o tym , że nasza gospodarka narodo­
w a rozw ija  się w  szybkim  tem pie, w łaściw ym  ty lko  now em u 
ustro jow i; ustro jow i, w k tó ry m  nie ma zasadniczych sprzecz­

n o śc i gospodarki kap ita lis tyczne j: kryzysów , bezrobocia, nędzy 
i  zasto ju  gospodarczego, tak  ch a rak tery sty czn y ch  dla S tanów  
-Zjednoczonych i zm arshallizow anych  p ań stw  w E uropie za­
ch o d n ie j — F ran c ji, W łoch, Belgii i innych , k tó re  im perializm  
•am erykański, p rzy  poparciu  an ty ludow ych  rządów  ty ch  k ra ­
jó w  i w szelkiego rodzaju  agentów  i sługusów  spod znaku  p ra ­
w icow ych socjalistów , u siłu je  p rzekształcać w  zw ykłe kolonie 
i ry n k i dla m agnatów  z W all-S tree t oraz bazy w ypadow e i do­

s ta w c ó w  m ięsa a rm atn iego  dla przyszłej agresji.
W ydarzen ia o sta tn ich  m iesięcy św iadczą o wciąż rosnących 

-siłach obozu pokoju  i postępu, o kurczącym  się zasięgu w p ły ­
w ów  im perializm u, te j osta tn ie j, schyłkow ej fazy gnijącego 

'u s tro ju  kapitalistycznego . P o tężny  rozw ój gospodarczy Zw iąz­
k u  R adzieckiego oraz now y w yłom  w  obozie im perializm u, po­
w s ta ły  w sk u tek  u tw orzen ia C hińskiej R epublik i Ludow ej 
:i N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej —  napaw a strachem  
i w ściekłością ang lo -am erykańsk ich  podżegaczy w ojennych. 
D latego też nie p rzeb ie ra ją  oni w  środkach  w  w alce przeciw ko 
‘Z SR R  i k ra jo m  dem okracji ludow ej. W te j nikczem nej robocie 
k o rzy sta ją  oni z u sług  n iedob itków  reakcji i an ty ludow ej czę­
ś c i  k leru .

Gniazdo szpiegow skie, u tw orzone w  am erykańsk ie j am ba­
s a d z ie  w  M oskwie, o k tó ry m  pisze w  sw ojej książce A nnabella  
B ucar, by ła  pracow nica te j am basady, św iadczy w ym ow nie 
o  m etodach  dzia łan ia  im perializm u. Szereg innych  fak tów ,

3 2



jak  np. proces k ard y n a ła  M indszęntiego n a  W ęgrzech, proce­
sy dyw ersan tów  i te rro ry s tó w  w  Czechosłow acji i B ułgarii, 
proces Doboszyńskiego w Polsce i procesy szeregu pom niej­
szych bandy tów  i agentów  opłacanych  dolaram i, w reszcie p ro ­
ces R ajka n a  W ęgrzech i zdem askow anie faszystow skiej k lik i 
Tito, jako  ag en tu ry  szpiegow sko - dyw ersy jnej im perializm u 
am erykańskiego , sk ierow anej przeciw  k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej —  oto fak ty  św iadczące o środkach, jak ie  stosow ał i sto­
su je  obóz podżegaczy w ojennych  w  w alce z k ra jam i obozu po­
k o ju  i postępu.

W zw iązku z ty m  w zm ożenie czujności i ścisłe zachow anie 
ta jem nicy  służbow ej s ta je  się zadaniem  pierw szorzędnej w agi 
dla w szystk ich  żołnierzy, we w szystk ich  rodzajach  broni 
i służb.

W ojsko, zak łady  przem ysłow e —  oto m iejsca, w  k tó re  
agenci i szpiedzy im perializm u anglo-am erykańskiego  u siłu ją  
w szelkim i sposobam i p rzen ikać i zdobyw ać w  n ich  w iadom ości, 
o rganizow ać dyw ersje  i sabotaż. D latego szczególnie w ażne 
i ak tu a ln e  są d la  nas obecnie słow a G eneralissim usa S talina:

„...rozw ijając pokojow e budow nictw o socjalistyczne, nie 
pow inniśm y an i n a  chw ilę zapom inać o know aniach  m iędzyna­
rodow ej reakcji, p rzygotow ującej p lany  now ej w ojny. N ależy 
pam iętać w skazania w ielkiego L en ina o tym , że przechodząc 
do p racy  pokojow ej, trzeb a  być w  n ieustanne j gotowości —  
strzec  jak  źren icy  oka sił zb ro jnych  i m ocy obronnej k ra ju " .

W ynika z tego, że w ysoki stop ień  czujności i gotowości 
bojow ej żołnierza po trzebny  je s t n ie  ty lko  w  czasie w ojny, lecz 
w  n iem niejszym  stopn iu  w  okresie pokojow ym . Sam ouspoka- 
jan ie  się i beztroska w iodą do osłabienia m ocy bojow ej w ojska 
i jego zw artości; dlatego też  n ieu stan n e  rozw ijan ie czujności 
w śród żołnierzy  je s t p ierw szym  obow iązkiem  każdego do­
wódcy, niezależnie od stopnia i stanow iska.

W ysoki stop ień  czujności żołnierza zależy przede w szyst­
k im  od jego uśw iadom ienia politycznego, ideowości i jasnego 
zrozum ienia obow iązku obrony  Ojczyzny. W zw iązku z tym  
u  podstaw  rozw ijan ia  czujności w inna zaznaczać się s tała  
i w y trw a ła  praca, w y jaśn ia jąca  po litykę p rzodującej p a r tii n a ­
rodu  —  P Z P R  i rząd u  Polsk i Ludow ej; potęgow anie uczucia 
głębokiego p a trio ty zm u  ludow ego i oddanie się w ielkiej sp ra ­
w ie zbudow ania lepszego ju tra  —  socjalizm u.

C zujność —  to przede w szystk im  zachow anie ta jem nicy  
służbow ej. Do spraw , k tó re  s tanow ią ta jem nicę  służbow ą, a za­
razem  i ogólnopaństw ow ą, m iędzy innym i należą:
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—  organizacja , s tan  liczebny, m iejsca postoju , zdolność 
bojow a, uzbro jen ie, ekw ipunek, w yszkolenie bojow e;

—  zaopatrzen ie m ateria ło w e i  {finansowe, p lan y  m obili­
zacyjne i o p eracy jne w ojska jako  całości o raz p lany  
poszczególnych in sty tu c ji, zakładów  i ob iektów  w oj­
skow ych;

—  skład, rozm iary , dyslokacja i p rzeznaczenie państw o­
w ych zapasów  m obilizacyjnych  oraz rezerw  osobo­
w ych, podlegających  służbie w  w ojsku;

—■ p ro jek ty  i przedsięw zięcia zw iązane z p lanam i p ro d u k ­
cyjnym i, zabezpieczającym i zdolność obronną k ra ju , 
w  przem yśle , transporcie , łączności i in n y ch  gałęziach 
gospodarki narodow ej;

—• m iejsca rozm ieszczenia, u rządzenia, m oc p rodukcy jna , 
n o m en k la tu ra  i rozm iary  p ro d u k c ji p rzem ysłu  w o jen ­
nego oraz zakres w ykonyw anych  zam ów ień w ojsko­
w ych w  różnych  in s ty tu c jach  i p rzedsięb iorstw ach;

—■ w ynalazki, p race  naukow o-badaw cze w  dziedzinie tech ­
n ik i i u lepszania  sp rzę tu  w ojskow ego;

—■ dokum enty , m ate ria ły  i w ydaw nictw a dotyczące obron­
ności k ra ju  oraz p lan y  opracow ane na podstaw ie tych  
dokum entów .

Z powyższego kró tk iego  w yszczególnienia w ynika, że każ­
dy żołnierz, n iezależnie od stopnia i stanow iska, je s t w  w ięk­
szej lub  m niejszej m ierze strażn ik iem  ta jem n icy  w ojskow ej, 
k tó ra  je s t niczym  innym  jak  ta jem n icą  służbow ą, a co za tym  
idzie —  m oże być w  m niejszym  lub  w iększym  stopn iu  ta je m ­
n icą państw ow ą. Rozgłaszanie ta jem nicy  w ojskow ej czy u tra ta  
lub  u jaw n ien ie  ta jn y ch  dokum entów  są, n iezależnie od okoli­
czności, p rzestępstw em  w obec O jczyzny Ludow ej i jako tak ie  
m uszą być surow o karane.

Ścisłe przestrzegan ie  ta jem n icy  służbow ej i n ieustanne  
w zm ożenie czujności zw iązane je s t o rganicznie z in teresam i 
zabezpieczenia k ra ju  i podnoszenia gotowości bojow ej w ojska. 
Im  w yższa czujność każdego żołnierza, tym  siln ie jsze Odrodzo­
ne W ojsko Polskie.

O w adze jak ą  p rzyw iązu je  P aństw o  L udow e do zachow a­
n ia  ta jem nicy  służbow ej, św iadczyć może uchw alona n iedaw no 
przez Sejm  U staw odaw czy ustaw a, p rzew idu jąca  surow e k ary  
za u jaw n ian ie  w iadom ości m ających  ch a rak te r ta jem n icy  służ­
bow ej i państw ow ej.

Ż ołnierz szczególnie obow iązany je s t do przestrzegan ia  
ta jem n icy  służbow ej wszędzie, gdzie się znajdzie: na p o ste ru n ­
ku  na te ren ie  jednostk i, w  m ieście, w  podróży, w  gronie ro -
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dżiny, u  znajom ych czy kolegów. M usi p rzy  ty m  pam iętać, 
że ta jem nica , o k tó re j dow iedziała się in n a  osoba, p rzesta je  
być tajem nicą. K ażdy żołnierz pow inien  tw ardo  i k o n ­
sekw entn ie  p rzestrzegać ogólnie p rzy ję te j zasady: że w szystko, 
co je s t w iadom e jednem u, z ra c ji jego stanow iska służbowego, 
n ie m oże i n ie  pow inno stać się w iadom e kom ukolw iek  innem u, 
w te j liczbie i koledze razem  z n im  pełn iącem u służbę w ojskow ą.

D użą uw agę należy  zw rócić n a  przechow yw anie doku­
m en tów  służbow ych i osobistych. A genci p ań stw  im p eria li­
stycznych  w y k o rzy stu ją  n ie  ty lko  gadułów , lecz n ie  szczędzą 
rów nież w ysiłków  dla dokonania k radzieży  dokum entów  p ań ­
stw ow ych i w ojskow ych o ch a rak te rze  ta jn y m . U siłu ją  oni 
p rzen ikać do pom ieszczeń sztabów , po lu ją  n a  to rb y  oficerskie 
i osobiste dokum en ty  oficerów . Żołnierz Polski Ludow ej pow i­
n ien  ze w zm ożoną czujnością ochraniać sztaby, jednostk i i in ­
s ty tu c je  w ojskow e przed  p rzen ikan iem  szpiegów i d y w ersan - 
tów  oraz uczynić w szystko, aby  dokum ent, naw et n a  p ierw szy  
rz u t oka o treśc i n ie  ta jn e j, n ie dostał się w  ręce wroga.

W ysoki stop ień  czujności w in ien  znaleźć odzw ierciedlenie 
w  całej służbie żołnierza. N ależy uczynić w szystko, ażeby 
czujność n igdy  n ie  u leg ła  stęp ien iu  i zw alczać bezw zględnie 
gadułów  oraz n astro je  beztrosk i, b łogostanu  i n iedbalstw a 
w przechow yw aniu  dokum entów .

W ychow anie w ojska w  duchu  w ysokiej czujności je s t 
głów nym  zadan iem  w szystk ich  dowódców, je s t to rów nież 
jedno  z naczelnych  zadań organizacji p a r ty jn y c h  i ZM P- 
ow skich w  jednostkach  i pododdziałach.

Należy system atyczn ie  w y jaśn iać  znaczenie czujności dla 
w zm ocnienia siły i gotowości bojow ej w ojska. W paja jąc  żoł­
n ierzom  m iłość O jczyzny Ludow ej, w inn iśm y rów nocześnie 
rozpalać w  n ich  n ienaw iść do podżegaczy now ej w ojny  p rze­
ciwko ZSRR i k ra jo m  dem okracji ludow ej.

Szczególnie członkow ie P a rtii  i ZM P pow inni w łasną 
o fiarną  p racą  i osobistym  p rzyk ładem  pom agać dowódcom  
w dziele w ychow ania żo łnierzy w  duchu  n ieu stan n e j czujności.

Polska L udow a pow ierzy ła żołnierzom  O drodzonego W oj­
ska Polskiego najzaszczytn ie jsze zadanie —■ ochronę pokojow ej 
tw órczej p racy , ochronę w ielk ich  zdobyczy k lasy  robotniczej 
i m as p racu jących . W yw iązać się z honorem  z ty ch  obow iąz­
ków  —  to znaczy zaw sze i w szędzie być czu jnym  i bezw zględ­
nie w ypełn iać i p rzestrzegać treśc i przysięg i w ojskow ej, zasad 
regu lam inów  służbow ych i rozkazów  dowódców.

N ależy sta le  w ychow yw ać żołnierzy  w  duchu  surow ej 
dyscypliny  i w yjaśn iać , że ścisłe p rzestrzegan ie  przez k aż­
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dego żołnierza przepisów  służbow ych, dokładne w ykonyw anie 
obow iązków  —  to podstaw ow e w aru n k i należy te j czujności. 
W każdej jednostce i w  każdym  pododdziale należy  stw orzyć 
tak ie  w aru n k i, k tó re  by uniem ożliw iały  rozgłaszanie ta jem nicy  
służbow ej, u tra tę  dokum entów  oraz p rzen ikan ie  obcych agen­
tów.

Czujność —  to nasza potężna broń. Zaw sze i w szędzie być 
czujnym , surow o p rzestrzegać ta jem nicy  służbow ej — oto pod­
staw ow y obow iązek naszych żołnierzy w obec O jczyzny L u ­
dowej.
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M jr KLEMENS KOTUS ' -

JAK ORGANIZOWAĆ I PRZEPROWADZAĆ SZKOLENIE 
OFICERÓW W PUŁKU PIECHOTY

Uwagi ogólne

W iem y, że oficerow ie w  ogólnym  w yszkoleniu  w ojska 
spe łn ia ją  bardzo w ażne zadania. O ni k ie ru ją  w yszkoleniem  
i w ychow aniem  sw ych żołnierzy i od ich zasobu w iedzy 
i um iejętności p rzekazyw ania  je j podw ładnym  zależą w yniki 
w yszkoleniow e dow odzonych przez n ich  pododdziałów  i od­
działów. D latego też celem  szkolenia oficerów  w inno być 
n ieu stan n e  pogłębian ie ich w iedzy ogólno w ojskow ej i in s tru k ­
torsko -  m etodycznej, aby u ła tw ić  im  w ykonan ie  zadań  posta­
w ionych przez przełożonych i dopom óc w  uzyskan iu  jak  n a j­
lepszych w yników .

A żeby jed n ak  szkolenie oficerów  osiągnęło sw ój cel, po­
w inno być dostosow ane do potrzeb  codziennej p racy  oficerów  
i obejm ow ać doskonalenie ta k  z w iedzy ogólnow ojskow ej, jak  
i in stru k to rsk o  - m etodycznej oraz być pow iązane z b ieżącym  
szkoleniem  pododdziałów .

Szkolenie pow inno być realizow ane:
— na zajęciach ogólnodoskonalących (w ram ach  godzin 

program ow ych),
—  n a  ćw iczeniach in s tru k to rsk o  - m etodycznych  i pokazo­

wych,
—  na ćw iczeniach z pododdziałam i,
—  w  p racy  indyw idualne j p rzy  rozw iązyw aniu  zadań 

tak tycznych  w  godzinach pozasłużbow ych,
—  na w ykładach , re fe ra tach , odczytach organizow anych  

przez dowództw o jednostk i lub  kom endan ta  garn izonu  (obo­
zu), a op arty ch  n a  pouczających  p rzy k ład ach  z w ielk ich  ope­
rac ji A rm ii R adzieckiej i Odrodzonego W ojska Polskiego 
w  drug ie j w ojn ie  św iatow ej.
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W idzim y w ięc ' że szkolenie oficerów  m ożna p rzep row a­
dzać w  różnych  form ach. N ie znaczy to  jednak , aby m iało 
być prow adzone fragm en taryczn ie . Podane w yżej fo rm y  szko­
len ia  oficerów  pow inny  być ze sobą ściśle pow iązane i s tan o ­
w ić jed n ą  całość.

Podział na grupy i ich zakres szkolenia

Skoro znam y już cel i ogólne fo rm y  szkolenia oficerów , 
zastanów m y się obecnie, jak  . pow inno się je  organizow ać 
i p rzeprow adzać w  p u łk u  piechoty.

W każdej jednostce, a w ięc i w  p u łk u  piechoty, m am y 
organ  k ie ru jący  całokształtem  życia i w yszkolenia p u łk u  (do­
wództw o i sztab) oraz dowódców  w ykonaw ców  —  dowódców 
pododdziałów . D latego też i w  szkoleniu  dzielim y ich n a  dw ie 
zasadnicze g rupy :

—  sztab pu łku ,
■— dow ódców  pododdziałów .
Z astanów m y się teraz, jak ie  rodzaje  ćw iczeń i jak ie  działy 

(przedm ioty) pow inniśm y p rzerab iać  z oficeram i ty ch  grup.
W iem y, że sztab  p u łk u  jes t o rganem  dowódcy w  zakresie 

k ierow an ia  całokształtem  w alki, w yszkolenia i życia jednostk i 
i ażeby m ógł w ykonać to zadanie, pow inien być do tego od­
pow iednio przygotow any. P rzygotow anie  może być osiągnię­
te  ty lko  system atycznym  szkoleniem .

D latego też oficerów  sztabu  p u łk u  będziem y uczyć:
a) z z a k r e s u  z a g a d n i e ń  b o j o w y c h :
—  um iej ętnego_ k ierow an ia  pododdziałam i w  m yśl decyzji 

dowódcy, opracow yw ania i p rzekazyw ania podległym  podod­
działom  rozkazów  i zarządzeń  dowódcy,

—  w ydaw ania zarządzeń  przygotow aw czych,
—  organizow ania zabezpieczenia działań ,
—  należy te j o rgan izacji dow odzenia, w spółdziałan ia 

i łączności w  walce,
—  opracow yw ania m eldunków  bojow ych i p rzesy łan ia  

ich przełożonym ,
—  inform ow ania  sąsiadów  o położeniu  i zadan iu  w łas­

ny ch  pododdziałów ,
—  przeprow adzan ia  k o n tro li w  podległych pododdziałach 

i udzielan ia  im  pom ocy,
—  prow adzen ia ew idencji ludzi, koni, środków  tran sp o r­

tow ych i uzbro jen ia,

38



—  ścisłej w spó łpracy  w ew n ątrz  sztabu, z sekc ją  po li­
tyczną, z k w ate rm istrzo stw em  i dow ódcam i broni,

—  rac jonalne j o rgan izacji p racy ,
—  w yciągan ia w niosków  z dośw iadczeń d rug iej w ojny  

św iatow ej i rozpow szechniania ich  w  pododdziałach.
b) z z a k r e s u  z a g a d n i e ń  w y s z k o l e n i o w y c h :
—• racjonalnego p lanow ania szkolenia oficerów , podofi­

cerów  i pododdziałów ,
—  w zorow ej organizacji m ateria łow ego zabezpieczenia 

ćw iczeń oraz m etod  ich  przeprow adzania ,
—  sposobu p rzeprow adzan ia  k o n tro li i udzie len ia  pom ocy 

podległym  dowódcom  i pododdziałom ,
—  organizow ania i p rzeprow adzan ia  ćw iczeń in s tru k ­

torsko -  m etodycznych  i pokazow ych dla k ad ry  oficerskiej 
i podoficerskiej,

—  analizy  dotychczasow ych osiągnięć (dodatnich i u jem ­
nych), u s ta lan ia  ich  p rzyczyn  i w yciągan ie odpow iednich 
w niosków  n a  przyszłość,

—  prow adzen ia dośw iadczeń i badań, celem  ulepszenia 
dotychczasow ych m etod  szkolenia,

—  prow adzenia ew idencji w yszkoleniow ej,
—  sporządzania sp raw ozdań  w yszkoleniow ych.
N atom iast dowódców pododdziałów , ze w zględu  n a  ich 

znaczną ilość, różny  zakres dow odzenia i różną specjalność, n ie  
m ożna szkolić w  jednej grupie. D zielim y ich  na  m niejsze 
g ru p y  obejm ujące jednakow y  zak res dowodzenia. T ak  w ięc 
w  p u łk u  p iechoty  m am y:

a) g r u p ę  d o w ó d c y  p u ł k u  —  w  sk ład  k tó re j w cho­
dzą dow ódcy ba ta lionów  i rów norzędni;

b) g r u p ę  d o w ó d z t w a  p u ł k u  —  w  sk ład  k tó re j 
wchodzi sztab p u łk u  i ad iu tanc i batalionów ;

c) g r u p ę  z a s t ę p c y  d o w ó d c y  p u ł k u  —  w  skład 
k tó re j w chodzą: dowódcy kom panii i dow ódcy p lu tonów  
(kom panii) specja lnych;

d) g r u p ę  d o w ó d c y  b a t a l i o n u  —  w  sk ład  k tó re j 
w chodzą dowódcy p lu tonów  baonu;

e) g r u p ę  d o w ó d c y  s z k o ł y  p o d o f i c e r s k i e j  
— w  sk ład  k tó re j w chodzą dow ódcy p lu tonów  szkoły.

Oprócz tego m am y jeszcze g ru p y  zorganizow ane dla szko­
len ia  oficerów  a rty le rii pu łkow ej, w  sk ład  k tó ry ch  w chodzą 
tak że  oficerow ie kom panii m oździerzy.
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O f i c e r ó w  w y m i e n i o n y c h  g r u p  b ę d z i e m y  
u c z y ć :

—  um ieję tnego  dow odzenia sw ym i pododdziałam i w e 
w szystk ich  rodzajach  w alki,

—  w ydaw anie, jasn y ch  i zw ięzłych rozkazów ,
—  znajom ości cech bojow ych innych  rodzajów  b ron i oraz 

zass,d ich użycia w  różnych  rodzajach  w alki,
—  u m ie ję tn e j organizacji w spółdziałania w ew nątrz  pod­

oddziału, z sąsiadam i i środkam i w sparcia,
—  sporządzania m eldunków  bojow ych,
—• um iejętnego  k ierow ania  p racą  pododdziałów  ty łow ych 

w  zabezpieczeniu w alki,
—  um ieję tnego  p lanow ania w yszkolenia n a  ich szczeblu 

dowodzenia,
—  należy te j o rganizacji i m ateria łow ego zabezpieczenia 

ćwiczeń,
—  organizow ania i p rzeprow adzan ia ćw iczeń in stru k to rsk o - 

m etodycznych i pokazow ych d la  kad ry ,
— sposobu p rzeprow adzan ia k on tro li i udzielan ia pom o­

cy podległym  pododdziałom ,
—  prow adzenia ew idencji w yszkoleniow ej sw ych pod­

oddziałów.
P o n a d t o  w  s z k o l e n i u  d o w ó d c ó w  p o d o d ­

d z i a ł ó w  i s z t a b u  p u ł k u  p o w i n n i ś m y :
—  pogłębiać ich  w iadom ości teore tyczne, oparte  n a  s tu ­

diach i dośw iadczeniach A rm ii R adzieckiej i Odrodzonego 
W ojska Polskiego z drugiej w ojny  św iatow ej;

—  zaznajom ić oficerów  z organizacją , uzbro jen iem  i za­
sadam i ta k ty k i a rm ii obcych,

—  u trw a lać  i pogłębiać znajom ość sp rzę tu  oraz jego uży ­
cie w  walce,

—  doskonalić w  um iejętności posługiw ania się m apą,
—■ doskonalić w  p rak ty czn y m  posługiw aniu  się technicz­

nym i środkam i łączności i w  zasadach ta jnego  dowodzenia,
—  zaznajam iać z now ym i zdobyczam i techn ik i w ojennej 

i sposobu je j w ykorzystan ia  w  walce.
W idzim y więc, że szkolenie oficerów  w  p u łk u  piechoty  

w inno być w szechstronne i obejm ow ać w szystk ie działy szko­
lenia, gdyż ty lko  w ów czas osiągnie swój cel.

Planowanie
A żeby jed n ak  szkolenie oficerów  w poszczególnych g ru ­

pach  było należycie pow iązane i dostosow ane do bieżącego 
szkolenia pododdziałów , w inno być u m ie ję tn ie  p lanow ane.
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Poniew aż tem a ty k a  zajęć dla poszczególnych g ru p  szkole­
niow ych została narzucona z góry, m ogłoby się w ydaw ać, iż 
w ystarczy  ty lko  podać cel zajęć, określić czas ich p rzep row a­
dzenia, podać m iejsce i w skazać pom oce naukow e. Takie 
pojm ow anie zagadnienia  by łoby  niew łaściw e.

T em atyka  z poszczególnych przedm iotów  została podana 
ty lko w  tym  celu, aby  w prow adzić jednolitość szkolenia we 
w szystkich  p u łkach  oraz usta lić  jego jedno lity  zakres. N ie zn a­
czy to jednak , aby dowódca p u łk u  trzy m ał się niew olniczo po­
danej kolejności tem atów . T akie po jm ow anie byłoby czysto 
fo rm alne i n ie będąc dostosow ane do po trzeb  i b raków  po­
szczególnych oficerów  oraz n ie pow iązane z b ieżącym  szkole­
n iem  pododdziałów  nie dałoby pożądanego w yniku .

D latego też każdy  dow ódca pu łk u , p rzed  p rzystąp ien iem  
do sporządzenia p lan u  szkolenia dla oficerów , pow inien:

—  przestud iow ać dokładnie o trzym ane w ytyczne,
—  zaznajom ić się z podanym  p lanem  tem atycznym  i po­

rów nać go z tem a ty k ą  szkolenia pododdziałów ,
—  przeanalizow ać dotychczasow e osiągnięcia i b rak i w y ­

szkoleniow e poszczególnych oficerów  oraz ustalić  ich  p rzy ­
czyny,

—  postaw ić k o n k re tn e  cele i zadania do osiągnięcia na  
now y podokres,

—  ustalić  kolejność podanych  tem atów , aby  poprzedzały  
one analogiczne tem aty  szkolenia pododdziałów ,

—  ustalić  tak ie  zagadn ien ia w  obranych  tem atach , k tó re  
by by ły  n a jb ard z ie j dostosow ane do potrzeb  i um ożliw iały  
usunięcia b raków  w  poszczególnych grupach ,

—  ustalić  rodzaj ćw iczeń i m etodę ich przeprow adzania ,
—  w ybrać na jb ard z ie j ch a rak te ry sty czn e  tem a ty  do ćw i­

czeń in stru k to rsk o  - m etodycznych,
—  ustalić  tem aty k ę  zajęć pokazow ych dla poszczególnych 

grup,
—  ustalić  tem aty  do zadań  indyw id u aln y ch  i do odczy­

tów  (referatów , w ykładów ) dla w szystk ich  oficerów.
W idzim y w ięc, że pom im o podania z góry  tem atów  do 

p rzerab ian ia , dowódca p u łk u  p rzed  sporządzaniem  w łaściw ego 
p lan u  szkolenia pow inien  przeanalizow ać szereg zagadnień. 
Z asady i zakres p lanow ania  dow ódcy p u łk u  podane są w  n u ­
m erze 8/49 „P rzeg lądu  P iecho ty", d latego też szerzej om aw iać 
ich n ie  będę.

P lan  szkolenia oficerów  i sztabu  pow inien  zaw ierać szcze­
gółowy p rog ram  szkolenia poszczególnych grup , p rzy  tym  
jed n ak  stanow ić jed n ą  całość. P rzy k ład  sposobu sporządza­



n ia  p lan u  szkolenia oficerów  i sztabu  n a  podokres szkolenia 
d rużyny  i p lu to n u  podaje załącznik  n r  1. W p lan ie  ty m  poda­
łem  ty lko  pew ne jego fragm en ty . Może być on sporządzany 
rów nież i w  innej form ie by leby  b y ł p rze jrzy sty  i w yczer­
pujący.

Metody szkolenia
Z astanów m y się teraz , jak ie  m etody  należy  stosow ać p rzy  

realizac ji podanych  na w stęp ie rodzajów  szkolenia oficerów .
1. S z k o l e n i  e ' o g ó l n o d o s k a n a l ą c e  w  r a m a c h  

g o d z i n  p r o g r a m o w y c h .
W iem y, że podstaw ow ym  rodzajem  szkolenia oficerów  — 

to zajęcia ogólnodoskonalące. Szkolenie to obejm uje: w yszko­
len ie  tak tyczne, s trze leck ie, terenoznaw stw o, in n e  rodzaje  b ro ­
ni, ta jn e  dow odzenie i in n e  p rzedm io ty  w yszkoleniow e.

R ozpatrzm y więc, jak ie  należy  stosow ać m etody  w  szko­
len iu  poszczególnych przedm iotów .

W  szkoleniu  tak ty czn y m  oficerów  i sztabu  w  zależności od 
ich szczebla dow odzenia stosu jem y:

—  ćw iczenia ap lik acy jn e  na  m ap ie  lub  w  te ren ie  p rze­
p row adzane m etodą zespołow ą lub  grupow ą,

—  ćw iczenia szkieletow e ze środkam i łączności w  teren ie  
n a  rzeczyw istych  lub  skróconych  odległościach,

—  ćw iczenia epizodyczne, tj. ind y w id u aln e  lub  g rupow e 
rozw iązyw ania na  m apie, stole p lastycznym  lub  w  te ren ie  
k ró tk ich  zadań  tak ty czn y ch  lub  o p eracy jnych  w  ograniczo­
n y m  czasie, n a  podstaw ie założenia w ym agającego  pow zięcia 
decyzji,

—  g ry  w ojenne,
—• podróże polow e i w ojskow o -  h istoryczne,
—  w ykłady , re fe ra ty , odczyty  itp .
N asuw a się te raz  p y tan ie : ja k a  m etoda na jb ard z ie j odpo­

w iadałaby  w  szkoleniu  oficerów  p u łk u  piechoty?
Otóż w  szkoleniu  w yższych dowódców  i sztabów  w ielk ich  

jednostek  m ożem y stosow ać w szystk ie  w yżej podane ćw iczenia, 
w  szkoleniu  jed n ak  dow ódców  niższych szczebli n ie m ożem y 
p rzy jąć  tak iego  sam ego rozw iązania. Czy byłoby  bow iem  w ska­
zane przeprow adzać z dow ódcam i kom panii i p lu tonów  jak ie ­
ko lw iek  ćw iczenia ap likacy jne  n a  m apie lu b  też w yłącznie 
z n im i —  ćw iczenia zespołow e, n aw e t w  teren ie?  M ożna by 
tu  w yliczyć cały szereg  powodów, by  w ykazać, że z poszcze­
gólnym i g rupam i n ie  ty lko  w  p u łk u  piechoty , ale i w  innych  
rodzajach  b ro n i n ie  m ożna przeprow adzać tak ich  sam ych 
ćw iczeń, ja k  w  w ielk ich  jednostkach .
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P rzy  w yborze w ięc m etod  należy  zaw sze uw zględniać: 
szczebel dowodzenia, ilość szkolonych i s top ień  ich p rzygoto­
w ania.

U w zględniając pow yższe czynniki, dojdziem y do w niosku, 
że najodpow iedn iejszą i n ajlepszą  m etodą szkolenia g ru p  
w  p u łk u  będą ćw iczenia g rupow e w  teren ie, a n astęp n ie  po 
opanow aniu  zasad —  ćw iczenia epizodyczne w  te ren ie  lub  na 
stole p lastycznym , doskonalące oficerów  w  praw idłow ej oce­
n ie sy tu ac ji i p ob ieran iu  słusznych  decyzji.

Z kolei zastanów m y się, jak  w in ien  w yglądać przebieg 
takiego szkolenia. D la p rzy k ład u  w eźm y g ru p ę  zastępcy do­
w ódcy pu łku  (szkolenie dowódców kom panii i dowódców p lu ­
tonów  (kom panii) specjalnych).

K ierow nik  g rupy , p rzygo tow ując ćw iczenie, pow inien 
określić jego cel, w y b rać  odpow iedni te ren , opracow ać założe­
n ie i p lan  p rzeprow adzenia ćw iczenia i p rzedstaw ić go do za­
tw ierdzen ia  dow ódcy pu łku . Na k ilka  dni p rzed  usta lonym  
dniem  ćw iczenia, pow inien w ydać w szystk im  uczestnikom  
założenie, stanow iące w  istocie w yciąg  z rozkazu  bojow ego do­
w ódcy batalionu . P rzy  założeniu  pow inny być podane rów nież 
czynności do w ykonan ia p rzed  ćw iczeniem  oraz źródła do 
p rzestud iow ania, aby uczestnicy  ćw iczenia m ogli się do niego 
należycie przygotow ać.

W  przeb iegu  ćw iczenia w szyscy uczestn icy  w y stęp u ją  
jako  dowódcy ćw iczącej kom panii (zgodnie z założeniem ).

Ć wiczenie należy  rozpocząć od sp raw ozdan ia p rzygoto­
w an ia  się uczestn ików  do ćw iczenia. S praw dzen ie to, w  fo r­
m ie p y tań , pow inno trw ać  k ró tk o  i dotyczyć na jb ard z ie j cha­
rak te rystycznego  zagadnien ia danego ćw iczenia, p rzy  czym  
należy  n a jp ie rw  postaw ić py tan ie , a n astęp n ie  w yw ołać odpo­
w iadającego.

Z kolei k ierow nik  ćw iczenia pow inien  spraw dzić znajo­
m ość założenia przez ćw iczących i w ykonan ie  zadanej p racy  
(o ile  by ła  p rzed tem  nakazana).

N astępn ie  k ierow nik  ćw iczenia p rzy stęp u je  do p rzerab ia ­
n ia  ćw iczenia, s taw ia jąc  uczestn ików  w  k o n k re tn e j sy tuacji, 
stosow nie do om aw ianego zagadnienia, ustalonego p lanem  
ćwiczenia.

W szyscy uczestn icy  w  ro li dow ódcy ćw iczącej kom panii 
ocenia ją  sy tuację , po b ie ra ją  decyzję, w y d a ją  rozkazy i k ie ru ją  
w alką. P rzy  podaw aniu  przez uczestn ików  decyzji, należy żą­
dać je j uzasadnienia. K ierow nik  ćw iczenia n ie  pow inien  n a ­
rzucać sw ej decyzji jako  jed y n ej m ożliw ej, lecz słuszność je j 
pow inna w yn ikać z p raw id łow ej oceny i przekonyw ającego  
uzasadnienia.
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W  w ypadku  przy jęcia  przez uczestn ika złej decyzji, k ie ­
ro w n ik  ćw iczenia pow inien przez stw orzenie dodatkow ej sy ­
tu ac ji w ykazać błędność pobranej decyzji i spowodować je j sko­
rygow anie.

P rzy  rozw iązaniu  zadań należy  dać uczestn ikom  m ożność 
dyskusji o raz w zajem nej k ry ty k i pow ziętych  decyzji lub  też 
zarządzeń, czuw ając n ad  je j rzeczow ością i popraw nością 
w  form ie. K ierow nik  ćw iczenia p rzy  pob ieran iu  przez uczest­
n ików  decyzji, w ydaw an iu  zarządzeń, rozkazów  itp. pow inien 
czuwać, aby by ły  one zgodne z rzeczyw istością pola w alki 
i dośw iadczeniam i w ojennym i. K ażdy p rzerab ian y  frag m en t 
pow inien  kończyć się sprecyzow aniem , bądź to  podanego t ra f ­
nego rozw iązania przez uczestników , bądź też w zorow ym  roz­
w iązaniem  k ierow nika ćw iczenia. W om ów ieniu k ierow nik  
ćw iczenia pow inien  w skazać stop ień  opanow ania danego za­
gadn ien ia przez poszczególnych oficerów  oraz sposób usu n ię­
cia braków .

W  n astęp n y ch  ćw iczeniach (o ile  zostały  one przerobione 
w  całości) lub  po p rzerob ien iu  pew nego cyklu, np. n a tarc ia , 
obrony itd., należy  drogą stw arzan ia  k ró tk ich  założeń dosko­
nalić  oficerów  w  rozw iązyw aniu  zadań w  ograniczonym  cza­
sie, p rzy  czym czas ten  należy  stopniow o skracać. P rzez czę­
ste  stosow anie tak ich  tren ingów , p rzeprow adzanych  w  te ren ie  
lub  na  stole p lastycznym , nauczym y oficerów  szybkiej oceny 
sy tuacji, pob ieran ia szybkich, a zarazem  słusznych  decyzji, 
w ydaw an ia  p raw id łow ych  rozkazów  (zarządzeń), k tó re  m ają  
w ielk ie znaczenie i są konieczne w  now oczesnej walce.

Podobnie postępow ać należy  w  szkoleniu  innych  g rup  
pułkow ych. Jeś li chodzi o in n e  p rzedm io ty  szkolenia, to spo­
sób ich  p rzeprow adzan ia n ie  nasun ie  żadnych trudności, gdyż 
większość z n ich  będą stanow ić w yk łady  lub  egzam iny.

W szkoleniu  sztabu  p u łk u  podstaw ow ą m etodą szkolenia 
w inny  być ćw iczenia szkieletow e ze środkam i łączności w  te ­
ren ie  n a  rzeczyw istych  odległościach, gdyż są one na jbardz ie j 
zbliżone do w aru n k ó w  bojow ych. A żeby jed n ak  oficerów  
sztabu  należycie przygotow ać do ty ch  ćwiczeń, w inniśm y 
zaw sze poprzedzać je  ćw iczeniam i ap likacy jnym i i epizodycz­
nym i. D latego też szkolenie oficerów  sztabu  pow inno p rz e ­
biegać w  n astęp u jący  sposób: n a jp ie rw  nauczyć podstaw ow ych 
czynności w ykonyw anych  w  zakresie  fu n k c ji i specjalności 
danego oficera, n astęp n ie  p rak tycznego  zastosow ania n a  ćw i­
czeniach ap likacy jnych , p rzeprow adzanych  m etodą zespołow ą 
(każdy oficer sztabu  w y stęp u je  w  sw ej funkcji), a dopiero po 
p rzeprow adzen iu  ty ch  ćw iczeń, prow adzić dalsze doskonalenie 
na  ćw iczeniach epizodycznych.
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T ak przeprow adzone szkolenie p rzy g o tu je  należycie ofi­
cerów  do ćw iczeń szkieletow ych ze środkam i łączności w  te re ­
n ie n a  rzeczyw istych odległościach, w  k tó rych , zgodnie z p ro ­
gram em , będzie b ra ł udział dowódca i sztab  pu łku .

M uszę p rzy  ty m  zw rócić uw agę, że w  ćw iczeniach ap lik a­
cy jnych  należy  k łaść nacisk  na  w łaściw ą ka lk u lac ję  czasu przy  
w ysy łan iu  rozkazów  i zarządzeń do pododdziałów , poniew aż 
uczestnicy  bardzo często zapom inają o rzeczyw istych  odle­
głościach i doręczają  dokum enty  bojow e w  czasie n ie odpo­
w iadającym  rzeczyw istym  w aru n k o m  bojow ym  (pola w alki), 
co w ypacza obraz ćw iczeń. T rzeba rów nież pam iętać, aby 
w  szkoleniu  oficerów  sztabu  n ie zapom inać o tak  w ażnej zasa­
dzie, jak  w zajem ne zastępow anie się oficerów. D latego też 
w  szkoleniu  n ie  należy  zapom inać o stosow aniu  ćw iczeń ap li­
kacy jnych , p rzeprow adzanych  m etodą grupow ą, n a  k tó ry ch  
wszyscy oficerow ie sztabu  w y stęp u ją  w  jednej funkcji.

W szkoleniu  sztabu  p u łk u  trzeb a  rów nież zw rócić w iększą 
uw agę n a  sp raw ne, p rze jrzy ste  i zw ięzłe opracow yw anie w szy­
stk ich  dokum entów  bojow ych.

Szkolenie z innych  przedm iotów  należy prow adzić po­
dobnie jak  z dow ódcam i pododdziałów.

Szkolenie instruktorsko - metodyczne
W  szkoleniu oficerów  m usim y pam iętać rów nież o s ta ­

łym  podnoszeniu ich w iedzy instruk to rsko -m etodycznej. Do­
tyczy  to w szystk ich  oficerów , przede w szystk im  zaś dowód­
ców p lu tonów  i kom panii, k tó rzy  bezpośrednio szkolą swe 
pododdziały. Z dajem y sobie spraw ę, że n ie  w ystarczy  m ieć 
duży zasób w iedzy i um iejętność rozw iązyw ania pew nych 
zagadnień, lecz trzeb a  um ieć przekazać je  podw ładnym . D la­
tego też na  szkolenie in stru k to rsk o  - m etodyczne dowódców 
p lu tonów  i kom panii w inn iśm y zw rócić szczególną uw agę. 
Zgodnie z p rog ram em  szkolenia pow inn i je  przeprow adzać:

—  dow ódcy batalionów  (szkoły podoficerskie) z dow ód­
cam i plu tonów ,

—  zastępca dowódcy p u łk u  z dow ódcam i kom panii.
A żeby jed n ak  szkolenie to osiągnęło swój cel, w inno być 

dostosow ane do b rak ó w  i po trzeb  poszczególnych oficerów ,
Zasady szkolenia in s tru k to rsk o  - m etodycznego podane 

są w  num erze  10/49 „P rzeg lądu  P iech o ty 1', d latego też szerzej 
om aw iać ich  n ie  będę (podane zasady dla szkolenia podofice­
rów , dotyczą rów nież i oficerów ), a ograniczę się ty lko do 
w skazania, w  jak i sposób należy  je  przeprow adzać.
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K ażdy k ierow nik  g rupy , p rzed  p rzystąp ien iem  do p rze­
p row adzan ia  ćw iczeń instruk to rsko -m etodycznych , pow inien:

—  u sta lić  na jb ard z ie j ch a rak te ry sty czn e  b rak i sw ych 
oficerów ,

—  u sta lić  cel ćw iczenia,
—  w y b rać  odpow iedni te ren ,
—  przestudiow ać odpow iednie p u n k ty  z regulam inów ,
—• w ybrać  n ajlepszą  m etodę,
—  zastanow ić się nad  o rgan izacją  i m ateria łow ym  zabez­

pieczeniem  ćw iczenia,
—  opracow ać p lan  p rzeprow adzen ia ćw iczenia.
P rzeb ieg  tak iego  ćw iczenia w in ien  być następ u jący :
Na początku  k ierow nik  ćw iczenia drogą p y tań , sp iaw dza 

znajom ość przez oficerów  zasad regu lam inow ych  dotyczących 
danego ćw iczenia oraz um ieję tność  w ydaw an ia  i w ykonyw a­
n ia  odnośnych kom end. Z kolei zapoznaje ćw iczących z o rga­
n izac ją  ćw iczenia i jego zabezpieczeniem  m ateria łow ym . N a­
stępn ie w skazu je m etodę, jak ą  pow inno się zastosow ać w  da­
n y m  ćw iczeniu, po czym  p rzy stęp u je  do p rzerab ian ia  k o le j­
nych  zagadnień, zgodnie z p lan em  ćw iczenia. W  przebiegu  
całego ćw iczenia zw raca uw agę naw et na  n a jd ro b n ie jsze  u s te rk i 
i żąda, aby każda czynność by ła  w ykonyw ana przez ćw iczących 
wzorowo. In n e  rodzaje szkolenia oficerów  n ie  n asu n ą  w iększych 
trudności, d latego też om aw iać ich  n ie  będę.

R easum ując, m uszę stw ierdzić , iż w y n ik  szkolenia ofice­
rów  w oddziale zależeć będzie w  głów nej m ierze  od rac jo n a l­
nego planow ania , na leży te j organizacji oraz um ieję tności p rze ­
p row adzan ia szkolenia. Podn iesien ie  poziom u w yszkolenia 
k ad ry  oficerskiej będzie zarazem  podniesien iem  ogólnego po­
ziom u w yszkolenia oddziału.
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Ppik dypl. JÓZEF BOCHENEK

MELDUNEK OFICERA ZWIADOWCZEGO 
O NIEPRZYJACIELU

Oficer zw iadow czy p u łk u  pow inien być w  każdej chw ili 
gotów  do p rzedstaw ien ia  szefowi sztabu  lub  dowódcy p u łk u  
posiadanych w iadom ości o n iep rzy jac ie lu  w  sposób jasny , zw ię­
zły, syn te tyczny  i w  logicznym  porządku. Dow ódca może w y ­
słuchać pełnego m eld u n k u  oficera zw iadow czego o n iep rz y ja ­
cielu, w zględnie ograniczyć się do zadania k ilk u  p y tań  n a  in te ­
resu jące  go zagadnien ia, np.: jak ie  są siły  i sk ład  jednostek  n ie ­
przy jaciela , z k tó ry m i p u łk  je s t w  styczności; jak i je s t sk ład , 
rodzaj i ch a rak te r  działań  b ron i spec ja lnych  n iep rzy jacie la  
(szczególnie a r ty le rii i czołgów); jak i je s t m oralno-polityczny  
stan  n iep rzy jac ie la  itp .

P e łn y  m eldunek  —  to synteza logicznie uporządkow anych 
w iadom ości o siłach, ugrupow an iu , cha rak te rze  działań, m oż­
liw ościach i ew en tu aln y ch  zam iarach  n iep rzy jacie la , z k tó ry m  
dana jednostka  je s t w  bezpośredniej styczności.

M eldunek o n iep rzy jac ie lu  pow inien  być z reg u ły  p rzed ­
staw iany  z p u n k tu  w idzenia zadania, jak ie  stoi p rzed  daną jed ­
nostką. M eldunek ułożony w  oderw an iu  od zadania jednostk i 
je s t czystą ab strak c ją  i n ie p rzedstaw ia  rea ln e j w artości.

M eldunek p rzygo tow uje  się zw ykle d la dowódcy przed  
powzięciem  przezeń  w stępnej decyzji, w zględnie d la zapozna­
n ia  now oprzybyłego dow ódcy z położeniem  n a  froncie, bądź 
też na  żądanie wyższego sztabu. N iezależnie od tego, dowódca 
rooże zażądać p rzedstaw ien ia  sobie m eld u n k u  o n iep rzy jacie lu  
W toku  w alki, jeżeli położenie będzie w ym agało pow zięcia no ­
wej decyzji.

Tego rod zaju  m eldunek  będzie cechow ała duża zwięzłość 
przedstaw ionych danych  o n iep rzy jac ie lu  oraz krótkie wnioski 
z nich wysnute.
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T reść m eldunku  m oże być różna, zależnie od rodzaju  w a l­
k i i położenia naszych  oddziałów ; u k ład  jego jed n ak  w in ien  być 
z zasady jednakow y.

O gólny zakres zagadnień, k tó re  m ogą być naśw ietlone 
w  m eld u n k u  oficera zwiadowczego o n ieprzy jacielu , obejm uje:

—  ogólną ch a rak te ry s ty k ę  działań  n iep rzy jacie la  przed 
fro n tem  pułku;

—  siłę, sk ład , nu m erac ję  i ugrupow an ie  jednostek  n ie ­
przyjaciela;

—  odwody n ieprzy jaciela , ich stanow iska, siłę, sk ład  
i p raw dopodobne k ie ru n k i działań;

•—- um ocnienia saperskie, system  przeszkód przeciw czoł- 
gow ych i przeciw  piechocie;

—  SO a rty le rii i m oździerzy, ich  rodzaj i skład, system  
ognia p iechoty  i a rty le rii;

—  re jo n y  rozm ieszczenia b ron i pancernej, je j rodzaj, siłę 
i przypuszczalne k ie ru n k i działań;

—  siłę i ch a rak te r  działań  lo tn ic tw a n ieprzy jaciela;
—  śred n ią  gęstość tak ty czn ą  sił żyw ych i środków  ognio­

w ych oraz p rzew idyw ane w  najb liższym  czasie zm iany;
—  re jo n y  SD i PO;
•— zaopatrzen ie m ateria łow e jednostek  n iep rzy jacie la , 

drogi dowozu i ew akuacji;
— s tan  fizyczny i m oralny , stop ień  w yszkolenia, sk ład  

narodow ościow y i s tany  bojow e jednostek  n iep rzy ja ­
ciela;

— ch a rak te ry s ty k ę  te ren u  z p u n k tu  w idzenia położenia 
i p raw dopodobnych  zadań, sto jących  p rzed  jed n o stk a­
m i n ieprzy jacie la .

Z ależnie od k o n k re tn e j sy tuacji, n iek tó re  z pow yższych 
zagadnień, jako  n ie  posiadające ak tualnego  znaczenia w zględ­
n ie  z pow odu b rak u  w iadom ości, m ogę być w  m eldunku  pom i­
nięte.

M eldunek  należy  zakończyć w nioskam i, w ynikającym i 
z jego treśc i i pow iązanym i z zadaniem  pułku .

W e w nioskach należy podać;
—  re jo n  rozm ieszczenia i sk ład  głów nego zgrupow ania 

n ieprzy jacie la ;
—  jak ich  działań  n iep rzy jacie la  należy  oczekiw ać w  n a j­

bliższym  czasie;
—  słabe i m ocne m iejsca w  u g rupow an iu  nieprzyjaciela-,
—  jak ie  m ożliw ości d a je  n ieprzy jacielow i teren ;
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—  co je s t n ie jasn e  i w inno być rozpoznane (jak ie  zadania 
należy  w yznaczyć rozpoznaniu);

—  jak ie  dodatkow e siły  i środki należy  w ydzielić do w y ­
konan ia  zadań  rozpoznania.

M eldunek o n iep rzy jac ie lu  sk łada się zw ykle ustn ie , fo r­
m ułu jąc ściśle najw ażn ie jsze  fak ty , i pow ołując się, w  razie 
potrzeby, na  źródła o trzym ania  wiadom ości. W iększa lub  
m niejsza szczegółowość w m eld u n k u  zależy od czasu i w ażności 
posiadanych  w iadom ości. N ależy się w ystrzegać sugerow ania 
przełożonem u sw ej oceny lub  p rze jask raw ian ia  fak tów , ale 
p rzedstaw iać w ydarzen ia  ściśle ob iek tyw nie i zgodnie 
z praw dą.

Podczas sk ładan ia m eld u n k u  oficer zw iadow czy w inien  
mieć p rzy  sobie m apę z dokładnie w rysow anym i w iadom ościa­
mi z rozpoznania, obliczenia dotyczące Sił i m ożliwości n iep rzy ­
jacie la  itp ., k tó rym i, w  razie  po trzeby , może się posługiw ać. J e ­
żeli są w  naszym  posiadaniu  zdobyte dokum en ty  n iep rzy ja ­
ciela, należy je  m ieć rów nież przy  sobie.

A by oficer zw iadow czy m ógł w  każdej chw ili p rzygo to­
wać i p rzedstaw ić szefowi sztabu  lub  dowódcy p u łk u  m eldu - 
n ek o n iep rzy jacie lu , m usi on prow adzić ścisłą ew idencję  
o trzym anych  w iadom ości. N ap ływ ające dane w rysow uje  on 
sk ru p u la tn ie  n a  m apę podręczną, oznaczając źródło zdobycia 
wiadom ości oraz te rm in , do którego  w iadom ości się odnoszą. 
N astępnie w ciąga w iadom ości do „dziennika w iadom ości", po 
czym stu d iu je  je  i po rów nu je  z innym i, określa jąc  ich ważność 
i w iarogodność N ajw ażniejsze w iadom ości o n iep rzy jac ie lu  
m elduje szefowi sztabu  lub  dowódcy p u łk u  oraz p rzesy ła  do 
sztabu dyw izji, n a ty ch m ias t i w  dosłow nym  brzm ieniu .

W nioski dotyczące w agi i w iarogodności zdobytych  w iado­
mości należy robić oględnie i z uzasadnieniem . P rzy  ocenie nie 
lekcew ażyć n aw et b łahych , na  p ierw szy  rz u t oka, szczegółów, 
poniew aż w  określonych w aru n k ach  szczegóły te, w  zestaw ie­
n iu  z innym i, m ogą stać się podstaw ą do w ysnucia w ażnych 
wniosków. D latego też ew idencjonow ać należy  w szystkie n a ­
p ływ ające w iadom ości, n iezależnie od ich w ażności i w iaro ­
godności.

N iżej, n a  podstaw ie szkicu i p roste j sy tuacji, p rzedstaw ię  
przyk ład  m eldunku  oficera zwiadowczego p u łk u  piechoty.

W y j a ś n i e n i a  d o  s z k i c u .  7pp zorganizow ał 
obronę s ta łą  w ram ach  dyw izji i w  łączności z sąsiadam i (jak 
szkic). 1.06. o godzinie 6.00 n iep rzy jacie l, po p rzygotow aniu  
arty le ry jsk im  i lotniczym , ruszy ł do n a tarc ia , sk ierow ując  
głów ny w ysiłek  n a  s ty k  m iędzy 7 i 40pp.

P tz e g l ą d  P i e c h o t y  -  4 ĄQ



W w yn ik u  w alki, o godzinie 9.00 n iep rzy jacie l p rzełam ał 
na  sty k u  7 i 40pp pierw szą pozycję obrony naszych  oddziałów  
i rozw ija ł pow odzenie w  k ie ru n k u  w schodnim . W tej sy tuacji 
około godziny 10.00 wyszło p rzeciw na ta rc ie  odw odów  7pp i 40pp 
i odw odu 14DP, k tó re  odrzuciło n ieprzy jacie la , z dużym i dlań 
stra tam i, poza p rzedn i sk ra j obrony. N ieprzy jacie l zdołał je d ­
nak  u trzy m ać się na zaw czasu przygotow anych  stanow iskach  
na w schód od m iejscow ości W ola i Bory.

Z dotychczas zdobytych  w iadom ości w ynika, że przed 8pp 
naszej dyw izji działał 17pp n iep rzy jacie la , zachow ujący się 
na ogół b iern ie , jedyn ie  przed lew ym  skrzyd łem  p u łk u  n ie ­
p rzy jacie l czyni p róby  n atarc ia .

P rzed  fron tem  l /7 p p  z identyfikow ano pododdziały 20pp 
n ieprzy jaciela , w sp a r te < około 20 czołgami, a p rzed  południo­
w ym  sk ra jem  lasku  ,,M ały“ —- 31pp z około 40 czołgami. O by­
dw a pu łk i należą do 10DP. Z zeznań jeńców  w iadom o, że 
w  sk ład  te j dyw izji w chodzi rów nież 24pp i że na w schodnim  
cyplu  lasu  ,,Duży“ je s t jak ieś dowództw o, a sztab  20pp m a stać 
w  m iejscow ości Dęby.

W K onie wzięto jeńców  z 28 i 29pp n ieprzy jacie la , nacie­
ra jących , przy  w sparciu  około ba ta lio n u  czołgów, na  obronę 
lOpp.

D olina rzek i B iała je s t szeroka i dobrze przez nas obser­
wow ana. Na k ie ru n k u  40pp n iep rzy jacie l m a najlepsze w a ru n ­
ki terenow e dla użycia czołgów.

Około godziny 13.00 napięcie w alk i osłabło, co w ykorzy­
stu jąc , szef sztabu  7pp zażądał od oficera zw iadowczego pu łku  
złożenia, na  podstaw ie dotychczas zebranych  wiadom ości, m el­
d u n k u  o n ieprzy jacielu .

Frzykład meldunku o nieprzyjacielu oficera 
zwiadowczego 7pp

1. P r z e d  f r o n t e m  p u ł k u  n ac ie ra ją  oddziały 10DP
(20, 31, 24pp) i część 28pp (5DP).
W p i e r w s z y m  r z u c i e  s t w i e r d z o n o :  20pp

w sp arty  20 czołgam i w  re jon ie  południow ego sk ra ju  lasu  
,,G órny“ ; 31pp w sp arty  40 czołgam i p rzed  lask iem  ,,M ały“ 
i l /2 8 p p  w południow ej części Konie. P rzed  8pp z iden ty fiko ­
w ano 17pp (2DP), a przed  40pp —  28 i 29pp (5DP) n iep rzy ja ­
ciela, w sparte  około batalionem  czołgów. S ty k  m iędzy 10 a 5DP 
je s t praw dopodobnie na  odcinku m iędzy laskiem  „M ały“ 
a Konie.
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2. W  g ł ę b i  u g r u p o w a n i a  n i e p r z y j a c i e l a :  
zg rupow anie p iechoty  w e w schodniej części lasu  „D uży“ 
—  to praw dopodobnie 24pp z 10DP, a zgrupow anie czoł­
gów —  to bata lion  czołgów te jże  dyw izji.
A r t y l e r i a :  w  re jo n ie  na zachód D ęby — dw a - trzy

dyony; w  re jo n ie  w schodniego sk ra ju  lasu  „D uży“ —  trzy - 
cztery  dyony i w re jon ie  południow ego sk ra ju  lasu  „D uży“ — 
około dyonu a r ty le rii ciężkiej. Ś redn ia  gęstość tak ty czn a  przed  
fron tem  p u łk u  —  do dw óch dyonów  na jeden  km  fro n tu ; po 
w prow adzen iu  p u łk u  drugiego rzu tu  —  do dw óch i pół dyonu 
na 1 km  fron tu .

SD dow ódcy 20pp je s t praw dopodobnie w K onie, a 10DP 
w e w schodniej części lasu  „D uży“.

3. T e r e n :  Szeroka i doskonale obserw ow ana przez nas
dolina rzek i B iała u tru d n ia  n ieprzy jacielow i p rzep row a­
dzenie w  ciągu dnia w iększych p rzegrupow ań  lub  luzow a- 
n ia  oddziałów.

4. W n i o s k i :
a) ugrupow anie  odw odów  i w iększości a r ty le rii o raz do­

tychczasow e działan ia w skazują, że n iep rzy jac ie l kon­
cen tru je  g łów ny w ysiłek  p rzed  lew ym  skrzyd łem  7pp 
i na  k ie ru n k u  40pp.

U porczyw e u trzy m y w an ie  przez n iep rzy jac ie la  s ta ­
w isk n a  w schód od m iejscow ości W ola i Bory oraz w a­
ru n k i te ren o w e w skazują, że dalszego n a ta rc ia  n iep rzy ­
jacie la  oczekiw ać należy  przede w szystk im  z tego re ­
jonu;

b) siły, jak ie  n iep rzy jac ie l posiada w d rug im  rzucie (24pp 
i praw dopodobnie w  całości baon czołgów) p rzed  fro n ­
tem  naszego pu łk u , pozw alają  m u na ponow ienie n a ­
ta rc ia  jeszcze w  dn iu  dzisiejszym . Ze w zględu jed n ak  
na znaczne s tra ty , jak ie  n iep rzy jac ie l poniósł podczas 
p rzec iw n a ta rc ia  naszych  odwodów, należy  p rzypusz­
czać, że dalsze działanie zaczepne m oże rozpocząć n a j­
w cześniej w  św icie 2.06.

5. Z a d a n i a  d l a  r o z p o z n a n i a .  D rogą obserw acji, 
podsłuchu radiow ego i telefonicznego w  ciągu 1.06. oraz 
patro low aniem , podsłucham i i w ypadam i w  nocy 1/2.06., 
stw ierdzić  zm iany w  ugru p o w an iu  n ieprzy jaciela .
Szef sztabu  po w y słu ch an iu  m eld u n k u  i ew en tua lnym  

w y jaśn ien iu  in te re su jący ch  go, a n ie  u ję ty ch  w  m eldunku  
kw estii, da je  oficerow i zw iadow czem u w ytyczne do rozpozna­
n ia  na  dalszy okres.
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P łk .dyp l. STEFAN BIERNACKI

DRUŻYNA STRZELECKA W NATARCIU *
(szturm )

J a k  w iadom o p iecho ta w  n a ta rc iu  n a  obronę stałą, po p rzy ­
gotow aniu  a rty le ry jsk im  i lotniczym , w yrusza z podstaw y 
szturm ow ej i w raz z czołgam i sz tu rm u je  p rzeciw nika p rzy  bez­
u stan n y m  w sparciu  ognia a rty le rii.

S z tu rm u jąca  d rużyna  posuw a się w  szybkim  tem pie  ru ­
chem  prosto lin ijnym , w ykorzystu jąc  ogień a r ty le rii, lo tn ic tw a 
i ciężkiej b ron i oraz w spółdziałając ściśle z sąsiadam i. W spół­
działan ie n a  szczeblu d rużyny  polega n a  w zajem nym  pom aga­
n iu  sobie przez strzelców  ogniem , g ran a tem  i bagnetem , w ska­
zyw aniu  celów ciężkim  k arab inom  m aszynow ym , m iotaczom  
ognia, działom  i m oździerzom  oraz na  natychm iastow ym  w y­
k orzystan iu  sku tków  ich ognia dla zdecydow anego parcia  n a ­
przód; n a  podążaniu  w  ślad za czołgam i i działam i pancernym i 
w  celu natychm iastow ego w ykorzystan ia  ich  ognia i ruchu , oraz 
w skazyw aniu  im  celów  i n iszczeniu środków  p rzeciw pancer­
nych  n iep rzy jacie la , w reszcie n a  udzie lan iu  pom ocy załogom 
wozów bojow ych p rzy  p rzek raczan iu  przez n ie  przeszkód lub  
w w y padku  ich uszkodzenia.

W głębi p ierw szej pozycji obrony  przeciw nika, a czasem 
tuż  za jego p ierw szym  row em , d ru ży n a  może napo tkać n a  opór 
pojedynczych gniazd ogniow ych n iep rzy jacie la , d la k tó ry ch  
zdobycia będzie m usiała  nacierać, obezw ładnić je  ogniem  z lin ii 
ogniowych, a n astęp n ie  szturm ow ać i niszczyć.

P rzygo tow anie d ru ży n y  do tego działania pow inno być 
ob jęte  p rogram em  je j szkolenia tak tycznego , p rzeprow adzane­
go w  form ie ćw iczeń jed nostronnych  z p rzeciw nik iem  pozoro­
w anym .

* Opracowano na podstaw ie a rtyku łu  gen. m jr A. K ustow a z cza­
sopisma „W ojennyj W iestnik“ n r  2/49.
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Na niżej podanym  p rzyk ładzie om ów im y organ izację  
i przeprow adzenie jednostronnego ćw iczenia z przeciw nik iem  
pozorow anym  na tem a t „D rużyna strze lecka w n a ta rc iu 11.

Dowódca p lu tonu , celem  przeprow adzenia ćw iczenia na  
om aw iany tem at, sporządza p lan -konspek t, załączając doń 
szkic te ren u , n a  k tó ry m  ćw iczenie to  będzie przeprow adzone 
i p rzedstaw ia go dowódcy kom panii do zatw ierdzenia.

PLAN-KONSPEKT 

T e m a t: D rużyna strzelecka w  natarciu .
C e l :  1. Nauczyć dowódcą drużyny kierow ać ogniem i ruchem

drużyny w  natarc iu  na n ieprzyjaciela w  obronie stałej.
2. Nauczyć żołnierzy współdziałania w  natarciu.

T r e ś ć  ( z a g a d n i e n i a ) :
1. Zajęcie podstaw y szturm owej, w ystaw ienie obserw atora, w yda­

nie rozkazu bojowego przez dowódcę p lu tonu  — 30 m inut.
2. W ydanie rozkazu bojowego przez dowódcę drużyny; zachowanie 

się drużyny w czasie przygotow ania artyleryjskiego — 30 m inut.
3. Szturm  pierwszego i drugiego rowu ciągłego npla:

— przygotowanie do szturm u,
— posuw anie się w  czasie szturm u za czołgiem,
— pokonyw anie przeszkód,
-— rozwinięcie w  ty ralierę  i ruch do pierwszego rowu,
— prowadzenie ognia w  ruchu.
— zarzucenie row u nieprzyjacielskiego granatam i,
— niszczenie n ieprzyjaciela ogniem z bliska i bagnetem , nie 

wchodząc do rowów,
— gw ałtowny ruch do drugiego rowu,
— szturm  drugiego row u — 20 m inut.

4. Szturm  trzeciego row u ciągłego, gw ałtowny ruch w  głąb obrony 
przeciw nika:
— w spółdziałanie z sąsiadem,
— zachowanie się drużyny po zatrzym aniu się czołga,
— pokonyw anie przeszkód,
— obezwładnienie gniazda ogniowego w  trzecim  rowie i szturm  

trzeciego rowu,
— odparcie przeciw uderzenia m ałej grupy nieprzyjaciela — 

35 m inut.
5. Omówienie — ■ 10 m inut.

M i e j s c e :  Ja k  szkic.
C z a s :  3 godziny.
M e t o d a :  Ćwiczenie w  teren ie z nieprzyjacielem  pozorowanym.
S p r z ę t  w y s z k o l e n i o w y :

f igury bojowe: 1 popiersie, 1 biegnący, 1 ckm, 1 działo, 4 m anekiny,
2 przenośne m akiety  czołgów, 2 kołatki, 1 rakietnica, po 2 rak ie ty  
zielone i czarne, 20 sztuk am unicji ślepej, 4 petardy, 2 m aty sło­
m iane, po 5 chorągiew ek czerwonych i białych.
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O rganizacja  ćw iczenia

W celu pozorow ania n iep rzy jacie la  i . sąsiadów  dowódca 
p lu tonu  w y b ra ł z innych  d rużyn  czterech  strzelców  starszego 
lub lepiej w yszkolonych m łodszego rocznika, k tó rych  przein - 
struow ał w  te ren ie  w y b ran y m  na ćw iczenie, p rzy  tym , aby 
zm niejszyć ilość pozorujących, postanow ił użyć do pozorow a­
nia rów nież fig u ry  (patrz szkic).

W pierw szym  i d rug im  row ie dowódca polecił ustaw ić po 
2 m anek iny  (cele — n r  2 i 4, pozorujące 2 fizy lierów  i 2 ckm). 
W ru in ach  za d rug im  row em  —  popiersie, pozorujące fizy liera  
(cel n r  6). N a praw o od ru in , na  k ie ru n k u  sz tu rm u  praw ego są­
siada —  figu rę  pozoru jącą działo (cel n r  5). W trzecim  row ie — 
figurę pozoru jącą ckm  (cel n r  7). Na południow o-w schodnim  
sk ra ju  zagajn ika  „C hoinki", dowódca p lu to n u  polecił ustaw ić 
m ak ietę  czołga i 2 fig u ry  sto jących  —  dla pozorow ania prze- 
ciw uderzenia p rzeciw nika (cel n r  8).

Po rozm ieszczeniu fig u r dowódca p lu tonu  w yznaczył po­
szczególnym  pozorującym  zadania:

S t r z e l e c  B ą k  — zajm iecie stanow isko w  ru in ach  
przy figurze bojow ej —  popiersie. Z chw ilą, gdy nac iera jąca  
drużyna zdobędzie d rug i rów , otw orzycie ogień am un icją  ślepą 
i za pom ocą ko łatk i do lewego sąsiada (nacierających). Na mój 
sygnał —• b ia ła  chorąg iew ka w górę ■— row em  łączącym  udacie 
się do trzeciego row u, do fig u ry  bojow ej ckm.

Po przejściu  przez sz tu rm u jącą  d rużynę w zgórza na  p ra ­
wo od ru in  i w  chw ili w ym ijan ia  przez n ią  czołga, na  sygnał 
■— czerw ona chorągiew ka podniesiona w górę —  podniesiecie 
figurę ckm  i zapozorujecie jego ogień nabo jam i ślepym i i ko­
łatką. Po opuszczeniu chorągiew ki przerw iecie  ogień i scho­
wacie figurę. Na znak  —  b iała  chorągiew ka w górze —- p rze j­
dziecie row em  łączącym  do zagajn ika  „C hoinki", gdzie na  mój 
znak —  biała  i czerw ona chorągiew ka w górze —  w raz z d ru ­
gim pozoru jącym  w ysuniecie fig u ry  sto jących  i m ak ietę  czoł­
ga, k tó re  będą pozorow ały przeciw uderzen ie  przeciw nika, i za- 
Pozorujecie ogień am u n ic ją  ślepą i kołatką.

S t r z e l e c  J a n k o w s k i  —  zajm iecie stanow isko przy  
figurze bojow ej działa. W chw ili p rzejścia  przez nac ie ra jący  
czołg w zgórza z ru inam i, n a  m ój sygnał —  biała  chorągiew ka 
dw ukro tn ie  podniesiona w górę — zaznaczycie cgień do czoł­
ga przez rzucenie p e ta rd y , po czym  przejdziecie do trzeciego 
r °Wu, do znajdu jącego  się tam  Strzelca B ąka i będziecie dzia­
łać w edług jego w skazów ek.
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Po skon tro low aniu  obu pozoru jących  i po p rzekonan iu  się, 
że dobrze zrozum ieli sw e zadanie, dow ódca p lu to n u  polecił im  
udać się na  stanow iska i być gotow ym i do ćw iczenia. N astępnie 
p rze in stru o w ał strzelców  pozoru jących  sąsiednie drużyny.

S t r z e l c o w i  Z i m n e m u  dowódca p lu to n u  dał n a ­
s tęp u jące  zadanie: będziecie pozorow ać praw ego sąsiada, tj. 
3 drużynę. Na podstaw ie szturm ow ej zajm iecie stanow isko na 
praw o od 1 d rużyny  (w skazuje m iejsce). N a sygnał —  zielona 
rak ie ta  —  pow tórzony d ługim  gw izdkiem  —  w yruszacie  do 
sz tu rm u; przez przejście  w przeszkodach idziecie za 1 d rużyną, 
po czym  k ie ru jec ie  się na praw o od niej, i sz tu rm u jec ie  w  k ie ­
ru n k u  k rzaka. G dy 1 d ru ży n a  w yjdzie n a  lin ię  k u rh an u , kon­
ty n u u jec ie  ru ch  w  k ie ru n k u  na m łyn; n ie dochodząc do lin ii 
ru in , za trzym acie  się i zapozorujecie am u n ic ją  ślepą ogień do 
„działa". Podczas sz tu rm u  1 d rużyny  celu n r  7 (figura ckm) 
posuw acie się szybko w  k ie ru n k u  m łyna. Sygnały  będę poda­
w ał ręk ą : naprzód  — ręk a  podniesiona w górę, a n astęp n ie  
opuszczona w  k ie ru n k u  ru ch u  n a  w ysokość ram ien ia ; stój —  
ręk a  p raw a podniesiona do góry  i szybko opuszczona w  dół.

S t r z e l c o w i  W o l s k i e m u  dow ódca p lu to n u  dał 
n astęp u jące  zadanie: będziecie pozorow ać lew ego sąsiada, tj. 
2 drużynę. N a podstaw ie szturm ow ej zajm iecie stanow isko 
na lewo od 1 d rużyny  w  row ie (w skazuje m iejsce). N a sygnał 
— zielona rak ie ta , d ługi gw izdek, ruszacie  do sz tu rm u  w k ie ­
ru n k u  na p raw y  róg ruin . P rzez p rzejście  w  przeszkodach 
przechodzicie po lew ej s tron ie  1 d rużyny  na jej wysokości. 
Jeś lib y  w  ru in ach  zjaw ili się fizy lierzy  (cel n r  6), padniecie 
na ziem ię i zapozorujecie ogień. Jeżeli 1 d ru ży n a  n ie otw orzy 
ognia do celu n r  6, odpełzniecie do drugiego row u  n iep rzy ja ­
cielskiego, jeśli zaś o tw orzy ogień, będziecie szturm ow ać dalej. 
Za trzecim  row em  zatrzym acie się i będziecie pozorow ać ogień 
do celu n r  8 (grupa przeciw uderzająca). S ygnały  tak ie  sam e 
jak  dla Strzelca Z i m n e g o ,  lecz n ie ręk ą  a łopatką.

Sw em u pom ocnikowi dowódca p lu to n u  polecił usadow ić 
się w  pierw szym  row ie p rzeciw nika i na sygnał czerw oną r a ­
k ie tą  pozorow ać za pom ocą p e ta rd  ogień przygo tow ania a r ty ­
lery jsk iego , początkow o n a  pierw szy, a następn ie  n a  d rug i rów  
(cele n r  2 i 4).

P rze instruow aw szy  w  te ren ie  strzelców  m ających  pozoro­
w ać n iep rzy jacie la  i sąsiadów , dow ódca przeszedł do zarośli 
„N iskie", gdzie spo tkał p rzy b y łą  na ćw iczenie 1 d ru ży n ę  sw e­
go p lu tonu .
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Przebieg ćwiczenia
P i e r w s z e  z a g a d n i e n i e  —  w ydanie rozkazu przez 

dowódcę p lu tonu .
Dowódca p lu to n u  podał ćw iczącym  tem a t ćw iczenia i za­

gadnienia do przerobien ia. N astępn ie rozkazał dowódcy d ru ­
żyny rozm ieścić d rużynę w  ty ra lie rze  w  row ie  (w skazaw szy 
dokładnie m iejsce), w ystaw ić  obserw atora  d la obserw acji w y­
cinku: m łyn  —  zagajn ik  „C hoinki", i p rzybyć do niego celem  
o trzym ania zadan ia  bojowego. Po p rzybyciu  dowódcy d ru ży ­
ny, dowódca p lu to n u  zorien tow ał go w  teren ie , podał um ów io­
ne nazw y przedm iotów  terenow ych  i dał zadanie bojow e:

„Dozory (w skazuje w teren ie): p ierw szy  —  krzak , drugi 
— k u rh an , trzeci —  p raw y  róg ru in , czw arty  —  m łyn.

1. P rzeciw nik : b ron i się w  row ach  p rzed  n am i (wskazuje). 
Jego gniazda oporu w y k ry to  (w skazuje w  terenie): dozór 1 
—  rkm , dozór 2 —■ g ru p a  fizy lierów  w  row ie, dozór 3 — 
ckm. P rzed  pierw szym  row em  —  ciągły d ru t kolczasty 
i pola m inowe.

2. N asza kom pania m a zdobyć w zgórze z m łynem , a n as tęp ­
n ie  nac ierać n a  uroczysko „C zarne" (poza szkicem). P lu ­
ton  nasz z p lu tonem  ckm  i jed n y m  działem  sz tu rm u je  
p rzeciw nika n a  odcinku: w yłącznie k rzak  —- ku rh an .

3. N a praw o nac ie ra  2 p lu ton  3 kom panii strzeleckiej.
4. P rze jśc ie  w  przeszkodach dla p lu to n u  w ykonali saperzy 

ubiegłej nocy (w skazuje gdzie).
5. Czołgi p rzek racza ją  ugrupow anie  p iechoty  na podstaw ie 

szturm ow ej. Nasz p lu ton  sz tu rm u je  za czołgam i 1, 2 i 3. 
P ierw sza d rużyna  sz tu rm u je  za czołgiem  n r  1. Sygnał do 
w zajem nego w skazyw ania celów  —  pociski sm ugowe.

6. W czasie p rzygotow ania a rty le ry jsk iego  a rty le ria  niszczy 
cele w row ach  n ieprzy jaciela . M acie śledzić w yn ik i tego 
ognia, a w m om encie jego przen iesien ia  prow adzić ogień 
do ocalałych gniazd oporu  n iep rzy jac ie la  w  p ierw szym  
i d rugim  row ie.

7. W asza d ru ży n a  sz tu rm u je  g ru p ę  fizy lierów  w  p ierw szym  
row ie, zdobyw a d rug i rów  na k ie ru n k u  dozoru n r  3 
i w  dalszym  ciągu sz tu rm u je  w  k ie ru n k u  dozoru n r  4.

T rzecia d ru ży n a  sz tu rm u je  n a  praw o od w as w  k ie ru n ­
ku  na lew y pojedynczy  k rzak , m łyn.

D ruga d rużyna  sz tu rm u je  n a  lewo, w k ie ru n k u  ru in , po­
łudniow o-w schodni sk ra j zagajn ika  „C hoinki".

8. S tanow isko ogniow e ckm  n a  praw o, od w aszej d rużyny  
(w skazuje m iejsce). Z adanie: zniszczyć rk m  n iep rzy ja -

57



cielą; p rzy  p rzejściu  przez przeszkody ckm  posuw a się za 
w aszą d rużyną, a n astęp n ie  n a  p raw ym  skrzyd le p lu tonu.

9. D ziałania podczas szturm u:
—  przejście  w przeszkodach przed p rzedn im  sk ra jem  p lu ­

ton  przekracza w  ko lum nie dw ójkow ej; d ru ży n a  w a­
sza jako  k ieru n k o w a będzie się posuw ać po p raw ej 
stron ie  przejścia,

—  z sąsiadam i u trzy m ać ścisłą łączność,
—  być gotow ym  do p row adzen ia ognia przeciw  a tak u ­

jącym  sam olotom .
10. Sygnał: początek sz tu rm u  —■ rak ie ta  zielona i długi gw iz­

dek, czołgi n iep rzy jac ie la  —  rak ie ta  czarna.
11. P rzy  rozpoczęciu się sz tu rm u  mieć: n a  rk m  —  6 m agazyn­

ków, na k bk  —  po 90 nabojów , na  p isto le t m aszynow y —  po 
4 m agazynki oraz po 2 ręczne g ran a ty  na  Strzelca (liczby 
te  w zięte są dowolnie).

12. K om pan ijny  p u n k t żyw nościow y —■ w  parow ie na  po łud­
n ie  od k rzaków  ,,Niskife“ . P rzesun ięcie  w  k ie ru n k u  p rz y ­
siółka (w skazuje)".
Pow yższy rozkaz n ie  je s t całkow ity  i obejm uje  tę  część, 

k tó ra  dotyczy ćwiczącej d rużyny . Po jego w yd an iu  dowódca 
p lu to n u  spraw dza, ja k  dowódca d rużyny  zrozum iał zadanie 
bojow e i w y słu ch u je  jego decyzji.

D r u g i e  z a g a d n i e n i e  —  wydanie- rozkazu przez do­
w ódcę d rużyny  i zachow anie się d rużyny  w  czasie a r ty le ry j­
skiego przygotow ania.

Dowódca d ru ży n y  po za tw ierdzen iu  jego decyzji pow raca 
do d rużyny  i w y d a je  rozkaz dla d rużyny : D ozory (w skazuje 
dozory podane przez dowódcę p lu tonu). N ieprzy jacie l b ron i 
się w  row ach, zn a jd u jący ch  się p rzed  nam i (wskazuje). Jego 
gniazda ogniow e w y k ry to  (wskazuje).

P rzed  p ierw szym  row em  —  ciągły, trzy rzędow y  d ru t kol­
czasty i pola m inowe.

Nasza kom pania m a zdobyć w zgórze z m łynem , a n as tęp ­
n ie  nac ie rać  na  uroczysko „Czarne".’ P lu to n  sz tu rm u je  n ie ­
p rzy jacie la  n a  odcinku  od k rzak a  (wyłącznie) do k u rh an u .

W  czasie p rzygotow ania arty le ry jsk ieg o , gdy a r ty le ria  
obezw ładnia cele w  row ach, nasza d rużyna obserw uje  sk u tk i 
ognia., a w  chw ili p rzen iesien ia  ognia a rty le rii, niszczy w łas­
nym  ogniem  ocalałe gniazda ogniow e n iep rzy jac ie la  w p ie rw ­
szym  i d rug im  row ie —  g ru p ę  fizy lierów  i ckm.

Czołgi przechodzą przez p iechotę n a  podstaw ie sz tu rm o­
w ej. N asza d rużyna  sz tu rm u je  idąc w  ślad  za czołgiem  n r  1. 
W zajem ne w skazyw anie celów —  za pom ocą pocisków  sm ugo­
wych.
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D rużyna sz tu rm u je  g ru p ę  fizy lierów  w  p ierw szym  row ie, 
następn ie  d rug i rów  w  k ie ru n k u  dozoru n r  3 i dalej sz tu rm u ję  
w k ie ru n k u  dozoru n r  4.

N a praw o 3 d ru ży n a  sz tu rm u je  w  k ieru n k u : pojedynczy 
k rzak  —  m łyn. N a lew o 2 d ru ży n a  w  k ieru n k u : ru in y  —  po­
łudniow o-w schodni sk ra j zagajn ika  „C hoinkPy

Prze jśc ie  w  przeszkodach d la naszego p lu to n u , w ykonane 
jes t w  k ie ru n k u  k u rh a n  (w skazuje). P rzechodzim y je  w k o ­
lum nie pojedynczo. .; y  '

R km  —  posuw ać się n a  czele d rużyny  i prow adzić ogień 
w m arszu  do row u w  k ie ru n k u  g ru p y  fizy lierów  (cel n r  ,2). K o­
lejność posuw ania się: za rk m  —  strzelec... (w ym ienia .k o le j­
ność). Po przekroczen iu  przeszkody d rużyna ro zsy p u ję  się 
w ty ra lie rę . S trze lcy   w ym ien ia nazw iska (w eźm iecie1 sło­
m iane m aty).

Sygnał do sz tu rm u  —  zielona rak ie ta , d ługi gw izdek. Czoł­
gi p rzeciw nika —  ra k ie ta  czarna. z y.

K om pan ijny  p u n k t żyw nościow y —  n a  południow ym  
sk ra ju  krzaków  ,,N iskie". B atalionow y p u n k t O patrunkow y — 
w  parow ie na  połudn ie od krzaków  >,N iskie". P rzesun ięcie  
punktów  — w  k ie ru n k u  przysiółka.. , . :

Z astępcy  — . . . .  (w ym ienia nazw iska).
Po w yd an iu  powyższego rozkazu  dowódca d ru ży n y  k on­

tro lu je , jak  strze lcy  zrozum ieli zadanie, w ysy ła  am unicy jnego 
Po am unicję  i każe w ykonać schodki do. w ychodzenia z rowów. 
Po w ykonan iu  ty ch  czynności, dowódca d ru ży n y  sk łada do­
wódcy p lu to n u  m eldunek  o gotowości d rużyny  dc sztu rm u: ,

Dowódca p lu to n u  jes t obecny przez cały czas przy  w y d a­
w aniu  przez drużynow ego rozkazu. Po p rzy jęc iu  m eldunku  
i skon tro low aniu  zrozum ien ia zadania przez strzelców  oraz za­
m askow ania stanow isk, z krzaków  „ N isk ie 1 podaje sygnał do 
pozorow ania ognia a r ty le rii do pierw szego i drugiego row u 
przeciw nika (początek p rzygotow ania arty lery jsk iego).

W yznaczony do pozorow ania tego ognia (podoficer) rzuca 
P etardy  w  re jo n ie  stanow iska rk m  i g ru p y  n ieprzy jacie lsk ich  
fizylierów  (cele n r  1 i 2).

Dowódca d rużyny  w raz ze strze lcem -obserw atorem  obser­
w uje w ynik i ognia a rty le rii. W chw ili, gdy za pom ocą p e ta rd  
zostało zaznaczone p rzeniesien ie  ognia na  d rug i rów , dowódca 
p lu tonu  d aje  sygnał do o tw arcia  ognia przez d rużynę i sąsia­
dów do n iep rzy jac ie la  (kró tk ie  gwizdki). , ;



Dowódca d rużyny  po w y k ry c iu  celu n r  2 i odebran iu  sy- 
gn ału  dow ódcy p lu to n u  podaje kom endę do o tw arcia  ognia. 
Np. „D ozór 2, w  praw o 100, bliżej 50, g ru p a  strzelców " albo \ 
„Do g ru p y  strzelców  4, pod cel —  ognia". W  podobny sposób 
d rużyna  ostrze liw uje  cel n r  4 w  d rug im  rowie.

O gniem  k ie ru je  dowódca d rużyny ; o ukazan iu  się celów 
m eld u je  on dowódcy p lu to n u  osobiście lub  przez łącznika.

Dowódca p lu to n u  śledzi działanie d rużyny , zw racając 
szczególną uw agę n a  szybkość w y k ry w an ia  celów  i u m ie ję t­
ność k ierow ania  ogniem  przez dow ódcę d rużyny  oraz podaw a­
n ie  regu lam inow ych  kom end.

T r z e c i e  z a g a d n i e n i e  —  sztu rm  pierw szego i d ru ­
giego row u.

Dowódca p lu to n u  podaje kom endę: „P rzygotow ać się do 
sz tu rm u " , p rzy  czym  strzelcow i pozoru jącem u czołg n ak azu je  
sygnałem  rozpocząć ru ch  (szturm ). Dowódca d rużyny  pow tarza 
kom endę „D rużyna przygotow ać się do sz tu rm u ", strzelcy  
p rzygo tow ują  b roń  i g ra n a ty  i b io rą  słom iane m aty . C elow ni­
czy p rzygotow uje  rk m  do strze lan ia  w  m arszu.

Dow ódca p lu to n u  spraw dza, czy strze lcy  dostatecznie 
szybko i praw idłow o przygotow ali się do szturm u.

Po zb liżeniu  się czołga n a  wysokość d rużyny , dow ódca p lu ­
tonu  d a je  sygnał do sz tu rm u  (zielona ra k ie ta  zdublow ana d łu ­
gim  gw izdkiem ). O debraw szy  ten  sygnał dowódca d rużyny  po­
d a je  kom endę: „D rużyna do sz tu rm u  —  naprzód". D rużyna 
w  kolum ience pojedynczo w y sk ak u je  z row u i przyspieszonym  
krokiem , n ie  od ryw ając  się od czołga, przechodzi przez p rze j­
ście w  przeszkodzie. R km  posuw ając się na  czele d rużyny  p ro ­
w adzi og ień w  m arszu  do pierw szego row u. Jednocześnie 
z d ru ży n ą  w y ru sza ją  do sz tu rm u  strzelcy  pozoru jący  sąsia­
dów. Po  pokonaniu  przeszkody d rużyna  szybko p rzy jm u je  k ie ­
ru n e k  n a  p raw o  i  n ie  za trzy m u jąc  się rozsypu je się w  ty ra lie rę , 
po czym  posuw ając się w  dalszym  ciągu przechodzi z p rzysp ie­
szonego k ro k u  do biegu. Po rozsypan iu  się w  ty ra lie rę  w szyscy 
strzelcy  s trz e la ją  w  m arszu.

Z odległości 30— 40 m  strzelcy  za rzuca ją  cel n r  2 g ran a ­
tam i i z okrzyk iem  „h u ra"  zbliżają  się do niego, s trze la ją  do 
m anekinów , zad a ją  ciosy bagnetem , po czym  p rzesk ak u ją  rów  
i b iegną dalej naprzód.

S trzelcy  pozoru jący  sąsiadów  rów nież sz tu rm u ją  pierw szy 
rów  n ieprzy jacie la .

Dowódca p lu to n u  obserw u je  działan ia  drużyny , zw raca­
jąc  szczególną uw agę n a  gw ałtow ność ru ch u  i p rzy jęcie  przez 
d ru ży n ę  now ego u g rupow an ia  po p rzejśc iu  przeszkody.
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W  dalszym  ciągu d rużyna, n ie  odryw ając  się od czołga, 
sz tu rm u je  w raz z pozoru jącym i sąsiadów  d rug i rów .

C z w a r t e  z a g a d n i e n i e  —  S ztu rm  trzeciego row u 
n ieprzyjaciela.

Z chw ilą gdy sz tu rm u jąca  d ru ży n a  p rzejdzie  drugi rów , 
a strze lec pozoru jący  lewego sąsiada w yjdzie  na je j wysokość, 
strzelec B ąk (pozorujący n ieprzyjaciela) w ystaw ia  w  row ie łą ­
czącym  przy  ru in ach  fig u rę  popiersie i pozoru je ślepym i n a ­
bojam i i ko ła tką  ogień fizy lierów  n iep rzy jac ie la  sk ierow any  
na 2 drużynę.

S trzelec pozoru jący  lew ego sąsiada za jm u je  stanow isko 
i o tw iera ogień.

Dowódca p lu to n u  obserw uje , w  jak i sposób dowódca d ru ­
żyny reag u je  na tę  zm ianę położenia.

Dowódca sz tu rm ujące j d ru ży n y  podaje  kom endę: „Rkm  
— p raw y  róg ru in , do g rupy  fizylierów , 3, pod cel, 10 naboi — 
ognia!“ . C elowniczy rk m  szybko za jm u je  stanow isko ogniowe, 
p rzygo tow uje się do strze lan ia  i o tw iera  ogień do fizylierów , 
okazując w  ten  sposób w sparcie  sąsiedniej drużynie . S trzelcy  
sz tu rm ującej d rużyny , nie za trzy m u jąc  się, w  dalszym  ciągu 
posuw ają się za czołgiem  n a  g rzb ie t wzgórza.

N a sygnał dow ódcy p lu to n u  (biała chorągiew ka w górę) 
strzelec B ąk chow a popiersie i przechodzi row em  łączącym  do 
trzeciego row u, do fig u ry  ckm  (cel n r  7). P ozoru jący  lewego 
sąsiada k o n ty n u u je  ru c h  naprzód. R km  dołącza do 1 d rużyny.

U w a g a :  Jeśli dowódca szturm ującej drużyny nie zareaguje na 
Położenie lewego sąsiada, k ierow nik  ćwiczenia ustn ie naprow adza go na
powzięcie właściwej decyzji.

Po p rze jśc iu  czołga przez g rzb ie t w zgórza dowódca p lu ­
tonu  podaje  sygnał strzelcow i W olskiem u (pozorującem u fi­
g u rą  n ieprzy jacie lsk ie  działo) do zapozorow ania p e ta rd ą  ognia 
do czołga (cel n r  5). P ozoru jący  praw ego sąsiada o tw iera ogień 
do działa. Dow ódca p lu to n u  za trzy m u je  ru ch  czołga i obser­
w u je  reak c ję  dowódcy drużyny. Dowódca d ru ży n y  podaje n a - 
s tęp u jącą  kom endę: „R km  —- w  praw o w row ie działo p rze­
ciw nika, do obsługi działa, 20 pocisków, 3 —- ogn ia11. Po o tw a r­
ciu ognia przez rk m  n a  sygnał k ierow nika ćw iczenia pozoru­
jący  chow a fig u rę  działa i przechodzi do trzeciego row u  do 
Strzelca Bąka.

D rużyna sz tu rm u jąca  p rzek racza g rzb ie t w zgórza i m ija  
czołg. Dowódca p lu to n u  podnosi czerw oną chorągiew kę w  górę. 
P ozoru jący  (strzel. Bąk) w ysuw a w  trzecim  row ie fig u rę  ckm  
(cel n r  7) i o tw iera nabo jam i ślepym i ogień do d rużyny , drugi 
pozorujący pozoru je ogień kołatką.

61:



, Dowódca d ru ż y n y  podaje kom endę „D rużyna padn ij". 
D rużyna zalega w  .terenie. Dowódca p lu to n u  obserw uje  zacho­
w anie się drużynow ego w te j now ej sy tuacji.

Dowódca d rużyny  podaje „R km  i strze lcy  (w ym ienia 
nazwiska)- dozór 4, dw a palce w  lewo, bliżej 50, ckm  —  obez­
w ładnić".. R km  i w skazani strzelcy  o tw ie ra ją  ogień do celu 
n r  7. D ow ódca p lu to n u  opuszcza czerw oną chorągiew kę 
w  dół, pozoru jący  p rzery w a ją  ogień i chow ają figurę.

K orzysta jąc  z tego, że ogień p rzeciw nika osłabł, dowódca 
d rużyny  w yda je  rozkaz d la strzelców  do przesunięcia  się n a  
wysokość m ało w idocznej przeszkody (MWP). Po osiągnięciu 
przez strzelców  w skazanej lin ii ogniowej w  pobliżu  przeszko­
dy, dow ódca' p ltitonu w yw ołu je ponow nie ogień ckm  przeciw ­
nika. Dowódca d rużyny  ześrodkow uje na  n im  ogień strzelców , 
podciąga na  w ysokość d rużyny  rk m , dając  m u zadanie zajęcia 
stanow iska n a  sk rzyd le  d ru ży n y  i trzy m an ia  ckm n iep rzy ja ­
ciela’ bez p rzerw y  pod ogniem.
, y " cZdm eldow awszy dowódcy p lu to n u  przez łącznika sw ą 
prośbę o w sparcie  sz tu rm u  ogniem  działa tow arzyszącego i w y ­
braw szy  ch w ilę’ gdy ckm  n iep rzy jac ie la  całkow icie zam ilknął, 
dowódca drużyny- podryw a d rużynę  i p row adzi ją  do sztu rm u, 
pokonując m ało w idoczną przeszkodę za pom ocą słom ianych 
m at. -
' D ow ódca p lu to n u  da je  strzelcom  pozoru jącym  sygnał do 
p rzejścia  n a  sk ra j zagajn ika  „C hoinki"; obserw uje działania 
sz tu rm ujące j drużyny, p rzy  czym  k o n tro lu je , czy rk m  trzym a 
pod n iep rzerw an y m  ogniem  cel n r  7, czy d ru ży n a  praw idłow o 
w ykonała sz tu rm  oraz, czy dowódca d rużyny  po zdobyciu od­
cinka trzeciego row u  n a ty ch m iast podciągnął rkm .

. B ezpośrednio potem  dowódca p lu to n u  podnosi w  górę 
czerw oną i b ia łą  chorągiew kę. P ozoru jący  pozoru ją przeciw - 
uderzen ie  p rzeciw nika z południow o-w schodniego sk ra ju  za­
g a jn ik a  Choinki"'. Dow ódca d rużyny  po zaobserw ow aniu  
p rzeciw uderzen ia (cel n r  8), podaje  kom endę: „D rużyna na s ta ­
now iska". D rużyna szybko p rzygotow uje się do w alki. Dowód­
ca w skazu je  je j cel (np. w lew o n a  sk ra ju  zagajn ika  —  grupa 
p rzeciw uderza j ąca n ieprzy jacie la) i p o d aje  kom endę: „Rkm
— do piechoty  n iep rzy jacie lsk ie j, 30 naboi, 4, ognia". Jed n o ­
cześnie d rużynow y  daje  rozkaz dw u strzelcom  obrzucić czołg 
n iep rzy jacie lsk i g ran a tam i przeciw pancernym i. N astępn ie  po­
da ję  kom endę dla oddania salw y do przeciw uderzaj ącej g rupy  
n iep rzy jac ie la  (np. „Do piechoty, salw ą, 3, w pas, d rużyna  —  
ognia!").
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D rużyna ogniem  salw ow ym  odpiera przeciw uderzenie. 
W yznaczeni strzelcy  obrzucają  czołg n iep rzy jacie lsk i g ran a ­
tam i.

Dowódca p lu to n u  cały czas obserw uje, zw racając  szcze­
gólną uw agę na  szybkość w y k ry w an ia  celów i odparcia prze- 
ciw uderzenia. Po odparciu  przeciw uderzen ia  d rużyna  w d a l­
szym  ciągu posuw a się naprzód.

Po p rzesunięciu  się d rużyny  na odległość 60— 70 m  poza 
trzeci rów  dowódca p lu tonu  kończy ćw iczenie i p rzeprow adza 
om ówienie.
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Kpt. KALINOW SKI

DRUŻYNA STRZELECKA NA PLACÓWCE 
(Opracowanie planu-konspektu)

Dowódca p lu to n u  p rzed  p rzystąp ien iem  do organizacji 
ćw iczenia m usi' jasno uśw iadom ić sobie tem at i cel ćw iczenia 
oraz przygotow ać się osobiście do jego przeprow adzenia.

P rzy jm iem y , że m am y przeprow adzić ćw iczenie na  tem at 
„D rużyna strze lecka na  placów ce". P rzygo tow ując  się do po­
wyższego ćw iczenia dowódca p lu to n u  w in ien  przestud iow ać 
odnośne p u n k ty  reg u lam in u  oraz li te ra tu rę  —  m ożliw ie n a j­
św ieższą —  om aw iającą to zagadnienie, jak  rów nież w ykorzy­
stać  dośw iadczenia n ab y te  n a  obozach letn ich . N astępną jego 
p racą  je s t w yb ó r odpow iedniego te ren u , k tó ry  by zapew niał 
dobre stanow isko d la  placów ki, n a leży tą  organizację  pozoro­
w an ia  p rzeciw nika i sąsiadów  oraz um ożliw ił zapozorow anie 
czaty oddziałów  w łasnych.

W  w y b ran y m  teren ie  dowódca p lu to n u  u s ta la  przebieg 
p ro jek tow anego  ćw iczenia, jego poszczególne fazy, szczegóły 
rozegran ia  w alk i oraz sporządza szkic działan ia  przeciw nika, 
rozm ieszczenia d rużyny , czujk i i sąsiadów.

Po w ykonan iu  tej p racy  dowódca p lu to n u  p rzy stęp u je  do 
opracow ania p lan u  p rzeprow adzen ia ćw iczenia oraz zabezpie­
czenia go w  sp rzę t i środki pozorow ania pola w alki.

C ałą sw oją p racę  przygotow aw czą dow ódca p lu to n u  u jm u ­
je  w  plan ie-konspekcie, w ed ług  k tórego  m ożna ocenić stopień 
jego p rzygotow ania się do ćw iczenia.

N ależy się p rzy  tym  zastanow ić n ad  fo rm ą p isan ia p lan u - 
konspek tu , aby  by ł on m ożliw ie dogodny do opracow ania 
i ła tw y  do w ykorzystan ia  w  czasie ćw iczenia.

P isan ie  obszernych  konspektów  n ie  je s t w skazane, pon ie­
waż dowódca p lu tonu , zgodnie z tygodniow ym  rozkładem  z a ­
jęć, przew ażnie opracow uje ich  k ilka  na jed en  dzień.

P ra k ty k a  w ykazała, że n a  ćw iczeniach tak ty czn y ch  n a jle ­
piej je s t posługiw ać się tak im  p lanem  - konspektem , k tó ry  za­
w iera: treść  p rzerab ian y ch  zagadnień, sposób ich  p rzep row a­
dzenia, czas ich trw an ia , szkic działan ia  n iep rzy jac ie la  oraz 
sygnały  w yw oław cze.

D la p rzy k ład u  podaję, ja k  m oże być opracow any n a  po­
w yższy tem a t p lan -konspek t do p rzeprow adzen ia ćw iczenia 
z elew am i szkoły podoficerskiej.
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K ierow nik  po n ap isan iu  p lan u -k o n sp ek tu  i jego za tw ie r­
dzeniu w ychodzi, w raz z d rużynow ym i i żołn ierzam i pozoru­
jącym i przeciw nika, w  te ren , gdzie d aje  zadania pozorującym , 
■wskazując m iejsce ich rozm ieszczenia i sposób działan ia każ­
dego z nich.

N astępn ie k ierow nik  ćw iczenia w  skróconym  czasie p rze ­
rab ia  z dow ódcam i d rużyn  ćw iczenie przygotow aw cze, zw ra­
cając uw agę na praw idłow ość staw ian ia  zadań  przez dow ód­
ców drużyn, w ybór stanow isk , pow zięcie rea ln y ch  decyzji 
w  poszczególnych fazach ćw iczenia i rozkazodaw stw o.

P rzy  p rzeprow adzen iu  w łaściw ego ćw iczenia eta tow i do­
wódcy d rużyn  w y stęp u ją  w  ro li pom ocników  dowódcy p lu tonu , 
elew i zaś w ro li dowódców  drużyn , bow iem  d rug i okres szko­
lenia, w  szkołach podoficerskich je s t okresem  n au k i elewów 
w dow odzeniu drużynam i.

P rzed  w ym arszem  n a  ćw iczenie dowódca p lu to n u  przygo­
tow uje  d ru ży n y  do m ających  się odbyć zajęć, spraw dza stan  
uzbro jen ia, w yposażenie, um undurow anie , sp rzę t do ćw i­
czeń itp .

N iezależnie od najlepszego przygotow ania ćw iczenia, k ie ­
row nik  m usi sp raw n ie  k ierow ać jego przebiegiem , dążąc do 
osiągnięcia celu ćw iczenia.

T ak  w ygląda w  ogólnych zarysach  organizacja  ćw iczenia 
tak tycznego d ru ży n y  w ram ach  p lu tonu .

OD REDAKCJI:
Opracowany przez au tora p lan-konspekt poddajem y pod 
dyskusję naszych Czytelników z prośbą o wypowiedzenie 
się. Szkic umieszczony w  oryginale w  rubryce „Czynności 
np la“, ze względu na konieczność powiększenia go, poda­
jem y przy końcu konspektu.
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M jr EUGENIUSZ ŚMIAŁOWSKI

WYSZKOLENIE TAKTYCZNE STRZELCÓW 
WYBOROWYCH *

(ciąg dalszy)

Temat nr 5. — Działanie strzelców wyborowych w marszu 
ubezpieczonym

W m arszu  ubezpieczonym  strzelcy  w yborow i odgryw ają  
bardzo pow ażną rolę. M ogą oni być użyci w  składzie bez- 
uośrednich ubezpieczeń m arszow ych lub  też w ew nątrz  ko lum ­
ny. W obydw u w ypadkach  strzelcy  w yborow i prow adzą obser­
w ację te re n u  po osi m arszu  ko lum ny i zw alczają w ażne cele 
nieprzyjaciela .

P rzy  spo tkan iu  się z n ieprzy jacie lem  osłan ia ją  oni swoim  
ogniem  działan ia pa tro li i jąd ra  ubezpieczenia; w alczą ze zn i­
żającym i się sam olotam i, szarżu jącą  kaw alerią , p iecho tą zm oto­
ryzow aną, czołgam i i sam ochodam i pancernym i przeciw nika.

S trzelcy  w yborow i pow inni zaw sze pam iętać  o zw alczaniu  
w  p ierw szej kolejności celów tak ty czn ie  w ażnych, jak  np.: do­
wódców n ieprzy jacie la , obsługi b ron i m aszynow ej, m oździerzy, 
dział p rzeciw pancernych , zw iadow ców , łączników  itp.

Ćw iczenie n r  1
T em at: D ziałanie strzelców  w yborow ych w  w y padku  nagłego 

n ap ad u  n iep rzy jac ie la  podczas m arszu  ubezpieczonego. 
Cel: N auczyć Strzelca w yborow ego działan ia  w  w y padku  n ie ­

spodziew anego n ap ad u  n iep rzy jac ie la  w  czasie m arszu. 
Treść: 1. P row adzen ie ognia do zn iżających  się sam olotów  n ie ­

przy jaciela.
2. D ziałanie w  w ypadku  niespodziew anego zetknięcia  się 

z n ieprzyjacielem .
3. D ziałanie przy  odp ieran iu  szarży  k aw alerii i p iechoty 

n ac ie ra jące j z czołgami.
Czas: 3 godziny.
T eren: Szkic n r  1.

* Opracowano na podstaw ie źródeł radzieckich.
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M etoda: Ćw iczenie jedn o stro n n e  z n iep rzy jacie lem  pozorow a­
nym  przeprow adzone system em  stw arzan ia  k ró tk ich  sy ­
tu ac ji bojowych.

Szkic nr 1

Pomoce naukow e: F ig u ry  bojow e: 2 popiersia, 1 ckm, 1 ko ła tka  
do pozorow ania ognia b ron i m aszynow ej, 10 naboi ś le ­
pych, 2 chorągiew ki.
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O r g a n i z a c j a  ć w i c z e n i a

W przeddzień  ćw iczenia k ierow nik  w ychodzi z dw om a 
strze lcam i w te ren , gdzie opracow uje p lan  ćw iczenia oraz w y ­
znacza zadania strzelcom  pozoru jącym  n ieprzy jaciela , n a  p rzy ­
k ład: „S trzelec A. ■—■ z fig u rą  popiersia i fig u rą  ckm  zajm iecie 
stanow isko n a  południow ym  sk ra ju  krzaków  „Z ielone1' i na 
znak  —  czerw ona chorągiew ka w  górę —- pokażecie n a  p rze­
ciąg 20— 30 sekund  popiersie i oddacie strza ł nabo jem  ślepym .

Na n astęp n y  znak  —■ czerw ona chorągiew ka w  lewo — 
przesuniecie  się skrycie  z fig u rą  ckm  do zagajn ika  „K rzyw y", 
zajm iecie stanow isko n a  jego południow o-w schodnim  sk ra ju  
i n a  ten  sam  znak  pokażecie n a  przeciąg 1 m in u ty  fig u rę” ckm  
i zapozcru jecie jego ogień ko ła tką".

„S trzelec B. —  z fig u rą  popiersia  zajm iecie stanow isko 
w  re jo n ie  poręby  (w skazuje m iejsce) i n a  znak  —  biała  chorą­
giew ka w  górę — pokażecie popiersie n a  przeciąg 20— 30 se­
k u n d  oraz oddacie strza ł nabojem  ślepym . N a ko le jny  znak  —  
biała  chorąg iew ka w  praw o —  pozostaw icie w ysun ię te  pop ier­
sie na  m iejscu, a sam i będziecie przesuw ać się skokam i w zdłuż 
drogi n a  Osów'. Na znak  — skrzyżow anie chorąg iew ek nad  gło­
wą, w rócicie na  poprzednio zajm ow ane stanow isko i będziecie 
w  dalszym  ciągu działać w edług podanych poprzednio  znaków ".

Z kolei k ierow nik  spraw dza, w  jak im  stopniu  pozoru jący  
przysw oili sobie om aw iane znaki.

P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a

Na -podstaw ie w yjściow ej, do ćw iczenia (patrz  szkic n r  1) 
k ierow nik  dzieli ćw iczących na p ary , w y jaśn ia  cel ćw iczenia 
i zapoznaje ich z poszczególnym i zagadnieniam i. Zaznacza, że 
w  m arszu  ubezpieczonym  strze lcy  w yborow i przew ażnie posu­
w a ją  się p rzy  szpicy lub  p rzy  patro lach . W czasie n a lo tu  sam o­
lotów  n iep rzy jacie la  (szczególnie sz tu rm ujących) strze lcy  w y ­
borow i w y b ieg a ją  w  bok, w y b ie ra ją  dogodne stanow iska 
ogniow e i p rzygo tow ują  się do p row adzen ia ognia, w y k o rzy ­
s tu jąc  w  ty m  celu n a jb ard z ie j dogodne m iejsca, ja k  w szelkiego 
rodza ju  nierów ności i fa łdy  terenow e, dla u k ry c ia  i zabezpie­
czenia się p rzed  ogniem  z b ron i pokładow ej.

S trzelcy  w yborow i prow adzą ogień do sam olotów  pociska­
m i przeciw pancernym i, sm ugow ym i lub  zapalającym i.

W  w y padku  n ap ad u  kaw ale rii strze lcy  w yborow i n iezw ło­
cznie p rzygo tow ują  się do o tw arcia  ognia tam , gdzie ich  zasta­
nie rozkaz dowódcy. Szarża kaw ale rii zazw yczaj je s t  w sp ierana 
ogniem  ckm  i m oździerzy ze skrzydeł. S trzelcy  w yborow i
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w pierw szej kolejności niszczą środki ogniowe osłaniające 
szarże kaw alerii, a po tem  przenoszą ogień n a  sam ą kaw alerię .

Jeżeli nac ie ra  p iechota z czołgam i, fizy lierzy  niszczą p ie ­
chotę (desant czołgowy), a strzelcy  w yborow i prow adzą ogień 
do ra tu jący ch  się załóg uszkodzonych lub  płonących  czołgów; 
gdy czołgi podejdą n a  odpow iednio b liską  odległość —■ strzelcy  
w yborow i prow adzą ogień do szczelin obserw acy jnych  i m o­
torów . Jeśli strze lcy  w yborow i, działa jąc w spólnie z patro lam i, 
ze tkną się n iespodzianie z n ieprzy jacielem , szybko za jm u ją  
stanow iska ogniowe i w  pierw szym  rzędzie o tw ie ra ją  ogień do 
celów tak ty czn ie  w ażnych, a dopiero po tem  do pozostałych 
celów.

S trzelcy  w yborow i sw oim  ogniem  u ła tw ia ją  patro lom  
wzięcie jeń ca  przez ran ien ie  żołnierza n ieprzy jacielsk iego  (np. 
v/ nogę) oraz osłan ia ją  działanie szperaczy, a w w y padku  n ie ­
pow odzenia p atro lu , o słan iają  ogniem  jego odejście.

Po tych  w y jaśn ien iach  k ierow nik  w prow adza ćw iczących 
w następu jące  położenie bojowe:

„W łasne rozpoznanie stw ierdziło  obecność n iep rzy jacie la  
około 18 km  n a  północ od Osów, m aszeru jącego  w  k ie ru n k u  
na południe. Nasz p lu ton , jako szpica czołowa, m aszeru je  po 
osi: m ost, Osów, i dalej n a  północ. W ym arsz za 20 m inut. 
S trzelcy  w yborow i o trzym ali zadanie działać w  składzie p a­
tro lu  czołowego, k tó ry  posuw a się po tras ie  szpicy.

P rzy  podejściu  do m ostu  k ierow nik  s tw arza  następ u jącą  
sy tuację :

„U kazały się dw a bom bow ce —  jeden  z nich  p ik u je  na 
m ost“ . Ćw iczący pow inni szybko w ybrać stanow iska ogniowe 
w  re jon ie  m ostu  (w ykorzystu jąc przydrożne słupy  i inne p rzed ­
m ioty) i o tw orzyć ogień.

K ierow nik  spraw dza w ybór stanow isk, m ożliw ości p row a­
dzenia z n ich  ognia oraz n a  m iejscu  om aw ia błędy, lub  n ak a ­
zuje pow tórzyć cały fragm ent.

Po p rzerob ien iu  powyższego frag m en tu  ćw iczenia, k ierow ­
n ik  w raz z całą g ru p ą  posuw a się dalej do przodu i po m in ię­
ciu m ostu  d a je  strzelcow i A. znak  do działania. Ćw iczący po­
w inn i szybko bez rozkazu dowódcy drużyny , za jąć stanow iska 
i otw orzyć ogień do w ykry tego  celu w  k rzakach  „Zielone*1 
oraz zam eldow ać, gdzie i jak i w y k ry li cel i' do czego otw orzyli 
ogień.

Po popraw ien iu  ew en tu a ln y ch  błędów , k ierow nik  ćw icze­
n ia n ak azu je  dalszy ru ch  do przodu, a z chw ilą  gdy ćw iczący 
znaleźli się p rzy  w ykopie da je  znak  strzelcow i B. do działania. 
Ćwiczący w tym  w ypadku  pow inni u k ry ć  się w  w ykopie,
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szybko otw orzyć ogień do popiersia, n astęp n ie  zaś do b ieg n ą­
cego. W te j sy tu ac ji strze lcy  w yborow i pow inni ,,ran ić“ p rze­
ciw nika i n ie  dać m u uciec, pam iętając , że jen iec może dać 
dow ództw u cenne w iadom ości.

Po k ró tk im  om ów ieniu powyższego frag m en tu  k ierow nik  
n ak azu je  dalszy m arsz. Po dojściu ćw iczącej w  re jo n  stosu k a ­
m ien i obok krzaków , k ierow nik  daje  znak strzelcow i A. do 
działan ia , a ćw iczącym  stw arza  sy tuację : „K aw aleria  z lew a“ . 
Ćw iczący pow inni n a ty ch m iast u k ry ć  się za stosem  kam ieni, 
w yk ry ć  ckm , ostrzelać go i, jeśli m ają  czas, p rzen ieść ogień na 
kaw alerię .

A nalogicznie k ierow nik  p rzerab ia  dalsze frag m en ty  — 
nap ad  czołgów z desantem  —  w yk o rzy stu jąc  przy  ty m  n ap o t­
kane  po drodze przygodne sam ochody lub  inne pojazdy.

Ćw iczenie kończy się k ró tk im  om ów ieniem , w  czasie k tó ­
rego k ierow nik  podkreśla  w szystkie dobre  s tro n y  i b łędy  za­
uw ażone podczas ćw iczenia; w ystaw ia  p r z y  tym  oceny po­
szczególnym  strzelcom .

Ćw iczenie n r  2

T em at: D ziałanie strzelców  w yborow ych w  w ypadku  n iespo­
dziew anego zetknięcia  się z n ieprzy jacielem .

Cel: N auczyć strze lców  w yborow ych  dzia łan ia  w  w ypadku  
niespodziew anego zetknięcia  się z przeciw nikiem .

Treść: 1. Podział zadań  i sposób ich w ykonan ia  przez parę  
strzelców  w yborow ych w  m arszu  ubezpieczonym .

2. W ybór stanow isk  ogniow ych i p rzygo tow anie ich do 
walki.

3. P raca strzelców  w yborow ych w  chw ili ro zw ijan ia  się
dru ży n y  czołowej do w alki.

Czas: 2 godziny.

T eren : Szkic n r  2.

M etoda: Ćwiczenie jed n o stro n n e  z p rzeciw nik iem  pozoro­
w anym .

Pom oce naukow e: F ig u ry  bojow e: działo ppanc, ckm , rk m , 
3 popiersia, 3 głów ki, 2 kołatk i, 6 naboi ślepych, 2 cho­
rągiew ki.
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O r g a n i z a c j a  ć w i c z e n i a

^ y t^ rz e d  ćw iczeniem  k ierow nik  z dw om a strze lcam i w yzna­
czonym i do pozorow ania n iep rzy jac ie la  w ychodzi w  teren , 
gdzie u sta la  p lan  ćw iczenia i d aje  im  na p rzy k ład  następu jące

Szkic n r 2

zadania: ,,St. strzelec K. —  w eźm iecie dw a popiersia  i jedno 
ustaw icie n a  południow ym  cyplu  zagajn ika  „M ały“ , d rug ie  zaś
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w  szuw arach  nad  jeziorem  tak , aby m ożna je  było zaobserw o­
wać przez lo rnetkę . N astępn ie obok jam y  n a  w zgórzu „M ałe“ 
ustaw icie  dw ie głów ki, a sam  z fig u rą  ckm  i k o ła tk ą  zajm iecie 
stanow isko w  odległości 100— 150 m  na północ od stosu k a ­
m ieni. N a znak  ■— czerw ona chorągiew ka w  górę —- pokażecie 
fig u rę  ckm  i k o ła tk ą  zapozorujecie jego ogień. Na ko le jny  znak 
—  czerw ona chorągiew ka d w ukro tn ie  w  górę i w  dół —• scho­
w acie figurę ckm  i przerw iecie pozorow anie ognia. ,,St. s trze ­
lec O. —  w re jon ie  dw óch pojedynczych drzew  (pokazuje) 
um ieścicie główkę, popiersie i fig u rę  rkm ; na  północno-w schod­
n im  w ystęp ie k rzaków  ,,Z ielone" ustaw icie  fig u rę  działa ppanc, 
sam i zaś zajm iecie stanow isko w  zagajn iku  „Św ierkow y" i b ę ­
dziecie obserw ow ać m oje znaki. Na znak  —  biała  chorągiew ka 
w  górę —  pobiegniecie do krzaków  „Zielone", gdzie ustaw icie  
działo ppanc, a sam  skryc ie  przesuniecie  się w  re jo n  dw óch 
drzew  i na  ten  sam  znak  pokażecie w szystk ie cele, pozorując 
k o ła tk ą  ogień rkm . N a następ n y  znak  —• d w u k ro tn y  zam ach 
b ia łą  chorąg iew ką z góry  w dół —  schow acie cele i p rzestan ie ­
cie pozorow ać ogień.

W końcu k ierow nik  spraw dza p rak tyczn ie , czy postaw ione 
pozoru jącym  zadania zostały przez n ich  należycie zrozum iane.

P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a

W  re jo n ie  zabudow ań „Zacisze" k ierow nik  dzieli ćw iczą­
cych n a  pary , w ydziela Strzelca do pozorow ania d rużyny  czo­
łow ej, zaznajam ia go z sygnałam i, za pom ocą k tó ry ch  będą 
podaw ane kom endy do działania. Ćwiczącym  w yjaśn ia  cel ćw i­
czenia oraz jak ie  zagadnien ia zostaną w  czasie zajęć p rzero ­
bione.

Z kolei w prow adza ćw iczących w  położenie bojow e i po­
daje  założenie: „N ieprzyjaciel p rzed  godziną został stw ierdzo­
n y  w  odległości 10— 15 km  na północ od rzek i C zarna w m ar­
szu n a  południow y wschód. Nasz p lu ton , jako  szpica czołowa, 
m aszeru je  po osi: zabudow ania „Zacisze", w zgórze „D ługie", 
zagajn ik  „Ś w ierkow y", W ierzby. P ierw sza d ru ży n a  działa jako 
d rużyna  czołowa. S trzelcy  w yborow i m aszeru ją  n a  czele szpi­
cy i o bserw u ją  te re n  po osi m arszu p lu tonu . W ym arsz za 20 
m inu t" .

Cwicżgcy (para strzelców  w yborow ych) dzielą m iędzy sie­
bie zadania i tak  np. starszy  p ary  obserw uje  te ren  i u sta la  s ta ­
now isko ogniow e n a  w ypadek  spo tkan ia  się z n ieprzy jacielem , 
d rug i strzelec o bserw u je  te re n  i w yszuku je  cele. K ierow nik  
spraw dza czynności przygotow aw cze, po czym  daje  rozkaz do 
m arszu.
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Na odcinku od zabudow ań „Zacisze" do drogow skazu, 
ćw iczący pow inni w y k ry ć  cele n a  po łudniow ym  cyplu  zagaj­
n ik a  „M ały" i zam eldow ać o ty m  dowódcy p lu tonu ; jeżeli p ad ­
n ie rozkaz —  niezw łocznie p rzygo tow ują  się do o tw arcia  
ognia. Jeśli ćw iczący po dojściu  do drogow skazu celu n ie w y ­
k ry ją  — k ierow nik  ćw iczenia podaje  następ u jące  położenie: 
„C zujka n iep rzy jac ie la  ostrze la ła  p lu ton  w  k ie ru n k u  południo­
wego cyplu  zagajn ika  „M ały11. N a to ćw iczący pow inni działać 
jak  podano w yżej, p rzy  czym  ogień o tw ie ra ją  sam orzutnie , n ie  
czekając rozkazów.

Na grzbiecie w zgórza „D ługie" k ierow nik  d aje  znak  s trze l­
cowi pozoru jącem u szpicę do za trzym an ia  się p rzed  w zgórzem  
„M ałe" oraz zam eldow ania o ru ch u  znacznej g ru p y  n iep rzy ­
jaciela; rów nocześnie podaje znak  strzelcow i O. do działania. 
S trzelcy  pow inni w y k ry ć  posuw anie się Strzelca O, a następn ie  
działo ppanc, um ieszczone n a  północno-w schodnim  w ystęp ie 
krzaków  „Zielone" i zam eldow ać o tym  dowódcy p lu to n u  (kie­
row nikow i ćw iczenia). Z kolei k ierow nik  ćw iczenia, w  ro li do­
wódcy p lu tonu , da je  ćw iczącym  parom  strzelców  w yborow ych 
zadanie: „P lu ton  na  w zgórzu  „D ługie" rozw ija  się do n a ta r ­
cia. S trzelcy  w yborow i, w ysunąć się w  re jo n  ściętego lasu  
i ogniem  zabezpieczyć rozw inięcie i n a ta rc ie  p lu to n u  n a  wzgó­
rzu  „M ałe". Ćwiczące p ary  po o trzym an iu  zadania, skokam i 
w y su w ają  się w  n ak azan y  re jon , w y b ie ra ją  stanow iska ognio­
w e i niezw łocznie o tw ie ra ją  ogień do w y k ry ty ch  celów. W cza­
sie gdy w yznaczona p ara  strzelców  w y k o n u je  nakazane  za­
danie, k ierow nik  rozkazu je  pozostałym  strzelcom  odw rócić się 
w przeciw ną stronę i podaje st. strzelcow i K. znak  do działa­
nia. Ćwicząca p ara  strzelców  pow inna niezw łocznie w ykryć 
ru ch  p rzeciw nika (st. Strzelca K.) i z chw ilą ukazan ia  się figu ry  
ckm  przenieść na  niego swój ogień, ty m  bardziej że po jaw ił 
się on w  chw ili rozw ijan ia  się p lu to n u  do n a ta rc ia  i je s t n a j­
groźniejszym  celem. K iedy strzelcy  w yborow i o tw orzyli ogień 
do ckm  —  k ierow nik  d a je  znak  strzelcow i O. do pokazania n a ­
stępnych  celów i o tw arcia  ognia. W tym  w y padku  strzelec- 
obserw ator pow inien w ykryć cel w  re jo n ie  dw óch drzew  i n ie ­
zw łocznie otw orzyć ogień do znajdu jącego  się tam  rkm , a n a ­
stępnie do g ru p y  strzelców .

S trzelec w yborow y, prow adzący ogień do ckm , pow inien 
najp rzód  zniszczyć ckm , a n astęp n ie  przenieść ogień do g rupy  
strzelców  n iep rzy jacie la  w w ykopie, n a  w zgórzu „M ałe".

Prócz pow yższych celów ćw icząca p a ra  pow inna w ykryć 
cel zam askow any w  szuw arach  i zam eldow ać o n im  k iero w n i­
kow i ćw iczenia. W trak c ie  p racy  strzelców  k ierow nik  zw raca
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uw agę n a  p raw idłow y w ybór stanow isk, sposób ich zajm ow a­
nia, jak  rów nież zachow anie się n a  stanow isku  ogniow ym , 
spraw dza, czy ukazu jące  się cele są na  czas i praw idłow o m el­
dow ane oraz czy są w łaściw ie oceniane z p u n k tu  w idzenia ich 
w ażności i wr jak ie j kolejności są niszczone. W podobny sposób 
k ierow nik  p rzerab ia  ćw iczenie z pozostałym i param i.

Ćw iczenie kończy się ogólnym  om ów ieniem  i podsum ow a­
n iem  dodatn ich  i u jem nych  m om entów  u  poszczególnych ćw i­
czących. W om ów ieniu  należy  podkreślić, czy i w  jak im  stopniu  
cel ćw iczenia został osiągnięty, w ym ienić nazw iska strzelców , 
k tó rzy  się w yróżnili, oraz podać, n a  co należy  na n astępnych  
ćw iczeniach zw rócić szczególną uw agę.

(d.c.n)
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M jr MIECZYSŁAW KIEW REL

PRZYSTRZELIWANIE BRONI RĘCZNEJ I MASZYNOWEJ

N ależyte p rzy strze lan ie  b ron i decyduje w  dużym  stopniu  
o uzyskan iu  dobrych  w yników  w strzelan iu .

Nie będę się zatem  rozw odził nad  koniecznością p rzy strze ­
liw ania broni, poniew aż każdy oficer zagadnienie to doskonale 
rozum ie, lecz p rzypom nę ty lko, w  jak ich  w ypadkach  należy  je  
przeprow adzać. A więc broń  należy  p rzystrzelać:

1. Po o trzym an iu  broni na  stan  uzbrojenia.
2. Po n ap raw ie  b ron i lub  po zam ianie części, m ogących 

w płynąć na  jej celność.
3. W w y padkach  zaobserw ow ania w czasie strze lan ia  

nadm iernego rozrzu tu  albo znacznych odchyleń poci­
sków  w zwyż lub  w bok.

A te raz  zastanów m y się, jak ie  czynności należy  w ykonać 
w  zw iązku z p rzystrze liw an iem  broni. Otóż każdy  dowódca, 
przed k tó ry m  stanęło  zagadnienie p rzy strze lan ia  broni, pow i­
nien :

■— w ybrać strzelców  do p rzystrzeliw an ia ,
— dokonać szczegółowego p rzeg lądu  broni,
—  przygotow ać am unicję, sp rzęt oraz strzelnicę,
—  dokonać p rzystrzeliw ania .
P rzy strze liw an ie  broni pow inno odbyć się pod bezpośred­

n im  k ierow nic tw em  dowódcy kom panii, przez najlepszych  
strzelców , w y b ran y ch  osobiście przez dowódcę kom panii. W y­
bór odpow iednich strzelców  do p rzystrzeliw an ia  m a zasadnicze 
znaczenie, dlatego też dowódca kom panii pow inien pośw ięcić 
m u  szczególną uw agę, n ie  każdy bow iem  dobry, a naw et b a r­
dzo dobry  strzelec, n ad a je  się do p rzystrzeliw an ia  broni. P rzy - 
strze liw u jący , oprócz odpow iednich cech fizycznych, to jest: 
dobrego w zroku, no rm alnej budow y ciała, w ytrzym ałości —  
pow inien posiadać odpow iednie zalety  strzeleckie.
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Od p rzystrzeliw ującego  będziem y w ym agać praw idłow ego 
i zaw sze jednolitego  w ykonania w szystk ich  czynności przy  od­
dan iu  strza łu , a więc: p rzy jęcia  postaw y, złożenia się, celow a­
n ia  i ściągnięcia języka spustowego.

N ie może p rzystrzeliw ać b ron i strzelec, k tó ry , ze w zględu 
n a  w łaściw ości budow y fizycznej lub  ostrość zw roku, zm uszo­
ny  je s t strzelać ty lko  w łaściw ym  sobie sposobem , różn iącym  
się od ogólnie p rzy ję ty ch  zasad. T ak im  strzelcom  m ożna jed y ­
n ie  zezwolić p rzystrzelić  w łasną b roń  (przydzieloną), n ie  n a ­
leży jed n ak  pow ierzać im  przystrze liw an ia  b ron i kom panii.

S trzelec w yb ran y  do p rzystrzeliw an ia  broni, pow inien być 
strzelcem  pew nym  i posiadającym  rów ne w yn ik i s trze lań , to 
znaczy pow inien  m ieć w ynik i s trze lań  może nie zaw sze celu­
jące, jed n ak  jednolite , jeśli chodzi o skup ien ie  i odchylenie 
średniego p u n k tu  trafien ia .

Ze strzelcam i posiadającym i pow yższe zale ty  s trze leck ie  
należy  przeprow adzić odpow iednią zap raw ę przygotow aw czą, 
p rze rab ia jąc  z n im i ćw iczenia w  celow aniu, z zastosow aniem  
tró jk ą ta  błędów, na odległość 25 m  (w skaźnik z czarnym  ko­
łem  o średnicy  6 cm), lub  z p an tog ra fem  na odległość 100 m.

Ć w iczenia te  przeprow adzone należycie pozw olą na  u je d ­
nolicenie sposobu i dokładności celow ania strze lców  oraz da­
dzą m ożność w yelim inow ania strzelców  słabszych i z w adam i.

Na k ilk a  dni p rzed  w yznaczonym  te rm in em  p rzy strze li­
w ania, dowódca kom panii, celem  ostatecznego w y b ran ia  s trze l­
ców do p rzystrzeliw ania , pow inien przeprow adzić z w y b ra n y ­
m i k an d y d a tam i strze lan ie  sp raw dzające  (kw alifikujące), w e­
dług zasad p rzystrzeliw an ia  danego rodzaju  broni. Takie 
strze lan ie  należy  przeprow adzić z najlepszej i dokładnie przy- 
strze lanej broni. K ażdy ze strzelców  strze la  dw u —- trz y k ro t­
nie, po cztery  s trza ły  (przy broni m aszynow ej, prócz tego 
ogniem  sery jnym ). P orów nan ie  w yników  strze lan ia  da m oż­
ność ostatecznego doboru strzelców  do p rzystrzeliw an ia . Za n a ­
dających  się należy  uw ażać tak ich , k tó rzy  osiągnęli n a jb ard zie j 
jedno lite  ułożenie średniego p u n k tu  tra f ien ia  w zględem  p u n k tu  
kontro lnego  (najdalej 3 cm) i najlepsze skup ien ie  (najw iększy  
dopuszczalny ro zrzu t 8 cm).

Zespół do p rzystrze liw an ia  broni pow inien  być w y b ran y  
w  każdej kom panii (3— 5), a jego sk ład  zatw ierdzony przez do­
w ódcę p u łk u  (batalionu); w  w ypadku  trudności zorganizow a­
nia takiego zespołu w  ram ach  kom panii, m ożna go zorganizo­
w ać w  ram ach  bata lionu  lub  naw et pułku. Zorganizow anie 
zespołu należy  przeprow adzić zasadniczo w  jesien i celem  w y ­
korzystan ia  go w ciągu całego roku, aby n ie  organizow ać go 
dorywczo, dopiero, gdy zajdzie tego potrzeba.
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Zespół m ożna kom pletow ać spośród kad ry , strzelcó-w w y­
borow ych i strzelców  starszego rocznika, poza tym  przy  w y­
borze n ie  pow inno się k ierow ać stopniem  danego żołnierza 
lecz jego w artościam i strze leck im i (zespół tak i może być bez 
oficera).

B roń  przeznaczoną do p rzystrze liw an ia  należy  dokładnie 
p rzejrzeć, a w  razie  po trzeby  odesłać do w a rsz ta tu  ru szn i- 
karskiego, celem  usun ięcia  ew en tua lnych  n iespraw ności, w p ły ­
w ających  na celność bron i; w  szczególności należy  spraw dzić:

—  stan , osadzenie i cechę m uszki,
—  stan  i osadzenie ram ien ia  celow nika,
—  stan  przew odu lufy .
A m unicja  przeznaczona do p rzystrze liw an ia  b ron i (jednej 

partii, opakow ana w  paczkach, p rodukc ji jednego roku), m usi 
być p rze ta rta  i- chroniona p rzed  zanieczyszczeniem . N aboje 
uszkodzone należy  odrzucić.

Poza tym  należy  zorganizow ać przygotow anie tarcz  i n a ­
lepek  do p rzystrzeliw an ia , przeznaczając po dw ie tarcze na 
każde stanow isko. T arcza pow inna być b ia ła  o w ym iarach  nie 
m niejszych  niż jeden  m e tr  w ysokości i pół m etra  szerokości, 
z um ocow anym  na n iej czarnym  p rostokątem  o w ysokości 
30 cm i szerokości 20 cm, w  ten  sposób, aby dolny sk ra j p ro ­
stokąta  znajdow ał się n a  w ysokości głow y strzela jącego  (na­
leży zatem  przym ocow yw ać go n a  strzelnicy).

D la w ygodniejszego w yliczenia, n a  p rostokącie ty m  n a ­
leży w ykreślić  kolorow ym  ołów kiem  (lub k redą) co 2 cm  lin ie 
poziom e i pionow e, a dla lepszej p rzejrzystości innym  kolorem  
(np. czerw onym ) zaznaczyć lin ie  poziom ą i pionow ą, przecho­
dzące przez p u n k t k o n tro ln y  (rys. 1).

Należy przygotowrać rów nież sp raw dzian  (15 cm) do p rzy ­
strze liw an ia  b ron i (dla b ron i m aszynow ej prócz tego sp raw ­
dzian 20 cm), lin ijk i ze skalą, k lej, nalepk i, p rzy b o ry  p iśm ien ­
ne, p rzybory  do czyszczenia broni oraz do p rzystrze liw an ia  
b ron i ręcznej —  w orki z p iask iem  (najlep iej z trocinam i), nie 
zb y t silnie napchane, jako  podpórki.

P rzy  p rzystrze liw an iu  b ro n i m aszynow ej należy  przygo­
tow ać stanow isko ogniowe dla u staw ien ia  ręcznego lub cięż­
kiego k a rab in a  m aszynow ego.

Celem  w yelim inow ania  w p ływ u  słońca na  strze lan ie, n a ­
leży stanow iska odpow iednio osłonić (aby b y ły  w  cieniu).

Dowódca kom panii pow inien  przygotow ać i zorganizow ać 
p rzystrze liw an ie  b ron i w  ten  sposób, aby  odbyło się ono sp raw ­
nie i w  spokoju, co n iew ątp liw ie  w płyn ie k o rzystn ie  na  p racę 
przy  strze liw u  j ący ch.
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R ejon  p rzystrze liw an ia  b ron i pow inien być w yb ran y  
i u rządzony ty lko  jeden  d la całego pu łku ; p rzystrzeliw an ie  
w  in n y ch  m iejscach  pow inno być bezw zględnie zabronione.

T ak ie rozw iązanie u sp raw n i organizację  i k o n tro lę  p rzy strze ­
liw an ia broni oraz um ożliw i rac jo n aln ą  p racę  ruszn ikarza , 
a co za ty m  idzie, un ikn ie  się zbędnego zużycia am unicji.

S tw ierdzone podczas p rzy strze liw an ia  m niejsze n iesp raw ­
ności i u s te rk i b roni (szczególnie m uszki) usuw a zb ro jm istrz

84



lu b  m a js te r  ru szn ik a rsk i (na m iejscu  lub  w  w arsztacie ;, d la 
k tórego  należy  przygotow ać w  pobliżu stanow isk p rzezna­
czonych do p rzystrze liw an ia  broni osobne stanow isko, zapew ­
n ia jące  m u odpow iednie w a ru n k i pracy.

B roń ręczną i m aszynow ą p rzy strze liw u je  się n a  odległo­
ści 100 m  celow nikiem  3 (pisto lety  m aszynow e wz. 1941 i 1943 
—  celow nikiem  20), celu jąc zaw sze rów ną m uszką pod dolny 
sk ra j czarnego prostokąta. P is to le t wz. 1933 i rew o lw er wz. 
1895 przy  strze li w u  jem y  przy  sta łych  p rzy rządach  celow ni­
czych na  odległość 25 m, celu jąc w spód lub  środek  czarnego 
koła o średn icy  25 cm.

B roń  należy  uw ażać za dokładną, jeżeli:
1. Ś redn i p u n k t tra fien ia  (środek rozrzu tu) pokryw a się 

z p u n k tem  ko n tro ln y m  (tj. z punk tem , k tó ry  odpow ia­
da tab e la ry czn em u  przew yższeniu  to ru  pocisku danej 
b ron i n ad  lin ią  celow ania, przy  celow niku odpow ia­
dającym  w arunkom  p rzystrze liw an ia  (3, 20, i stałe).

2. R ozrzut n ie  p rzekracza w ielkości tabelarycznego  środ­
kowego p rostokąta  rozrzu tów  na usta lonej odległości 
p rzystrze liw an ia  (100, 25 m).

In s tru k c ja  dopuszcza jed n ak  pew ne w ielkości odchyleń 
średniego p u n k tu  tra fien ia  od p u n k tu  kontrolnego (5 i 3 cm), 
jak  rów nież usta la  pew ne granice ro z rzu tu  (koło o średn icy  
15 cm przy  ogniu po jedynczym  i 20 cm  —  przy  ogniu se ry j­
ny m  z ckm  i rk m  oraz ogniu po jedynczym  z p isto le tu  m aszy­
nowego). O kreślonych  przez in s tru k c ję  norm  w żadnym  w y­
padku  przekraczać n ie 1 wolno, gdyż odbije się to u jem nie  na 
strze lan iach  am un icją  bojow ą.

P rzy  m ierzeniu  w ielkości roz rzu tu  zd a rza ją  się w ypadki, 
że dla „naciągnięcia" ustalonych  in s tru k c ją  dopuszczalnych 
gran ic  rozrzu tu , odrzuca się jed n ą  p rzestrze linę , jako znacznie 
odchyloną i uw zględnia się ro zrzu t ty lko  trzech  przestrzelin . 
T akie postępow anie je s t niesłuszne. In s tru k c ja  bow iem  do­
k ładn ie  u jm u je  to zagadnienie, podając, że za w yraźn ie  od­
chyloną należy uw ażać tę  przestrzelinę , k tó ra , p rzy  określen iu  
średniego p u n k tu  tra fien ia  dla trzech  p rzestrze lin , odchyliła 
się od tegoż p u n k tu  n a  odległość w iększą niż średnica rozrzu tu  
tych  trzech  p rzestrze lin . A żeby upew nić się, czy czw arta  prze- 
s trze lin a  je s t znacznie odchylona, należy:

— określić średn i p u n k t tra fien ia  dla trzech  p rzestrze lin ,
—  określić średn icę rozrzu tu  ty ch  trzech  przestrzelin ,
—  zm ierzyć odległość m iędzy średn im  p u n k tem  trafien ia  

trzech  p rzestrze lin  a czw artą  p rzestrze liną , uw ażaną 
jako  znacznie odchyloną.
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Jeżeli odległość ta  n ie  je s t w iększa od średn icy  ro zrzu tu  
trzech  p rzestrze lin , to czw artej p rzestrze liny  n ie  m ożna u w a­
żać za znacznie odchyloną i należy  w liczyć ją  do ogólnego ro z­
rzu tu .

W w ypadku gdy p rzestrze lin y  n ie m ieszczą się w  kole 
o średnicy  15 cm —• p rzy  ogniu po jedynczym  i 20 cm  —  przy  
ogniu  ciągłym  (seriam i), dow ódca kom panii w spólnie z m a j­
s trem  ru szn ik arsk im  pow inien zbadać p rzyczynę anorm alnego 
rozrzu tu . N astępn ie m a js te r  ru szn ikarsk i, w  m iarę  możności, 
popraw ia u s te rk i n a  m iejscu. Jeżeli b ro ń  n ie  daje  się n a p ra ­
w ić lub po nap raw ie , p rzy  p ow tó rnym  przystrzeliw an iu , w y ­
n ik  je s t n iedostateczny , b roń  w raz z m e try k ą  p rzystrzeliw an ia  
odsyła się do w a rsz ta tu  rusznikarsk iego .

Jeżeli skup ien ie  b ron i odpow iada w ielkości ro z rzu tu  ok re­
ślonego w  in stru k c ji, a jed y n ie  średn i p u n k t tra f ien ia  odchylił 
się poza g ran icę koła o p rom ien iu  5 cm, w  tak im  w y padku  n a ­
leży ustalić:

— w ielkość odchylen ia średniego p u n k tu  tra f ien ia  od 
p u n k tu  kontrolnego,

— obliczyć w ielkość przesunięcia m uszki (przy pisto lecie 
wz. 1933 —  celow nika).

Ażeby dokładnie obliczyć w ielkość przesunięcia, należy 
odległość średniego p u n k tu  tra f ie n ia  od p u n k tu  kontro lnego  
pom nożyć przez długość lin ii celow niczej danej b ron i i po­
dzielić przez odległość strze lan ia  (odległość średniego p u n k tu  
tra fien ia  razy  długość lin ii celow niczej, podzielona przez odle­
głość strzelania).

P r z y k ł a d  1: P rzy  p rzystrzeliw an iu  k arab in k a , średn i
p u n k t tra f ien ia  w ypad ł 12 cm w praw o i 7 cm  w dół. W  ty m  w y ­
pad k u  każde odchylenie należy  obliczyć oddzielnie.

, i • 120 x 416 49920O dchyleń ,e w praw o: -  0,4992,

a w ięc m uszkę należy  p rzysunąć w  lewro 0,5 mm .

u  i  ■ , 1 - 1 7 0  x 4 1 6  2 9 1 2 0  n on,oO dchylenie w  doł: —— =  0,2912 m m ,
J 100.000 100.000

w obec czego m uszkę należy  obniżyć (spiłować) o 0,3 mm .
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P r z y k ł a d  2: P rzy  p rzy strze liw an iu  p isto le tu  wz. 1933 
śre d n i p u n k t tra f ie n ia  w ypad ł 12 cm w praw o i 7 cm  w  dół.

^  r , r • 120 x  150 18720
O dchylem e w  praw o: 25.000" =  ° ’7488 m m ’

a w ięc celow nik należy  przesunąć w  lew o o 0,75 mm.

O dchylenie w  dół: =  ° ’4368 m m '

■celownik zatem  należy zam ienić na w yższy o 0,4 mm.

Spiłow yw anie m uszki p isto le tu  je s t bezw zględnie zabro­
nione.

Po dokonaniu  przez ruszn ikarza  przesunięcia  m uszki, n a le ­
ży k arab in  ponow nie p rzystrzelać  i jeżeli odchylenie średniego 
p u n k tu  tra fien ia  oraz rozrzu t odpow iadają norm om  przew idzia­
ny m  w  in stru k c ji, w ynik i należy  w pisać do m e try k i p rzy s trze li­
w ania broni (to sam o dotyczy pistoletu).

Po w pisan iu  w yników  (i innych  danych) do m etryk i, w rę ­
cza się ją  w raz z b ro n ią  strzelcow i, k tó rem u  dana b roń  je s t p rz y ­
dzielona i w  obecności k tórego została cna p rzystrzelana . N a­
s tęp n ie  dowódca d ru ży n y  (obecny p rzy  p rzystrze liw an iu  broni 
jeg o  drużyny) objaśnia każdem u strzelcow i w ynik i p rzy strze la ­
n ia  i p raw dopodobieństw o tra fien ia  przy  s trze lan iu  jego k a ra b i­
nem  do tarczy  n r  6 (celow nikiem  3 i 2).

N iedopuszczalne je s t p rzystrzeliw an ie  b ron i innym  celow ­
n ik iem  niż podaje in s tru k cja .

J e s t  rzeczą zrozum iałą, że każdy  dowódca będzie się s ta ra ł 
m ieć b roń  jak  na jb ard z ie j dokładną, jed n ak  n ie należy  tu  p rze ­
sadzać i o ile  b roń  odpow iada norm om  przep isanym  in s tru k c ją , 
n ie  należy  p rzystrzeliw ać je j bez końca, pam ięta jąc , iż każdy 
w ystrzelony  nabój obciąża S karb  P aństw a.

W celu udogodnienia obliczeń podczas p rzystrze liw an ia  
b ron i podaję w załączeniu  tab e lę  p rzy strze liw an ia  b ron i s trze ­
leck ie j.
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PRZY G O TO W A N IE STR Z ELA N IA  OGNIEM  
PO SZERZA N Y M  Z CKM

S trzelan ia  ogniem  poszerzanym  należą do najczęściej stoso­
w anych  w  w alce i dlatego um iejętność poszerzania pow inna być: 
dobrze opanow ana przez obsługę ckm.

Nasza in s tru k c ja  strze lan ia, doceniając ważność tego ro ­
dzaju  ognia, pośw ięca na jego szkolenie dość dużo czasu i p rze ­
znacza na ten  cel dość duże zużycie am unicji. P rzew id u je  ona 
strze lan ia  ogniem  poszerzanym  na odległość skróconą (20 m),. 
a następn ie  s trze lan ia  na odległość, rzeczyw istą.

P rzede w szystk im  m usim y przypom nieć, k iedy  stosu je się 
tego rodzaju  strze lan ie. Poszerzanie, jak  w iadom o, stanowi, 
sztuczne pow iększania rozrzu tu  na szerokość. W iązka ckm  po-- 
siada bow iem  rozrzu t na  głębokość k ilkadziesią t razy  w iększy 
niż rozrzu t n a  szerokość. Na p rzyk ład  1000 m rozrzu t na g łę­
bokość w ynosi 50 m, a na  szerokość zaledw ie 1 m. S trzela jąc  
w ięc ogniem  punk tow ym  do celu m ałego, p rzy  w ietrze  bocznym . 
4 m /sek . pod k ą tem  90°, uzyskam y zboczenie 3,6 m. Jeżeli 
w ięc celow niczy w w alce n ie  uw zględnia popraw ki na w ia tr  lub  
też n ie je s t w  stan ie  dokładnie ją  określić, to pow inien bezw a­
runkow o poszerzać, aby w ten  sposób zw iększyć praw dopodo­
bieństw o rażen ia  celu.

Do celów w ąskich  stosu jem y ogień poszerzany również: 
wówczas, kiedy n ie  jesteśm y zbyt pew ni k ieru n k u , np. dobrze 
zam askow any ckm  n iep rzy jac ie la  prow adzi ogień ze sk ra ju  
lasu; tru d n o  je s t dokładnie u stalić  jego stanow isko. Chcąc za­
tem  zw alczyć ten  ckm , należy  poszerzać w zdłuż sk ra ju  lasu,, 
w  przypuszczalnym  k ie ru n k u  jego strzału .

Z reg u ły  jed n ak  stosu jem y ogień poszerzany do celów sze­
rokich, szerszych aniżeli w iązka ckm  dla danej odległości.

S trzelan ie  ogniem  poszerzanym  nie należy  do zb y t skom pli­
kow anych , w ym aga jed n ak  opanow ania przez celow niczego 
ckm  pew nych prostych  um iejętności.

Ckm, przy  zb y t m iękkim  trzy m an iu  ty lców  podczas s trze la ­
n ia m a tendenc ję  do p rzesuw an ia  się w  praw o (w płaszczyźnie- 
poziom ej) w sk u tek  p raw o sk rę tn y ch  gw in tów  lufy . W obec tego
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w  szkoleniu  należy  w ykorzystać to zjaw isko i uczyć poszerza­
n ia n a jp ie rw  od lew ej g ran icy  ku  p raw ej, a potem  od p raw ej 
k u  lew ej.

Ucząc poszerzania (wodzenia) ckm , należy  w  pierw szym  
rzędzie zw rócić uw agę n a  jego rów nom ierność, gdyż tyko  w ten  
sposób m ożem y rów nom iern ie  pokryć pociskam i cel n a  całej 
jego szerokości. M usim y przy  ty m  zw alczać skłonność strzelców  
do w odzenia k arab in a  skokam i (szarpnięciam i), jak  rów nież do 
za trzym yw an ia  się podczas poszerzania.

N aukę rów nom iernego poszerzania ckm  w  płaszczyźnie po­
ziom ej można, prow adzić w n astępu jące j kolejności:
—  w odzenie bez celow ania,
— w odzenie z celow aniem  i oddaniem  strza łu  am u n ic ją  ćw i­

czebną,
— w odzenie bez celow ania i oddaniem  strza łu  am u n ic ją  ślepą.

W odzenie bez celow ania p rzeprow adza się w ten  sposób, że 
strze lec trzy m ając  ckm  za ty lce wodzi nim  rów nom iern ie  w  p ra ­
wo i lewo, n ie  ce lu jąc i nie trzy m ając  się te j czy innej gran icy  
poszerzania, bez nac iskan ia  n a  dźw ignię spustow ą. In s tru k to r, 
przy  pom ocy pan tog rafu , k o n tro lu je  praw idłow ość poszerzania; 
lin ia  zaznaczona przez ołówek pokaże nam , czy poszerzanie zo­
stało  w ykonane rów nom iern ie , czy też skokam i.

Po opanow aniu  przez Strzelca pow yższej czynności, m ożna 
p rzejść  w n astęp n y m  ćw iczeniu do p rzerab ian ia  w odzenia ckm  
z naciskan iem  na dźw ignię spustow ą. Chodzi tu  o przyzw ycza­
je n ie  strzelców  do rozpoczęcia poszerzania z chw ilą  oddania 
pierw szego strza łu , o czym  najczęściej ćw iczący zapom inają. Na 
ten  m om ent należy  zw rócić szczególną uw agę, gdyż w przeciw ­
ny m  w ypadku  będziem y m ieli na  tarczy  w iększe skup ien ie  po­
cisków przy  początkow ej g ran icy  poszerzania. W ćw iczeniach 
w odzenia ckm  bez celow ania m usim y osiągnąć opanow anie 
przez Strzelca m om entu  rozpoczęcia poszerzania (uderzenie ig li­
cy w  spłonkę) oraz um iejętność rów nom iernego w odzenia k a ra ­
binem .

D uże usługi m oże tu  oddać w skaźnik  sam opiszący, k tó ry  
w m om encie naciśn ięcia  na  dźw ignię spustow ą spada i zaczyna 
p isać na ustaw ionym  p rzed  ckm  ekranie.

Po n a leży ty m  opanow aniu  przez strzelców  w odzenia ckm  
bez celow ania, należy przejść do nauk i w odzenia k arab in a  
z celow aniem , do celu o ograniczonych rozm iarach , z uw zględ­
n ien iem  ścisłego czasu poszerzania. O ile p rzed tem  czas posze­
rzan ia  n ie  odgryw ał roli, poniew aż szerokość celu n ie  by ła  ozna­
czona, to obecnie będzie on m iał bardzo duże znaczenie. J a k  
w iem y, czas poszerzania zależy od szybkostrzelności broni 
i  szerokości celu. Czas (tempo) poszerzania w pływ a na gęstość
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rozłożenia pocisków. N orm aln ie n a  jeden  m etr bieżący fro n tu  
pow inno padać 2 pociski. S tąd  też, jeśli szerokość celu w ynosi 
50 m, należy  użyć 100 naboi. Z nając  ilość naboi po trzebną 
dc ostrzelan ia oraz gęstość rozłożenia pocisków  m usim y obliczyć 
jeszcze czas poszerzania. W k o n k re tn y m  w y padku  p rzy  ostrze­
liw an iu  ogniem  poszerzonym  celu o szerokość 50 m, 100 n ab o ja ­
mi, m usim y poszerzać w  czasie około 10 sekund, p rzy jm u jąc  
teo re tyczną szybkostrzelność ckm  na około 500— 600 strzałów  
n a  m inutę.

P raw id łow e i szybkie w yliczenie czasu poszerzania posiada 
duże znaczenie, gdyż p rzy  zb y t w olnym  tem pie  poszerzania, cel 
m oże n ie być całkow icie p o k ry ty  pociskam i, a przy  zby t szyb­
kim , celow niczy będzie zm uszony naw racać, co oczyw iście u jem ­
n ie  w płyn ie  n a  rów nom ierność poszerzania.

W ogóle „naw racan ie"  przy  poszerzaniu  w pływ a na zm niej­
szenie praw dopodobieństw a tra fien ia  celów. W yobraźm y sobie, 
że celow niczy poszerzał szybciej niż w  przew idzianym  czasie, 
w obec czego m usiał poszerzać z pow rotem , aby w ystrzelić  w y ­
znaczoną dotację  am unicji. W odząc szybciej n ie  uzyska on po­
żądanej gęstości —  2 pociski, lecz np. ty lko 1 pocisk n a  m etr b ie­
żący, przez co zm niejszy on praw dopodobieństw o tra fien ia  do 
połow y. W ystrzelen ie reszty  am unicji po naw rocie, nie da nam  
w pełn i w yniku , jak i o trzym aliśm y przy  poszerzaniu  w  przew i­
dzianym  czasie, bow iem  w  w ypadku  pow tórnego poszerzania 
zby t dużo pocisków  um ieści się w  p rzerw ach  m iędzy figu ram i 
oraz na sk ra jach  celu. Ten m om ent m ożna łatw o spraw dzić 
p rak ty czn ie  na strzeln icy .

Obecnie om ówię sposób p rzeprow adzenia ćw iczenia ognia 
poszerzanego ckm. D rużynow y um ocow uje w skaźnik  sam o- 
p iszący lub  p an to g ra f i łączy go z dźw ignią spustow ą, po 
■czym ustaw ia  ek ran  p rzy  cd rzu tn ik u  w ten  sposób, aby ołó­
w ek w skaźn ika do tknął go w czasie podania dźw igni spusto ­
w ej do przodu. N astępnie w yznaczony celow niczy i ta ś ­
m ow y p rzy jm u ją  postaw ę za karab inem . Na rozkaz d rużyno­
wego: „D rugi k arab in , cel lew y prostokąt, trzy , ciężki, poszerza­
ny  w’ praw o na szerokość p rostokątów , 100 nb. ognia!", celow ­
n iczy  naciska na  dźw ignię spustow ą i zaczyna wodzić ckm , 
w zdłuż szerokości celu. Tem po poszerzania spraw dza d rużyno­
w y przy  pom ocy stopera  lub  zegarka. D la zorien tow ania celow ­
niczego w tem pie poszerzania m ożna m u kazać liczyć od 1— 10. 
O  ile celow niczy poszerzał za wolno, to część celu n ie  zostanie 
o strze lan a , w  w y padku  przeciw nym , będzie zm uszony „n aw ra­
cać" i poszerzać z pow rotem .

W ćw iczeniach ty ch  należy  w ym agać, by  celow niczy p ro ­
w adząc ogień poszerzał ty lko w  jednym  k ie ru n k u  (bez n aw ra ­
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cania). Jeżeli chodzi o k on tro lę  rów nom ierności poszerzania* 
to  w ykaże ją  w skaźnik  sam opiszący lub  p an to g ra f na ek ran ie .

P rzy  nauce poszerzania należy zw racać uw agę, by celow­
niczy, poszerzając z lew ej k u  p raw ej, nie obciągał zby t mocno, 
ty lców , lecz jedyn ie  nac iska ł p raw ą  ręk ą  na p raw ą  rączkę,, 
zm uszając n ie jako  k arab in  do ru ch u  w  lew o;lew a ręk a  pow inna 
przeciw staw ić się zby t szybkiem u ruchow i k arab ina , reg u lu ­
jąc  w  ten  sposób tem po poszerzania. O dw rotn ie p rzedstaw ia  się- 
sp raw a przy  poszerzaniu  z p raw ej k u  lew ej.

Po p rzerob ien iu  ćw iczeń w odzenia z celow aniem  i odda­
n iem  strza łu  nabo jem  ćw iczebnym , przechodzim y do ćw iczeń 
w ykonyw anych  w ten  sam  sposób, lecz am un icją  ślepą. D ają 
one najlepsze w ynik i w  szkoleniu, bow iem  uczą celowniczego 
opanow ania system u nerw ow ego oraz s tw arza ją  w a ru n k i zbli­
żone do rzeczyw istego strze lan ia  am u n ic ją  bojow ą. Ćwiczeń 
tych , jeśli ty lko  pozw alają  n a  to w aru n k i, należy  p rzerab iać  jak  
najw ięcej. N ależy p rzy  tym  pam iętać, aby celow niczy, przed  
strze lan iem  am un icją  bojow ą, oddał p rzynajm nie j jed n ą  serię  
o tak ie j ilości naboi, jak ą  p rzew idu je  dane strze lan ie  am unicją, 
bojow ą. Jeśli w ięc s trze lan ie  4 p rzew id u je  20 nb. bojowych,, 
to należy  dążyć, by  w  ostatn iej fazie przygotow ania, s trze lcy  
oddali serię  n ie m niejszą niż 20 nb. ślepych.

Po ty ch  uw agach  ogólnych p rze jdę  do om ów ienia o rgan i­
zacji i p rzeprow adzen ia konkre tnego  ćw iczenia z w yszkolenia 
strzeleckiego ckm  p rzy jm u jąc , że kom pania ukończyła s trze ­
lan ie  trzecie  i zn a jd u je  się w  fazie przygo tow ania do s trze la ­
n ia  czw artego.

C zw arte strze lan ie  polega na ostrze liw aniu  ogniem  posze­
rzan y m  pasa p rostokątów  (figura bojow a n r  24) n a  tarczy- 
1x1 m, serią  20 naboi z odległości 20 m. Szerokość pasa p rosto ­
k ą tó w  w ynosi 1 m e tr, zatem  szybkość poszerzania m usi być- 
taka, ażeby rów nom iern ie  na  szerokość jednego m etra  rozm ie­
ścić w szystk ie 20 naboi.

P rzy jm u jąc  teo re tyczną szybkostrzelność ckm  n a  około 
500 strza łów  n a  m in u tę  w idzim y, że n a  jed n ą  sekundę oddam y 
około 8 naboi, a w ięc 20 naboi oddam y w  ciągu 2,5 sekund ; 
czas poszerzania w zdłuż szerokości pasa p rostokątów  wynosi, 
za tem  około 2,5 sekund. W p rak ty ce  m ożem y p rzy jąć  czas po­
szerzania około 3— 4 sekund. Ucząc w ięc w odzenia ckm  n a  ta r ­
czy n r  24 należy  żądać, aby celow niczowie w ykonyw ali posze­
rzan ie  w zdłuż całej szerokości pasa w  czasie 3 sekund.

Czas poszerzania dla danego strze lan ia  n a jlep ie j sprawdzić- 
n a  strzeln icy , w ykonu jąc  ogień w  tych  sam ych w arunkach* 
w  jak ich  odbyw a się strzelan ie. P rzy jm u ję , że dowódca p lu ­
to n u  m a p rzerobić n astęp u jący  tem a t i treść  ćw iczenia.
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T em at: Szkolenie w niszczeniu celu ogniem  poszerzanym .
Cel: P rzygotow ać celow niczych do strze lan ia  czw artego am u­

n ic ją  bojow ą z ckm.
Treść:

a) N auka poszerzania z celow aniem  i oddaniem  strza łu  
nabojem  ćw iczebnym  oraz tró jk ą t błędów  z p u n k tem  
in stru k to ra .

b) S trzał bezw zględny.
c) N auka o broni: działanie części ckm  przy  podaw aniu  

rączki do przodu.
Dowódca p lu tonu  na podstaw ie pow yższej treśc i ćw icze­

n ia  opracow uje n astęp u jący  p lan-konspek t:

ZATWIERDZAM 
Dowódca kom panii

D nia 24.01.1910 r.
PLAN-KONSPEKT

wyszkolenia strzeleckiego 2 plut. 1 komp. na dzień 26.01.1950 r. 
od godziny 9.00—12.00.

1. Tem at: Szkolenie w  niszczeniu celu ogniem poszerzonym.
2. Cel: Przygotować strzelców do strzelania czwartego am unicją 

bojową z ckm.
3. Treść ćwiczenia:

a) w d r u ż y n a c h :
1 grupa.

1) nauka poszerzania z celowaniem i oddaniem  strzału  nabojem  
ćwiczebnym.

2) tró jk ą t błędów z punktem  in struk to ra
Ii grupa.

3) strzał bezwzględny.
III grupa.

4) działanie części ckm przy podaw aniu rączki zamkowej do przodu
b) p u n k t  k o n t r o l n y  d o w ó d c y  p l u t o n u .

5) przetyyższenie toru  pocisku nad linią celow ania na odległość 
100, 200, 300 i 400 m.

4. Sprzęt wyszkoleniowy.
E tatow a broń plu tonu oraz skrzynka dowódcy plutonu, 

pantograf z ołówkiem lub w skaźnik samopiszący, ekran  z czystą 
k artk ą  papieru, tarcza 1 x 1  m oklejona białym  papierem , tarcza 
z prostokątam i jak  do strzelania n r 4. przekrój drew niany zam ­
ka ckm, podstaw a do nauki współdziałania ckm

5. O r g a n i z a c j a  i p l a n .

Godziny Tem aty według treści ćwiczeń
1 grupa II grupa 111 grupa

9.00— 9.50 1 drużyna 2 drużyna 3 drużyna
10.00—10.50 2 drużyna 3 drużyna 1 drużyna
11.00—11.50 3 drużyna 1 drużyna 2 drużyna
Zm iana drużyn co 50 m inut.

6. U w a g i  o p r z e b i e g u  ć w i c z e ń .
DOWÓDCA PLUTONU
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Organizacja i przeprowadzenie pierwszej grupy ćw iczeń

T reścią p ierw szej g rupy  ćw iczeń je s t n au k a  poszerzania 
z celow aniem  i oddaniem  s trza łu  nabo jem  ćw iczebnym  P rz y j­
m uję, że p lu ton  p rzerab ia ł już m echaniczne w odzenie ckm  bez 
celow ania. S p rzę t p rzygotow any je s t następu jąco : ckm  u s ta ­
w iony n a  stanow isku  ogniow ym , p rzed  n im  tarcza  z pasem  
prostokątów ; tu ż  przed lu fą  ek ran  sprzężony z p an tog ra fem  lub  
w skaźnik iem  sam opiszącym ; przy  ckm  sk rzynka z am unicja, 
ćw iczebną.

D rużynow y po podaniu  tem atu  i celu oraz ob jaśn ien iu  spo­
sobu w ykonan ia  ćw iczenia w yznacza ścisłą obsługę (celow ni­
czego i taśm ow ego) i w yda je  kom endę: „O bsługa za k arab in em  
—• zb ió rka!11. Na tę  kom endę obsługa u staw ia  się trzy  k rok i za 
ckm. N astępn ie d rużynow y n ak azu je  obsłudze p rzy jąć  posta­
w ę leżąc i ładow ać do ognia ciągłego. Po w y konan iu  ty ch  czyn­
ności d rużynow y podaje kom endę: „P ierw szy  karab in , cel 
lew y p rostokąt, trzy , ciężki, poszerzany w  praw o na szerokość 
prostokątów , 20 naboi...11.

Na tę  kom endę celow niczy nastaw ia  celow nik, w ycelo- 
w u je  pod spód lewego p ro sto k ąta  i m eldu je: „G otów 11. D ruży­
now y puszcza ołów ek p an to g ra fu  i podaje  kom endę: „O gnia!11. 
Celow niczy naciska n a  dźw ignię spustow ą i wodzi w zdłuż ca­
łej szerokości celu, licząc 121, 122, 123, 124 itd . D rużynow y zaś 
stoperem  k o n tro lu je  tem po liczenia i poszerzania.

Z zakończeniem  liczenia celow niczy p rzesta je  rów nież po­
szerzać, by  m ożna było  spraw dzić, jak a  część pasa p rostokątów  
została ostrzelana. N astępn ie  d rużynow y ogląda ek ran  i bada,

. czy p an to g ra f n ie  w ykazu je  zryw ów  lu b  skoków, po czym  od­
ciąga ołówek i n ak azu je  poszerzać od początku, do tąd  aż ce­
low niczy opanu je całkow icie tem po i rów nom ierność poszerza­
nia. T ak sam o p rzerab ia  to ćw iczenie z pozostałym i strzelcam i.

Poniew aż d rużyna  posiada jeden  ckm , a wdęc część ludzi 
s ta łab y  bezczynnie, d rużynow y o rgan izu je  z resz tą  obsługi 
ćw iczenie tró jk ą ta  błędów  z p u n k tem  in s tru k to ra . Do p rzep ro ­
w adzenia tego ćw iczenia wypożycza ckm  (bez części w ew n ętrz­
nych) z trzeciej d rużyny , k tó ra  ćw iczy w spółdziałan ie części 
ckm. D rużyna trzecia  może się obejść bez ckm , a pozostaw ione 
części w ew n ętrzn e  w ykorzysta  in sta lu jąc  je  na podstaw ie do 
nauki w spółdziałania.

Organizacja i przeprowadzenie drugiej grupy ćwiczeń
D rużynow y zanim  p rzystąp i do om ów ienia s trza łu  bez­

w zględnego zadaje  k ilk a  p y tań  k o n tro lnych  z uprzednio  p rz e ­
robionego m ateria łu . T reść p y tań  pow inna się w iązać z n a ­
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stępnym  tem atem , to znaczy p y tan ia  pow inny m ieć z n im  p e­
w ien zw iązek logiczny. W ty m  k o n k re tn y m  w ypadku  m ożna by 
z poprzedniego m a te ria łu  zadać n astęp u jące  p y tan ia  kontro lne:

1. Co nazyw am y polem  rażenia? Odpowiedź: Polem  rażenia 
(dla danego celu) nazyw am y p rzestrzeń  (odległość w zdłuż 
lin ii celow ania), n a  k tó re j odcinku to r n ie  przew yższa w y­
sokości celu.

2. Jeśli zatem  w ierzchołek  pew nego to ru  w ynosi 1 m, — to 
gdzie będzie pole rażen ia  dla celu o wysokości 0,5 m? Od­
powiedź: T am  gdzie to r nie w znosi się ponad  lim ę celow a­
n ia  w ięcej niż 0,5 m.

3. Na jak ie  dw ie części dzielim y to r pocisku? Odpowiedź: Na 
część wznoszącą i opadającą.

4. W k tó re j z ty ch  dw u części m am y pole rażenia? Odpo­
wiedź: W  obydw u częściach, to znaczy w  części opada ją­
cej i wznoszącej.
Jeśli w yobrazicie sobie to r pocisku k bk  lub  też średn i to r 

w iązki ckm , k tórego  najw iększa w ysokość w ynosi 0,5 m, i cel, 
k tó ry  rów nież posiada tę  sam ą wysokość, to tenże to r stw orzy 
dla danego celu n a  całej sw ej długości pole rażenia.

O ile więc, p rzy  strze lan iu  n a  pew ną odległość, pole raże­
n ia  rozciąga się n a  cały tor, w ówczas m ów im y, że m am y do 
czynienia ze s trza łem  bezw zględnym .

Na poprzednich  pogadankach  p rzerab ia łem  z w^ami p rze­
w yższenie to ru  pocisku. W iecie, że:
p rzy  celow niku 3,5 w ierzchołek  to ru  n ie przekracza 30 cm 
p rzy  celow niku 4,5 w ierzchołek  to ru  n ie p rzekracza 50 cm.
przy  celow niku 6 w ierzchołek  to ru  n ie  p rzekracza 120 cm
przy  celow niku 7 w ierzchołek  to ru  n ie p rzek racza 180 cm

Stąd  p rosty  w niosek, że o ile w ierzchołek  to ru  w znosi się
30 cm nad  lin ią  celow ania, to odległość 350 m  będzie stano ­
w iła odległość s trza łu  bezw zględnego dla głów ki, k tó re j w y­
sokość rów na się w łaśn ie 30 cm. A le ty lko  dla główki? Nie dla 
każdego innego celu, k tórego  w ysokość będzie w iększa niż 
30 cm.

Ale jeśli w eźm iem y to r pocisku p rzy  celow niku 4,5, to czy 
odległość 450 m, będzie odległością s trza łu  bezw zględnego dla 
główki? Dla głów ki n ie będzie. N atom iast będzie dla popiersia, 
poniew aż popiersie posiada tę  sam ą w ysokość jak  w ierzchołek 
to ru  przy  odległości 450 m.

Z atem  odległość s trza łu  bezw zględnego dla popiersia w y ­
nosi 450 m. W ten  sam  sposób d rużynow y om aw ia odległości 
s trza łu  bezwzględnego dla tu łow ia i fig u ry  sto jącej.
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N astępn ie  d rużynow y w yjaśn ia , po co w cgóle się m ów i 
'O s trza le  bezw zględnym . Z agadnien ie to w y jaśn ia  drużynow y 
na k o n k re tn y m  przykładzie zaczerpn iętym  z p rak ty k i, np.: je ­
żeli cel o w ysokości 180 cm posuwTa się w  k ie ru n k u  Strzelca, 
to  prow adząc ogień stale  celow nikiem  1 i celu jąc w jego stopy, 
pow inniśm y go trafić . T rafim y dany  cel zarów no częścią opa­
dającą  jak  też i częścią wznoszącą. T en fa k t posiada dla nas 
bardzo duże p rak ty czn e  znaczenie, bow iem  gdy tego rodzaju  
cel posuw a się w  k ie ru n k u  naszych stanow isk, to m ożem y go 

-zawsze skutecznie zw alczyć naw et bez zm iany celow nika. P rzy  
czym  trzeb a  pam iętać, że ckm  strze la  przew ażnie ogniem  bocz­
nym . D latego w ięc strze lcy  obsług ckm  m uszą dobrze znać 
i częściej stosować odległości s trza łu  bezw zględnego.

P rzy  te jże  pogadance należy  bezw arunkow o posługiw ać 
się tab licą  poglądow ą lub  też m odelem  ilu stru jący m  to ry  po­
cisku przy te j lub  innej odległości s trza łu  bezw zględnego. P r z y  

czym  na tab licy  poglądow ej lub  m odelu pow inna znajdow ać 
się figu rka , dla k tó re j dany  to r s tw arza  całkow ite pole rażenia.

Organizacja i przeprowadzenie trzeciej grupy ćwiczeń
D la przeprow adzenia tego ćw iczenia n iezbędna je s t pod­

s taw a do n au k i w spółdziałania ckm  craz d rew niany  p rzekró j 
Garnka ckm.

D rużynow y przed  zajęciam i w y jm u je  lu fę  z suw adłam i, 
zam ek, donośnik oraz sprężynę i in s ta lu je  je  na podstaw ie do 
n au k i w spółdziałania.

S trzelcy  są u staw ien i wokoło p łach ty  nam iotow ej lub  przy  
stole, na  k tó ry m  zn a jd u je  się podstaw a do n au k i w spółdziała­
n ia  i sk rzynka am un icy jna z am unicją  ćw iczebną. Rozpoczy­
n a jąc  pogadankę d rużynow y w yjaśn ia, że aby załadow ać ckm  
do ognia ciągłego, celow niczy m usi n a jp ie rw  pociągnąć w lewo 
taśm ę podaną przez taśm ow ego, następn ie  podać rączkę 
w  przód, pociągnąć taśm ę w lew.o, opuścić rączkę, podać znovm 
rączkę w  .przód, pociągnąć taśm ę i opuścić rączkę. Z kolei d ru ­
żynow y objaśnia, że treśc ią  pogadanki będzie praca, jak ą  w y­
k onu ją  części k a rab in a  z chw ilą, gdy celow niczy podaje po raz 
p ierw szy  rączkę do przodu.

D rogą p y tań  i odpowiedzi oraz w łasnym i w yjaśn ien iam i, 
posfugując się przy  ty m  bądź to podstaw ą do n au k i w spółdzia­
łan ia , bądź też p rzek ro jem  zam ka, d rużynow y tłum aczy  strze l­
com.

-— jak  działa oś rączki zam kow ej p rzy  pierw szym  ruchu  
rączki w  przód,
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—  co się dzieje z łańcuszkiem  obro tn icy  i sprężyny po­
w ro tne j,

—  jak  dz ia ła ją  części zam ka, gdy dźw ignia ry g lu jąca  w y­
k onu je  ru ch  w  dół (posługuje się p rzy  ty m  p rzek ro ­
jem  zam ka),

—  jak  działa w  te j fazie donośnik.
M ając d rew niany  p rzek ró j zam ka oraz podstaw ę do n au k i 

w spółdziałania, d rużynow y będzie m ógł dość ła tw o  w y jaśn ić  
ten  dość skom plikow any, a zarazem  n ajb ard z ie j is to tny  m o­
m en t w spółdziałania.

W ym ienione pow yżej pom oce naukow e oddają  szkoleniu 
n iesłychan ie  duże usług i i na leży  je  jak  najczęściej stosować.

Czynności dowódcy plutonu
Rola dowódcy p lu to n u  w  danym  ćw iczeniu n ie  ogranicza 

się ty lko  do k on tro li znajom ości przew yższenia to ru  pocisku. 
Jego  zadaniem  je s t rów nież pom agać dowódcom  drużyn . Na 
p rzyk ład , w  k o n k re tn y m  w ypadku, jeżeli treść  II g ru p y  ćw i­
czeń (strzał bezw zględny) okaże się zby t tru d n a  dla k tóregoś 
z dowódców  drużyn , m oże on poprow adzić ją  sam.

W  n iek tó ry ch  w ypadkach  może on poprow adzić osobiście, 
jeśli n ie  całe ćw iczenie, to p rzy n ajm n ie j jego część, obejm ującą 
pew ne tru d n ie jsze  zagadnienia. Słow em , dowódca p lu to n u  n ie 
zam knie się w yłącznie na  punkcie kon tro lnym , lecz będzie 
pracow ał w spólnie z drużynow ym i, a n a  kon tro lę  poświęci 
jed y n ie  część czasu przeznaczonego na  dane ćw iczenie. P rzy  
czym  k on tro la  jego n ie  ogran iczy  się jed y n ie  do sp raw dzan ia 
stopnia opanow ania pew nych  funkc ji lub  um iejętności, lecz 
rów nież do spraw dzen ia  m etody  i o rganizacji ćw iczenia oraz 
zabezpieczenia go w sp rzę t w yszkoleniow y.
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NAUKA OCENY ODLEGŁOŚCI „NA OKO“
(ciąg dalszy)

Mierzenie odległości krokami
M ierzenie odległości krokam i nie ma w praw dzie bezpośred­

niego związku z oceną odległości na oko, ponieważ jednak w  prak­
tyce stosuje się, może więc służyć do spraw dzania dokładności 
oceny odległości na oko.

U m iejętność m ierzenia odległości krokam i osiąga się dość 
łatw o po przerobieniu stosunkowo małej ilości ćwiczeń. P rzy  
pom iarze krokam i najw ażniejsze jest przestrzeganie stałego „m ia­
rowego chodu*'1 (m arszu), tzn. utrzym anie jednakowej długości 
kroku (jak  przy  zwykłym  m arszu).

D uże znaczenie m a również um iejętność liczenia kroków. 
Norm alne, kolejne liczenie kroków jest niewygodne, gdyż p rzy  
liczbach trzycyfrow ych (np. 173, 187, 279 itd.) liczący zwykle 
nie nadąża w w ym aw ianiu w myśli liczb i myli się, mimowolnie 
zw alniając krok. D latego należy kroki liczyć param i, czyli kroki 
podwójne w  ten sposób, aby wyw oływ ane w m yśli liczby zawsze 
zgryw ały się z postaw ieniem  lewej (praw ej) nogi; a w ięc jeśli 
zaczynam y m arsz lewą nogą, to  podw ójny krok liczym y na praw ą 
i odwrotnie. Poza tym , aby nie pomylić się w liczeniu, zw łaszcza 
na większych odległościach, należy w ykorzystać palce rąk. W  tym  
wypadku liczenie podwójnych kroków  odbywa się tylko do 100. 
Po odliczeniu 100 podwójnych kroków  należy zagiąć jeden palec 
lewej ręki. Po przeliczeniu następnych 100 podwójnych kroków 
trzeba zagiąć drugi palec itd. Po w ykorzystaniu palców lewej 
ręki (po przejściu 500 kroków  podw ójnych) należy zagiąć jeden 
palec prawej ręki, rozprostow ać zaś palce lewej ręki (do liczenia 
następnych 500 kroków ). W  ten sposób każdy zagięty  palec 
prawej ręki będzie oznaczać przejście 500 podw ójnych kroków,.

M jr FELIKS SOBKOWSKI

* Opracowano na podstaw ie źródeł radzieckich.
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a zagięte w szystkie palce prawej ręki zaznaczą nam  przejście 
2500 podwójnych kroków, czyli 5000 kroków pojedynczych.

P r z y k ł a d :  m ierzący odległość po zakończeniu liczenia 
stw ierdził, że m a zgięte 2 palce prawej i 2 lewej ręki, a więc 
przeszedł 1200 podwójnych, czyli 2400 pojedynczych kroków.

Sposób ten zastępuje zapisyw anie i po pewnej w praw ie jest 
zupełnie pewnym i wygodnym  w  użyciu.

P rzy  mierzeniu odległości większych, odm ierzający w skutek 
braku doświadczenia i odpowiedniej w praw y m ają tendencję do 
zbaczenia z kierunku i w  konsekwencji otrzym ują odległość do 
danego celu po linii krzywej a nie prostej.

Aby tego uniknąć, należy na kierunku m arszu w ybrać przed­
m ioty pośrednie (kamień, krzak, pagórek, czarną plam ę) i posu­
wać się u trzym ując dokładnie w yznaczony kierunek.

D la określenia odległości w m etrach trzeba znać długość swo­
jego kroku (kroku podw ójnego). Często przyjm uje się w artość 
podwójnego kroku za 1,5 m (0,75 m X 2), przyjm ując za po­
jedynczy krok 75 cm. Założenie to nie jest ścisłe i w większości 
w ypadków  nie odpowiada rzeczywistości, gdyż ze w zględu na 
różną budowę ciała, różna jest również długość kroku. D latego 
też każdy żołnierz powinien znać rzeczyw istą w artość swojego 
kroku podwójnego. W  tym  celu należy 100-metrowy odcinek 
odm ierzony taśm ą lub też ograniczony kam ieniam i (słupkam i) 
na szosie przejść co najm niej trzykro tn ie  zapisując za każdym  
razem  ilość podwójnych kroków. Przypuśćm y, że zm ierzyliśm y 
trzykro tn ie  100-metrowy odcinek i otrzym aliśm y 71, 68 i 70 
kroków podwójnych. W  tym  w ypadku średnia w artość jednego 
kroku podwójnego będzie w przybliżeniu wynosić 1,43 m.

Przypuśćm y, że żołnierz przeszedłszy od jednego przedm iotu 
do drugiego naliczył 210 kroków  podwójnych, wobec tego od­
ległość m iędzy tym i przedm iotam i będzie w  zaokrągleniu w y­
nosić 300 m (1,43 X 210).

M ierzenie wielkości kroku każdego żołnierza należy pow ta­
rzać co najmniej w  okresie pół roku, gdyż długość kroku, 
zw łaszcza it młodych żołnierzy, zm ienia się. Należy tu  nadm ie­
nić, że przeciętna długość kroku dorosłego człowieka rów na się 
mniej więcej połowie jego w zrostu  do wysokości oczu. Na 
p rzy k ład : w zrost żołnierza do wysokości oczu w ynosi 1,44 cm, 
długość więc jego kroku będzie wynosić około 72 cm.

7 1 + 6 8 + 7 0

100 m =  1,43 cm
69,6 (k roków  podw ójnych)
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Początkowa ocena odległości na oko na krótkich i bliskich
odległościach

Do przeprow adzenia początkowych ćwiczeń w ocenie odle­
głości konieczne jest urządzenie specjalnego rejonu szkolenia 
oceny odległości. W tym  celu trzeba wybrać w terenie taki punkt, 
wokół którego rozciąga się odkryta i przejrzysta, przynajm niej 
do 300 m przestrzeń, a w jednym , jakim kolw iek kierunku — 
najm niej do 500 m.

Kierunek, k tóry  daje najdalszą widoczność, będzie kierun­
kiem zasadniczym. Na kierunku zasadniczym  odm ierza się taśm ą, 
sznurem  lub cyrklem  polowym stum etrow e odcinki i ustaw ia 
słupki z tabliczkam i z oznaczoną odległością. Cyfry wskazujące 
odległość powinny być takiej wielkości, aby je łatw o można było 
odczytać z punktu  obserwacyjnego (stan ia).

Ponadto w ytycza się w terenie 10— 12 kierunków , na k tó ­
rych co każde 100 m wbija się nieduże kołki z oznaczeniem odle­
głości ; oznaczenia odległości nie powinny być widoczne z m iej­
sca obserw acji (stan ia). W  dalszym  ciągu rejon ten należy przy­
stosować specjalnie do przeprow adzenia zajęć oceny jakiejś jed­
nej odległości.

N a przykład przygotow ując rejon do przerabiania oceny od­
ległości na oko do 100 m, należy cele rozmieścić w niżej podany 
sposób.

Nr kie­
Przedmioty terenouie i cele

Odległość w m do :

runku L. 1 L 2 L. 3

1. W i e c h a ................................................ 130 110 80

2. Krzaczek ................................................ 80 120 100

3. Kopiec (kupka ziem i) 120 90 70

4. S ł u p e k ................................................ 100 80 120

5. Figura bojowa — głowa . 110 100 90

6. Kamień (kupka żwiru) . 90 130 110

7. Figura bojowa — popiersie 100 70 130

8. T y c z k a ................................................ 120 100 80

9. Pień . . . . . . 70 110 100

10 Drogowskaz . . . . . 100 80
120
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Nr kie­
Przedmioty terenome i cele

Odległość ur ni d o :

runku
L. 1 L. 2 L. 3

11. Snopek słomy . . . . . 90 120 70

12. Sąg drzewa (kilka polan) 120 70 110

13. Przedpiersie rowu . . . . 80 110 100

14. Figura biegnącego . 100 90 130

15. Karabin maszynowy na stanowisku 120 130 90

16. Młoda jodła . . . . . 120 130 90

U w a g a :  Ilość kierunków — stosownie do wielkości ćwiczącego 
pododdziału — może być różna.

Jako przykład podajem y przeprow adzenie lekcji pierwszej 
z plutonem  strzeleckim.

Po przyjściu z pododdziałem na przygotow ane m iejsce zajęć, 
dowódca przypom ina żołnierzom zasady oceny odległości na oko 
i nakazuje przyjrzeć się 100-m etrow em u odcinkowi odległości (na 
zasadniczym  kierunku).

Następnie dzieli cały pododdział na 5— 6 grup (m niejszy pod- 
odddział na m niej), k tóre rozstaw ia na kierunkach od n r 1 do 6 
i każdej z nich każe porów nać odległość do przedm iotu znajdu­
jącego się na tym  kierunku (np. na kierunku nr 1 do wiechy) 
z 100-m etrow ym  odcinkiem zaobserw ow anym  na zasadniczym  
kierunku i w ynik swojej oceny zameldować (zapisać). Na pierw ­
szych zajęciach w ym agać tylko odpowiedzi, czy dana odległość 
jest większa, m niejsza lub rów na 100 m etrom . Tym , którzy po­
pełniają większy błąd, należy nakazać raz jeszcze w patrzeć się 
dobrze w odcinek spraw dzający na kierunku zasadniczym, m y­
ślowo przenieść go na oceniany odcinek i zameldować wynik, na 
przykład: „Do kopca dalej (w ięcej) niż 100 m (kierunek nr 3 )“ 
lub „Do krzaka mniej niż 100 m (kierunek nr 2 )“ albo „Do słups­
ka 100 m “.

N astępnie dowódca zarządza zmianę kierunków przez grupy, 
n p .: g rupa z kierunku nr 1 — na kierunek n r 6 ; n r  2 — na kieru­
nek nr 1 itd. Gdy wszyscy szkoleni przećwiczą na w szystkich sze­
ściu kierunkach, kierow nik ćwiczeń rozstaw ia szkolonych na po­
zostałe kierunki (w  podanym  przykładzie od nr 7 — 11), gdzie 
wykonanie zadania będzie nieco bardziej złożone, ponieważ trze­
ba będzie określić dwie odległości, tzn. do dwóch przedm iotów  na
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tym  sam ym  kierunku. Praw idłow e m eldunki powinny brzm ieć”. 
,,Do figury popiersia 100 m, do tyczki więcej niż 100 m “ (kier. 
n r 7). „Do pnia bliżej niż 100 m, do drogow skazu 100 m “ (kier. 
n r 8). „K arabin m aszynow y bliżej niż 100 m, dalej niż 100 m “ 
(kier. n r 11).

Jeżeli strzelcy popełnili dużo błędów, to ćwiczenie pow tarza 
się w poprzednich w arunkach, zm ieniając grupy na kierunkach, 
jeżeli zaś pierw sza lekcja dała dobre wyniki, to kierow nik ćwicze­
nia nakazuje przestaw ić cele do lekcji drugiej, na odległości jak 
podaje tablica.

W  lekcji trzeciej kierow nik ćwiczenia może zmienić na kie­
runkach również i cele, o ile uzna, iż dwie pierwsze lekcje dały 
pozytyw ne wyniki. W  m iarę postępów  ćwiczących należy żądać 
bardziej szybkich i zdecydowanych odpowiedzi.

N ależy przy tym  zwrócić uwagę, aby szkoleni w  żadnym  w y­
padku nie zgadywali, lecz starali się ocenić odległość na podsta­
wie porów nania odległości ocenianej z odcinkiem 100-m etrowym  
pokazanym  na zasadniczym  kierunku. Po dwóch, trzech takich 
lekcjach zapam iętyw ania 100-m etrow ych odcinków, przerabia się 
podobne ćwiczenia w m arszu na trasie  odpowiednio przygotow a­
nej. Później, jako dalszy ciąg szkolenia, przeprow adza się w ten 
sam sposób naukę oceny odległości na oko na 200 i 300 m.

Nauka oceny odległości na oko sposobem ujmowania 
(obramowania) celu „w widły“

Gdy szkoleni opanują należycie ocenę odległości na 200 
i 300 m według odcinków terenu, dowódca plutonu objaśnia im 
sposób oceny odległości na oko sposobem ujm ow ania (obram ow a­
nia) celu „w widły". W  tym  celu dowódca plutonu w yszukuje 
pew ną przestrzeń odkrytego terenu, w którego środku w ybiera 
m iejsce stania (obserw acji), po czym oznacza kilka najprostszych 
przedm iotów  terenow vch (w  razie potrzeby nakazuje ustaw ienie 
orzedm iotów  sztucznych) na odległości do 400 m, odm ierza do 
nich odległość i zestaw ia odpowiedni schem at (rys. 1).

Po w ykonaniu pracy przygotow awczej dowódca plutonu 
w  czasie przewidzianym  rozkładem  zajęć, przyprow adza pluton 
w  w ybrany rejon, gdzie ustaw iw szy go frontem  do jednego 
z przedm iotów  terenow ych, np. do łachy piaszczystej, p rzystępu­
je do objaśnienia mniej więcej w ten sposób:

„Obecnie zaznajam iam y się z jeszcze jednym  sposobem oce­
ny  odległości na oko. W idzicie opodal łachę piaszczystą. T rzeba 
określić do niej odległość. Ocenę rozpoczniem y od odległości na 
pewno mniejszej niż rzeczyw ista. W szyscy zgodzicie się ze mną, 
że do łachy jest ponad 100 m. Praw dopodobnie wszyscy uważa-
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•eie, że rzeczyw ista odległość do łachy wynosi więcej niż 150 m. 
Przypuśćm y wdęc, że do łachy jest 200 m. T eraz pow staje w ątpli­
wość, zaczynam y się wahać, albowiem nie jesteśm y pewni, czy do 
łachy jest więcej niż 200 m. Pozostaniem y więc przy tej odległo­
ści i zapam iętam y ją. Obecnie zaczniem y od odległości większej 
niż rzeczyw ista i będziem y się zbliżać do odległości rzeczywistej 
tak  długo, aż pow stanie u nas w ątp liw ość; a więc możemy po­
wiedzieć, że do łachy jest mniej niż 400, a naw et mniej niż 350,m.

:Łach# paszcz/sta Słóp  ~500m 

Jama 200m
Krzak !50m

Sn/erk 200n
y‘ M/ejsce '

S '  "

150 m
Pagórek IDOm

Pi en 200m 
%

j Ś m ^ M o s ł  200m $ 3 & Br/OZ* 250m J
^ Srup 250m

Hf-, ,
<22*

f?ó$ptołu 350m

DroOoHskaz 400™
-

Rys. 1. Schemat rozmieszczenia celów

Lecz, gdy zaczniem y przypuszczać, że do łachy jest 300 m, to  
m am y wątpliwość, czy tak  rzeczywiście jest. W obec tego przy­
chodzim y do przekonania, że do łachy jest nie mniej niż 200 m 
i nie więcej niż 300 m. Oczywiście odległość rzeczyw ista będzie 
gdzieś między tym i dwiema wielkościami. T eraz pozostaje nam
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wziąć średnią tych liczb, a mianowicie 250 i będziemy bliscy 
określenia rzeczywistej odległości. T en  sposób oceny powinien 
znać każdy z was, gdyż sposób ten  um ożliwia ocenę odległości 
w  bardzo krótkim  czasie".

N astępnie dowódca plutonu przechodzi do oceny odległości 
do poszczególnych celów, według zestawionego przez siebie sche­
m atu, np. dowódca plutonu wie, że rzeczyw ista odległość do szo­
py wynosi 200 m (patrz  rys. 1). Zwracając się do całej grupy, do­
wódca plutonu zapy tu je : „Jaka jest odległość do szopy — 50 m 
czy też więcej ?“ O trzym aw szy stanow czą odpowiedź, że do szo­
py na pewno jest więcej niż 50 m, zapytuje d a le j: „A może 100 m ?“ 
— „W ięcej" odpowiedzą na pewno żołnierze. N a pytanie zaś, 
„A może więcej niż 150 m ?“, dowódca zdecydowanej odpowiedzi 
nie otrzym a, głosy żołnierzy rozdzielą się; jedni będą tw ierdzić, że 
do szopy jest 150 m, inni, że trochę więcej. Dowódca plutonu 
oświadcza w tedy : „A zatem  decydujem y, że do szopy jest naj­
mniej 150 m “ . A teraz powiedzcie, czy do szopy jest 400 m czy 
też m niej? O trzym am y zgodną odpowiedź, że do szopy jest bez­
w arunkow o mniej niż 400 m. Dowódca plutonu zm niejsza w i­
dły i zapytu je : „A może 300 m ?“ . „M niej" odpowiedzą praw ­
dopodobnie szkoleni. Zwężając dalej widły, lecz już nie o 100 
a o 50 m, dowódca plutonu jeszcze raz zapytu je : „A więc, czy do 
szopy jest mniej niż 250 m ?“ Na to pytanie oczywiście stanow ­
czej odpowiedzi nie będzie. Głosy znów rozdzielą się „A zatem  — 
stw ierdza dowódca plutonu — zdecydowaliśmy, że do szopy jest 
nie mniej niż 150 m i nie więcej niż 250 m, wobec tego rzeczy­
w ista odległość będzie się zawierać m iędzy tym i dwiema liczbami 
i wynosić będzie 200 m “ . Po przerobieniu tego fragm entu wspól­
nie z całą grupą dowódca plutonu nakazuje ocenić odległość do 
stogu siana (patrz rys. 1) przez każdego Strzelca samodzielnie 
(w  m yśli), po pewnym czasie w ywołuje jednego ze zdolniejszych 
strzelców  przed front g rupy i nakazuje mu wykonać zadanie z ro­
zumowaniem na głos, przy czym, gdzie zajdzie potrzeba, dowód­
ca plutonu pom aga mu.

P rzy  rozw iązaniu następnych zadań (oceny odległości do in­
nych celów) kierow nik ćw iczenia stosuje różne metody, n p .: 
w  jednym  wypadku nakazuje lepiej orientującem u, się strzelcow i 
ocenić odległość do w skazanego celu sposobem, jaki podaliśm y 
w yżej, i porów nuje jego rozw iązanie z rozwiązaniam i innych 
strzelców, w innym  w ypadku poleca to  zrobić najsłabszem u strzel­
cowi, a skorygowanie jego błędów poleca dokonać innym  strzel­
com.

Jeżeli kierow nik ćwiczenia zorientuje się, że naw et najsłabsi 
strzelcy  dostatecznie zrozum ieli i opanowali pow yższy sposób 
oceny odległości, daje wówczas strzelcom  do rozwiązania sam o­
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dzielne zadania, n p .: ocenienie odległości do 3—4 przedm iotów , 
przy zastosow aniu na początku wideł 100 m, na przykład:

— do krzaka nie mniej niż 100 m i nie więcej niż 200 m,
— do łachy piaszczystej nie mniej niż 200 m i nie więcej niż 

300 m,
— do św ierku nie mniej niż 150 m i nie więcej niż 250 m,
— do rogu płotu nie mniej niż 300 m i nie więcej niż 4001 m.
Później, gdy szkoleni nabiorą dostatecznej w praw y i nie będą 

popełniali w iększych błędów, dowódca plutonu nakaże zwężać ob­
ram ow anie celu do 50 m, n p .: „Do jam y, nie mniej niż 150 m 
i nie więcej niż 200 m “ .

Jedno i drugie rozwiązanie jest do przyjęcia, o ile rzeczywi­
sta  odległość nie przekracza granic wideł. ■

P rzy  nauce oceny odległości ponad 500 m kierow nik ćwicze­
nia na początku przyjm uje wielkość wideł 200 m. N a przykład 
dokładna odległość jam y do drogow skazu wynosi 600 m (rys. 1). 
Ocena Strzelca pow inna brzmieć „Do drogowskazu nie mniej niż 
500 m i nie więcej niż 700 m “. Późnie j przyjm uje się w idły 100 m , 
n p .: „Do drogowskazu nie mniej niż 550 m i nie więcej niż 650 m “ 
lub „nie mniej niż 600 m i nie więcej niż 700 m, lub nie mniej niż 
500 i nie więcej niż 600 m “.

Szereg doświadczonych oficerów uw aża pow yższy sposób za 
zasadniczy przy ocenie odległości na oko. Sposób ten daje naj­
lepsze wyniki w  stosunkow o krótkim  czasie. P rzy  system atycz­
nym treningu uchw ycenie granicy bliższej i dalszej będzie trw ało  
coraz krócej i będzie coraz bardziej zbliżone do odległości rzeczy­
wistej, tak, że w końcu żołnierz będzie meldował w prost „Do ła­
chy 200 m “. N abyte przez żołnierzy wiadom ości należy system a­
tycznie utrw alać i pogłębiać drogą przerabiania krótkich zadań 
przy przem arszach na zajęcia i z zajęć. Również należy je stoso­
wać na zajęciach strzeleckich i taktycznym i. N ależy jednak przy 
tym  pamiętać, iż doskonalenie oceny odległości, np. na zajęciach 
taktycznych, bez należytej kontroli może doprowadzić do wręcz 
przeciwnych wyników, niż te które chcielibyśmy osiągnąć.

Na zajęciach taktycznych kierow nik dając zadanie, w  k tó ­
rego wykonanie wchodzi również elem ent oceny odległości na 
oko, powinien sam dokładnie znać odległość do celu i skontrolo­
wać dokonaną ocenę przez Strzelca.

Niżej podajem y kilka zasad ogólnych, które należy przestrze­
gać przy przeprow adzaniu tego rodzaju zajęć oceny odległości.

1. Każde nowe zajęcie należy przerabiać w innym  (now ym ) 
wycinku terenu. Zajęcia w tym  samym terenie można prowadzić 
ponownie tylko w w ypadku zm iany pogody i oświetlenia.
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2. Odległość należy oceniać tylko w postawie leżąc lub sto­
jąc  w rowie strzeleckim . W  w yjątkow ych w ypadkach, gdy w po­
staw ie leżąc celu nie widać, m ożna zezwolić na ocenienie odle­
głości w postawie klęcząc lub stojąc.

3. W  m iarę postępów ćwiczących należy zajęcia urozmaicać, 
uzupełniając przedm ioty terenowe przedm iotam i sztucznym i i ce­
lam i pojaw iającym i się i poruszającym i się oraz stw arzać coraz 
trudniejsze w arunki rozpoznania celów i skracać czas oceny odle­
głości.

4. W  początkowym  szkoleniu, na ocenienie odległości sposo­
bem  ujęcia celu w  widły, należy dawać czas do jednej m inuty, 
potem  zm niejszać go do 45—30, 20, 10 sekund i w  końcu do­
prowadzić przy odległościach do 600 m do 5 sekund, a przy od­
ległościach do 1000 m, do 7— 8 sekund.

5. Od samego początku należy w ym agać od każdego z ćwi­
czących pracy samodzielnej i zabraniać udzielania sobie podczas 
zajęć wzajem nej pomocy bez zezwolenia kierow nika .ćwiczenia.

6. Prowadzić ew idencję wyników’ oceny odległości, lepszych 
zachęcać, słabszych podciągać.

Nauka oceny na oko szerokości odcinków

U m iejętność oceny szerokości odcinków konieczna jest dla 
każdego żołnierza, szczególnie zaś dla strzelców  z obsług ckm 
i obserwatorów . Na przykład wiadome jest, że jednym  z zasadni­
czych rodzajów  ognia ciężkich karabinów  m aszynow ych jest 
ogień poszerzany wzdłuż frontu. In strukcja  strzelecka ckm poda­
je, iż norm alna szybkość poszerzania powinna być taka, aby, nie­
zależnie od rozm iarów  i odległości celów, na każdy m etr szeroko­
ści (frontu) celu wypadało co najm niej dwa pociski. D latego też 
celowniczy powinien ztiać szerokość ostrzeliwanego celu (odcin­
ka), a więc musi umieć określić szerokość danego odcinka. Rów­
nież każdy dowódca lub obserw ator powinien umieć określić sze­
rokość odcinka, na którym  działa nieprzyjaciel lub też m y sami, 
n p .: „N ieprzyjaciel naciera na froncie szerokości około 100 m “ .
„P luton zajmie podstaw ę szturm ow ą od tego krzaka... do zorane­
go pola“ itp.

W  w arunkach bojowych zajdzie często potrzeba określenia 
szerokości przeszkody drutow ej, szerokości odcinka rowów cią­
głych itp.

N auka oceny szerokości odcinków jest znacznie trudniejsza, 
niż nauka oceny odległości. T rudność ta  polega na tym , że każda 
szerokość (odcinek) będzie w ydaw ała się na różnych odległo­
ściach różną, czyli będzie miała różną wielkość kątową.
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Dla początkującego szkolenia oceny szerokości odcinków na 
•oko, konieczne jest urządzenie pewnego w ycinka terenu (rejonu, 
p a trz  rys. 2). Środkowy, zasadniczy pas tego w ycinka (szerokość 
pasa 10— 20 m ) powinien być oznaczony co każde 100 m dobrze 
widocznymi przedm iotam i terenowym i. N a oznaczonych liniach

Rys. 2. Przykładowy schemat rejonu do nauki oceny na oko szerokości
odcinków

i m iędzy nimi ustaw ia się sztuczne przedm ioty terenow e lub w y­
korzystuje się naturalne. M iejsca przedm iotów  terenow ych po­
w inny być dokładnie określone w stosunku do zasadniczego pasa 
i oznaczone na schemacie kierownika. N a przykład : „Na linii
100 m, od prawego załam ania m uru do słupka z tabliczką — 
20 m ; od słupka z tabliczką do kupy kam ieni — 20 n i ; długość 
m uru — 10 m ; od lewego załam ania m uru do kupy kam ieni — 
50 m “.
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Przeprowadzenie zajęć
N a początku kierow nik w yjaśnia, że szerokość zasadniczego 

pasa na całej jego przestrzeni jest jednakow a (np. w ynosi 20 m) 
i że na pierwszej odległości pas ten jest rozdzielony na połowę 
postaw ioną w środku figurą bojową (pozwala to  odróżnić dzie­
sięciom etrowe odcinki na w szystkich odległościach). K ierow nik 
zw raca ćwiczącym uwagę na to, że te jednakow e odcinki na róż­
nych odległościach -wydają się różne, to znaczy, im większa jest 
odległość, tym  m niejszy w ydaje się odcinek. N astępnie nakazuje 
uważnie w patrzeć się w te równe odcinki po czym przechodzi do 
przerabiania zadań, n p .: „Strzelec K aleta — będąc obserwatorem , 
zauważyliście czołgających się żołnierzy nieprzyjaciela na odcin­
ku od tabliczki do kupy kamieni, zameldujcie szerokość odcinka, 
zajętego przez nieprzyjaciela". Jeżeli zapytany da błędną odpo­
wiedź, kierow nik poleca mu jeszcze raz w patrzeć się dokładnie 
W' odcinek m iędzy inurem  i tabliczką, porównać go z odcinkiem 
między tabliczką i kupą kam ieni i jeszcze raz zameldować szero­
kość odcinka. U zyskaw szy właściwą odpowiedź, kierow nik prze­
chodzi do przerobienia następnego zadania, n p .: „Strzelec M arci-

Rys. 3. Ocena na oko szerokości odcinków

nek — zobaczyliście, że na odcinku m iędzy pojedynczym  drze­
wem i domem wykonane są prace saperskie. Jaka jes t szerokość 
tego odcinka? Innem u strzelcow i kierow nik staw ia pytan ie: „Jak 
daleko znajduje się lewoskrzydłow y ckm od rowu?", „N a odcin­
ku od zagajnika do pagórka zauważono natarcie .pododdziałów pi­
stoletów  m aszynowych — na jakiej szerokości frontu nieprzyja­
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ciel naciera?" Innem u strzelcow i: „O d kom ina fabryki do słupa 
telefonicznego ciągną się row y nieprzyjaciela — powiedzcie jak 
szeroki jest ten odcinek?".

Po przerobieniu kilku pojedynczych zadań, kierow nik ćwicze­
nia nakazuje ćwiczącym raz jeszcze przypatrzeć się szerokości 
odcinków na w szystkich odległościach, po czym daje ćwiczącym 
do w ykonania kilka zadań, lecz już bardziej złożonych. Do na­
stępnej lekcji kierow nik zarządza przestaw ienie sztucznych 
przedm iotów  lub naw et przygotow anie nowego w ycinka w  innym 
kierunku.

Prócz ćwiczeń przerabianych w specjalnie urządzonym  w y­
cinku (rejonie), konieczne jest trenow anie żołnierzy w ocenie sze­
rokości odcinków również na zajęciach taktycznych, strzeleckich 
itd. (rys. 3 ).

(d. c. n.)
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Por. ZYGMUNT JAW ORSKI

UWAGI O OPRACOWYWANIU PLANÓW - KONSPEKTÓW 
DO PRZEPROWADZENIA ZAJĘĆ Z WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO

Zagadnienie opracowywania planów-konspektów do zajęć z wycho­
wania fizycznego nie jest dotychczas jasna sprecyzowane, a jeżeli kie­
dykolwiek było ono omawiane, to jedynie dość pobieżnie, wskutek czego 
wielu oficerów, zwłaszcza zaś dowódców plutonów i instruktorów wy­
chowania fizycznego „pisanie11 planów-konspektów traktuje jako czyn­
ność mechaniczną, wykonywaną tylko dlatego, że tak „chce11 przełożony-

Oficerowie ci sądzą, że właściwie plan-konspekt do zajęć z wycho­
wania fizycznego, nie jest wielką pomocą dla oficera — kierownika 
zajęć, a niektórzy twierdzą nawet, że jest on w ogóle zbędny.

Spróbujemy uzasadnić potrzebę i celowość opracowywania planów- 
konspektów do zajęć z wychowania fizycznego oraz omówić kto, kiedy 
i jak powinien je opracowywać.

Dlaczego należy opracowywać plany-konspekty
Za celowością opracowywania planów-konspektów przemawiają 

cztery zasadnicze argumenty:
1) O p r a c o w y w a n i e  p l a n ó w - k o n s p e k t ó w  j e s t  

d o s k o n a ł ą  f o r m ą  s a m o k s z t a ł c e n i a  o f i c e r a  w d z i e ­
d z i n i e  f a c h o w e j ,  b e z p o ś r e d n i o  z w i ą z a n e j  z w y ­
s z k o l e n i e m  p o d o d d z i a ł u .

Aby opracować plan-konspekt, a tym bardziej opracować go dobrze, 
trzeba przypomnieć, a często nawet uzupełnić posiadane wiadomości 
bądź to korzystając z odpowiednich instrukcji, bądź też z różnych arty­
kułów z prasy, poruszających zagadnienie wychowania fizycznego; 
wreszcie trzeba dane ćwiczenie lub niektóre jego elementy przerobić 
praktycznie w celu przekonania się, czy to, czego mamy nauczyć innych, 
sami potrafimy dobrze wykonać.
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Nie ulega wątpliwości, że jeżeli warunki, które wymieniliśmy wy­
żej, będą spełnione w możliwie szerokim zakresie i jeżeli w ten sposób 
będziemy postępowali przy opracowywaniu każdego planu-konspektu, 
to już po stosunkowo krótkim okresie czasu widoczny będzie wzrost 
poziomu wyszkolenia danego oficera.

Wskazówki powyższe przeznaczone są szczególnie dla oficerów młod­
szych, którzy niedawno ukończyli szkołę oficerską, a którym często tru­
dno jest znaleźć właściwą metodę pracy samokształceniowej w nowych 
warunkach, jakże innych od warunków, do jakich byli przyzwyczajeni 
w szkole. Wskazówki te mogą przydać się także wielu oficerom, którzy 
mają poza sobą mniej lub więcej długi okres pracy wyszkoleniowej.

2) P l a n - k o n s p e k t  j e s t  p o m o c ą  w o r g a n i z a c j i  
i p r o w a d z e n i u  z a j ę ć .

Przy opracowywaniu planu-konspektu uwzględniamy takie elemen­
ty, jak miejsce prowadzenia zajęć, ubiór ćwiczących, czas, metodę, orga­
nizację prowadzenia zajęć itp.

Dzięki temu, że wszystko, co dotyczy zajęć i jest potrzebne dla ich 
prawidłowego przeprowadzania, ujmujemy w formie uporządkowanej 
na papierze, mamy znacznie ułatwioną pracę przy organizacji i prak­
tycznym przeprowadzaniu zajęć. Znacznie bowiem łatwiej i wygodniej 
jest wydawać decyzję na podstawie opracowanego i przemyślanego do­
kładnie planu, niż plan ten improwizować dopiero wtedy, gdy żołnierz 
czeka na decyzję dowódcy.

Posługując się planem-konspektem podczas prowadzenia zajęć, 
unikniemy takich wypadków, jak zapomnienie niektórych szczegółów 
danego ćwiczenia, kolejności poszczególnych ćwiczeń itp. Plan-konspekt 
ułatwia nam przy tym kierowanie zajęciami według czasu przeznaczo­
nego na poszczególne ćwiczenia. Naturalnie, że im lepiej opanujemy 
umiejętność prowadzenia ćwiczeń z wychowania fizycznego, tym rzadziej 
będziemy zaglądać do planu-konspektu podczas zajęć.

3) P l a n - k o n s p e k t  u ł a t w i a  p r z e p r o w a d z e n i e  
z a j ę ć  z u w z g l ę d n i e n i e m  r ó i ż n i c y  p o z i o m u  s p r a w ­
n o ś c i  f i z y c z n e j  ż o ł n i e r z y .

Mało jest takich pododdziałów, w których to zagadnienie nie byłoby 
aktualne. Z tego względu konieczne jest przerabianie z żołnierzami 
o słabszej sprawności fizycznej odpowiednich ćwiczeń, mających na celu 
ułatwienie im opanowania danego tematu. Zakres ćwiczeń oraz sposób 
prowadzenia zajęć z grupą słabiej rozwiniętych fizycznie i mniej za­
awansowanych powinien być odpowiednio opracowany i ujęty w planie- 
konspekcie, co bardzo ułatwi przeprowadzenie zajęć.

4) P l a n - k o n s p e k t  j e s t  n ai j b a r d: z, i( e j d o j k ł l a d r i y m 
d o k u m e n t e m  p r z e r o b i o n y c h  t e m a t ó w .

Uwzględnia on bowiem nie tylko treść danej lekcji, datę przepro­
wadzenia, lecz także dokładny plan tej lekcji, metodę prowadzenia zajęć
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i tym podobne szczegóły. Poza tym, dla przełożonych, plan-konspekt jest 
sprawdzianem przygotowania się oficera do zajęć. Z tych względów nie 
należy planów-konspektów po ich wykorzystaniu niszczyć, lecz należy je 
starannie przechowywać. Najlepiej wszystkie plany-konspekty do zajęć 
z wychowania fizycznego pisać w jednym zeszycie, specjalnie do tego 
celu przeznaczonym.

Kto powinien opracowywać plany-konspekty
Jeżeli plan-konspekt ma spełnić zadania, o których mówiliśmy wy­

żej, to nie wystarczy, aby kierownik zajęć przeczytał, odpisał lub otrzy­
mał gotowy plan-konspekt, nawet bardzo dobrze opracowany, lecz spo­
rządzony przez kogoś innego. Kierownikiem zajęć wychowania fizycz­
nego jest dowódca plutonu i on powinien opracowywać plany-konspekty.

Obowiązek opracowywania planów-konspektów z wychowania 
fizycznego — które jest jednym z podstawowych czynników wyszkolenia 
bojowego —■ dowódca plutonu powinien uważać jako nie mniej ważny 
od obowiązku opracowywania planów-konspektów do innych zajęć. Na­
tomiast instruktor wychowania fizycznego oddziału opracowuje plany- 
konspekty do zajęć, które prowadzi osobiście, to znaczy do zajęć z ofice­
rami i podoficerami. Ponadto obowiązkiem instruktora wychowania 
fizycznego jest zapoznać oficerów, szczególnie zaś dowódców plutonów 
i kompanii, ze sposobem prawidłowego pisania planów-kospektów do 
zajęć z wychowania fizycznego.

Niesłusznie żąda się, aby dowódcy drużyn opracowywali podobne 
plany-konspekty jak dowódcy plutonów. Zadania bowiem dowódców 
drużyn określa dość szczegółowo dowódca plutonu w swym planie-kon- 
spekcie, a następnie uzupełnia je podczas instruktarzu przeprowadzo­
nego z dowódcami drużyn przed zajęciami. Zadaniem dowódców dru­
żyn, jako kierowników poszczególnych grup — najczęściej drużyn, jest 
umieć prawidłowo pokazać ćwiczenie, objaśnić je, wskazać najszybszy 
i możliwie najłatwiejszy sposób jego opanowania oraz utrzymać dyscy­
plinę w swojej grupie i> należycie ubezpieczać ćwiczących przy wykony­
waniu przez nich ćwiczeń na przyrządach. Przy tym większość z- tych 
czynności uwzględnia w swym planie-konspekcie dowódca plutonu i treść 
ich narzuca dowódcom drużyn. Drużynowi natomiast zapisują tylko to, 
co podaje im dowódca plutonu, ujmując podaną treść w formie nie pla­
nu-konspektu, lecz dyspozycji, określających czynności dowódcy drużyny 
podczas zajęć.

Kto powinien zatwierdzać plany-konspekty
Należy przyjąć, że plany-konspekty do zajęć z wychowania fizycz­

nego, opracowane przez dowódców plutonów, zatwierdza ich przełożony 
— dowódca kompanii. Twierdzenie niektórych oficerów, że nie dowódcy 
kompanii, lecz instruktor wychowania fizycznego oddziału powinien za-



twierdząc plany-konspekty, nie jest słuszne. Aczkolwiek dowódca kom­
panii w zakresie wychowania fizycznego jest przeważnie słabszym fa­
chowcem niż instruktor wychowania fizycznego oddziału, to jednak jego 
zakres umiejętności w tej dziedzinie jest na tyle wysoki, że potrafi on 
ocenić wartość planu-konspektu. A jeżeliby obecnie znaleźli się jeszcze 
tacy dowódcy kompanii, którzy by tego minimum wiedzy z zakresu wy­
chowania fizycznego nie posiadali, to obowiązkiem ich jest uzupełnić 
jak najszybciej potrzebne z tej dziedziny wiadomości. Własna ambicja 
tych oficerów oraz pomoc przełożonych i instruktora wychowania fizycz­
nego oddziału niewątpliwie ułatwią im wykonanie tego zadania.

Kiedy należy opracowywać plany-konspekty
Plany-konspekty powinny być opracowywane na dwa-trzy dni przed 

zajęciami. Instruktarz z dowódcami drużyn należy planować w ten spo­
sób, aby można go było przeprowadzić po zatwierdzeniu planu-konspek­
tu, a przy tym nie później niż jeden dzień przed zajęciami, w celu umoż­
liwienia dowódcom drużyn przygotowania się do zajęć według wska­
zówek podanych podczas instruktarzu. Plany-konspekty należy również 
opracowywać do zajęć, których temat powtarza się. Pomimo bowiem, 
iż będziemy przerabiać temat taki sam, jak na przykład w ubiegłym ty­
godniu, to jednak treść ćwiczeń będzie nieco inna; również inne będzie 
dalsze rozwinięcie każdego ćwiczenia i inny cel postawi sobie dowódca 
plutonu do osiągnięcia w danej lekcji, co właśnie powinno być uwzglę­
dnione w planie-konspekcie.

Jak opracowywać plany-konspekty
Dla dowódcy plutonu podstawą do opracowania planu-konspektu 

jest tygodniowy rozkład zajęć, opracowany na podstawie „Programu 
szkolenia dywizji piechoty" i „Instrukcji W. F.“ część I, II lub III 
(w zależności od tematu).

Z tygodniowego rozkładu zajęć dowódca plutonu wypisuje temat, 
treść ćwiczeń i czas przeznaczony na dany temat. Treść ćwiczeń, dość 
szczegółowo opracowaną, znajdzie dowódca plutonu w „Instrukcji wy­
chowania fizycznego". Ponadto przy opracowywaniu planu-konspektu 
dowódca plutonu powinien korzystać z własnych doświadczeń, aktu­
alnych artykułów z prasy i czasopism, uwzględniając przy tym miej­
scowe warunki i możliwości przeprowadzania zajęć. Schemat planów- 
konspektów nie będzie zasadniczo różnił się od pląnów-konspektów, 
opracowanych do przeprowadzenia zajęć z innych przedmiotów.

Charakterystyczne różnice uwzględnione zostały w załączonym wzo­
rze planu-konspektu do zajęć z gimnastyki przyrządowej, który posta­
ramy się omówić możliwie szczegółowo.
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W temacie piszemy: 18/1 — co znaczy, że jest to pierwsza lekcja 
ćwiczenia 18, z „Programu szkolenia dywizji piechoty44. Celem tej lekcji 
— jako pierwszej danego tematu — jest zapoznać (a nie nauczyć) żoł­
nierzy praktycznie z nowymi ćwiczeniami. Byłoby bowiem nierealne 
chcieć nauczyć wykonania trzech nowych ćwiczeń w ciągu 50 minut, 
a raczej ściślej — w ciągu 30 minut.

Czas trwania ćwiczeń na poszczególnych przyrządach — jak rów­
nież przebieg zajęć — podano w czasie rzeczywistym; będzie bowiem 
praktyczniej określać zmianę grup w czasie zaplanowanym, np. o go­
dzinie 10,22, niż podawać to w sposób mniej uchwytny, jak np. zmiana 
grup co 10 minut.

W pierwszym wypadku zwrócimy uwagę na określoną w konspekcie 
godzinę, w drugim zaś ponadto na czas trwania danego ćwiczenia (od 
kiedy liczy się te 10 minut).

Należy w planie-konspekcie pisać również treść ćwiczeń do części 
wstępnej. Będziemy wówczas mieli odpowiednio dobrany zespół ćwiczeń 
i unikniemy stosowania ćwiczeń improwizowanych dopiero w czasie 
prowadzenia lekcji, które nie zawsze mogą być celowe w danym mo­
mencie. Przy tym czasu trwania poszczególnych ćwiczeń nie należy okre­
ślać ilością minut, nie sposób bowiem przeprowadzając ćwiczenia pa­
trzeć ciągle na zegarek, lecz czas ten określać ilością kolejnego powta­
rzania danego ćwiczenia, np. „skurcze i wyprosty ramion — 6-8 razy44.

Ujęte w części głównej planu ćwiczenie z zadania nr 2 gimnastyki 
parterowej jest ćwiczeniem nowym, dotychczas nie przerabianym. W ra­
mach części głównej lekcji powinniśmy przeznaczać kilka minut na na­
ukę ćwiczeń gimnastyki parterowej, na którą nie ma przewidzianych 
specjalnych godzin.

Ćwiczenia gimnastyki parterowej już przyswojone możemy i po­
winniśmy w miarę możliwości stosować w ćwiczeniach części wstępnej.

W treści planu-konspektu podano ćwiczenia na czterech przyrzą­
dach, przyjmując, że ćwiczenie na poręczach poprzedniego tematu nie 
zostało przez pewną część żołnierzy dobrze opanowane (IV grupa) i dla 
tego dano je zamiast ćwiczeń na drążku, zgodnie z zasadą, że nie należy 
przechodzić do przerabiania dalszych ćwiczeń, dopóki nie zostaną dobrze 
opanowane ćwiczenia tematów poprzednich.

Naturalnie, że w zależności od ilości posiadanego sprzętu i tru­
dności w opanowaniu przez żołnierzy ćwiczeń na danym przyrządzie, 
układ ćwiczeń dla słabszych może się zmieniać.

Dotyczy to także zarówno samej treści jak i formy całego planu- 
konspektu, która zależy, oprócz wyżej omawianych czynników, również 
od miejsca prowadzenia zajęć, tematu itp. Zasadniczy jednak schemat 
powinien pozostać bez zmian.

*  *
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N ie ulega wątpliwości, że opracowywanie planów-konspektów, 
według podanych w • ninieszym artykule wskazówek, zajm ie dowódcy 
plutonu dość dużo czasu, szczególnie zaś tem u, który dotychczas na to 
zagadnienie zw racał m ało uwagi.

Mimo to, czas zużyty na opracowywanie planów-konspektów nie 
będzie czasem straconym , gdyż dzięki ich posiadaniu  dowódca plutonu 
będzie zawsze przygotow any do zajęć, po trafi znaleźć najwłaściwszą 
m etodę nauczania, co w wyniku przyczyni się do podniesienia poziomu 
wyszkolenia żołnierzy.

A to przecież jest naczelnym zadaniem  każdego dowódcy.

Z ałącznik  1
ZATWIERDZAM 

Dowódca 1 kom panii 250pp

Dnia 14 stycznia 1950 r.

PLAN-KONSPEKT

przeprow adzenia zajęć z gim nastyki przyrządowej w  2 plut. 1 kom panii 
w  dniu 16 stycznia 1950 r., godz. 10.00—10.50

Tem at: 18/1 — ćwiczenie na drążku (zadanie n r 5), równow ażni (zada­
nie n r 4), przeskok przez konia (zadanie n r  6).

Cel: Zapoznać żołnierzy praktycznie z ćwiczeniami podanym i w  temacie.

M etoda: Ćwiczenia praktyczne w  grupach.

Czas: 1 godzina.
Ubiór: Ćwiczebny, pantofle gimnastyczne.

Pomoce naukow e: In strukcja  W. F., część I.
Sprzęt: 1 poręcze, 2 drążki, 2 równoważnie, 2 ław ki gimnastyczne,

2 konie bez łęków, 2 kozły, 1 skrzynia, 3 m aterace, 2 poprzeczki.

Miejsce: Sala gim nastyczna.

O R G A N I Z A C J A

G r u p a godz. 10.13 
10.22

godz 10.23 
10.32

godz. 10.33
10.42

Kpr. Sen dyk — gru p a I drążek równoważnia koń
Kpr. Kubicki — gru p a II równoważnia koń drążek
St. strz . Kloc — grupa III koń drążek równoważnia
K pr W olski —gru p a IV 

(słabszych) poręcze równoważnia koń
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PRZEBIEG ZAJĘĆ

Lp Treść ćwiczeń Czas 
i ilość

W skazówki
m etodyczne

C z ę ś ć  w s t ę p n a  

M arsz zwykły
M arsz szybki drobnym i krokam i 
Bieg zwykły
M arsz z dalekim  w ypadem  nogi w y- 
kroczonej i z naprzem ianstronnym  
w ym achem  ram ion w  przód — w gó ­
rę  i w  ty ł
Bieg z wysokim unoszeniem  nóg 
M arsz zwykły — sform owanie ko­
lum ny ćwiczebnej (czwórkowej) 
Skurcze i w yprosty ram ion 
Wymach ram ion w  przód i dołem 
w  bok
Wspięcie, półprzysiad — ram iona 
w  przód; postaw a —. ram iona opuść 
W rozkroku: skłon tułow ia w  przód, 
z pogłębianiem
W rozkroku: lew a ręka z tyłu, p ra ­
w a w  łuk nad głową; skłon w  lewo 
z pogłębianiem
Ćwiczenie jak  wyżej — zm iana rąk  
i skłon w  praw o z pogłębianiem 
W rozkroku, ręce na biodrach: 

krążenie tułow ia w  lewo 
krążenie tułow ia w  praw o

Dwa podskoki, trzeci w yskok — ra ­
m iona w  bok
Podpór leżąc: skurcze i  w yprosty
ram ion
Podskoki na lewej i praw ej nodze —• 
mięśnie swobodnie 
M arsz w  m iejscu

C z ę ś ć  g ł ó w n a

G im nastyka parte row a — obrót o 
360° skokiem  w m iejscu (zadanie 
nr 2)
D r ą ż e k  — w ahanie w  zwisie:
—• drążek średni: podpór przodem 

z naskoku, zeskok podmykiem 
(łukiem);

s’/10.08 

‘/2 okrąż.
V2 ’) .
'U V

V. V 
V, ,

1
6 8 razy

6 -8  ,
6 8 

6 - 8

4 - 6  ,

4 6 ,

4 - 6  , 
4 - 6  ,

4 - 6  , 

4 - 6  ,

Przeprow adzam  oso­
biście z całym p lu ­
tonem.
Kpr. Sendyk i kpr. 
Kubicki — popraw iają 
błędy ćwiczących. 
M arsze i biegi —• 
rzędem dookoła sali.

*710.13

W kolumnie ćwiczebnej 
K ierownicy grup po­
p raw ia ją  błędy.

G rupa IV — nie 
ćwiczy.
P rzy zeskoku pod- 
rń,ykiem pomagać:



Lp. Treść ćwiczeń Czas W skazówki
i ilość metodyczne

— drążek wysoki: w spieranie na
podkolanie, przem ach nogą w  tył 
do podporu przodem;

— przejście podm ykiem  do w ahania 
w  zwisie, zeskok w  ty lnym  za­
m achu;

— drążek wysoki: z naskoku skurcz 
ram ion i w yrzu t wyprostow anych 
nóg w  przód — w  górę; w ahanie 
w  zwisie, zeskok w  tylnym  za­
m achu

R ó w n o w a ż n i a  — m arsz z ob­
ciążeniem:
— m arsz z obciążeniem po ławce 

gim nastycznej;
— na odwróconej ławce gim nastycz­

nej zarzucanie ciężaru na barki, 
m arsz i składanie ciężaru przy 
końcu m arszu;

— m arsz po równoważni z obcią­
żeniem (całe ćwiczenie)

K o ń  — przeskok rozkroczny:
— przeskok rozkroczny przez kozła 

ze stopniowym  zwiększaniem  od­
ległości m iejsca odbicia od kozła 
(80—120 cm);

— przeskok przez poprzeczkę (sznu­
rek) i kozła łącznie — z dale­
kiego odbicia

P o r ę c z e  — skurcz ram ion w  ty l­
nym  zam achu i prostow anie w 
przednim :

— z oparcia na ram ionach w ym a- 
chy w  przód i w  tył;
skurcz ram ion w  tylnym  zam a­
chu i prostow anie w  przednim  
(całe ćwiczenie)

C z ę ś ć  k o ń c o w a
Zabaw a: „P ytka“
M arsz ze śpiewem

jedną ręką pod krzyż, 
drugą przy trzym y­
wać za rękę. 
Podtrzym yw ać przy 
zeskoku w  tylnym  
zamachu.

Zwrócić uwagę na 
zabezpieczenie ćw i­
czącego w  w ypadku 
u tra ty  równowagi.

Obciążenie zrzucać w 
stronę przeciw ną ze­
skoku.

W ykazującym  postęp 
w  opanow aniu tych 
ćwiczeń zezwolić na 
przeskok rozkroczny 
przez konia wzdłuż 
(słabszym — przez 
skrzynię wzdłuż).

Tylko dla grupy IV. 
Nauczyć praw idło­
wego wykonania.

Przeprow adzam  oso­
biście z całym p lu ­
tonem.
Czwórkami dookoła 
sali.

DOWÓDCA PLUTONU

5 710.48 
2 710.50
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Ppłk TADEUSZ WEJTKO

METODYKA WYSZKOLENIA TAKTYCZNEGO 
W OFICERSKICH SZKOŁACH PIECHOTY

Uwagi ogólne

Doświadczenia m inionej wojny światowej potw ierdzają dobitnie 
fakt, że powodzenie w walce w znacznym stopniu zależy od odpow ied­
niego przygotow ania dowódcy do kierow ania swoim pododdziałem  
w różnych rodzajach walki oraz od jego um iejętności szybkiego orien­
tow ania się w każdej wytworzonej sytuacji bojow ej, szczególnie zaś 
w czasie rozw ijania się walki w głębi obrony nieprzyjaciela. W łaśnie 
w tym  okresie walki najczęściej pow stają bardzo skom plikowane i trudne 
położenia, wym agające od oficera śm iałej i samodzielnej decyzji, aktyw ­
nych działań oraz w ytrwałości i uporczywości w realizacji postaw ionych 
przed nim  zadań. W  tym  okresie w alki, szczególnie ważną jest um ie­
jętność praw idłow ego w ykorzystania organicznych i przydzielonych 
środków ogniowych, jasnego i ściśle określonego postaw ienia im  zadań 
oraz ciągłego w spółdziałania z innym i broniam i do końca walki. D la­
tego też głównym zadaniem  oficerskich szkół piechoty jest przygoto­
w anie m łodych kad r oficerskich na dowódców um iejących należycie 
dowodzić i kierować ogniem każdego plutonu piechoty (strzeleckiego, 
ckm, moździerzy) w najbardzie j trudnych sytuacjach bojowych.

Sprzyjające szkoleniu w arunki okresu pokojowego pozw alają szko­
łom  oficerskim  na przygotow anie kadry  dobrze wykwalifikowanych ofi­
cerów zawodowych, posiadaj ący^h duży zasób w iadom ości teoretyczno- 
wojskowych, dających mocne dz> sam odzielnej p racy i dal­
szego kształcenia sic. Jednać w pracy  oficerć^iflflfgi^Wyśłlfrćlza tylko

w czasie) go-, JD lW KJ i i  wc zaw artych w reg
gruntow na znajom ośi teoretycznych zasad, , . 

-(hyitumBsfedsoteąscaa  |  - - ----

.monor
e torioob— łffwjhówsO

-w ych.
5 t W pł glądu 1 P°SłebienM 9rM }i4^1Xgfelłt,|a<1o-

Opracowaińse »a podstalwie podręcznika radzieckiego „M etodyka 
W 0:£lcersh ich szkołach piechoty44 — p łk  Du-
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mości wojskowych, każdy m łody oficer powinien szczegółowo zapoznać 
się z bogatym i doświadczeniam i bojow ym i z okresu m inionej wojny 
światowej. W  pierwszym rzędzie konieczne jest zapoznanie się z dzia­
łaniam i A rm ii Radzieckiej oraz studiowanie jej taktyki, co w znacznej 
m ierze przyczyni się do rozszerzania horyzontów  wiedzy wojskowej i po­
może w studiow aniu własnej teo rii wojennej i sztuki dowodzenia.

N astępnym  zadaniem  szkół oficerskich jest zorganizowanie szkolenia 
podchorążych w ten sposób, aby m łody oficer, opuszczając szkołę, wy­
niósł z niej gruntow ne opanow anie zasad pracy dowódcy w różnych 
w arunkach bojow ych oraz um iał dowodzić swoim pododdziałem  w n a j­
trudniejszych sytuacjach oraz w różnych porach roku i różnym  terenie.

Jednocześnie każdy oficer m usi być szkolony jako  wykładowca i wy­
chowawca, gdyż w okresie pokojowym  cała jego p raca w jednostce 
sprowadzać się będzie do szkolenia i wychowywania swoich podw ład­
nych drogą różnego rodzaju  wykładów i ćwiczeń w terenie.

Pom yślna realizacja przez szkołę oficerską zaszczytnego zadania 
dobrego wyszkolenia oficerów zależeć będzie w dużej m ierze od stoso­
w ania właściwej m etodyki w organizacji i przeprow adzaniu poszczegól­
nych zajęć.

Rozważania zaw arte w niniejszej pracy nad zagadnieniam i m etodyki 
z wyszkolenia taktycznego w oficerskich szkołach piechoty m ają  być 
przede wszystkim pom ocą dla wykładowców taktyki i celem ich jest 
przyczynić się do należytego zrozum ienia i zastosowania przez poszcze­
gólnych wykładowców właściwych m etod szkolenia z zakresu taktyki, 
uwzględniając doświadczenia m inionej w ojny światowej. Za podstawę 
w przygotow aniu niniejszej pracy wzięto indyw idualne szkolenie pod ­
chorążych starszego rocznika, na szczeblu dowódcy plutonu.

Dla początkujących wykładowców taktyki ważne jest należyte zro­
zum ienie i uśw iadom ienie sobie podstawowych zasad organizacji i spo­
sobów przeprow adzenia ćwiczeń, w dalszej zaś pracy praktycznej, um ie­
jętność stosowania właściwych m etod w opracow aniu m ateria łu , stano­
wiącego treść przeprow adzanych ćwiczeń.

Rola wykładowcy taktyki w szkole oficerskiej jest bardzo zaszczytna 
ale jednocześnie trudna  i odpowiedzialna. W ykładowca winien z cierpli­
wością i uporem  rozw ijać w swoich słuchaczach wysokie zalety osobiste, 
charakteryzujące pełnowartościowego oficera, ja k : zdecydowanie, in ic ja ­
tywa, męstwo, odwaga, spostrzegawczość i stanowczość w osiąganiu celu. 
Oprócz wyszkolenia liniowego wychowuje on przyszłych oficerów w du ­
chu patriotycznym  i całkowitego oddania się służbie Ludowej Ojczyźnie.

W ykładowca taktyki —  to oficer, k tóry  pow inien całym  sercem 
poświęcić się działalności wojskowo-pedagogicznej. Pow ołany jest na 
to zaszczytne stanowisko w tym. celu, aby swoją systematyczną pracą 
wzbogacić skarbnicę wiedzy wojskowej. Aby móc należycie wykonać 
swoje obowiązki szkolenia i wychowania podchorążych, wykładowca
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musi ciągle uzupełniać swą wiedzę i doświadczenia. Pow inien on również 
dzielić się nim i z innym i wykładowcam i, drogą rozmów, referatów  na 
odpraw ach metodycznych, przeprow adzania ćwiczeń pokazowych, za po­
średnictwem  prasy  wojskowej itp. P rzeprow adzając ćwiczenie w ykła­
dowca pow inien kierować się podstaw ow ą ideą: uczyć podchorążych 
działać tak, jak  tego będą wym agać każdorazowe w arunki bojowe, roz­
w ijać i utrw alać te w iadom ości i zalety bojowe, k tóre są konieczne dla 
każdego dowódcy w dowodzeniu pododdziałem  w walce.

W ykładow ca taktyki pow inien wypowiadać swoje m yśli pewnie 
i swobodnie. Postępow anie jego pow inno odznaczać się stanowczością 
i zdecydowaniem. Do zajęć wykładowca taktyki m usi być zawsze przy­
gotowany bardzo szczegółowo i sum iennie. W  czasie przeprow adzania 
ćwiczeń pow inień być uważny i spostrzegawczy, nie dopuszczając do 
najm niejszego naruszenia dyscypliny w czasie lekcji i nie pozostaw iając 
bez w ytknięcia żadnego błędu w pracy  podchorążych.

Konieczne jest, aby wykładow ca w kładał w każde ćwiczenie w łasną 
myśl twórczą. Zupełnie niedostateczne jest takie przygotow anie się wy­
kładowcy do przeprow adzenia zajęć, przy którym  ogranicza się on 
jedynie do przestudiow ania koniecznych paragrafów  lub rozdziałów 
z regulam inów  i instrukcji albo do kopiow ania ćwiczeń pokazowych.

D obra i praw idłow a organizacja oraz należyte przeprow adzenie 
ćwiczeń taktycznych z podchorążym i d a ją  im  możność szybkiego opa­
now ania um iejętności w dowodzeniu plutonem  oraz rozw ija ją  w nich 
niezbędne zalety bojowe, konieczne dla każdego oficera-dowódcy. W y­
kładowca pow inien w czasie ćwiczeń staw iać stopniowo podchorążych 
w coraz trudniejsze sytuacje bojow e i starać się uzyskać od nich p ra ­
w idłow ą ocenę każdej stworzonej sytuacji, powzięcia decyzji i w ydania 
odpowiedniego rozkazu lub zarządzenia.

M ożna często spotkać się na ćwiczeniach taktycznych z szybkim 
i dobrym  działaniem  poszczególnych podchorążych, którzy, mim o sto­
sunkowo trudnego położenia bojowego, po trafią  szybko i praw idłow o 
ocenić sytuację, powziąć decyzję oraz spokojnym  i zdecydowanym tonem  
wydać rozkaz bojow y swoim podw ładnym . P onadto  w ich działaniach 
wyczuwa się pewność siebie oraz silną wolę i zdecydowanie. Świadczy 
to  o tym , że wykładowca, szkolący tę grupę, by ł należycie do pracy 
przygotow any i m etoda stosowana przez niego w szkoleniu by ła p ra ­
widłowa.

Jednak  m ożna również spotkać podchorążych, którzy w ystępując 
w roli dowódców plutonu, „gub ia“ się w bardziej trudnych  sytuacjach 
bojow ych, długo nam yślają się od czego zaczać i rozg lądają się na boki, 
ażeby uzyskać od kolegów lub wykładowcy jakąkolw iek pomoc. Świadczy 
to  o tym , że wykładowca, szkolący daną grupę, nie p o trafił należycie wy­
szkolić podchorążych i m etoda stosowana przez niego w przeprow adza­
n iu  ćwiczeń taktycznych by ła niewłaściwa, ponieważ nie dała  należytych 
wyników.
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Są również w ypadki, że niektórzy wykładowcy nie stw arzają w a­
runków, które by zbliżały ćwiczenie do rzeczywistości bojow ej, lecz 
szkolą podchorążych na sytuacjach „przyj ętych“ bez pozorow ania nie­
przyjaciela, a gdy naw et jest on pozorowany, to  zna jdu je  się stale 
w jednych i tych samych punktach w przeciągu całego ćwiczenia (to 
znaczy, że nie dzia ła ). W  ten sposób stwarzane położenia bojowe są zbyt 
uproszczone i prym ityw ne i  nie zm uszają podchorążych do intensywnego 
myślenia i głębszego zastanaw iania się przy pobieran iu  decyzji.

Bywają w ypadki n a  ćwiczeniach, że wykładowca nie zawsze przeciw­
działa zdecydowanie wzajem nym  podpow iadaniom , zapom inając o tym , 
że są one bardzo szkodliwe, gdyż przeszkadzają podchorążym  w sam o­
dzielnym myśleniu i pobieran iu  decyzji, a ponadto podchorąży staje się 
biernym , mniej m yśli i przyzwyczaja się do udzielania m u pom ocy przez 
kolegów.

D obry wykładowca taktyki pow inien wszelkimi siłam i starać się, 
ażeby każde ćwiczenie taktyczne jak  najbardziej zbliżyć do rzeczywistości 
bojow ej, wobec czego m usi dla każdego ćwiczenia zorganizować nale­
żyte pozorow anie żywej siły i środków  ogniowych nieprzyjaciela, un ika­
jąc  tym  samym fikcyjnej umowności.

Podchorążych należy przyzwyczajać do tego, że często podczas 
rzeczywistej walki będą oni, jako dowódcy, zmuszeni działać w w arun­
kach przerw ania łączności ze swymi przełożonym i, a sy tuacja będzie wy­
magać natychm iastow ego samodzielnego działania, pom im o że nie 
zawsze będą mogli na czas otrzym ać rozkazy. D obry oficer-dowódca 
musi pobierać każdą decyzję szybko i bez w ahania, nie rozpraszając 
swojej uwagi na to, co nie jest związane z konkretną sytuacją bojową. 
Równocześnie na ćwiczeniach taktycznych należy w pajać podchorążym  
zasadę, że gdy będą dowódcam i, to  pow inni przyzwyczajać w łasne podod­
działy i poszczególnych strzelców do pomysłowości i um iejętności w pro­
wadzenia w b łąd  przeciwnika.

Olbrzymie znaczenie podczas walki m a stanowczość i uporczywość 
w osiąganiu obranego celu. W obec tego każdy dowódca powinien z że­
lazną w ytrw ałością dążyć, ażeby każdy jego rozkaz by ł dokładnie 
w ykonany, niezależnie od trudności związanych z jego realizacją.

N a przykład  dowódca po nieudanym  szturm ie, celem wykonania 
postawionego przed nim  zadania, powinien jeszcze bardziej szczegółowo 
przygotować się do następnego szturm u, w ykorzystując w łasne i p rzy­
dzielone środki ogniowe oraz wyszukując bardziej dogodne i skryte kie­
runki dla szturm u. Inny  przyk ład : dowódca pododdziału  wyznaczonego 
do obrony, celem w ykonania swego zadania, uporczywie utrzym uje 
swoje pozycje oraz zdecydowanie i energicznie odpiera kolejne szturm y 
przeważających sił nieprzyjaciela.

Uporczywość, męstwo i odwaga cechowały zawsze polskiego żołnie­
rza. W  czasie m inionej w ojny żołnierz polski u boku żołnierza radziec­
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kiego, na w spaniałym  szlaku bojowym  od Lenino do Berlina, da ł wiele 
przykładów  bohaterstw a i poświęcenia. Dowódca, którego cechuj ą męstwo, 
odwaga i zdecydowanie, pow inien w każdej sy tuacji odwagę powiązać 
z rozw agą i poczuciem odpowiedzialności za poruczone m u zadanie, 
a osobiste sprawy całkowicie podporządkować świętemu obowiązkowi 
służby Ludowej Ojczyźnie.

Szereg przykładów  z m inionej wojny wskazuje, że w arunki bojowe 
w ym agały, szczególnie od dowódcy plutonu strzeleckiego, nie tylko um ie­
jętności należytego dowodzenia własnym  pododdziałem , ale również 
um iejętności w spółdziałania z innym i rodzajam i broni. Okoliczności ta ­
kie zm uszają wykładowców taktyki do takiej o rganizacji ćwiczeń, aby 
podchorążowie w czasie pobytu w szkole oficerskiej m ieli możność 
praktycznego nauczenia się zasad w spółdziałania z innym i rodzajam i 
bron i oraz sposobu celowego w ykorzystania przydzielonych do ich pod­
oddziałów  broni specjalnych (czołgi, działa itp .).

W skazów ki o rganizacyjne

Zastanaw iając się nad zagadnieniem  organizacji i m etodyki wyszko­
lenia taktycznego w oficerskich szkołach piechoty oraz organizacji pracy 
wykładowcy taktyki, należy na wstępie w yjaśnić zasadniczą różnicę po­
między wyszkoleniem taktycznym  w oddziałach liniowych a w szkołach 
oficerskich. W  oddziałach liniowych na ćwiczeniach taktycznych szkoli 
się zazwyczaj szeregowców w wykonywaniu obowiązków pojedynczego 
Strzelca, a podoficerów  w wykonyw aniu czynności dowódcy; każdy z nich 
uczy się własnych obowiązków.

Inaczej ta  spraw a przedstaw ia się w szkołach oficerskich, gdzie pod­
chorążych m łodszych roczników szkolimy w zakresie pojedynczego Strzel­
ca, a następnie drużynowego, podchorążych zaś najstarszego rocznika 
szkolimy na szczeblu dowódcy plutonu.

Jasne jest, że trudno  nauczyć podchorążych należytego dowodzenia 
plutonem , jeżeli wyszkolenie taktyczne będziemy tak  planować i o rgani­
zować, że podchorążow ie większość czasu będą uczyć się jako zwykli 
strzelcy lub spełniać, bardzo ograniczoną w zakresie dowodzenia, rolę 
dowódcy drużyny, natom iast będą bardzo rzadko występować w roli 
dowódcy plutonu. P rzy  takiej metodzie szkolenia podchorążowie mogą 
jedynie dobrze opanować czynności pojedynczego Strzelca i drużynowego, 
ale nie nauczą się nigdy należycie dowodzenia plutonem.

M etody szkolenia m łodych kadr oficerskich są bardzo różnorodne. 
W ybór przez wykładowcę taktyki tej lub innej m etody zależeć będzie 
od celu ćwiczebnego, który m a być osiągnięty na poszczególnych zaję­
ciach. P rzy  doborze metody, a w łaściwie zespołu m etod, należy wycho­
dzić z założenia, że zastosowana w danym  ćwiczeniu m etoda powinna 
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oszczędności czasu. U m iejętność w yboru najbardziej właściwej m etody 
i jej należyte zastosowanie w szkoleniu jest wskaźnikiem należytego 
przygotow ania się wykładowcy do przeprow adzenia danego ćwiczenia.

Należy podkreślić, że w okresie szkolenia podchorążych starszego 
rocznika na szczeblu dowódcy plutonu, nauka pow inna przebiegać 
w pewnej określonej kolejności. Zasad teoretycznych każdego nowego 
tem atu podchorążow ie pow inni uczyć się na w ykładach i w czasie nauki 
w łasnej, a następnie dany tem at należy przerabiać praktycznie, na ćwi­
czeniach w terenie. W  terenie podchorążow ie pod kierownictwem wy­
kładowcy p rzerab ia ją  na konkretnych przykładach bojowych te wszyst­
kie zagadnienia ćwiczebne, które są związane z praktyczną pracą do­
wódcy plutonu. N a następnych ćwiczeniach podchorążow ie doskonalą 
się i ugruntow ują poprzednio przerobiony m ateria ł w całości, m etodą 
ćwiczeń w składzie pododdziału, lub m etodą ćwiczeń grupowych.

Przy organizacji ćwiczeń praktycznych w terenie m ożna stosować 
rozm aite metody. Ćwiczenia można przeprow adzać m etodą ćwiczeń g ru ­
powych, jak  również w składzie pododdziału, względnie m etodą prze­
chodzenia w toku ćwiczeń od jednego sposobu do drugiego itp. Dalsze 
szkolenie polega na ćwiczeniach doskonalących, podczas których w ykła­
dowca pow inien uporczywie dążyć do oszlifowania poszczególnych czyn­
ności i um iejętności w dowodzeniu, w kierow aniu ogniem  i działaniu  
plutonów W  różnych rodzajach  walki. Specjalną uwagę należy zwrócić 
na szkolenie podchorążych w um iejętności dowodzenia wzmocnionym 
plutonem  w działaniach nocnych, które jest najbardzie j trudne do 
opanowania.

Etapem  końcowym w szkoleniu podchorążych na szczeblu dowódcy 
plutonu pow inno być doskonalenie na jedno- i dw ustronnych ćwicze­
niach, w- których należy stawiać podchorążych w roli dowódców plutonu 
w bardziej trudnych  w arunkach bojowych, w nieznanym  terenie, przy 
czym wprowadzać szereg nowych zagadnień ćwiczebnych.

Należy również organizować w celach szkoleniowych ćwiczenia 
taktyczne z pododdziałam i na szczeblu kom panii, batalionu, wzmocnio­
nych arty lerią, czołgam i, działam i ppanc i innym i środkam i ognio­
wymi, na których podchorążow ie m ieliby możność głębszego zapoznania 
się z właściwościam i współczesnej walki na szczeblu wyższym od p lu ­
tonu i równocześnie doskonalić um iejętności nabyte wcześniej na ćwi­
czeniach, przeprow adzanych przez wykładowcę w ram ach plutonu.

Powinna być kolejność szkolenia podchorążych
U U  L S I  1 I  \ y  J j D . j  .  -i . . , . , i i - i
starszego tocznika w okresie p rzerab ian ia  cwiczen na szczeblu plutonu.
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W  okresie szkolenia starszego rocznika pow inny być stosowane n a­
stępujące podstawowe m etody szkolenia taktycznego:

—  ćwiczenia grupowe,
—  ćwiczenia grupowe z przejściem  do działań w składzie podod­

działu,
—  ćwiczenia jednostronne z nieprzyjacielem  pozorowanym ,
—  ćwiczenia dw ustronne z pododdziałam i.
Obecnie omówimy każdą z wyżej wym ienionych m etod, charak tery­

zując je  z punktu  widzenia ich zalet i praktycznego zastosowania w szko­
leniu podchorążych.

Ćw iczenia grupow e

Trudności, z którym i spotykam y się przy opracowyw aniu i przygoto­
wywaniu ćwiczeń do każdego nowego tem atu  z wyszkolenia taktycznego, 
zm uszają wykładowcę do głębokiego zastanow ienia się nad  kwestią do­
boru  takich  m etod przeprow adzania ćwiczeń, które by zapewniły sto­
pniowe przerabianie poszczególnych zagadnień, wchodzących w skład 
danego tem atu i stworzyły m ocne podstaw y pod dalsze ugruntow anie 
opanowanych już zagadnień na ćwiczeniach doskonalących. Tym  wym a­
ganiom  najbardzie j odpow iada m etoda ćwiczeń grupowych.

Celem ćwiczeń grupowych jest um ożliwienie podchorążym  gruntow ­
nego opracow ania każdego nowego tem atu kolejno, w edług poszczegól­
nych zagadnień, tym  bardziej gdy dany tem at p rze rab ia ją  po raz p ierw ­
szy. Isto ta tej m etody polega na tym , że każde zagadnienie rozw iązują 
wszyscy podchorążow ie jednocześnie pod  kierownictwem  wykładowcy, 
w ystępując w roli tego samego dowódcy lub funkcyjnego, przy  czym 
praca podchorążych nie jest ograniczona ram am i czasu operacyjnego.

M etoda ćwiczenia grupowego daje  możliwość szczegółowego opra­
cowania przez podchorążych takich  zagadnień, ja k : analiza (w yjaśnie­
nie) otrzym anego zadania, ocena sytuacji, powzięcia decyzji, sform uło­
wanie ustnego rozkazu bojowego, o rganizacja w spółdziałania, obliczania 
p rac saperskich, ustalenie kom end i rozkazów do kierow ania ogniem itp.

Ćwiczenia grupowe rozpoczynają się zazwyczaj od spraw dzenia um ie­
jętności orientow ania się w terenie i znajom ości zasad regulam inowych, 
po czym wykładowca w prow adza podchorążych w sytuację bojow ą, 
a następnie przystępuje do przerobienia poszczególnych zagadnień ćwi­
czebnych.

Dla przykładu  weźmiemy jedno  z podstawowych zagadnień ćwi­
czenia m etodą grupow ą —  przeanalizow anie elementów decyzji i je j po­
wzięcie.

W ykładow ca nakazuje jednem u z podchorążych ocenić (w yjaśnić) 
otrzym ane zadanie, a następnem u ocenić sytuację bojow ą. Z kolei wy­
w ołuje pozostałych podchorążych i daje  im  podobne zadania. W  więk-

124



szóści wypadków odpowiedzi na to samo pytanie będą różne, wobec 
czego wykładowca winien przeanalizować wszystkie rozwiązania podcho­
rążych, występujących w roli dowódcy plutonu. Może zdarzyć się, że k tó ­
ryś z nich opuści w ocenie sytuacji pewien szczegół, co w w yniku może do­
prowadzić do powzięcia niepraw idłow ej decyzji, inny zaś może wyrazić 
swoj ą myśl niedokładnie, rozwlekle i chaotycznie. P o  przeprow adzeniu 
analizy poszczególnych odpowiedzi i sform ułow ań podchorążych, w ykła­
dowca podaje przykład  rozw iązania danego zadania. Może on pokry­
wać się z rozw iązaniam i jednego lub kilku podchorążych lub może być 
odm ienny, ale w tym  w ypadku wykładowca pow inien uzasadnić, d la­
czego rozwiązanie podane przez niego jest inne aniżeli większość roz­
w iązań podchorążych. P rzy  tym  należy stale pam iętać, że dając wzór 
sform ułow ania pewnego m eldunku lub rozkazu, względnie podając wzór 
jakiegokolwiek określenia lub dokum entu, należy wszelkimi sposobam i 
dążyć do tego, aby one były rzeczywiście wzorowymi.

Po przerobieniu  zagadnienia „w yjaśnienie zadania i ocena sy tuacji“ 
wykładowca przechodzi bezpośrednio do opracow ania decyzji. Podobnie 
jak  w poprzednim  wypadku, w ysłuchuje on meldunków kilku podcho­
rążych (zależnie od czasu, k tórym  się rozporządza, można wywołać 3— 4) 
następnie omawia oddzielnie każdą decyzję, podaną przez podchorążego. 
Przy om awianiu poszczególnych decyzji należy zwrócić uwagę, że jedy ­
nie przy gruntownej i praw idłow o przeprowadzonej analizie zadania 
i należytej ocenie sytuacji bojow ej, możliwe jest powzięcie właściwej 
decyzji. N a zakończenie wykładowca podaje w łasną decyzję z odpowie­
dnim  uzasadnieniem , równocześnie zaznaczając, że jego decyzja jest je ­
dną z możliwych decyzji, zapew niających wykonanie zadania.

P o  opracow aniu decyzji, wykładowca przechodzi do opracowania 
ustnego rozkazu bojowego dowódcy plutonu. O pracow anie rozkazu bo­
jowego m ożna przeprow adzać poszczególnymi elementami, to znaczy, ko­
lejno opracow uje się sform ułow anie każdego punktu rozkazu, co może 
być wykonywane przez różnych podchorążych. N a zakończenie jeden 
z podchorążych podaje rozkaz w całości. W  czasie ćwiczeń należy wy­
m agać od podchorążych dokładnego form ułow ania poszczególnych punk­
tów rozkazu językiem  rozkazodawczym, un ikając zbytniego rozszerzenia 
rozkazu i dodaw ania słów lub zdań niepotrzebnych. Język rozkazodaw­
czy powinien być lakoniczny, zwięzły, bez zbędnych słów i objaśnień. 
Przyzwyczajenie podchorążych do form ułow ania rozkazów lub m eldun­
ków według określonego schem atu przyczyni się do tego, że w przy­
szłości każdy rozkaz będzie opracowany należycie i nie będzie zaw ierał 
zdań niepotrzebnych.

W  podobny sposób przerabia się wszystkie inne zagadnienia, doty­
czące danego tem atu. Po zakończeniu ćwiczenia wykładowca powinien 
przeprow adzić ogólne omówienie. Ze względu na to, że praca poszcze­
gólnych podchorążych by ła zasadniczo om ówiona w czasie p rzerab ian ia
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kolejnych zagadnień, ogólne omówienie będzie jedynie krótkim  podsu­
m owaniem  przerobionych zagadnień, osiągniętych wyników oraz poda­
niem  wskazówek, które zagadnienie należy uzupełnić w czasie nauki 
w łasnej.

Omówiony przez nas przykład przeprow adzenia ćwiczeń m etodą 
grupową, jest typowym dla przerobienia zajęć na różne tem aty z za­
kresu wyszkolenia faktycznego. N a ćwiczeniach grupowych m ożna prze­
rab iać czynności w ram ach dowolnego szczebla organizacyjnego pod­
oddziałów , np. kom panii strzeleckiej w natarciu , obronie itp. A nalizując 
charak ter ćwiczeń grupowych, należy zwrócić uwagę na nieuzasadnione 
i niczym nieum otywowane poglądy niektórych oficerów, wykładowców 
taktyki, którzy trak tu ją  ćwiczenia grupowe jako „gadaninę41, w czasie 
k tórej, systemem rozmów, uczymy się zasad teoretycznych, i którzy uwa­
żają, że podchorążych należy szkolić tylko praktycznie, m ając na uwadze 
ćwiczenia w składzie pododdziałów . Jednak w tym  m iejscu musim y pod­
kreślić, że szkoła oficerska przygotow uje dowódców plutonów, którzy 
muszą umieć należycie analizować każdą sytuację bojow ą, szybko i p ra ­
widłowo pobierać decyzję i zdecydowanie wyrażać ją  ścisłym językiem 
rozkazodawczym, staw iając równocześnie zadania w łasnym  pododdzia­
łom  i przydzielonym  środkom ogniowym. A więc zachodzi konieczność 
nauczenia się tego w czasie zajęć, prowadzonych m etodą ćwiczeń g ru ­
powych.

Ćwiczenia grupowe z przejściem do działań w składzie 
pododdziałów

Ćwiczenie grupowe z przejściem  do działań  w składzie pododdziału 
polega na tym, że poszczególne zagadnienia ćwiczebne przerab ia się 
najp ierw  m etodą ćwiczeń grupowych, a potem  powtarza się to samo 
w składzie pododdziału. Podchorążow ie na takim  ćwiczeniu nab iera ją  
prak tyki w dowodzeniu pododdziałem , dzięki tem u, że są kolejno wyzna­
czeni do pełn ienia funkcji dowódcy plutonu —  pozostali zaś podcho­
rążowie w ystępują w ro li dowódców drużyn i strzelców. W  ten sposób 
przerabia się kolejno wszystkie zagadnienia, wchodzące w skład danego 
tem atu  lub ćwiczenia. Przechodzenie w toku zajęć od jednego sposobu 
do drugiego może powtórzyć się 2— 3 razy, zależnie od ilości zagadnień, 
poruszanych w danym  temacie, czasu trw ania zajęć i stopnia opanow a­
n ia przerabianych ćwiczeń przez podchorążych. Można stosować także 
d rugą odm ianę przeprow adzania ćwiczeń powyższą m etodą, a m iano­
wicie: najp ierw  wszystkie zagadnienia, wchodzące w skład danego ćwi­
czenia przerabiam y m etodą grupową, następnie zaś całe ćwiczenie po­
w tarzam y w składzie pododdziału. Doświadczenia wykazały, że ten spo­
sób przeprow adzenia ćwiczenia, przy praw idłow ej i sprężystej o rgani­
zacji, daje  także dobre wyniki.
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Ćwiczenia w składzie pododdziałów  niczym nie różnią się od ćwi­
czeń prowadzonych tą  .metodą w jednostkach liniowych. O rganizacja 
pododdziału  pow inna być przeprow adzona w następujący sposób.

W ykładowca taktyki wyznacza spośród podchorążych dowódcę p lu ­
tonu i dowódców drużyn. Podchorążowie wyznaczeni na dowódców d ru ­
żyn organizu ją z pozostałych podchorążych drużyny, wskazując każde­
mu, ja k ą  rolę będzie spełn iał w składzie drużyny (celowniczy rkm , ob­
serw ator, am unicyjny itp .) Podchorąży wyznaczony na dowódcę plu to­
nu wyznacza swego gońca, obserw atora i parę strzelców wyborowych. 
N astępnie zarządza zbiórkę plutonu i m elduje wykładowcy o gotowości. 
Nie należy wyznaczać na dowódców drużyn podchorążych zajm ujących 
etatowe stanowiska drużynowych. Celem przeszkolenia wszystkich pod­
chorążych w pełnieniu  różnych funkcji, należy ustalić kolejność, według 
której będą oni zam ieniać się funkcjam i. Obowiązek ten należy do wy­
kładowcy taktyki. W obec czego organizację plutonu ćwiczebnego może 
on przeprow adzać osobiście.

Skład pododdziału ćwiczebnego może być rozm aity; pełny —  gdy 
są wszyscy podchorążowie, obecni na ćwiczeniach, wyznaczeni do skła­
du pododdziału  i zm niejszony— gdy do pododdziału ćwiczebnego wyzna­
cza się tylko część podchorążych, a pozostali stanow ią grupę rezerwową. 
W  pierwszym wypadku, gdy skład jest pełny, należy stwarzać dla pod­
chorążych, będących na stanowiskach dowódcy plutonu i dowódców 
drużyn, w m iarę możliwości, sytuację jak  najbardziej realne i poucza­
jące, pozwalające na działania bez oderw ania od ćwiczącego pododdzia­
łu , lecz w stałej i bezpośredniej styczności z wykonawcami. Osiąga się 
to przez staw ianie im  zadań, nadzór nad wykonywaniem różnych 
czynności itp.

U jem ną stroną ćwiczeń przy pełnym  składzie pododdziałów  jest to, 
że znaczna część podchorążych znajduje się daleko i nie słyszy, jak  
podchorąży, wyznaczony na stanowisko dowódcy plutonu, dowodzi i nie 
widzi, jak  reaguje on na każdą zm ianę sytuacji i jak ie w związku 
z tym  w ydaje zarządzenia. Ta część podchorążych nie może śledzić 
działania dowódcy plutonu oraz nie może wyrazić swoich uwag, co do 
praw idłow ości w ydaw ania takich lub innych zarządzeń dla plutonu. Nie 
korzysta więc i nie uczy się na przykładzie. Tylko ci podchorążowie, 
słyszą i widzą co rob i dowódca, którzy zna jdu ją  się w pobliżu niego. 
W podobnych w arunkach wielu podchorążych nie będzie mogło nawet 
pobieżnie opanować danego ćwiczenia i wysiłek wykładowcy częściowo 
będzie zm arnowany, ponieważ nie będzie on m iał możności nauczyć 
wszystkich podchorążych pełnienia funkcji dowódcy plutonu w danym  
rodzaju  walki.

A by usunąć tę  wielką wadę, wykładowca powinien przeprowadzać 
dokładne i szczegółowe omówienie każdej fazy ćwiczenia, a nawet po ­
szczególnych ważnych zagadnień w trakcie przerab ian ia danej fazy, zbie­
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ra jąc  przy sobie wszystkich podchorążych. Poza tym  końcowe omówienie 
ćwiczenia pow inno być przeprow adzone bardzo szczegółowo.

Celem szkolenia ja k  największej ilości podchorążych w czynnościach 
dowódcy plutonu, należy częściej przeprow adzać zm ianę funkcji, a także 
zm ieniać często funkcje podchorążym  wchodzącym w skład pododdziału 
ćwiczebnego.

Ażeby do pracy w ro li dowódcy plutonu w ciągnąć jak  najwięcej 
podchorążych, stosujem y zm niejszony skład pododdziału ćwiczebnego, 
w którym  wyznaczamy do drużyny tylko po dwóch— trzech ludzi. 
Pozostała część podchorążych stanow i ruchom ą grupę, k tó ra  przez cały 
czas ćwiczeń zna jdu je  się przy  wykładowcy, a tym  sam ym  może do­
kładnie obserwować czynności podchorążych, wyznaczonych na różne 
funkcje. Zm niejszony skład pododdziału  ćwiczebnego stw arza lepsze 
w arunki pracy  dla podchorążego wyznaczonego na dowódcę plutonu. 
Zasadnicza różnica będzie tylko ta , że skład osobowy drużyn będzie 
znacznie m niejszy, przy  czym dopuszczalne jest pozorow anie drużyn 
pojedynczym i podchorążym i. D ziała ją  oni w edług wskazówek dowódcy 
plutonu, będąc do tego zawczasu przygotow ani i przeinstruow ani. Rów­
nocześnie m ogą oni być pom ocni wykładowcy, przy stw arzaniu sytuacji 
bojowych.

P rzy tej okazji należy powiedzieć kilka słów o w ykorzystaniu na 
ćwiczeniach podoficerów , tak spośród dowódców drużyn, jak  i podcho­
rążych posiadających stopnie podoficerskie. Bardziej doświadczonych 
i dobrze wyszkolonych m ożna użyć w charakterze pomocników w ykła­
dowcy. N a ćwiczeniach w składzie pododdziału  m ogą oni być wyznaczeni 
na rozjem ców przy drużynach (po uprzednim  przeinstruow aniu). In struk ­
tarz z nim i będzie polegał na w yjaśnieniu celu ćwiczenia, zaznajom ieniu 
z położeniem  i przebiegiem  ćwiczenia oraz na wskazówkach: kiedy lub 
w jakiej fazie ćwiczenia w inni oni stwarzać sytuacje dla dowódców 
drużyn. W  toku ćwiczenia podchorążow ie ci śledzą daw anie strzelcom 
zadań przez drużynowych, wydawanie przez nich rozkazów do prow a­
dzenia ognia, w ykonania ruchu , obserw acji, w ykorzystania terenu  itp. 
S tw arzając dodatkowe sytuacje, względnie podając dane o sytuacji stwo­
rzonej przez wykładowcę, spraw dzą oni jak  dowódcy drużyn na nie 
reagu ją  i jak ie  zarządzenie w związku z tym  w ydają. Rozjemcy pow inni 
zwracać uwagę na niewłaściwe dowodzenie przez podchorążych, pełn ią­
cych obowiązki dowódców drużyn i  na m iejscu popraw iać ich błędy, 
żądając jak  najbardzie j dokładnego w ykonania poszczególnych czyn­
ności. W  ten sposób pom agają oni wykładowcy uczyć podchorążych, 
będących z dala od niego. Podchorążych, nadających się na rozjemców, 
nie należy zbyt często wyznaczać na funkcje dowódców plutonów, 
z uw agi na to, że posiadają  oni większy zasób wiedzy od pozostałych 
podchorążych-szeregowców, którym  należy dać jak  najwięcej czasu na 
opanow anie trudniejszych zagadnień.
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G rupa sk ładająca się z podchorążych, nie m ających określonych 
funkcji, pow inna być również aktywna. Wszyscy uczestnicy ćwiczenia 
m uszą być wprowadzeni w sytuację bojow ą i b rać żywy udział w pracy 
dow ódcy plutonu. Śledzić oni pow inni czynności w łasnego pododdziału  
i sąsiadów, obserwować nieprzyjaciela i teren, zw racając baczną uwagę 
na czynności podchorążego-dowódcy plutonu oraz przesłuchując się 
wydawanym  przez niego rozkazom  i komendom. W ykładowca musi tak 
kierow ać ćwiczeniem, ażeby znaleźć czas również na pracę i z tą  g rupą 
podchorążych, zw racając ich uwagę na bardziej charakterystyczne i cie­
kawe m om enty w działaniach dowódcy plutonu i om aw iając z nim i po ­
wziętą przez niego decyzję. P onadto  pow inien zanalizować wspólnie 
z nim i czynności podchorążych pełniących różne funkcje, dając odpo­
wiednie uzasadnienie. W  ten sposób podchorążow ie stanowiący ruchom ą 
g rupę stud iu ją działanie plutonu i pracę jego dowódcy podczas walki. 
Poza tym  grupa ta  stanowi „odw ód1', z którego wykładowca wyznacza 
podchorążych do zm iany dowódcy plutonu i innych funkcyjnych.

W ykładowca pow inien zawczasu (jeszcze w czasie opracowywania 
planu ćwiczeń) określić m om ent zakończenia ćwiczenia grupowego 
i  przejścia do działań  w składzie pododdziału  ćwiczebnego.

Przykładem  przeprow adzenia ćwiczenia powyższą m etodą jest opra­
cowywanie tem atu  „Dowodzenie wzmocnionym plutonem  strzeleckim 
w natarciu". *

W ykładowca rozpoczyna ćwiczenie sprawdzeniem  znajom ości sytu­
ac ji, następnie wyznacza podchorążego na dowódcę plutonu, organizuje 
p luton ćwiczebny oraz nakazuje poszczególnym podchorążym  zająć sta­
nowiska zgodnie z sytuacją, stw arzając w ten sposób podstawę wyjściową 
do ćwiczenia. N astępnie wykładowca zbiera pluton celem przestudiow a­
nia zagadnień, które będą przerabiane na ćwiczeniu. Za pom ocą um ówio­
nych sygnałów wykładowca wywołuje cele, pozorujące nieprzyjaciela. 
Wszyscy podchorążow ie, w ystępując w roli dowódców plutonu, obser­
w ują przedpole. N a rozkaz wykładowcy 2— 3 podchorążych składa m el­
dunek o wytworzonej sytuacji, przede wszystkim o położeniu i dzia­
łan iu  nieprzyjaciela. Stosownie do stworzonej sytuacji, wyznaczeni pod­
chorążow ie pob ie ra ją  decyzję, na podstaw ie której stawia się zadania 
drużynom  lub w ydaje się kom endy do prowadzenia ognia i do posuw ania 
się naprzód. W ykładow ca szkoli podchorążych w precyzow aniu decyzji 
i w w ydaniu zarządzeń odpow iadających wytworzonej się sytuacji. N a­
stępnie zaś, na krótkich fragm entach, p rzerabia się działanie plutonu 
w różnych sytuacjach, jak  n p .: podczas nalotu, przy ostrzeliw aniu 
ogniem arty lerii, ckm i moździerzy itp .; zwraca się przy tym  uwagę na 
to, jak ie  pluton w tym  mom encie przybiera ugrupow anie i jak ie są wy­
dane w tym  celu przez dowódcę plutonu rozkazy.

* O pracow anie to będzie zamieszczone w  „Przeglądzie Piechoty", 
w  jednym  z num erów  późniejszych.
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Upewniwszy się, że podchorążow ie opanow ali dostatecznie podaw ane 
przez wykładowcę zagadnienia, wykładowca zarządza przejście do ćwi­
czenia w składzie pododdziału. W  tym  celu nakazuje plutonow i zająć 
stanowiska, a podchorążem u, działającem u w ro li dowódcy plutonu, do­
wodzić w dalszym ciągu. W  tym  w ypadku naieży nieco zm ienić roz­
mieszczenie celów w terenie, pokazując je  w innych m iejscach i na 
innych odległościach, ażeby dać możność dowódcy plutonu i dowódcom 
drużyn praktycznego doskonalenia się w wyszukiwaniu celów, staw ia­
n iu  zadań i podaw aniu kom end ogniowych. Ćwiczenie prow adzi się 
według wcześniej opracowanego planu. W ykładow ca w ydaje rozkaz dla 
dowódcy plutonu, w ystępując w roli dowódcy kom panii. Dowódca p lu­
tonu, po otrzym aniu rozkazu do natarcia , W'ydaje odpow iednie rozkazy 
dowódcom drużyn i przydzielonym  środkom  ogniowym. P luton naciera 
w spierany przydzielonym i i w spierającym i środkam i ogniowymi. Na 
sygnał wykładowcy działa pozorowany nieprzyjaciel, który prowadzi 
ogień do nacierających, zm ieniając w myśl zarządzeń dowódcy swoje 
stanowiska. W  ten sposób zmusza się dowódcę plu tonu i dowódców7 d ru ­
żyn do realizow ania swoich czynności w w7arunkach bojowych i do 
pobieran ia właściwych decyzji co do użycia w łasnych środków ognio­
wych celem obezw ładnienia ognia nieprzyjaciela.

W ykładow ca pow inien bacznie obserwTow7ać pracę dowódcy plutonu, 
jak  również innych funkcyjnych i poszczególnych' strzelców.

Przez wywoływanie różnych celów7 oraz za pom ocą regulow ania po­
suw ania się m ożna zm ieniać dowolnie sytuację. Dowódca plu tonu powi­
nien każdorazowo ocenić now opow stałą sytuację, powziąć odpow iednią 
decyzję i wydać odpowiednie rozkazy dow7ódcom drużyn. Po zakończe­
niu  pierwszej fazy ćwiczenia, wykładowca przeprow adza krótkie omówie­
nie, analizując czynności dowódcy plutonu oraz podaje właściwe rozwią­
zanie.

W  podobny sposób przeprow adza się następną fazę ćwiczenia, to 
jest najp ierw  m etodą grupowego ćwiczenia, a następnie w składzie pod­
oddziału ćwiczebnego. Jeżeli w czasie ćwiczenia dowódca p lu tonu po­
pełni rażący b łąd , wówczas wykładowca zbiera pluton, omawia popeł­
n iony b łąd  z podaniem  przyczyn, które go spowodowały, oraz nakazuje 
powtórzyć daną fazę ćwiczenia. W  zależności od posiadanego czasu 
i znaczenia popełnionego błędu w pewnych w ypadkach można ćwiczenie 
prow adzić w dalszym ciągu, ażeby udowodnić, w jak im  położeniu może 
znaleźć się pluton wskutek niewłaściwego dowodzenia lub też nie 
uwzględnienia nowych warunków, wytworzonych przez daną sytuację 
bojową.

Zm ianę dowódcy plutonu przeprow adza wykładowca w edług w łas­
nego uznania po każdej fazie ćwiczenia lub nawet częściej. Czas, który 
wyznacza wykładowca na dowodzenie przez każdego podchorążego, za­
leżeć będzie od stopnia przygotow ania i doświadczenia danego podcho­
rążego. Podchorąży silniejszy pow inien dowodzić plutonem  krócej,
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słabszem u zaś należy poświęcić więcej czasu. Zależnie od warunków, 
podczas jednego ćwiczenia może dowodzić na danej funkcji trzech, 
czterech podchorążych, pozostali zaś będą przerabiać dane funkcje pod ­
czas ćwiczeń grupowych. Jak  wyżej wspomnieliśmy, całe ćwiczenie może 
być początkowo przerobione m etodą grupową, a potem  powtórzone w ca­
łości w składzie pododdziału. Jednak  najczęściej przeprow adza się ćwi­
czenia, rozb ijając je  na poszczególne fazy.

C harakteryzując ćwiczenia grupowe z przejściem  do działań  w sk ła­
dzie pododdziałów , należy podkreślić, że jest to jeden z podstawowych 
sposobów szkolenia podchorążych szkół oficerskich. P rzy  zastosowaniu 
tej m etody, indyw idualne przygotow anie taktyczne podchorążych da 
dobre wyniki. P rzy przeprow adzaniu tego rodza ju  ćwiczeń najbardziej, 
wskazane jest stosowanie zm niejszonych składów osobowych pododdzia­
łów, gdyż pozwala to na pewne naw iązanie do pracy pododdziału ćwi­
czebnego, a tym  samym daje bardziej konkretne wyniki, , szczególnie 
w okresie szkolenia podchorążych na szczeblu dowódcy plutonu.

Ćwiczenie jednostronne z nieprzyjacielem pozorowanym
Charakterystyczną cechą tego rodzaju  ćwiczeń jest to, że przepro­

w adza się je  przeważnie w składzie pododdziału ćwiczebnego, przy 
uwzględnieniu działan ia nieprzyjaciela pozorowanego.

Celem jednostronnego ćwiczenia jest ugruntow anie w podchorą­
żych w iadom ości nabytych przy przerab ian iu  poszczególnych tematów 
i zagadnień oraz doskonalenie posiadanych już um iejętności w d o w i­
dzeniu i kierow aniu ogniem  drużyny i plutonu strzeleckiego.

Ćwiczenia jednostronne posiadają  w ten sposób charak ter ćwiczeń 
doskonalących, przy czym kilku podchorążych kolejno doskonali się 
w dowodzeniu plutonem , pozostali zaś doskonalą się w roli dowódców 
drużyn i pojedynczych strzelców. Głównym zagadnieniem  w tych ćwi­
czeniach jest szkolenie i doskonalenie podchorążych w roli dowódcy 
plutonu. Użycie ćwiczebnego pododdziału  pozwala na doskonalenie się 
podchorążych w dowodzeniu plutonem  strzeleckim w w arunkach zbli­
żonych do rzeczywistości bojowej.

W  celu poglądowego pokazania przebiegu danego działania oraz 
skutków dobrego lub złego dowodzenia, kierow nik ćwiczeń przez odpo­
w iednie kierow anie działaniem  pozorowanego nieprzyjaciela, jak  rów- 
nież działaniem  sąsiadów, stwarza sytuację, w których pluton —  przy 
praw idłow ym  działaniu  —- m a powodzenie, przy złym zaś działaniu  —  
straty, pow odujące stopniowe pogarszanie się jego sytuacji.

M etodą ćwiczeń jednostronnych z nieprzyjacielem  pozorowanym  
przeprowadza się także ćwiczenia wspólne: plutonu strzeleckiego z p lu­
tonam i ckm i moździerzy oraz pojedynczym i działam i. Głównym celem 
tych ćwiczeń jest nauczyć podchorążych zasad w spółdziałania. Różnica
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w przeprow adzaniu ćwiczeń jednostronnych, w porów naniu z poprzednio 
om ówionym i m etodam i jest la, że nie włącza się do nich ćwiczeń g ru ­
powych, czyli że ćwiczenie przeprow adzone tą  m etodą przebiega n ie­
przerw anie. W yjątkiem  m ogą tu  być sytuacje, gdy wskutek nieuwzględ­
n ienia w arunków  terenow ych, ognia n ieprzyjaciela lub zlekceważenia 
zasad regulam inow ych zostały popełnione poważniejsze błędy, w wyniku 
czego przerabianie poszczególnych zagadnień niepotrzebnie zabierałoby 
czas, nie dając przy tym  pożądanych wyników. W  tych wypadkach 
należy przerw ać ćwiczenie, zebrać dowódców plutonów i drużyn i om ó­
wić popełnione błędy, wskazując przy tym  właściwe rozwiązanie. 
W celach dydaktycznych można na takie om ówienie zbierać wszystkich 
podchorążych. Gdy na om ówienie zbiera się tylko dowódców, uwagi 
podane przez kierow nika ćwiczenia przekazują pozostałym  podchorążym  
ich dowódcy. Po przeprow adzeniu omówienia, drużyny w raca ją  na po ­
przednie lub nowe stanowiska (według wskazówek kierow nika ćwicze­
n ia ) i daną fazę ćwiczenia pow tarza się. P rzy  pow tórzeniu danego 
fragm entu  nie należy zapom inać o zorientow aniu w położeniu pozoro­
w ania nieprzyjaciela.

Przeprow adzenie jednostronnego ćwiczenia wym aga od wykładowcy 
dokładnej pracy przygotowawczej. Najwięcej uwagi musi on poświęcić 
opracow aniu danych do poszczególnych sytuacji, k tóre w inne stwarzać 
pewne trudności ćwiczącym i zmuszać ich do pobieran ia praw idłow ych 
decyzji i właściwego w stawiania zadań pododdziałom  w łasnym  i przy­
dzielonym. Stw arzanie takich sytuacji w toku samego ćwiczenia dopro­
wadza niekiedy do niepraw dopodobnego położenia, wskutek czego ćwi­
czenie nie osiągnie swego celu. Dlatego należy surowo przestrzegać, aby 
każda sytuacja, była zawczasu przygotow ana i dokładnie przem yślana 
oraz aby całość ćwiczenia stanow iła powiązanie ze sobą poszczególnych 
sytuacji, stw arzając obraz walki najbardzie j zbliżony do rzeczywistości 
bojow ej.

Ć wiczenia d w ustronne
Ćwiczenia te charak teryzują się tym , że każda ze stron ucząc się 

i p rzerab iając poszczególne zagadnienia jest jednocześnie przeciwnikiem  
dla drugiej strony.

Celem ćwiczeń dw ustronnych jest doskonalenie podchorążych w za­
stosowaniu nabytych przez nich um iejętności w praktycznym  dowo­
dzeniu rzeczywistym plutonem  w walce, a co za tym  idzie, rozw ijaniem  
um iejętności dowódczych. Ćwiczenia dw ustronne różnią się od jedno ­
stronnych tym, że przeciwnikiem  jest cały pododdział, czasem nawet 
o znacznie większym składzie aniżeli pododdział ćwiczący, m ający za­
danie przeciwne od drugiej strony. Na ćwiczeniach dw ustronnych pod­
oddział jest zmuszony do działań hardziej zbliżonyeh do rzeczywistości 
bojow ej, a walka m iędzy stronam i zwiększa zainteresow anie ćwiczą­
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cych, pobudza ich do przedsiębiorczości, chęci „przechytrzenia” 
drugiej strony, wprowadzenia jej w b łąd  i osiągnięcia nad n ią  
przewagi. Na ćwiczeniach dw ustronnych pow stają realne w a­
runk i do rozw ijania takich zalet dowódcy, jak  in icjatyw a i stanowczość 
w wykonaniu postawionego zadania. Poza tym  odpada konieczność wy­
sy łan ia podchorążych do pozorow ania nieprzyjaciela.

Zdaw ałoby się że dzięki korzyściom, jak ie  d a ją  ćwiczenia dwu­
stronne, pow inny one znaleźć szerokie zastosowanie w szkołach oficer­
skich. Jednak m etoda ta m a szereg ujem nych stron oraz stwarza pewne 
niedogodności, a m ianow icie przy jej zastosowaniu konieczne jest prze­
rab ian ie z każdą stroną tem atów przeciwstawnych (np. jedna strona 
ćwiczy obronę, druga zaś natarcie  lub rozpoznanie itp .). Stwarza to 
ogrom ne trudności w planow aniu i kierow aniu wyszkoleniem; trudne 
jest również przerab ian ie takich ćwiczeń poszczególnymi fazam i, a p ra ­
wie wykluczone są om ówienia poszczególnych fragm entów  lub ich po ­
wtarzanie. Poza tym  na ćwiczeniach dw ustronnych m ogą powstać sytu­
acje nie odpow iadające celom ćwiczebnym jednej lub drugiej strony. 
M etoda ćwiczeń dw ustronnych m ożna z powodzeniem przeprow adzać 
w szkołach ćwiczenia na szczeblu kom panii i batalionu, które z reguły 
przeprow adza się po zakończeniu każdego okresu wyszkolenia.

O rganizację i p rzep ro w ad zen i dw ustronnego ćwiczenia powierza 
się starszem u wykładowcy taktyki, który jest ogólnym kierownikiem  
ćwiczenia. P rzeprow adza on instruktarz z w ykładowcam i bezpośrednio 
w terenie, ustala łączność, sygnały, a w czasie samego ćwiczenia podaje 
sygnał rozpoczęcia, rozgrywa działania obu stron i przeprow adza ogólne 
omówienie ćwiczenia.

W  w ypadku b raku  starszego wykładowcy, może nie być ogólnego 
kierow nika. W tedy obowiązki te spełnia wykładowca, kierujący ćwicze­
niam i jednej ze stron. Do pomocy wykładowcy w kierow aniu ćwicze­
niem  pow inni być pociągnięci etatowi dowódcy plutonów, których na­
leży dokładnie zorientować w organizacji i przebiegu ćwiczenia.

OD REDAKCJI

Niniejszą pracą zapoczątkowujem y cykl artykułów  na tem at m eto­
dyki w yszkolenia taktycznego w  oficerskich szkołach piechoty, k tóre 
będą ukazyw ać się w kolejnych num erach ..Przeglądu” i będą zawierać, 
oprócz omówienia zasad m etodyki szkolenia, przykładow e opracowania 
konspektów  do ćwiczeń taktycznych.

Pożądane jest, ażeby wykładowcy tak tyk i szkół oficerskich ze­
chcieli podzielić się swymi uw agam i co do przydatności w  ich pracy 
naszych artykułów  na powyższy tem at i w ysunęli w łasne propozycje.

133



W I A D O M O Ś C I  O A R M I A C H  O B C Y C H

S. B.

IDEOLOGICZNE URABIANIE ŻOŁNIERZY 
AMERYKAŃSKICH*

Polityka obecnego kierownictwa USA, powiedział Józef S talin, jest 
polityką agresji, polityką rozpętania nowej wojny. Zgodnie z tą polityką 
kierownicze koła USA bezpośrednio' po zakończeniu drugiej w ojny świa­
towej stanęły na stanowisku stworzenia potężnej arm ii w czasie pokoju.

P onadto  poczyniono próby przedłużenia na okres powojenny te r­
m inu ustawy o obowiązku służby wojskowej, wprowadzonej w USA 
w okresie wojny. P róby  te jednak  zawiodły. Masowe dem onstracje żoł­
nierzy i dziesiątki tysięcy listów, skierowanych przez żołnierzy do K on­
gresu, żądających niezwłocznej dem obilizacji, zm usiły rząd USA do 
zniesienia ustawy o obowiązku służby wojskowej i dem obilizacji ob ję­
tych n ią żołnierzy. Rząd USA dokonał wówczas nowej próby stwo­
rzenia arm ii opartej na zasadzie zaciągu ochotniczego.

Jeszcze w 1940 roku, kiedy USA dopiero przygotowywały się do 
wzięcia udziału w drugiej w ojnie światowej, w prasie gorąco dyskuto­
wano na tem at „jakim  powinien być żołnierz am erykańsk i"? W  dzien­
niku „New Y ork Times M agazin" pojaw ił się artykuł pod tytułem  „Jaki 
jest żołnierz", charakteryzujący w następujący sposób typ  idealnego 
żołnierza am erykańskiego:

„D obrym  żołnierzem , w pełnym  znaczeniu tego słowa, był 27-letni 
szeregowiec arm ii regularnej. Dodawszy sobie lat, w stąpił on do arm ii 
w 16 roku życia i wszedł w am erykańskie życie jak  kaczka w wodę. 
F ilipiny, Panam a, Meksyk i cztery większe potyczki we F ran cji przy­
niosły m u trzykrotne odznaczenia.

Przez pewien czas był on w stopniu sierżanta i jedyną przyczyną, 
dla której znów jest szeregowcem, w yjaśnia jego własne powiedzenie: 
„S tarzy  żołnierze powinni umieć wypić". Gdy odbyw ał służbę, państwo 
w ydało na jego utrzym anie około 30 tysięcy dolarów. Z ab ijając w ciągu

* Opracowano na podstaw ie a rtyku łu  ppłk  A. M ikulina z czasopisma 
„W ojennyj W iestnik" n r  3/49.



5  m inut 3 żołnierzy nieprzyjacielskich w rejon ie Soissons, zw rócił on 
państw u 200%  tej sumy, jeżeli oszacujem y w artość jednego zabitego 
żołnierza nieprzyjacielskiego na 20 tysięcy dolarów. Oto typ  żołnierza 
pierwszej klasy“ .

Jeżeli zanalizować wyżej przedstaw iony ideał am erykańskiego żoł­
nierza m ożna dojść do wniosku, że am erykańskiej burżuazji odpowiada 
żo łn ierz zawodowiec, k tóry  nie rozum iejąc, z jednakow ym  zapałem  
rzucałby się w bój, tak  przeciw zewnętrznym w rogom  A m eryki (N iem ­
com  na polach F ra n c ji) , jak  i przeciw  kolonialnym  narodom  F ilipin, 
czy też sprzeciw iającym  się im perialistycznej polityce USA narodom  
m ałych państw , jak  Meksyk, Panam a itp.

M oralne oblicze takiego żołnierza dobitn ie p rzedstaw iają słow a: 
„S ta ry  żołnierz m usi umieć wypić“ . Jego stosunki z państw em  u k ładają  
się na zasadzie kalkulacji czysto handlow ej: „państwo w ydało na ciebie 
3 0  tysięcy dolarów , ty zaś możesz zwrócić ten wydatek, zab ija jąc  tych, 
na których cię szczują“ . Dwadzieścia tysięcy za trupa  —■ oto cała 
skom plikowana m atem atyka am erykańskiego kapitalisty , w rozrachunku 
z żołnierzam i pierwszej klasy. Taki oto typ am erykańskiego żołnierza 
odpow iada am erykańskiej burżuazji.

Dla w erbunku ochotników do arm ii postaw iono na nogi cały 
ogrom ny apara t reklam y i propagandy. P rasa, różnokolorow e plakaty 
na ścianach domów i parkanach  oraz tysiące innych sposobów reklam y 
zachwalały urok służby w wojsku. Poniżej przytaczam y treść jednego 
z ogłoszeń w erbunkow ych:

„Gdzie chcielibyście pojechać na najbliższe trzy la ta? Do F ran cji?  
N iem iec? N a F ilip iny? Do Japon ii?  N a wyspy H aw ajskie? Do Panam y, 
Porto-Rico, czy na A laskę? Jeżeli w waszych żyłach p łynie gorąca krew 
am erykańska, jeżelii jesteście ruchliw i i żądni wiedzy, k ra je  te powinny 

w as zainteresować.
Przygody, podróże zagraniczne, duże pobory, smaczne jedzenie, 

elegancki m undur..., możliwość zdobycia ogólnego wykształcenia i kw a­
lifikacji dla osiągnięcia w przyszłości powodzenia w życiu... Nowa po­
kojow a arm ia regularna zapewni wam wszystkie te szanse. Zapisujcie 
się ochotniczo do służby na okres trzyletni. Możecie w ybrać sobie ro ­
dzaj b ron i oraz k ra j, w którym  chcielibyście odbyć służbę. Możecie po­
jechać zagranicę —  do Niemiec, Japonii lub innych krajów  okupowa­
nych oraz zdobyć zawód, który zapewni wam  byt na całe życie.

Nauka, podróże, wyżywienie, ubranie, m ieszkanie, pomoc lekarska 
i dentystyczna nie będzie was kosztować ani centa. Na odw rót będziecie 
otrzym ywać duże pobory, raz na rok urlop oraz da się wam możność 
uzupełnienia waszego wykształcenia.

Decydujcie się! Zgłaszajcie się w punktach w erbunkow ych!“ .
Jednakże m łodzi A m erykanie nie kwapili się ze zgłaszaniem , a żoł­

n ierze odbyw ający w tym  czasie służbę arm ii —  z pozostaniem  w jej sze­
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regach. N arodow i am erykańskiem u obce są im perialistyczne dążenia kó ł 
rządzących. Obywatel am erykański nie widzi szlachetnego celu, dla 
którego m ógłby powziąć decyzję pozostania w szeregach, co byłoby 
przyczyną, że werbunek weteranów w ojny, jak  również m łodzieży, dał 
w yniki niedostateczne.

W  orędziu do K ongresu z 6 stycznia 1947 r. prezydent T rum an 
zmuszony był fakt ten oficjalnie stwierdzić. P isa ł on: „Chcielibyśm y, 
aby arm ia i flota sk ładały  się wyłącznie z ochotników. Jednakże m im o 
zachęcania w tym  kierunku, dopływ  ochotników nie pokry ł zasadniczych 
potrzeb arm ii w chwili obecnej".

Fiasko w erbunku ochotników do w ojska nie otrzeźwiło rządzących 
kół USA. W  reakcyjnej p rasie rozpoczęła się szeroka kam pania za 
wprowadzeniem  w czasie pokoju  ustawy o obowiązkowej służbie w ojsko­
wej. Do K ongresu i senatu wniesiono p ro jek t ustawy, która weszła 
w życie w czerwcu 1948 r.

Po raz pierwszy w h isto rii Stanów Zjednoczonych w prow adzono 
w czasie pokoju  obowiązek służby wojskowej. Charakterystycznym  jest 
fakt, że na w iadom ość o podpisaniu przez prezydenta T rum ana nowej 
ustawy, m łodzi ludzie, podlegający pow ołaniu do regularnej arm ii, po­
częli grem ialnie zapisywać się do G w ardii N arodow ej. T łum aczyło się 
tym , że zgodnie z ustaw ą członkowie G w ardii Narodow ej zwolnieni są 
od służby w arm ii regularnej, (w ojska lądowe i lotnicze USA sk łada ją  
się z arm ii regularnej, gw ardii narodow ej i rezerw y).

W  Gwardii Narodowej pełni się służbę w m iejscu zam ieszkania bez 
przeryw ania norm alnej pracy  (dw a razy na rok żołnierze zb ierają  się 
na krótkie ćw iczenia). O ddziały G w ardii N arodow ej utrzym ywane są 
częściowo z budżetu m iasta, na terenie którego są rozmieszczone i speł­
n ia ją  rolę pomocniczych sił policyjnych na wypadek „n ieporządku". 
W  czasie w ojny G w ardia N arodow a wchodzi w skład arm ii regularnej.

N apływ  podań o przyjęcie do G w ardii N arodow ej (w wieku podle­
gającym  pow ołaniu) by ł tak  duży, że m inister w ojny zmuszony b y ł 
wydać specjalny rozkaz o w strzym aniu przyjm ow ania podań, do czasu 
przeprow adzenia zaciągu do arm ii regularnej na podstaw ie nowej 
ustawy.

Po w ydaniu tego rozkazu dało  się zauważyć znaczne podwyższenie 
ilości ślubów, ponieważ ustawa o obowiązku służby wojskowej przyznaje 
ulgi żonatym.

Prości ludzie USA chcą długiego i trw ałego, dem okratycznego 
pokoju, a koła kierownicze USA rozpalają  nową wojnę. N aród  am ery­
kański chce trw ałej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, ponieważ widzi 
w nim  ostoję pokoju, ko ła zaś rządzące w USA prow adzą propagandę 
antyradziecką, dla zrealizow ania swoich im perialistycznych celów.

Jakież to  cele am erykańscy im perialiści staw iają swym siłom  
zbro jnym ?
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Po pierwsze —  w inny one być siłą  uderzeniową, zapewniającą, 
przeprow adzenia zaborczej polityki kap itału  monopolistycznego.

P o  drugie —  m ają  one służyć jako instrum ent m ieszania się w we­
wnętrzne sprawy innych państw , aby wprowadzać w nich i podtrzym y­
wać reakcyjne i faszystowskie reżimy.

Po trzecie —  m ają  one być środkiem  dla stłum ienia dem okratycz­
nych ruchów, tak za granicam i jak  i wewnątrz własnego kraju .

W szystkie te cele sprzeczne są z interesam i mas ludowych i dlatego 
służba w siłach zbrojnych USA nie cieszy się m iłością ludu, m im o 
obietnic „dobrego i wesołego spędzania czasu, smacznego jedzenia, 
i ładnego um undurow ania '1, jak  to ponętnie głoszą obwieszczenia w er­
bunkowe. W ojna, k tórą przygotow ują im perialiści USA, nie może być 
nieim perialistyczna, niegrabieżcza i dla takiej wojny trudno  pozyskać 
milionowe masy. N ic też dziwnego, że w arm ii USA musi się przepro­
wadzać długie, ideologiczne urab ian ie m as żołnierskich.

Doświadczenie drugiej wojny światowej dobitn ie wykazało znacze­
nie wysokiego m orale w ojska, jako jednego z głównych, stale dzia­
łających czynników wojny. Ale wysokie m orale, duch wojska są n ie­
rozerw alnie związane z celami w ojny. Przy braku wzniosłego, szla­
chetnego celu w ojny, żołnierze przem ieniają  się w bandę grabieżców., 
w rozkładające się m oralnie, pozbaw ione ludzkiego oblicza, stado za­
bójców.

Twórcy najrozm aitszych burżuazyjnych „ teo rii1 o m orale wojska, 
nie rozum ieją tej praw dy i sądzą, że m orale m ożna wojsku sztucznie 
zaszczepić.

Dlatego też we wszystkich współczesnych arm iach państw  kap ita­
listycznych stworzono specjalny aparat, m ający za zadanie polityczne 
urab ian ie żołnierzy. A parat taki istn ieje i w arm ii Stanów Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej.

Co chcą im perialiści am erykańscy wpoić swoim żołnierzom ? Jaką 
treść w kładają oni w ideologiczne wychowanie a rm ii?

M amy przed sobą październikow y num er z 1947 r. am erykańskiego, 
pism a pt. „ In fan try  Jou rna l11 wydanego dla oficerów zawodowych wojsk, 
lądowych. Na połyskującej okładce w idnieje duże koło z dwiema krzy­
żującym i się lin iam i, jak ie  widzi strzelec celujący przez przyrząd 
optyczny swego karabina. Środek koła przedstaw ia tery torium  Stanów 
Zjednoczonych A m eryki Północnej. Do niego to  w łaśnie celuje nie­
widoczny strzelec. Pod rysunkiem  napis „Cel nr 1“ . Rysunek ten przy­
kuwa uwagę am erykańskiego czytelnika i w ywołuje w nim  refleksję, iż 
ktoś zam ierza na jego kraj wypuścić śm iercionośny pocisk. Odpowiedź 
znajdu je czytelnik w artykule pod krzyczącym  tytu łem  „Zjednoczyć się 
lub zginąć11— „M ożliwość nalotów ciężkich bombowców na Stany Zjedno­
czone, w obecnej dobie, kiedy istn ieją  bombowce o prom ieniu  dzia łan ia
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10.000 mil, pow inna być poważnie b rana  w rachubę. N aloty m ogą być 
dokonywane również przy pom ocy aparatów , których szybkość do- 
rów nuje lub przewyższa szybkość dźwięku. N ie wyklucza się ponadto 
możliwości użycia bom b atomowych. Prócz tego z łodzi podw odnych, 
k tóre niespostrzeżenie podpłyną do brzegów USA, m ogą być wypuszczone 
kierow ane torpedy41 —  i tak  dalej. A utor usilnie stara się nastraszyć 
swych czytelników.

Pism o to publikuje ponadto recenzję hiszpańskiego generała K. 
G enerał ten, znany z tego, że w okresie drugiej w ojny światowej głosił 
w iarę w niezwyciężoność arm ii hitlerow skiej, nie czekając końca w ojny, 
nap isał książkę, w której udaw adnia nieuchronność starc ia  wojenn'ego 
m iędzy państw am i anglosaskim i z jednej a Związkiem Radzieckim  —  
z drugiej strony. W w ojnie tej, jak  spodziewa się au tor, „H iszpania 
odegrałaby politycznie i wojskowo rolę, odpow iadającą jej historycznej 
przeszłości44.

A m erykańskie pisrrto rozw ija szeroko m yśli hiszpańskiego generała
0 trzeciej w ojnie światowej. P odaje  się fantastyczne cyfry, określa 
term iny, wym ienia k ra je  i całe kontynenty, k tóre m ają  paść pod ciosam i 
arm ii radzieckiej.

Otwórzmy z kolei gazetę „T im es44 (z 20 października 1947 r .) ,  
w ydaną dla am erykańskich w ojsk okupacyjnych w Europie. Na jednej 
ze stron  tej gazety przedstaw iona jest nowa flaga N arodów  Zjednoczo­
nych. W środku płó tna —  kula ziemska otoczona gałązkam i pokoju. 
Flagę trzym ają w rękach uśm iechający się przedstawiciele krajów  
anglosaskich. A obok rysunek w yobrażający burzę w pustyni. Nieszczę­
śliwa E uropa nie wie gdzie się podziać. Jedyne schronienie, um ożliw ia­
jące skrycie się przed niepogodą, jest zasłonięte pajęczyną z napisem : 
„O drodzony kom intern44. M orał jasny : E uropie zagraża niebezpieczeń­
stwo komunizmu. Zbawienie Europy —  w objęciach Anglosasów.

D odatek ilustrow any do europejskiego w ydania gazety „New York 
Times44 z 28 września 1947 r. rozpoczyna się zdjęciem , na którym  
Eevin podpisuje p ro tokół 16 państw  na konferencji paryskiej. Pod 

'zdjęciem  napis: „W  Paryżu podpisuje się historyczny dokum ent44. Dalej 
następuje seria rysunków m ających przekonać czytelników, że Am eryka 
jest przyjacielem  Europy, ZSRR zaś jej wrogiem. W  numerze 
z 5 października umieszczono rysunek w yobrażający ring, na którym  
walczą dwaj bokserzy: ZSRR i USA. Cały świat śledzi przebieg tego 
starcia, z boku zaś w śród cm entarnych krzyżów siedzi an io ł pokoju, 
zalewający się łzami. Pod rysunkiem  napis: „D opiero początek44. W  ten 
sposób zupełnie jasno rysu je się zasadniczą linię „w ychowania44 am ery­
kańskiego żołnierza. Istotę jej stanow i propaganda antyradziecka. W  żoł­
nierzu urab ia  się przekonanie o nieuniknionej w ojnie między USA
1 ZSRR, przy czym USA przedstaw ia się jako niew inną owieczkę, której 
jakoby zagraża agresywmy Związek Radziecki.
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Wyżej przytoczone przykłady zaczerpnięto z p rasy  powszechnej, 
kolportowanej w śród wojsk am erykańskich, jeżeli zaś przejrzeć gazety 
w ydane specjalnie dla wojska, to ich kierunek antyradziecki uwypukla 
się jeszcze bardziej, propaganda jest jeszcze bardziej zuchw ała i do­
kuczliwa.

N ie można niedoceniać siły oddziaływ ania prasy  na umysły żoł­
nierzy. W ystarczy nadm ienić, że poza wydaniem  ogólnego dziennika 
wojskowego „S tars and S tripps“ , dla samych tylko wojsk okupacyjnych 
w Niemczech i A ustrii w ydaje się ponad 20 pism  wojskowych, nie licząc 
gazet ściennych. W szystkie one pisane są gw arą żołnierską i przystoso­
w ane do niskiego poziom u kulturalnego żołnierza am erykańskiego. Co­
dziennie żołnierze am erykańscy otrzym ują ogrom ną porcję lektury, m a­
jącej na celu zatrucie ich świadom ości nikczemnymi, antyradzieckim i 
wymysłami.

O ddziaływ anie ideologiczne na żołnierzy przy pomocy drukowanej 
p ropagandy uzupełnia się i podtrzym uje p ropagandą ustną. W  każdym 
oddziale zna jdu ją  się etatowi oficerowie „inform acyjno-ośw iatow i". 
Do ich obowiązków należy zajm ow anie się wszystkimi spraw am i, m a ją ­
cym i wpływ na ideologiczne urab ian ie żołnierzy. In stru u ją  oni oficerów 
prowadzących zajęcia polityczne z żołnierzam i, czuwają nad  p racą  b i­
bliotek i zaopatrzeniem  ich w literaturę oraz nadzoru ją zachowanie się 
żołnierzy.

Zajęcia polityczne przeprow adza się raz w tygodniu ; jako m ateria ł 
dla tych zajęć służy „B iuletyn inform acyjno-oświatow y w ojska" (dla 
w ojsk okupacyjnych w Europie) oraz biuletyn „P ogadanki w w ojsku" 
(dla w ojsk na tery torium  U SA ). Każdy num er biuletynu poświęcony jest 
jakiem uś jednem u tem atowi i składa się z czterech rozdziałów : m eto­
dycznych wskazówek dla prowadzących, streszczenia tem atu, pytań  kon­
trolnych oraz w7ykazu m ateriałów  pomocniczych i poglądowych do 
tematu.

Treść biuletynów jest wyrazem  polityki wewnętrznej i zagranicznej 
USA i poświęcona jest wralce z wpływami kom unistycznym i, dem okracją 
i z postępem, propagandą wrogiego ustosunkowania się do Związku R a­
dzieckiego i krajów  dem okracji ludowej, wychwalania „am erykańskiego 
sposobu życia", apologii kapitalizm u i hegem onii USA nad całym  
światem.

K ierow nikom  zajęć politycznych z żołnierzam i —  oficerom  lin io­
wym, poleca się stw arzanie pozorów' obiektywizm u w ocenie tem atu. 
W rzeczywistości jednak  zajęcia te w ykorzystuje się dla w pojenia żo ł­
nierzom  zasad oficjalnego kursu  polityki. Osiąga się to  odpow iednim  
naświetlaniem  tem atu i prow okacyjną form ą staw iania py tań  kontro l­
nych. Pytanie form ułu je się w taki sposób, że żołnierz nie może na nie 
odpowiedzieć inaczej, niż to podano w biuletynie. Z rozum iałe jest, że 
żo łn ierz, który w ysłuchał godzinnego w7ykładu wypełnionego an ty ra­
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dzieckimi wym ysłam i, m usiałby wykazać dużo w yrobienia i odwagi, aby  
spróbow ać je  publicznie poddać pod dyskusję. Dlatego wygodniej od­
powiedzieć to, czego od niego oczekuje oficer.

Przy przerab ian iu  tem atu „Znaj swego sąsiada —  ZSRR“ , poleca 
się w ykładającem u tak pokierować dyskusją, aby nie przekraczała ona 
ram  zakreślonych biuletynem . O graniczenie to jest konieczne, gdyż sło­
wo „ZSRR“ —  gdzieby nie zostało wypowiedziane —  w ywołuje zawsze 
gorące i zacięte spory. Tymczasem prowadzący zajęcie niedopuszeza do- 
żadnej dyskusji, lecz ogranicza się do zadan !a pytań, na które żołnierze- 
m a ją  dawać narzucone przez biuletyn odpowiedzi.

W arto przy tym  zaznaczyć, że w treści om awianego tem atu nie ma 
nawet wzmianki o roli Związku Radzieckiego w drugiej w ojnie św iato­
wej. N ie m a tam rów ireż ani słowa oburzenia na niemiecko-faszystow- 
skich barbarzyńców , sprawców tak niesłychanych zniszczeń w Związku 
Radzieckim. Nie mówi się tam  nic o bohaterstw ie rosyjskiego n aro d u  
oraz o sile radzieckich ludzi, którzy w ytrw ali w walce sam na sam z n a j­
silniejszą m aszyną w ojenną, jak ą  kiedykolwiek w idział świat.

P rzed am erykańskim  żołnierzem  starannie ukryw a się fakt, że 
w czasie, kiedy Stany Zjednoczone dopiero tw orzyły sw oją arm ię, r a ­
dzieccy ludzie już walczyli o wybawienie świata od brunatnej dżumy.

N ie mówi się również żołnierzowi am erykańskiem u o tym, że pod­
czas, gdy am erykańscy kanitaliści ..zarobili" na w oinie 52 m iliardy 
dolarów , to faszystowscy najeźdźcy zadali narodom  Związku Radzieckie­
go straty  na sumę 679 m iliardów  rubli oraz zniszczyli budynki mieszkal­
ne, pozbaw iając dachu nad głow ą 25 m ilionów ludzi. Gdyby am ery­
kańscy propagandziści byli jedynie tylko obiektywni —  powiedzieliby 
żołnierzowi, że 6 milionów zniszczonych domów w Związku Radzieckim 
odpow iada starciu z pow ierzchni ziemi wszystkich domów w 12 stanach 
jego ojczyzny; powiedzieliby również, że 25 milionów ludzi pozbawio­
nych dachu nad głową, to  ilość odpow iadająca ludności New Yorku,. 
Chicago, F iladelfii. Detroit, Baltim ore, Cleveland, Saint-Louis, Bostonu,. 
P itsburga, W aszyngtonu, San-Francisco, M ilwauke, Buffalo i Nowego 
O rleanu wziętych razem ; w yjaśniliby ponadto, że w kład radzieckich 
żołnierzy w dzieło zwycięstwa nad faszyzmem przewyższa dziesiątki razy 
w kład żołnierzy USA, A nglii. K anady, A ustralii, Nowej Zelandii, U nii 
Południow o A frykańskiej, F rancji, H olandii, D anii i Belgii —  wziętych 
razem.

Gdyby na zajęciach politycznych przytoczono te dane, to u żołnie­
rzy am erykańskich zrodziłoby się inne uczucie do Związku R adzieckiego 
i jego narodów , a m ianow icie uczucie głębokiej wdzięczności i dążenie- 
do zadzierżgnięcia z n im i gorącej i trw ałej przyjaźni.

Ale am erykańscy propagandziści, w ypełniający rozkazy swych prze­
łożonych, nie m ów ią praw dy o ZSRR i zaszczepiają żołnierzom  wrogie- 
nastaw ienie do tego państwa. Zajęcia polityczne w arm ii USA prow adzi
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się  w sposób ham ujący rozwój samodzielnego m yślenia u żołnierzy i po­
w odujący  tworzenie z nich autom atów , posłusznie pow tarzających n a­
rzucone z góry form uły. Tego rodzaju  typ  żołnierza bardziej odpowiada 
•celom am erykańskiego im perializm u.

Prócz oficerów ,,inform acyjno-oświatow ych“', wszystkie oddziały po ­
s ia d a ją  kapelanów, m ających stopnie oficerskie i noszących odznaki 
wojskowe.

Do obowiązków kapelana, prócz wykonywania obrzędów re lig ij­
nych, należy u trzym anie ja k  największego kontaktu osobistego z żoł­
n ierzam i.

Obowiązany jest on odwiedzać żołnierza w szpitalu, na służbie, by ­
wać tam  gdzie zb iera ją  się żołnierze, n p .: w klubach, na stadionach itp. 
Dlatego też obowiązki kapelanów łączą się najczęściej z obowiązkam i in ­
struktorów  sportowych, b ibliotekarzy i tym  podobnych funkcji. W  ten 
sposób m ają  oni bliższą styczność z żołnierzam i i m ogą ich wciągać 
w pogawędki. Rozmowy te odgryw ają niepoślednią rolę w pracy kape­
lanów, ponieważ im  w łaśnie jest powierzone zadanie prow adzenia oso­
bistych karto tek  żołnierzy, wypełnianych periodycznie uwagam i, co do 
zachowania się i poglądów każdego żołnierza. Na podstaw ie swych no­
tatek, kapelani w ystaw iają polityczną opinię żołnierzy przy doborze kan­
dydatów  do szkół wojskowych, na kursy, do oddziałów  specjalnych itp. 
K apelani op iera ją  się w swej pracy na tak  zwanym „m oralnym  akty- 
w ie“ . Należący do aktywu szeregowcy, podoficerow ie i oficerowie do­
browolnie spe łn ia ją  zadania inform acyjne, przekazując swym patronom  
wiadom ości o tych żołnierzach, nad  k tórym i rozciągnięty jest ukryty 
nadzór.

P ropaganda relig ijna jest jednym  z głów nych środków ideologicz­
nego oddziaływ ania na żołnierzy. Liczne organizacje relig ijne USA za­
o p a tru ją  za pośrednictw em  kapelanów oddziały wojskowe’ w ogrom ne 
ilości literatury  propagandow ej. W iedząc, że A m erykanie, zwłaszcza m ło­
dzi, nie odznaczają się religijnością, organizacje te w ydają swą lite ra tu ­
rę  propagandow ą pod zamaskowanymi ty tu łam i, lub zaopatru jąc je  np. 
w tego rodzaju  uprzedzający nap is: „N a przeczytanie tej książki strac i­
cie 10 m inut i 15 sekund“ .

Takim i i tym  podobnym i trickam i am erykańscy księża s ta ra ją  się 
złowić w swą sieć dusze m łodych A m erykanów, pełniących służbę w oj­
skową.

Należy wspomnieć o jeszcze jednej form ie ideologicznego u rab ian ia  
żołnierzy, a m ianow icie o w ykorzystaniu w tym  celu czasu wolnego żoł­
nierzy od zajęć.

Żołnierze spędzają czas pozasłużbowy w klubach, w bibliotekach 
i na stadionach. Jednak  te kluby, biblioteki i stadiony nie oznaczają te ­
go, co pod tym i słowam i zwykliśmy rozumieć. K lub w pojęciu  am ery­
kańskim , to bar z wyszynkiem alkoholu, dancing i dom  schadzek. Ist­
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nieje cała sieć tak  zwanych klubów nocnych o pretensjonalnych n a­
zwach, jak  np. „B ocian41, „Lotos44 itp. W ejście do takich klubów dozwo­
lone jest tylko param i. Innym i słowy kluby te —  to oficjalne domy pu ­
bliczne dla żołnierzy.

Są również w arm ii am erykańskiej biblioteki. D obór książek w b i­
bliotekach w pełni odpow iada celom dowództwa; m ają  one odciągnąć 
żołnierza od poważnych zagadnień i skierować jego uwagę na drobne- 
osobiste spraw y, zaspakajając niew ybredny smak przeciętnego A m eryka­
nina. Oto przykład  zaw artości biblioteki żołnierskiej w am erykańskim  
pułku.

Pierwszy najbardzie j poczytny dział pt. „W szystko dla śm iechu44, 
zawiera zbiory anegdot, krótkie opow iadania, obliczone na wywołąnie 
pustego śmiechu, pozbawione treści, ilustrow ane kolorowo przygody itp. 
W  drugim  dziale pt. „D la waszej przyjem ności w czasie wolnym od za­
jęć44 zebrane są m ateria ły  dla wycinanek z papieru , p iłow ania i w ypa­
lania z drzewa, sk lejania itp. Trzeci dział pod nazwą „Zim ny dreszcz44 
zaw iera książki o charakterze detektywistycznym, a bohateram i tych 
książek są duchy, upiory, zabójcy, umysłowo chorzy, detektywi itp. 
W reszcie w czwartym dziale, zatytułow anym  „Życie osobiste44, zna jdu ją  
się książki na tem at higieny w polu, filozofii i religii.

T aka oto, zadaniem  władz am erykańskich, w inna być straw a kul­
tu ralna dla m as żołnierskich. Po tej samej linii idą przeznaczone dla 
żołnierzy audycje radiow e oraz przedstaw ienia estradow e i kinowe. Mo­
tywy detektywistyczne i seksualne przew ażają w tych rozrywkach.

Podsum ow ując przytoczone dane, m ożna powiedzieć, iż ideologicz­
ne urab ian ie żołnierzy am erykańskich prow adzi się w trzech zasadni­
czych k ierunkach:

1. P racy  politycznej pod kierownictwem  oficerów  „inform acyjno- 
oświatowych44 na zajęciach politycznych oraz poprzez gazety 
i biuletyny.

2. P ropagandy  religijnej i u rab ian ia  żołnierzy w duchu m oral­
ności burżuazyjnej, pod kierownictwem  kapelanów  wojskowych.

3. U rab ian ia  świadom ości żołnierzy w czasie wolnym  od zajęć przy 
pom ocy kina, teatru , stadionu sportowego, „klubów 44 i „b i­
bliotek44.

Chociaż apara t prowadzący pracę polityczną w śród żołnierzy LISA 
nosi w ielomówiącą nazwę, „Zarząd inform acyjno-oświatow y w ojska44, 
w rzeczywistości zadania przez niego wykonywane m ało m ają  wspól­
nego z praw dziw ą in form acją i oświatą. W idzieliśm y to na przykładach 
tem atów zajęć politycznych, działalności „klubów 44 i „bib lio tek44 oraz 
treści dzienników i czasopism. N ajlepszym  jednak  dowodem braku 
obiektywizm u w inform ow aniu i nauczaniu żołnierza am erykańskiego 
jest zupełne przeinaczenie obrazu rzeczywistości w Związku Radzieckim.
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I tak  w edług badań  przeprow adzonych przez jeden z uniw ersytetów  wy­
nika, iż z 90 milionów dorosłych mieszkańców USA, 63 m iliony uważa,, 
że skasowanie pryw atnej w łasności w ZSRR oznacza wspólne użytko­
wanie całego m ienia. Na trzech am erykanów  —  dwóch nie wie, że oby­
watele radzieccy m ogą mieć w łasne domy, um eblowanie, sam ochody itp., 
około 64%  mieszkańców USA jest przekonanych, że w ZSRR istnieje 
zasada równej a nie zróżnicowanej płacy. 83 %  A m erykanów  nie sły­
szało o tym, że większość obyw ateli ZSRR nie należy do p artii kom uni­
stycznej.. S iedm iu na dziesięciu A m erykanów  nie wie, że ZSRR sam wy­
produkow ał we w łasnych fabrykach większość m ateria łu  i sprzętu 
użytego w czasie ostatniej w ojny przez A rm ię Radziecką.

Tak więc na podstaw ie przytoczonych przykładów  widzimy, że klika 
rządząca A m eryką dąży do ogłupienia nie tylko am erykańskich żołnie­
rzy, lecz i całego narodu  am erykańskiego. „M inęły jednak  czasy, w któ­
rych narody  były  ślepym narzędziem  tych czy innych rządzących klik“ 
(W. M. M ołotow).

Polityka podżegaczy w ojennych może skończyć się dla nich jedynie 
srom otnym  fiaskiem.
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Ś W I A D O M O Ś C I  Z P R A S Y  R A D Z I E C K I E J

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW Z CZASOPISMA 
„WOJENNYJ WIESTNIK“ nr 17 i 18/49

„W O JE N N Y J W IE ST N IK " n r  17/49

P łk  M. LEWIN

CZUJNOŚĆ TO N A SZ A  POTĘŻNA BRON

Na w stępie autor w skazuje na ogromne osiągnięcia ZSRR w  dzie­
dzinie odbudowy k raju , nauki, k u ltu ry  i sztuki. W tej ogólnej pracy 
wojsko nie pozostaje w  tyle. Nie należy jednak  zapominać, że dopóki 
istn ieje  na świecie im perializm , nie można wykluczyć możliwości n a ­
paści na k ra je  socjalizmu. Położenie polityczne w ym aga od w ojska stałej 
gotowości bojowej. Żołnierz radziecki czujnie śledzi m achinacje m ię­
dzynarodowej reakcji, knującej plany nowej w ojny przeciw  ZSRR 
i k rajom  dem okracji ludowej. A utor przytacza w iele dowodów w ska­
zujących na przygotow ania anglo-am erykańskie do trzeciej wojny 
św iatow ej; w ystarczy choćby wspomnieć o pakcie Północno-A tlantyc­
kim. Stw ierdzono wiele faktów  świadczących o szpiegowskiej działal­
ności na szkodę ZSRR; nak łada to na żołnierzy radzieckich obowiązek 
rew olucyjnej czujności w  okresie pokojowego szkolenia.

Do zakresu  wiadomości stanow iących ta jem nicę państw ow ą należą:
— dane o organizacji, liczebności, dyslokacji, uzbrojeniu, wyszko­

leniu, w yposażeniu m aterialnym , planach m obilizacyjnych i ope­
racy jnych  całości sił zbrojnych, jak  też i wszystkich ich części 
składowych;

— dane o składzie, wielkości, stanie, dyslokacji i przeznaczeniu 
zapasów  m obilizacyjnych i państw ow ych oraz rezerw  ludzkich 
ZSRR w  całości, republik  związkowych i sojuszniczych; dane 
dotyczące przem ysłu, transportu , łączności itp.;

•— dane dotyczące odkryć, w ynalazków  i ulepszeń oraz p rac ba­
dawczych w  dziedzinie technik i zw iązanej z obroną państw a;

— dokum enty, m ateria ły  i w ydaw nictw a m ające związek z obroną 
państw a, jak  również dane oparte  na tych dokum entach.

Za przekroczenie w  tej dziedzinie kodeks k arny  przew iduje bardzo 
su row e kary.

Gdziekolwiek znajdu je się żołnierz — na posterunku  w artow niczym , 
na ćwiczeniach w  polu, w  koszarach, na urlopie, w  gronie krew nych
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i przyjaciół — zawsze w inien pam iętać o obowiązku ochrony tajem nicy 
służbowej. Każdy żołnierz w inien pam iętać o zasadzie, że wiadomości, 
k tóre zostały przekazane z rac ji zajmowanego przezeń stanowiska, nie 
może on powierzyć nikomu, naw et koledze pełniącem u rów nież służbę 
wojskową.

Należy pilnie strzec dokum entów  osobistych, a tym  bardziej służ­
bowych. W ywiadowcy nieprzyjaciela s ta ra ją  się przeniknąć do sztabów, 
aby zdobyć torbę połową, teczkę, walizkę oficerską, jego dokum enty 
osobiste itp. Żaden dokum ent, naw et nie przedstaw iający n a  pierwszy 
rzu t oka tajem nicy nie powinien dostać się w  ręce szpiega.

W ychowanie żołnierzy w  duchu wysokiej czujności rew olucyjnej 
jest najw ażniejszym  zadaniem  w szystkich dowódców oraz organizacji 
party jnych  i komsomolskich w  oddziałach i pododdziałach.

Kpt. gw. A. PAWŁOWICZ

ZAGADNIENIE MUSZTRY

Zasadniczą m etodą nauki m usztry jest szkolenie pojedyncze.
Wzorowy pokaz je s t głównym w arunkiem  osiągnięcia dobrych w y­

ników ćwiczenia. Instruk to r, zaczynając ćwiczenia, w inien na w stępie 
wykonać wzorowy pokaz całości danego ruchu, np. chw yt bronią, 
zw rot itp., następnie pokazać w ykonanie go na tem pa z równoczesnym 
w yjaśnieniem  zasad i właściwości w ykonania i na koniec znowu w y­
konać dany ruch  bez temp. Po tym  dopiero żołnierze, na rozkaz in ­
struktora, w ykonują ten  ruch w  kolejności, jak  omówiono wyżej — bez 
tem p, na tem pa i znowu bez temp.

Jeżeli dany ruch  dobrze w ykonują wszyscy żołnierze drużyny, in ­
s truk to r p rzystęu je do nauczania każdego z żołnierzy osobno. Pozostali 
w ykonują ruch na komendę, odnoszącą się do żołnierza szkolonego 
pojedynczo, uw zględniając uwagi instruktora, skierow ane do tegoż 
żołnierza i popraw iając swoje analogiczne błędy.

W dalszej części a rtyku łu  daje autor w iele cennych uw ag na tem at 
nauczania m arszu krokiem  ćwiczebnym (defiladowym).

P rzy nauce m arszu pojedynczego żołnierza i pododdziału w ażną 
rolę odgrywa bęben duży i mały. D ają one ustalone tempo marszu, 
ry tm  i czynią zajęcie bardziej interesującym . M ały bęben można sto ­
sować również podczas zajęć z m usztry luźnej — przy rozsypywaniu 
pododdziału w  ty ralierkę  i zbiórce w  kolum nę —• określa on tempo 
biegu i Czas rozwinięcia.

N aukę m arszu pod bęben można rozpocząć dopiero po dostatecz­
nym opanowaniu przez żołnierzy zasad techniki m arszu defiladowego, 
Tempo m arszu jest początkowo powolne, dochodząc do 50—60 kroków, 
następnie osiągając 120 kroków  na m inutę.

W czasie zajęcia tem po obniża się ponownie do 50—60 kroków  na 
m inutę dla skontrolow ania prawidłowości ruchu  nóg i rąk.

P rzeg ląd  P ie ch o tą  — T(1 145



,,W O JE N N Y J W 1ESTN IK “ n r  18/49

ARTYKUŁ REDAKCYJNY

WYCHOWANIE MŁODYCH OFICERÓW

Dobre w yniki w yszkolenia poborowych zależą przede w szystkim  
od jakości kadry  oficerskiej, je j przygotow ania fachowego i politycz­
nego oraz um iejętności w ychow ania podw ładnych w  bezgranicznej m i­
łości ojczyzny i pobudzenia w  nich chęci służenia swem u narodowi.

W dziedzinie w ychow ania młodego oficera ogrom ną rolę odgrywa 
znajomość teorii m arksistow sko-leninow skiej; bez jej gruntow nej zn a­
jomości trudno  jest oficerowi rozeznać się w  treści w ydarzeń politycz­
nych, rozgryw ających się we w łasnym  k ra ju  i za granicą, wyłuskać 
główne zadanie, k tó re  przed nim  stoi; nie po trafi on bez niej wychować 
swoich podw ładnych na świadom ych i mężnych obrońców socjali­
stycznej ojczyzny. Im  więcej ideowości będziemy wnosić w  w ychow a­
nie oficerów, tym  bardziej n ieubłagani będą oni w  stosunku do w szyst­
kiego, co jest reakcyjne, zacofane i co opóźnia m arsz ku  komunizmowi, 
tym  mniej będą przejaw iać skłonności do korzenia się przed burżu- 
azyjną ku ltu rą .

Należy podkreślić dużą rolę gawęd tow arzyskich starszych dowód­
ców z podwładnym i. Dowódca może się w tedy dowiedzieć, co oficer 
czyta, jak ie zagadnienia go in teresują, na jak ie n a tra fia  trudności 
w  pracy  sam okształceniowej oraz może zorientow ać się, jakiej pomocy 
dany oficer potrzebuje.

Na pełnowartościowość radzieckiego oficera sk ładają się dwa 
czynniki — przygotow anie ideowo-polityczne i wojskowe. Podstaw ą 
wojskowego doskonalenia oficera jest sam odzielna praca nad  sobą, 
a jedną z jego m etod — dobrze ułożone zadania indyw idualne, których 
w ykonanie należy system atycznie sprawdzać.

Dużą rolę w  w ychow aniu oficerów odgryw ają zajęcia z k ad rą  ofi­
cerską. Należy określać zakres przygotow ania i litera tu ry . W yniki tych 
zajęć zależą w  dużej m ierze od ilości wolnego czasu, jakim  dysponuje 
oficer. Dlatego należy kontrolow ać dzień pracy młodego oficera, p rze­
suwać część odpowiedzialności n a  podoficerów  i regulować tryb  życia 
w  pododdziałach.

Należy zaprowadzić zwyczaj, aby osobisty plan pracy dowódcy 
kom panii zatw ierdzał dowódca batalionu, a p lan  dowódcy plu tonu — 
dowódca kom panii. Dowódcy plutonów  i kom panii powinni układać 
plan pracy  na tydzień, a dowódcy batalionów  — na miesiąc.

Korzyści wychowawcze, osiągane przez zajęcia pokazowe i m eto­
dyczne, mogą być wielkie,- jeśli zajęcia te będą treściwe, doskonale 
opracowane i będą dotyczyły najtrudniejszych  tematów.
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Przełożeni w inni wychowywać u młodych oficerów zam iłowanie do 
nowoczesnej techniki i broni. M inister Sił Zbrojnych ZSRR żąda od 
oficerów  podniesienia ich ku ltu ry  technicznej. Oficer, znający dosko­
nale broń i techniczne środki walki, spraw niej zorganizuje w spółdzia­
łanie i lepiej będzie dowodził oddziałem na polu walki.

P rzy każdej sposobności przełożeni w inni w yrabiać u młodych ofi­
cerów silną wolę, samodzielność, zdecydowanie, tw ardość i w y trzy­
małość.

W ielkie znaczenie m a zajęcie się młodym oficerem po jego przy­
byciu do oddziału. Od tego jak  zostanie przy ję ty  i jak i otrzym a p rzy ­
dział służbowy, będzie w  dużej m ierze zależało pozytywne w ykonanie 
nałożonych nań  zadań i dalszy jego rozwój. W yznaczenie świeżo przy­
byłego, młodego oficera na dowódcę najgorszego p lu tonu  jest błędem. 
Ze względu na brak  doświadczenia, mimo starań , nie zdoła on najczę­
ściej wywiązywać się z nałożonego zadania oraz u trac i zaufanie we 
w łasne siły i zdolności.

Poza tym  artyku ł zaw iera w iele innych cennych uw ag na tem at 
roli dowódców, roli partii i organizacji komsom olskiej w  wychowaniu 
młodego oficera.

Kpt. A. KOROLCZENKO

o m ó w i e n i e  Ćw i c z e ń  t a k t y c z n y c h  z e  s ł u c h a c z a m i  s z k ó ł

Omówienie stanow i ważną część składową ćwiczenia. Zaw iera ono 
konkretne w skazania k ierow nika ćwiczeń dla słuchaczy odnośnie do dal­
szego pogłębienia posiadanych przez nich wiadomości w  tym  lub in ­
nym przedmiocie.

Na omówieniu podaje się również postępy słuchaczy, co pobudza 
ich do dalszej usilnej pracy. Błędnie postępują ci oficerowie, którzy 
podczas omówienia nie w spom inają o błędach i uwagach, zanotow a­
nych w toku ćwiczeń.

W reszcie podczas omówienia kierow nik ćwiczenia, w yjaśniając 
działanie nieprzyjaciela, zaznajam ia słuchaczy z organizacją i tak tyką 
pododdziałów armii, przyjętej jako strony przeciwnej.

Omówienie w inno odpowiadać w ym aganiom  staw ianym  ćwiczeniu 
i dlatego powinno mieć ustalony, przem yślany układ, zaw ierać jasny 
cel, powinno być konkretne i pouczające oraz nosić charak ter w ycho­
wawczy.

Odnośnie do układu omówienia, to z p rak tyk i wynika, że winno ono 
zaw ierać następujące ko le jne zagadnienia: tem at zajęcia; teorię przećw i­
czonego tem atu; przykład bojowy; położenie i działanie nieprzyjaciela;
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cel ćwiczenia, zagadnienia wyszkoleniowe, i stopień ich opanow ania 
przez słuchaczy; oceną działań słuchaczy (podanie ocen); zadanie do 
pracy  w domu. ,

K ierow nik ćwiczenia rozpoczyna przygotowanie om ówienia na długo 
przed w yjściem  ze słuchaczam i w teren. W toku  zającia tylko zbiera 
dane do omówienia i uzupełnia przygotow ane punkty  uwagami.

Na zakończenie autor przytacza obszerny przykład  wzorowego omó­
w ienia ćwiczenia na tem at „W alka p lu tonu w  głąbi obrony nieprzy- 
jaciela“. P rzykład  ilustrow any szkicem.

M jr D. MASZANOW

ORGANIZACJA ĆWICZEŃ Z W YSZKOLENIA STRZELECKIEGO  
W PLUTONIE

Je st to głos w  dyskusji na tem at a rtyku łu  kpt. Trofim owa, w  k tó ­
rym  ten uzasadniał tezę, że 1) wyszkolenie strzeleckie w  plutonie należy 
organizować w edług grup, a nie drużyn, oraz że 2) dowódca plutonu 
na zająciach z wyszkolenia strzeleckiego pow inien zorganizować punkt 
kontrolny, n a  k tórym  spraw dza stopień opanow ania danej lekcji przez 
żołnierzy.

M jr M aszanow wypow iada w  obu w ypadkach odm ienny sąd, a m ia­
nowicie: 1) dowódca sam szkoli swoich podw ładnych i odpowiada na 
ich wyszkolenie, 2) punk t kontrolny w  prak tyce nie zdał egzaminu, 
gdyż zwąża ich obowiązki dowódcy plutonu, ogranicza możliwości p rze­
kazania jego wiadomości oraz wyznacza m u b ierną rolę w  kierow aniu 
zajęciami. System  ten  u ła tw ia w ykonanie jedynie kontro li wyszkole­
nia żołnierza, co dowódca p lutonu mpże z powodzeniem wykonać bez­
pośrednio na m iejscu ćwiczeń.

Niewłaściwe, zdaniem  autora, jest szukanie niezmiennego szablonu, 
gdyż organizacja ćwiczenia zależy od treści — a ta  codziennie jest inna. 
Stopień wyszkolenia dowódców drużyn i strzelców; ilość pomocniczego 
sprzętu wyszkoleniowego; pogoda; czas trw an ia  zajęcia; ilość szkolo­
nych w yw ierają  rów nież w pływ  na organizację zajęcia.

Po skrytykow aniu planu przeprow adzenia ćwiczenia, przytoczonego 
w artykule kpt. Trofim owa i omówieniu wym agań, jakim  tak i plan 
w inien odpowiadać, m jr M aszanow proponuje swój plan, z którego dla 
zorientow ania czytelników podajem y in teresujące urywki.
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PLAN PRZEPROW ADZENIA ĆWICZENIA Z W YSZKOLENIA  
STRZELECKIEGO

Czas
1 d r n ż .  2  i t ru ż .  ild

Treść ćwiczenia Cel ćwiczenia Sprzęt

8.00
8.50

8.00
8.50 —

N auka o karabinie: 
budow a i przezna­
czenie zam ka; roz­
kładanie i składanie 
zamka.

Zapoznać z częściami 
składowym i kb i ich 
przeznaczeniem ; 
nauczyć powolnego, 
ale prawidłowego roz­
b ieran ia i składania 
zamka.

Kbk, 
przekrój, 
naboje ćw i­
czebne.

N auka o rkm  DP... Zapoznać z przezna­
czeniem i nazwam i 
części składowych 
rkm .

Rkm -y
drużyn.

10.00
10.50

9.00 — 
9.50 —

Sposoby strzelania: 
położenie ciała przy 
strzelaniu leżąc, 
ułożenie rąk  i gło­
wy, składanie się.

Osiągnąć praw idłow ą 
postaw ę strzelecką

Kbk, 
rkm -y, 
naboje ćwi­
czebne,
2 tarcze n r  6

i t  d.

Co robię ja i mój ipomocnik (zastępca)

Czas Moja praca Praca pomocnika (zastępcy)

8.00
8.20

O rganizuję zajęcia 
w  plutonie i po­
m agam  w  organi­
zowaniu drużyno­
wym.

Prow adzi naukę o rkm  
sługami.

-ie DP z ob-

8.20
8.35

Pom agam  dowód­
cy 1 drużyny. »

i t d . i t d. i t d .

9.00
9.50

Pom agam  dowód­
cy 2 drużyny w 
nauce strzelania. 
Szkolę opóźnio­
nych w  nauce: 
strz. K ota i strz. 
Kłusa.

Pom aga dowódcy 1 drużyny w  n a ­
uce rzu tu  granatem  i ocenie odle­
głości.

149



Plan  należy ułożyć dzień przed ćwiczeniem, aby w  godzinach p rze­
znaczonych na odpraw ę wyszkoleniow ą móc dać drużynowym, na pod­
staw ie sporządzonego planu, w ytyczne do ćwiczenia, k tóre odbędzie się 
w  dniu  następnym .

Streścił J. B.

U w aga Redakcji:

In teresu jące i krytyczne uw agi m jr  M aszanowa dotyczą rów nież n a ­
szej m etody szkolenia, odnośnie stosowania p u nk tu  kontrolnego. K ry ty ­
kow aną w adę można jednak  łatwo usunąć, um ożliw iając dowódcy 
p lu tonu  opuszczenie p u nk tu  kontrolnego dla w ykonania, w  razie po­
trzeby, tych zadań, o k tórych słusznie pisze m jr Maszanow.



WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE PIECHOTY"

P race do d ru k u  należy  przesyłać pod adresem ; R edakcja 
„P rzeg lądu  P iecho ty", W arszaw a, A leja  Niepodległości 
n r  243.

P race  pow inny być p isane n a  m aszynie, z podw ójnym  od­
stępem  m iędzy w ierszam i, po jednej s tro m e arkusza, z po­
zostaw ieniem  4 cm m arg in esu  i m iejsca w olnego pod ty ­
tu łem  d la  uw ag redakcji. W drodze w y ją tk u  red ak c ja  może 
p rzy jąć  a r ty k u ł pisany odręcznie, jed n ak  m usi on być n a­
p isany  bardzo w yraźnym  i czytelnym  pism em .

D la un ikn ięcia  znacznych zm ian w korekcie p race  pow inny 
być s ta ran n ie  w ykończone pod w zględem  s ty lu  i pisowni. 
Z m iany podczas d ru k u  (w korekcie) m ogą być czynione 
ty lko  n a  koszt au tora .

R edakcja nadsy łan y ch  a rty k u łó w  n ie zw raca.

R edakcja zastrzega sobie praw o czynienia w szelkich  po­
p raw ek  sty lis ty czn y ch  i sk racan ia  p rzy ję ty ch  do d ru k u  
artyku łów , bez n aru szan ia  jed n ak  zasadniczych m yśli w  nich 
zaw artych .

H onoraria  au to rsk ie  w ynoszą: 15— 25 zł za w iersz gar- 

m ontu  za p race o ryg inalne  i tem atyczn ie ak tualne , 

12— 20 zł za p rzeróbk i oraz 10— 16 zł za tłum aczenia.

W razie  n ad sy łan ia  tłum aczeń  należy rów nież przysłać m a­
teria ł, z k tórego  korzystano  lub  p rzy n ajm n ie j podać do­
k ładn ie  źródło i nazw isko au to ra  (autorów).

Za ry su n k i, p lany  i szkice red ak c ja  płaci au torom  ty lko 
w w ypadku, k iedy  są one o ryg inalne lub  stanow ią  podstaw ę 
a r ty k u łu  i są należycie opracow ane pod w zględem  tech ­
nicznym .




